Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial partics, including placing technical rcstrictions on automatcd querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designcd Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfrom automated ąuerying Do not send automatcd queries of any sort to Google's system: If you are conducting rcsearch on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laigc amount of text is hclpful, pleasc contact us. We cncourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout this project andhelping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał WhatCYcr your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assumc that just 
becausc we believc a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whcthcr a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offcr guidancc on whcthcr any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http : //books . google . com/| 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



r 



T S M A 



ifmA mm 



TOM IX 



kgf5=~*-; 



dl OGNIEM 




i 



WA ilSZiWA 



IMRJIA H. SIENKIEWICZAMI 



Xm t-vini )•<> 



Tn« I- Hl«t; rtBK*.— (TaiiIi.— Stktfi- w||l«a.- 



T-m IV. I.... ...,., -.. ,.. ..»Mw I 

•kl#f« oMtMjoiłilB,— ijijjn. wiwi.— Sn efc|«1)»n, 
T»m V. |.«<iiralV. -NlłłolB f«^ŁilkB.-J»(irf»l. -" 

duj ŁwtĘ.— Uiitieł tyifBiiiMfA 

Tftia Vt— li. Otfnitli i mipanin, purleUilAtilnWBjtif ' 

i iiiny> 
Tom X— XT. PoMp, pow^W y-Urymit*, O Umiw. 
'1'ua XVI— XVltI. Pu Wiilady]w>kl, pawhki lUlnj^ 

iitn*, 3 t«iu]r 
Toa XtX. Ta trtealo. Sncii^m^-SItlADfeii.- WbU* 

byk&w. — Z pntKur faiats<i>i<ikt«j,~ WjalcecliB. 4t 

AipB. .'....' H. : 

w <«*4>ibaiiJ aprbwi*. .,. . '. 
T«n XX. Diymk ZtMa.-^ wtakA włMkteb.— Ors^Ł- 
•ita : P<ialkłr>— Tl triiUii—t,ux Id tp(ii>liihlann (If^ 
lionds indyjtkiił, — PAjitEB)/ ta Ifinl— Lulf n Z«Br't , 
w iipmwhi . T 
Bu ilogaitUi |i«wlti;i ir ;i tnunah ..,.....:. 
Lilly I AtryU. a llnnimi illastncTaml w Mblu dVft 

Nt )«dM karlę. •Iiniibki • & iitiiitdp. . . . 



Pisma 

Henryka Siemiewicza 



TOM IX 



OGNIEM I MIECZEM 



TOM IV 



WARSZAWA 

NAKŁAD GEBETHNERA I WOLFFA 



1894 



1 i. 



HENRYK SIENKIEWICZ 



-••- 



OGNIEM I MIECZEM 



POWIEŚĆ Z LAT DAWNYCH 




^K^uSemie -pii^t^ ■puctit^attc i -paptawionc 



TOM IV 



WAESZAWA 

NAKŁAD GEBETHNERA I WOLFFA. 

1894 



PG^-7|C\? 



^-" 






AosBoieno I^eRsypoiD. 
Bapmasa 10 Asrycra t893 ro^a. 



Tf^msowo.— n^<lnilbarm SL ASimwiy, FCa« FForfcJbi 4, 



ROZDZI^ I. 



Zaledwie dawszy koniom wypocząć, uciekali tak 
spiesznie, że gdy księżyc wytoczył się na step, byli 
już w okolicach Studenki za Waładynk§. Naprzód 
jechał pan Wołodyjowski, pilnie się na wszystkie 
strony rozglądając, za nim Zagłoba obok Heleny, 
a pochód zamykał Ezędzian, prowadzący konie jucz- 
ne i dwa powodowe, których ze stajni Horpyny za- 
brać nie omieszkał. Zagłobie nie zamykały się usta, 
bo też istotnie miał co opowiadać kniaziównie, któ- 
ra zamknięta w Dzikim Jarze o świecie nie wiedzia- 
ła. Opowiadał jej więc, jak jej od początku szukali, 
jak Skrzetuski aż do Perejasławia chodził szukać 
Bohuna, o którego posiekaniu nie wiedział, jak wresz- 
cie Rzędzian tajemnicę jej ukrycia od atamana wy- 
dostał i do Zbaraża przywiózł. 

— Boże miłosierny — mówiła Helena, podnosząc 
ku księżycowi swoją śliczną, bledziachną twarz — to 
pan Ski'zetuski aż za Dniepr po mnie chodził? 

— Do Perejasławia, jak ci to powtarzam. I pew- 
nie byłby tu razem z nami przybył, gdyby nie to, 
żeśmy czasu posyłać po niego nie mieli, chcąc zaraz 
iść ci z pomocą. Nic on jeszcze nie wie o twojem 
ocaleniu i za duszę twoją codzieó się modli— ale już 
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go nie żałuj. Niechże się jeszcze jakiś czas pomart- 
wi, gdy taka czeka go nagroda. 

— A ja myślałam, że wszyscy o mnie zapo- 
mnieli, i jeno o śmierć Boga prosiłam. 

— Nietylkośmy o tobie nie zapomnieli, aleśmy 
przez wszystek czas nad tem tylko deliberowali, jak- 
by to ci przyjść z pomocą. Aż dziw pomyśleć, bo że 
tam ja głowę suszyłem i Skrzetuski, to i słuszna, ale 
oto ten rycerz, który przed nami jedzie, z równąż 
ochotą nie szczędził ni pracy, ni ręki. 

— Niechże jemu Bóg to nagrodzi. 

— Już wy to oboje widać macie, że ludzie do 
was lgną, ale Wołodyjowskiemu naprawdę wdzięcz- 
ność winnaś, bo jakom rzekł, takeśmy we dwócii 
spłatali Bohuna, jak szczupaka. 

— Wiele mnie pan Skrzetuski jeszcze w Roz- 
łogach o panu Wołodyjowskim, jako o najlepszym 
swym przyjacielu, powiadał... 

— I słusznie uczynił. Wielka to jest dusza w ma- 
łem ciele. Teraz on jakoś zgłupiał, bo go widać two- 
ja gładkość odurzyła, ale poczekaj, niech się jeno 
oswoi i przyjdzie do siebie! Siłaśmy z nim na elek- 
cyi dokazywali. 

— To jest nowy król? 

— I tegoś, niebogo, nie wiedziała w owej prze- 
klętej pustyni? Jakto! Jan Kazimierz, jeszcze ze- 
szłej jesieni obran, już ósmy miesiąc panuje. Wielka 
teraz będzie z hultajstwem wojna, ale daj Boże, że- 
by szczęśliwa, gdy księcia Jeremiego spostponowali 
a obrali innych, którzy do tego zdatni, jako do że- 
niaczki. 

— A pan Skrzetuski pójdzie na wojnę? 



— 7 — 

— Szczery to żołnierz, i nie wiem, czy tego do- 
każesz, żeby nie poszedł. Już my to obaj jednacy I 
Eiedy to proch nas zaleci, żadna siła nas nie utrzy- 
ma. 0}\ daliśmy się hultajom obaj zeszłego rolra 
dobrze we znaki! Nocyby nie starczyło, gdybym ci 
chciał wszystko, tak właśnie jak było, opowiadań. 
Pewnie że pójdziemy, ale już z lekkiem sercem, bo 
to grant, żeśmy ciebie, niebożę, odnaleźli, bez której 
nam się życie przykrzyło. 

Eniaziówna pochyliła swoją słodką twarz kn 
Zagłobie. 

— Nie wiem, za coś mnie waćpan pokochał, ale 
już pewnie nie kochasz mnie więcej, niż ja waćpana. 

Zagłoba począł sapać z zadowolenia. 

— Tak mnie to miłujesz? 

— O, jako żywo! 

— Bóg-źe ci zapłać, bo mi będzie starość lżej- 
sza. Nieraz się tam jeszcze podwiki za człowiekiem 
oglądają, co i w Warszawie w czasie elekcyi bywało. 
Wołodyjowski świadek! Ale nic mi już po amorach, 
i naprzekór krwi gorącej, chętnie ojcowskim senty- 
mentem będę się kontentował. 

Nastało milczenie, jeno konie poczęły parskać 
silnie jeden za drugim, na pomyślną dla podróżnych 
wróżbę. 

— Zdrów! zdrów! — odpowiadali jeźdźcy. 

Noc była jasna. Księżyc coraz wyżej wypływał 
na niebo, nabite migotliwemi gwiazdami, i stawał się 
coraz mniejszy, bledszy. Utrudzone bachmaty zwol- 
niły kroku, a jadących poczęło ogarniać znużenie. 
Wołodyjowski pierwszy wstrzymał konia. 

— Czasby spocząć — rzekł. — Brzask już nie- 
zadługo. 
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— Czasl — powtórzył Zagłoba! — Już mi się ze 
snu zdaje, że mój koń ma dwa łby. 

Jednakże przed odpoczynkiem, Rzędzian pomy- 
ślał o wieczerzy; rozpalił więc ogień, a następnie 
zdj^wszy z konia biesagi, począł z nich wydobywać 
zapasy, w które się był u Burłaja w Jampola jesz- 
cze zaopatrzył, jako to: chleb z kukurydzy, zimne 
mięsiwa, bakalie i wino włoskie. Na widok dwóch 
worków skórzanych, dobrze płynem wydętych, które 
wydawały odgłos bełkocący i słodki, pan Zagłoba 
zapomniał o śnie — inni też chętnie zabrali się do 
jedzenia i jedli. Starczyło dla wszystkich obficie, 
a gdy mieli już dosyć, pan Zagłoba otarł połą usta 
i rzekł: 

— Do śmierci nie przestanę powtarzać: dziwne 
są sądy Boże! Otoś jest wolna, moja mościa panno, 
a my ucieszeni siedzim sobie tutaj sub Joye i win- 
ko Burłaja popijamy. Nie powiem, żeby węgrzyn nie 
był lepszy, bo to skórą pachnie, ale w drodze i ono 
się przygodzi. 

— Jednemu się nie mogę wydziwić — rzekła He- 
lena — że Horpyna zgodziła się mnie wydać waćpa- 
nom tak łatwo. 

Pan Zagłoba począł spoglądać na Wołodyjow- 
skiego, następnie na Bzędziana, i mrugać mocno. 

— Zgodziła się, bo musiała. Zresztą, niema co 
ukrywać, bo nie wstyd, żeśmy ich oboje z Czeremi- 
sem zgładzili. 

— Jak to? — pytała z przestrachem kniaziówna. 

— A toś nie słyszała wystrzałów? 

— Słyszałam, alem myślała, że to Czeremis 
strzela. 
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— Nie Czeremis to był, ale ten tu pachołek, 
który na wylot czarownicę przestrzelił. Dyabeł w nim 
siedzi, na to zgoda, ale nie mógł inaczej postąpić, 
bo czarownica, nie wiem, czy wiedząc coiś, czy tak 
sobie z determinacyi, naparła się jechać z nami. 
Trudnoź było na to pozwolić, bo zarazby się obej- 
rzała, źe nie do Kijowa jedziemy. Ustrzelił ci ją te- 
dy, ustrzelił, a ja tego Czeremisa zaciukałem. Praw- 
dziwe to monstrum afrykańskie, i myślę, źe Bóg 
mi tego za złe nie poczyta. Musi być i w piekle 
z niego powszechna abominacya. Przed samym od- 
jazdem z jaru, pojechałem naprzód i poodciągałem 
ich trochę na stronę, żebyś się widoku trupów nie 
przelękła, lub za zły omen sobie tego nie poczytała. 

Na to kniaziówna: 

— Za wielu ja już, bliższych sobie, nieżywymi 
w tych okropnych czasach widziałam, abym się mia- 
ła bać widoku zamordowanych, ale przecie wolała- 
bym krwi za sobą nie zostawiać, żeby nas Bóg za 
nią nie pokarał. 

— Nie rycerska też to była sprawa — rzekł 
szorstko Wołodyjowski — do której nie chciałem ręki 
przyłożyć. 

— Co tam, mój jegomość, deliberować — rzekł 
Rzędzian — kiedy inaczej być nie mogło. Żebyśmy 
to kogo dobrego starli, to jeszcze nie mówię, ale nie- 
przyjaciół Boga wolno, a ja to przecie sam widział, 
że ta czarownica z dyabłami w komitywę wchodziła. 
Nie tego mnie też żal! 

— A czegóż to imć pan Rzędzian żałuje? — py- 
tała kniaziówna. 

— Bo tam są zakopane pieniądze, o których mi 
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Bohun powiedział, a waszmościowie tak pilili, źe nie 
starczyło czasu odkopać, choć miejsce koło młyna 
wiedziałem dobrze. Serce mi się też krajało, źe trze- 
ba było tyle dobroci wszelakiej w tamtej komnacie, 
co to w niej panna mieszkała, ostawić. 

— Obacz-no, jakiego będziesz miała sługęl — 
mówił do kniaziówny Zagłoba.— Z wyjątkiem swego 
pana, z samego onby dyabła skórę zdarł, żeby sobie 
kołnierz z niej uczynić. 

— Da Bóg, nie będzie imć pan Rzędzian na 
moje. niewdzięczność narzekał— odpowiedziała Helena. 

— Dziękuję pokornie jejmość pannie! — rzekł, 
całuj §.c ję. w rękę pachołek. 

Przez ten czas Wołodyjowski siedział milczący, 
jeno wino z bukłaka popijał i marsem nadrabiał, aż 
to niezwykłe mu milczenie zwróciło uwagę Zagłoby. 

— A pan Michał — rzekł — ledwie kiedy jakie 
słowo puści. (Tu stary zwrócił się do kniaziówny). 
Nie mówiłżem ci, źe mu twoja gładkość rozum i mo- 
wę odejmuje? 

— Przespałbyś się waćpan lepiej przede dniem! — 
odparł zmieszany rycerz i począł wąsikami mocno 
ruszać, tak właśnie, jak zając, gdy sobie chce dodać 
fantazyi. 

Ale stary szlachcic miał słuszność. Nadzwyczaj- 
na piękność kniaziówny trzymała małego rycerza ja- 
koby w ciągiem odurzeniu. Patrzał na nią, patrzał, 
a w duchu się pytał: zali to może być, by taka po 
ziemi chodziła? Wiele on bowiem piękności w życiu 
widział: piękne były panna Anna i panna Barbara 
Zbaraskie, urodziwa nad podziw i Anusia Borzobo- 
hata, rzęsista była i panna Żukówna, do której się 
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Rostworowski zaleca, i Wierszułłowa Skoropadzka, 
i Bohowitynianka, ale żadna z nich nie mogła się 
równać z tym cudnym kwiatem stepowym. Wobec 
tamtych bywał pan Wołodyjowski i ochoczy, i mow- 
ny, a teraz, gdy spoglądał na te oczy aksamitne, 
słodkie a mdlej§,ce, na te jedwabne ich zasłony, któ- 
rych cień padał aż na jagody, na ten włos rozsypa- 
ny, jakby kwiat hyacyntowy, po ramionach i ple- 
cach — na strzelistość postaci, na pierś wypukła 
i tchnieniem lekko kołysaną, od której biło ciepło 
lube, na te wszystkie białości liliowe i róże, a ma- 
liny ust — gdy na to wszystko spoglądał pan Woło- 
dyjowski, wówczas po prostu języka w gębie zapo- 
minał i, co najgorsza, że się sobie wydawał niezgrab- 
ny, głupi, a zwłaszcza mały, ale to tak mały, że aź 
śmieszny. „To jest księżna, a ja żaczek!** — myślał 
sobie z pewną goryczą i radby był, żeby się jaka 
przygoda zdarzyła, żeby z ciemności ukazał się jaki 
olbrzym, bo dopiero wówczas pokazałby biedny pan 
Michał, że nie taki to on mały, jak się wydaje. 
Drażniło go i to, że pan Zagłoba, kontent widocznie, 
że córuchna jego tak oczy ludzkie rwie, chrząkał co 
chwila i już podrwiwać zaczynał i oczyma okrutnie 
mrugał. 

A tymczasem ona siedziała przed ogniskiem, ró- 
żowym płomieniem i białym miesiącem oświetlona, 
słodka, spokojna i coraz piękniejsza. 

— Przyznaj, panie Michale — mówił nazajutrz 
3*ano Zagłoba, gdy się na chwilę sami znaleźli — że 
drugiej takiej dziewki niemasz w całej Rzeczypospo- 
litej. Jeżeli mi taką drugą pokażesz, pozwolę ci się 
nazwać szołdrą i imparitatem sobie zadać. 
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— Tego ja waćpanu nie neguję — odrzekł mały 
rycerz. — Specyał to jest i rarytet, jakiego dotycłi- 
czas nie oglądałem, gdyż nawet i owe figury bogiń, 
tak właśnie z mai'muru udane, jakoby żywe, które- 
śmy w pałacu Kazano wskicli widzieli, nie mogą wejść 
z nią w paragon. Nie dziwno mi teraz, że najlepsi 
mężowie za łby o nią chodzą— bo warto. 

— A co? a co? — mówił Zagłoba. — Dalibóg nie- 
wiadomo, kiedy gładsza: rano czy wieczorem? bo ona 
ciągle w takowej ozdobie jak róża chodzi. Powiada- 
łem ci, że to i ja niegdyś nadzwyczajnej byłem uro- 
dy — ale już jej musiałbym i wówczas ustąpić, choć 
inni mówią, że do mnie kubek w kubek podobna. 

— Idź-że waszmość do lichal — zakrzyknął mały 
rycerz. 

— Nie gniewaj się, panie Michale, bo już i tak 
marsem nadrabiasz. Spoglądasz na nią, jak kozieł na 
kapustę, a ciągle się marszczysz: przysiągłby kto, że 
cię żądze kąsają — ale nie dla psa kiełbasa. 

— Tfu! — rzekł Wołodyjowski— jak się waćpan 
nie wstydzisz, starym będąc, takowe głupstwa prawić? 

— A to czego się chmurzysz? 

— Bo waćpan to myślisz, że już wszystko zło 
przeminęło, jako ptak na powietrzu, i że my już cał- 
kiem bezpieczni, a tu dobrze trzeba jeszcze delibero- 
wać, żeby to jednego uniknąć, to drugie ominąć. Droga 
jeszcze przed nami okrutna, i Bóg wie co nas spo- 
tkać może, bo te strony, do których jedziemy, musz^ 
już być dotychczas w ogniu. 

— Kiedy ja ją z Eozlogów Bohunowi wykrad- 
łem, gorzej było, bo nas ścigali z tyłu, a z przodu 
był bunt; jednakże przeszedłem przez całą Ukrainę, 
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jakoby przez płomień— i aż do Baru zaszedłem. A od 
czego głowa na karku? W najgorszym razie, do Ka- 
mieńca nie tak daleko. 

— Ba, ale Turkom i Tatarom także do niego 
niedaleko. 

— Co mnie waópan tam powiesz! 

— Powiadam co jest i mówię, że warto nad tern 
podeliberować. Lepiej nam Kamieniec ominąć i ku 
Barowi ruszyć, bo kozacy piernacze szanują, z czer- 
nią sobie poradzimy, a jak nas jeden Tatar ra2 na 
oko weźmie, tak i po wszystkieml Znam ja się z nimi 
oddawna i potrafię przed czambułem iść razem z ptac- 
twem i z wilkami, ale gdybyśmy prosto na czambuł 
wpadli, tedy bym i ja już na to nie poradził. 

— To idźmy na Bar, albo koło Baru; niecłi tam 
tych kamienieckich Lipków i Czeremisów dżuma w kar- 
waserach wydusi. Waćpan o tern nie wiesz, że Ezę- 
dzian wziął od Burłaja piernacz! Możemy wszędy 
między kozactwem śpiewający chodzić. Co najgorsze 
pustynie jużeśmy przejechali, wejdziemy teraz w ludz- 
ki kraj. Trzeba tam i o tem pomyśleć, żeby się 
o wieczornym udoju w futorach zatrzymywać, bo dla 
dziewki to przystojniej i wygodniej. Ale już mi się 
zdaje tak, panie Michale, że za czarno rzeczy wi- 
dzisz. Co u dytkal żeby zaś trzech chłopów — nie 
pochlebiając sobie, ani wam — na schwał przednich — 
nie dało sobie rady w stepie. Połączmy nasze for- 
tele z twoją szablą — i hajdal nic lepszego nie mamy 
do roboty. Rzędzian ma i Burłajowy piernacz, a to 
grunt, bo Burłaj teraz całem Podolem rządzi, a byle 
się na Bar przedostać, to tam już Lanckoroński 
z kwarcianemi chorągwiami. Hajda! panie Michale, 
czasu nie traćmy! 
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Jakoż i nie tracili czasu i rwali stepem kn pół- 
nocy i zachodowi, ile tylko konie mogły nadążyć. Na 
wysokości Mohylewa weszli w kraj więcej osiadły, 
tak, że wieczorami wszędy nietinidno było znaleźć 
futory lub wsie, w których zatrzymywali się na noc- 
legi, ale rumiane zorze ranne zastawały ich zawsze 
już na koniach i w drodze. Szczęściem, lato było 
suche, dni znojne, noce rosiste, a rankiem srebrzył 
się cały step, jakoby szronem okryty. Wody wiatr 
wysuszył, rzeki poopadały — i przebywali je bez trud- 
ności. Idąc czas jakiś wzdłuż i w górę Łozowej, 
zatrzymali się na dłuższy nieco wypoczynek w Sza- 
rogrodzie, w którym stał pułk kozacki, do komendy 
Burłaja należący. Tam zastali wysłańców Burłajo- 
wych, a między nimi setnika Kunę, którego w Jam- 
polu, na uczcie u Burłaja widzieli. Ten zdziwił się 
trochę, że nie idą na Bracław, Rajgród i Skwirę do 
Kijowa, ale zresztą żadne podejrzenie nie postało mu 
w umyśle, zwłaszcza iż Zagłoba wytłómaczył mu, że 
nie poszli tamtą drogą z obawy Tatarów, którzy się 
od strony Dniepru mieli ruszyć. Mówił im natomiast 
Kuna, że Burłaj wysłał go do pułku, by pochód za- 
powiedział, i że sam ze wszystkiemi wojskami jam- 
polskiemi i budziackiemi Tatary lada chwila do Sza- 
rogrodu także ściągnie, skąd dalej zaraz ruszą. 

Przyszli gońce do Burłaja od Chmielnickiego 
z wieścią, że wojna rozpoczęta, i rozkazami, aby 
wszystkie pułki na Wołyń prowadził — Burłaj zaś 
zdawna już i sam chciał pod Bar walić, i tylko się 
jeszcze na tatarskie posiłki oglądał, pod Barem bo- 
wiem źle jakoś zaczęło się powodzić rebelii. Oto pan 
Łanckoroński, regimentarz, mocno tam znaczne kupy 
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pogromił, miasto zdobył i zamek załogą obsadził. 
Legło tam na placu kilka tysięcy kozactwa, i ich to 
właśnie chciał stary Burłaj pomścić, a przynajmniej 
samek napo wrót odebrać. Kuna jednak powiadał, źe 
ostatnie rozkazy Chmielnickiego, aby na Wołyń iść, 
przeszkodziły tym zamiarom, i źe Bara nie będą te- 
raz oblegali, chybaby Tatarowie koniecznie chcieli. 

— A co, panie Michale— mówił na drugi dzień 
Zagłoba. — Bar przed nami i mógłbym tam po raz 
drugi kuiaziównę schronić, ale niech go tam kaduk 
zje! Nie wierzę już ani Barowi, ani żadnej fortecy^ 
od czasu, jak hultajstwo ma więcej armat, niż woj- 
ska koronne. To mnie jednak niepokoi, źe jakoś chmu- 
rzy się koło nas. 

— Nietylko się chmurzy — odrzekł rycerz — ale 
już burza za nami wali, to jest Tatary i Burłaj, któ* 
ry gdyby nas dogonił, wielce byłby zdziwiony, iż nie 
ku Kijowu, ale w przeciwną stronę zdążamy. 

— I gotów nam inną drogę pokazać. Niechże 
mu dyabeł wpierw pokaże, który szlak najprościej 
do piekła prowadzi! Zróbmy układ, panie Michale: 
z hultajstwem już ja będę sobie za nas wszystkich 
radził, ale z Tatary— niech będzie twoja głowa. 

— Łatwiej że waćpanu z hultajami, którzy nas 
za swoich biorą— odpowiedział Wołodyjowski. — Co do 
Tatarów, jedyna teraz rada jaknajprędzej uciekać, 
aby się z matni, póki czas, wyśliznąć. Konie dobre, 
gdzie się zdarzy, musimy po drodze kupować, aby 
zawsze były świeże. 

— Starczy i na to trzosik pana Longina, a jak 
nie starczy, to Bzędzianowi Burłajowy odbierzemy, 
a teraz naprzód! 
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I jechali jeszcze spieszniej, aż pitoa okrywała 
boki bachmatów i spadała jak płaty śniegowe na step 
zielony. Przebyli Derłę i Ladawę. W Barku zaku- 
pił pan Wołodyjowski nowe bachmaty, starych nie 
rzacajcc, bo te, które od Burłaja mieli w darze, wiel- 
kiej były krwi, więc zachowano je na luźne — i szli 
naprzód, coraz krótsze czyniąc przystanki i noclegi. 
Zdrowie dopisywało wszystkim wybornie, i Helena, 
choć zmęczona podróżą, czuła, że jej z dniem każ- 
dym coraz więcej sił przybywa. W jarze pędziła ży- 
cie zamknięte i prawie nie opuszczała swej wyzło- 
conej komnaty, nie chcąc spotykać się z bezwstydną 
Horpyną i słuchać jej rozmów i namów — teraz zaś 
świeże powietrze stepowe wracało jej zdrowie. Róże 
zakwitły na jej policzkach, słońce przyciemniło jej 
twarz, ale zato oczy nabrały blasków — i gdy czasem 
wiatr zwichrzył jej włosy na czole, rzekłbyś: Cy- 
ganka jaka, najcudniejsza worożycha, albo cygańska 
królewna jedzie stepem szerokim— przed nią kwiaty^ 
a za nią rycerze. 

Pan Wołodyjowski zwolna się z jej nadzwy- 
czajną urodą oswajał, ale że zbliżała ich podróż, więc 
się nakoniec oswoił. Odzyskał wówczas mowę i we- 
sołość, i często tocząc przy niej koniem, opowiadał 
o Lubniach, a najwięcej o swojej ze Skrzetuskim 
przyjaźni, bo zauważył, że tego rada słucha; czasem 
też się i drażnił z nią, mówiąc: 

— Bohunam przyjaciel i do niego waćpannę 
wiozę. 

A ona ręce składała, niby z wielkiego stract 
i nuż się słodkim głosem prosić: 
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— Nie czyń-że tego, luby rycerzu, lepiej odrazu 
mnie zetnij. 

— O, nie może być! już tak uczynię!— odpowia- 
dał srogi rycerz. 

— Zetnij! — powtarzała kniazić wna, mrużąc swe 
śliczne oczy i wyciągając ku niemu szyję. 

Wówczas mrówki poczynały chodzić po krzyżacłi 
małemu rycerzowi. »Idzie do głowy ta dziewka, jak 
wino! — myślał sobie— ale się niem nie upiję, bo cudze" — 
i wstrząsał się tylko poczciwy pan Michał i koniem 
naprzód ruszał. A gdy już w trawy jak nurek w wodę 
pornął, zaraz mrówki z niego opadły i całą uwagę 
na drogę zwracał: czy bezpieczna, czy dobrze jadą 
i czyli skąd jaka prz}^goda się nie zbliża. Więc wspi- 
nał się na strzemionach, żółte wąsiki na falę traw 
wytykał i patrzał, wietrzył, słuchał, jak Tatar, kiedy 
to w Dzikich Polach wśród burzanów myszkuje. 

Pan Zagłoba również był najlepszej myśli. 

— Łatwiej -że nam teraz umykać— mówił— niż 
wtedy nad Kahamlikiem, kiedyśmy to musieli, jak psi, 
piechotą z wywieszonymi językami, drałować. Ozór 
mi w gębie tak wtedy wysechł, że» mógłbym był nim 
drzewo strugać, a ninie, chwalić Boga, i odpocznie- 
nie na noc bywa, i jest czem gardło kiedy niekiedy 
odwilżyć. 

— A pamiętasz waszmość, jakeś to mnie na rę- 
ku przez wodę przenosił? — mówiła Helena. 

— Będziesz i ty miała, daj Boże doczekać, ko- 
go na ręku nosić! Skrzetuskiego w tem głowa. 

— Hu! hu! — śmiał się Bzędzian. 

— Zaniechaj waść, proszę — szeptała kniaziówna, 
płonąc i spuszczając oczy. 

Ogniem i mieczem, T. IV. 2 
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Tak to oni z sobą na stepie rozmawiali, aby 
czas drogi skrócić. Nakoniec za Barkiem i Jołtasz- 
kowem, wstąpili w kraj zębami wojny świeżo poszar- 
pany. Tam grasowały dotychczas kupy zbrojne bul- 
taj s twa, tam też niedawno i pan Lanckoroóski palił 
i ścinał, bo dopiero przed kilkunastu dniami do Zba- 
raża się cofnął. Dowiedzieli się też nasi podróżni 
od miejscowych ludzi, że Chmielnicki z chanem ruszyli 
wszystkiemi siłami przeciw Lachom, a raczej prze- 
ciw regimentarzom, których wojska się buntują i nie 
chcą inaczej służyć, tylko pod buławą Wiśniowieckiego. 
Przepowiadano przytem ogólnie, że teraz pewno już 
przyjdzie na pohybel, czyli na ostateczny koniec La- 
chom albo kozakom, gdy się bafko Chmielnicki z Jare- 
mą spotkają. Tymczasem cały kraj był jakoby w ogniu. 
Wszystko porywało za broń i ciągnęło na północ, by 
się z Chmielnickim połączyć. Z dołu, od Niżu Dnie- 
strowego, walił Burłaj z całą potęgą, a po drodze 
zrywały się wszystkie pułki z załóg, postojów i z pa- 
stwisk, bo wszędy przyszły rozkazy. Szły tedy sot- 
nie, chorągwie, pułki, a obok nich płynęła, jak fala, 
bezładna czerń, zbrojna w cepy, widły, noże, spisy. 
Koniuchowie i czabańczycy porzucili swoje kosze, fu- 
tornicy futory, pasiecznicy pasieki, dzicy rybacy swo- 
je komysze naddniestrzańskie, myśliwi bory. Wsie, 
miasteczka i miasta pustoszały. W trzech wojewódz- 
twach zostały tylko po osadach baby i dzieci, bo mo- 
łodycie nawet ciągnęły z mołojcami na Lachów. 
A jednocześnie ze wschodu zbliżał się z całą główną 
siłą Chmielnicki, jak burza złowroga, krusząc po dro- 
dze potężną ręką zamki i zameczki i mordując nie- 
dobitków z zeszłych pogromów. 
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Minąwszy Bar, pełen smutnych dla kniaziówny 
wspomnień, weszli nasi podróżni na stary gościniec, 
prowadzący na Latyczów, Płoskirów, do Tarnopola 
i dalej, aż do Lwowa. Ta coraz częściej napotykali: 
to tabory sforne. wozów, to oddziały piechoty i jazdy 
kozackiej, to watahy chłopskie, to niezmierne stada 
wołów, okryte obłokiem kurzawy, pędzone na spyżę 
•dla wojsk kozackich i tatarskich. Droga stała się 
teraz niebezpieczna, bo raz wraz pytano ich: co zacz 
są, skąd idą i dokąd jadą? Kozackim sotniom poka- 
zywał wówczas Zagłoba piernacz Burłajowy i mówił: 

— Od Burłaja my posłańcy, mołodycię Bohuno- 
wi wieziem. 

I na widok piernacza groźnego pułkownika, roz- 
stępowali się zwykle kozacy, tem bardziej, iż każdy 
rozumiał, że jeśli Bohun żyw, to się już musi pod woj- 
skami regimentarzy koło Zbaraża lub Konstantynowa 
uwijać. Ale daleko trudniej było podróżnym z czernią, 
z dzikimi oddziałami pasterzy ciemnych, pijanych 
i żadnego prawie niemających pojęcia o oznakach, 
wydawanych przez pułkowników na bezpieczny prze- 
jazd. Gdyby nie Helena, byliby owi półdzicy ludzie 
poczytyv^ali Zagłobę, Wołodyjowskiego i Ezędziana 
za swoich i za starszych, jakoż nawet tak i bywało, 
-ale Helena zwracała wszędzie uwagę zarówno swoją 
płcią, jak i nadzwyczajną urodą, a stąd rodziły się 
niebezpieczeństwa, które z największym trudem trze- 
ba było przezwyciężać. 

Czasem więc pokazywał pan Zagłoba piernacz, 
A czasem pan Wołodyjowski zęby, i niejeden tam trup 
padał za nimi. Kilka razy tylko niedoścignione bie- 
:guny Burlajowe uchroniły ich od zbyt ciężkiej przy- 
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gody — i podróż, tak pomyślna z początku, stawała 
się z dniem każdym cięższą. Helena, lubo z natury 
mężna, poczęła od ustawicznej trwogi i bezsenności 
na zdrowiu szwankować i naprawdę wyglądała na 
brankę, wleczoną mimowoli w nieprzyjacielskie na- 
mioty; pan Zagłoba pocił się srodze i coraz nowe 
wymyślał fortele, które mały rycerz zaraz w bieg 
wprowadzał, obaj zaś pocieszali kniaziównę jak mogli. 

— Tylko nam minąć to mrowie, które jest je- 
szcze przed nami — mówił mały rycerz — i przyjść 
pod Zbaraż, nim Chmielnicki z Tatary okolice jego 
zaleje. 

Dowiedział się bowiem po drodze, że regimen- 
tarze ściągnęli do Zbaraża i że w nim zamierzają 
się bronić— tam więc zdążali, spodziewając się słusz- 
nie, że i książę Jeremi do regimentarzy ze swoją dy- 
wizyą przybędzie, zwłaszcza, że część jego sił, i to 
znaczna, stałe w Zbarażu miała locum. Tymczasem 
doszli aż pod Płoskirów. Mrowie rzedło na gościńca 
istotnie, bo już o dziesięć mil drogi zaczynał się kraj, 
zajęty przez cłiorągwie koronne, więc wataliy kozac- 
kie nie śmiały zapuszczać się dalej, wolały bowiem 
czekać w bezpiecznem oddaleniu na przybycie Bur- 
łaja z jednej, a Chmielnickiego z drugiej strony. 

— Już dziesięć mil tylko! już dziesięć mil tyl- 
kol — powtarzał, zacierając ręce, pan Zagłoba. — By- 
leśmy się do pierwszej chorągwi dostali, to już i do 
Zbaraża dojdziemy w bezpieczności. 

Pan Wołodyjowski jednak postanowił zaopatrzyć 
się w świeże konie w Płoskirowie, bo te, które ku- 
piono w Barku, były już do niczego, a Burłaj owych 
trzeba było na czarną godzinę oszczędzać. Ostrożnośd 
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ta stała się konieczną, kiedy rozeszła się wieść, że 
Cbmielnicki już pod Konstantynowem, a clian ze 
wszystkiemi ordami wali od Piławiec. 

— My tu z kniaziówn§ zostaniemy pod miastem, 
bo lepiej się nam na rynku nie pokazywać — rzekł 
mały rycerz do Zagłoby, gdy przyszli do opuszczo- 
nego domku, odległego o dwie staje drogi od mia* 
sta — a waszeć idź, popytaj u mieszczan, czyli koni 
na przedaż, albo na zamianę nie mają. Wieczór już, 
ale ruszymy na całą noc. 

— Niezadługo wrócę — rzekł pan Zagłoba. 

I odjecłiał ku miastu, Wołodyjowski zaś, kazał 
Bzędzianowi porozluźniać nieco popręgów u knlbak, 
ażeby bacłimaty mogły odetcłinąć, sam zaś wprowa- 
dził kniaziównę do izby, prosząc, aby się winem 
i snem pokrzepiła. 

— Chciałbym do świtania te dziesięć mil uje- 
chać—mówił jej— później wszyscy wypoczniemy. 

Zaledwie jednak przyniósł bukłaki z winem 
i żywność, gdy zatętniało przed sienią. 

Mały rycerz spojrzał przez okno. 

— Pan Zagłoba już wrócił— rzekł— widno koni 
nie znalazł. 

W tej chwili drzwi izby roztwarły się i ukazał 
się w nich Zagłoba blady, siny, spotniały, zadyszany. 

— W konie! — zakrzyknął. 

Pan Michał był doświadczonym żołnierzem i w ta- 
kich razach na pytania czasu nie tracił. Nie tra- 
cił go nawet na ratowanie bukłaka z winem (który 
wszelako pan Zagłoba porwał), ale chwycił co prę- 
dzej kniaziównę, wyprowadził ją na podwórze i po- 
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sadził na kulbakę; rzucił ostatnie spojrzenie, czy po* 
pręgi dociągnięte, i powtórzył: 

— W koniel 

Kopyta zatętniały i wkrótce znikli w ciemno- 
ściacłi jeźdźcy i bachmaty, jak orszak mar. 

Lecieli długo i bez wypoczynku, aż dopiero gdy 
blizko mila drogi dzieliła ich od Płoskirowa i przed 
wejściem księżyca pomroka stała się tak gruba, że 
wszelki pościg był niemożebny, pan Wołodyjowski 
zbliżył się do Zagłoby i spytał: 

— Co to było? 

— Czekaj... panie Michale, czekaj. Okrutniem 
się zdyszał, mało mi nóg nie odjęło— uf! 

— Ale co to było? 

— Dyabeł we własnej osobie, mówię ci, dya- 
beł, albo smok, któremu jedną głowę utniesz, druga 
odrasta. 

— Gadaj -że waść wyraźnie. 

— Bohuna na rynku widziałem. 

— Chyba waść masz delirium? 

— Na rynku go widziałem, jako żywo, a przy 
nim pięciu, czy sześciu ludzi; policzyć nie mogłem, bo 
inało mi nóg nie odjęło... Pochodnie przy nim trzy- 
mali... Już tak myślę, że nam chyba bies jaki w dro- 
dze staje, i zgoła nadzieję w szczęśliwy skutek na- 
szej imprezy straciłem. Czy on nieśmiertelny, ten 
piekielnik, czy co? Nie mówże o nim Helenie... O dla 
Bogal waćpan go usiekłeś, Ezędzian go wydał — niel 
on już żyw, wolny i w drogę lezie. Uf! o Boże! Bo- 
że! mówię ci, panie Michale, że wolałbym spec- 
trum na cmentarzu zobaczyć, niż jego. I co u dya- 
bła za moje szczęście, że to ja go właśnie wszędy 
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pierwszy spotykaml Psu wsadzić w gardło takie 
szczęście. Czy to niema innych ludzi na świecie? 
niech go inni spotykają! Niel — zawsze ja i jal 

— A on widział waści? 

— Gdyby on mnie widział, tobyś ty już mnie, pa- 
nie Michale, nie widział. Tego tylko brakowałoi 

— Ważnaby to była rzecz wiedzieć — mówił 
Wołodyjowski — czy on goni za nami, czy też do Wa- 
ładynki, do Horpyny, jedzie w tem mniemaniu, że nas 
po drodze ułapi? 

— Mnie się widzi, że do Waładynki. 

— Tak i musi być. Tedy my jedziemy w jedną 
stronę, a on w drugą, i teraz mila już, albo dwie, 
między nami, a za godzinę będzie pięć. Nim się po 
drodze o nas dowie i nawróci, będziemy w Żółkwi, 
nietylko w Zbarażu. 

— Tak mówisz, panie Michale? Chwała Bogu! 
jakobyś mi plaster przyłożył. Ale powiedz mnie, jak 
to być może, by on był na wolności, skoro jego Ezę- 
dzian w ręce komendanta włodawskiego wydał? 

— Po prostu uciekł. 

— To już szyję takiemu komendantowi uciąć* 
BzędzianI hej, RzędzianI 

— A czego jegomość chce? — pytał pachołek, 
wstrzymując konia. 

— Komuś ty Bohuna wydał? 

— Panu Eogowskiemu. 

— A któż to ten pan Rogowski? 

— To wielki kawaler, porucznik pancerny z pod 
chorągwi króla jegomości. 

— Bodaj -że cię! — rzekł, trzasnąwszy w palce 
Wołodyjowski — to już nie wiem! Nie pamiętasz-na 
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waćpan, co nam pan Longinus opowiadał o nieprzy- 
jaźni pana Skrzetuskiego z Eogowskim? To przecie 
pana Łaszczą, strażnika, krewniak i za jego konfu- 
zyę ma do Skrzetuskiego odium. 

— Eozumiem, rozumiem! — zakrzyknął pan Za- 
głoba. — On to pewnie Bohuna na złość puścił. Ale to 
kryminał taka sprawa i gardłem pachnie. Pierwszy 
będę delatorem! 

— Daj go Boże spotkać — mruknął pan Michał — 
a pewnie do trybunałów nie pójdziemy. 

Bzędzian nie wiedział dotąd o co idzie, bo po 
odpowiedzi danej Zagłobie, znów wysunął się naprzód 
do kniaziówny. 

Jechali teraz wolno. Księżyc zeszedł; mgły, 
które z wieczora unosiły się nad ziemią, opadły — 
i noc zrobiła się widna. Wołodyjowski pogrążył się 
w zamyśleniu, Zagłoba przeżuwał jeszcze czas jakiś 
resztki przerażenia, nakoniec rzekł: 

— Dałżeby Bohun teraz i Rzędzianowi, gdyby 
go w ręce dostał! 

— Powiedz mu waćpan nowinę, niech się stra- 
chu naje, a ja tymczasem pojadę przy kniaziównie — 
odpowiedział mały rycerz. 

— Dobrze! Hej, Ezędzian! 

— A czego? — pytał pachołek, wstrzymując po- 
nownie konie. 

Pan Zagłoba zrównał się z nim i milczał przez 
chwilę, czekając, by Wołodyjowski i kniaziówna od- 
dalili się dostatecznie, nakoniec rzekł: 

— Wiesz co się stało? 

— Nie wiem. 
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— Pan Bogowski puścił Bohuna na wolność. 
Widziałem go w Płoskirowie. 

— W Płoskirowie? teraz? — pytał Ezędzian. 

— Teraz. A co, nie zlatujesz z kulbaki? 
Promienie księżyca padały prosto na pucołowa* 

tą twarz pachoła, i pan Zagłoba nie dojrzał na niej 
przerażenia, ale z naj większem zdziwieniem spostrzegł 
ów wyraz srogiej, zwierzęcej prawie zawziętości, któ- 
rą Ezędzian miał wówczas, gdy Horpynę mordował. 

— Cóż, ty się Bohuna nie boisz, czy co? — py- 
tał stary szlachcic. 

— Mój jegomość— odparł pachołek — jeżeli jego 
pan Eogowski puścił, to już ja sam muszę nanowo 
pomsty nad nim szukać za moją krzywdę i pohańbie- 
nie. Przecie mu tego nie daruję, bom przysiągł — 
i gdyby nie to, że pannę odwozimy, zarazbym w jego 
tropy pojechał... niechże moje nie przepada! 

— Tfu! — pomyślał Zagłoba — wolę, żem temu 
pochołkowi nijakiej krzywdy nie uczynił. 

Potem popędził* konia i po chwili zrównał się 
z kniaziówną i Wołodyjowskim. Po godzinie drogi 
przeprawili się przez Medwedówkę i wjechali w las, 
ciągnący się od samego brzegu rzeki dwiema czar- 
nemi ścianami wzdłuż drogi. 

— Już tę okolicę znam dobrze— rzekł Zagłoba. — 
Teraz ten bór niezadługo się skończy; za nim będzie 
z ćwierć mili pola gołego, przez które idzie gościniec 
z Czarnego Ostro wiu, a potem znów bory jeszcze 
większe aż do Matczyna. Da Pan Bóg, że w Mat- 
czynie zastaniemy już chorągwie polskie. 

— Pora już, żeby zbawienie pi*zyszło — mruknął 
Wołodyjowski. 
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Czas jakiś jechali w milczeniu, jasnjm, oświeco- 
nym przez promienie księżyca gościńcem. 

— Dwa wilki drogę przeszłyl — rzekła nagle 
Helena. 

— Widzę — odparł Wołodyjowski — a ot trzeci. 
Szarawy cień przemknął się istotnie o sto kil- 
kadziesiąt kroków końmi. 

— Ot czwarty! — zawołała kniaziówna. 

— Nie, to sarna; patrz waćpanna: dwie, trzy! 

— Co u licha! — zakrzyknął pan Zagłoba.— Sar- 
ny za wilkami gonią! Świat, widzę, przewraca się do 
góry nogami. 

— Jedźmy-no nieco prędzej — rzekł zaniepoko- 
jonym głosem pan Wołodyjowski. — Ezędzian! bywaj! 
i z panną naprzód! 

Pomknęli— ale Zagłoba pochylił się w pędzie do 
ucha Wołodyjowskiego i pytał: 

— Panie Michale, a co tam nowego? 

— Źle!— odrzekł mały rycerz. — Widziałeś waść: 
zwierz z legowisk, ze snu się zrywa i nocą pomyka* 

— Oj! A co to znaczy? 

— To znaczy, że go płoszą. 

— Kto? 

— Wojska, kozacy, albo Tatary — idą nam od 
prawej ręki. 

— A może nasze chorągwie? 

— Nie może być, bo zwierz umyka od wscho- 
du, od Piławiec, więc pewno Tatarzy szeroką ła- 
wą idą. 

— Umykajmy, panie Michale, na miły Bóg! 

— Niema innej rady. Ej, żeby tak tu knia- 
ziówny nie było, podeszlibyśmy pod same czambuły, 
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żeby kilku urwać, ale z nią... ciężka może być prze- 
prawa, jeśli nas na oko wezmą. 

— Bój się Boga, panie Michalel Skręćmy w la- 
sy za tymi wilkami, albo co? 

— Nie może być, bo choćby nas zrazu nie do- 
stali, to kraj przed nami zaleją, a potem jakże się 
wydostaniem? 

— Niechże ich siarczyste pioruny zatrzasnął 
Tego nam tylko brakowało. Ej, panie Michale, czy 
się nie mylisz? Wilcy to przecież za koszem ciągną, 
nie przed nim pomykają. 

— Etóre są po bokach, to ciągną za koszem i ze 
wszystkich okolic się zbierają, ale te, co na prze- 
dzie, to się płoszą. Widzisz-no waść tam, na prawo, 
między drzewami— łuna świta! 

— Jezusie Nazareński, królu źydowskil 

— Cicho waśćl Siła jeszcze tego lasu? 

— Zaraz się skończy. 

— A potem pole? 

— Tak jest. O Jezul 

— Cicho waśćl Za polem drugi las? 

— Aż do Matczyna. 

— Dobrze! byle nas na tem polu nie najechali. 
Jeżeli się do drugiego lasu szczęśliwie przedostaniem, 
tośmy i w domu. Jedźmy teraz razem! Szczęściem, 
kniaziówna z Bzędzianem na Burłajowych koniach. 

Popędzili konie i zrównali się z jadącymi na 
przedzie. 

— Co to za łuna na prawo? — pytała knia- 
ziówna. 

— Mościa panno, — odrzekł mały rycerz — tu 
niema co ukrywać. To. mogą być Tatai'zy. 
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— Jezus, Maryal 

— Nie trwóż się waćpannal Szyja moja w tem, 
że im umkniemy, a w Matczynie nasze chorągwie. 

— Dla Bogal umykajmy — rzekł Rzędzian. 
Ucichli i mknęli jak duchy. Drzewa poczęły 

rzednąć, las kończy się — ale też i łuna nieco przy- 
gasła. Nagle Helena zwróciła się do małego rycerza. 

— Mości panowie! — rzekła — przysięgnijcie mi, 
że żywa nie pójdę w ich ręce! 

— Nie pójdziesz! — odrzekł Wołodyjowski— pó- 
kim ja żyw! 

Zaledwie skończył, wypadli z lasu na pole, a ra- 
czej na step, który ciągnął się blizko ćwierć mili, 
a na którego przeciwległym końcu czerniła się znów 
wstążka lasu. Halizna ta, ze wszystkich stron od- 
kryta, srebrzyła się teraz cała od promieni księżyca, 
i było na niej prawie tak widno, jak w dzień. 

— To najgorszy szmat drogi — szepnął do Za- 
głoby Wołodyjowski— bo jeśli oni w Czarnym Ostro- 
wiu, to tędy pójdą między lasami. 

Zagłoba nie odrzekł nic, jeno piętami konia 
ścisnął. 

Dobiegli już do połowy pola, przeciwległy las 
stawał się coraz bliższy, wyraźniejszy, gdy nagle 
mały rycerz wyciągał rękę ku wschodowi. 

— Patrz waść— rzekł do Zagłoby— widzisz? 

— Krze jakoweś i zarośla w dalekości. 

— Te krze się ruszają! W konie teraz, w ko- 
nie, bo już nas dojrzą niezawodnie! 

Wiatr zaświstał w uszach uciekających— zbaw- 
czy las zbliżał się coraz bardziej. 
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Nagle z owej ciemnej masy, zbliżającej się od 
prawej strony pola, doleciał naprzód jakoby szum, 
podobny do szumu fal morskich, a w chwilę potem 
jeden ogromny krzyk targnę.! powietrzem. 

— Widzą nasi— ryknął Zagłoba.— Psy! szelmy! 
dyabły! wilcy! łajdaki! 

Las był tak blizko, że uciekający czuli już pra- 
wie surowe i chłodne jego tchnienie. 

Ale też i chmura Tatarów stawała się coraz 
wyraźniejszą, a z ciemnego jej ciała poczęły wysu- 
wać się długie odnogi, jakoby macki olbrzymiego 
potwor u — i zbliżać się ku uciekającym z niepojętą 
szybkością. Wprawne uszy Wołodyjowskiego odróż- 
niły już wyraźne wrzaski: Ałłal ałłal 

— Koń mi się potknął — krzyknął Zagłoba. 

— Nic to! — odparł Wołodyjowski. 

Ale przez głowę przelatywały mu, nakształt 
piorunów, pytania: co będzie, jeżeli konie nie wy- 
trzymają? co będzie, jeżeli który z nich padnie? Były 
to dzielne tatarskie bachmaty, żelaznej wytrwałości, 
ale szły już od Płoskirowa, mało co wypoczywając, po 
cnym szalonym biegu, od miasta aż do pierwszego 
lasu. Można się było wprawdzie przesiąść na luźne, 
lecz i luźne były znużone. Co będzie? — myślał pan 
Wołodyjowski — i serce zabiło mu trwogą, może po 
raz pierwszy w życiu — nie o siebie, ale o Helenę, 
którą w tej długiej podróży pokochał, jak siostrę ro- 
dzoną. A wiedział i to, że Tatarzy, raz zacząwszy 
gonitwę, nie ustaną tak prędko. 

— Niech-że nie ustają, a jej nie zgonią!— rzekł 
do siebie, ścisnąwszy zęby. 

— Koń mi się potknął! — zawołał po raz drugi 
Zagłoba. 
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— Nic to!— powtórzył Wołodyjowski. 

Tymczasem wpadli do lasn. Objęła ich ciem- 
ność — ale też pojedynczy jeźdźcy tatarscy byli nie 
dalej za nimi niż o kilkaset kroków. 

Wszelako mały rycerz wiedział już, jak ma po- 
stąpić. 

— Rzędzianl — krzyknął — skręcaj z panną 
w pierwszą drogę z gościńca. 

— Dobrze, mój jegomość! — odrzekł pachołek. 
Mały rycerz zwrócił się do Zagłoby: 

— Pistolety w garść! 

I jednocześnie, położywszy rękę na cuglach ko- 
nia pana Zagłoby, począł jego bieg hamować. 

— Co robisz? — krzyknął szlachcic. 

— Nic to! wstrzymaj waść konia. 

Odległość między nimi a Bzędzianem, który 
umykał z Heleną, poczęła się zwiększać coraz bar- 
dziej. Nakoniec przybyli do miejsca, gdzie gościniec 
skręcał się dość nagle ku Zbarażowi, a wprost da- 
lej szła wazka drożyna leśna, wpół przesłoniona ga- 
łęziami. Bzędzian wpadł na nią, i po chwili oboje 
z Heleną znikli w gęstwinie i ciemnością 

Tymczasem Wołodyjowski wstrzymał konia swe- 
go i Zagłoby. 

— Na miłosierdzie Boskie! co czynisz?— ryczał 
szlachcic. 

— Wstrzymamy pogoń? Niema innego dla knia- 
ziówny ratunku. 

— Zginiemy! 

— To zginiemy. Stań tu waść na boku gościń- 
ca!... tutaj! tutaj! 
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Obaj przyczaili się w ciemnościach pod drze- 
wami. Tymczasem gwałtowny tętent bachmatów ta- 
tarskich zbliżał się i huczał, jak burza, aż się cały 
las nim rozlegał. 

— Stało sięl— rzekł Zagłoba i podniósł do ust 
bukłak z winem. 

Pił i pił — poczem wstrząsnął się. 

— W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętegol — 
zakrzyknę.ł— gotowym na śmierć! 

— Zaraz! zaraz!— rzekł Wołodyjowski. — Trzech 
idzie naprzód, tegom chciał. 

Jakoż na jasnym gościńcu pokazało się trzech 
jeźdźców, siedzących widocznie na najlepszych bach- 
matach, tak zwanych na Ukrainie wilczarach, bo 
w biegu wilka doganiały; za nimi, o dwieście lub 
trzysta kroków, pędziło kilkunastu innych, a dalej 
jeszcze cały gęsty, zbity tłum ordyńców. 

Gdy trzej pierwsi zrównali się z zasadzką, huk- 
nęły dwa strzały, poczem Wołodyjowski rzucił się 
jak ryś na środek gościńca i w jednem mgnieniu 
oka, nim pan Zagłoba miał czas spojrzeć i pomyśleć 
co się stało, trzeci Tatar padł, jakby gromem rażony. 

— W koniel—ki^zyknął mały rycerz. 

Pan Zagłoba nie dał sobie tego dwa razy po- 
wtarzać i ruszyli gościńcem, nakształt dwóch wilków, 
za którymi stado zajadłych .psów goni; tymczasem 
dalsi ordyńcy nadbiegli do trupów i poznawszy, że 
owe gonione wilki potrafią na śmierć ukąsić, wstrzy- 
mali nieco konie, czekając na innych towarzyszów. 

— Widzisz waść — rzekł Wołodyjowski — wie- 
działem, że się zatrzymają. 
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Ale jakkolwiek nciekający zyskali kilkaset kro- 
ków, przerwa w gonitwie nie trwała długo, tylko 
że Tatarzy biegli już większą kupą i nie wysuwali 
się pojedynczo naprzód. 

Jednakże konie uciekających były zmęczone 
długą drogą i pęd ich słabł. Szczególnie koń Za- 
głoby, wiozący na grzbiecie tak znaczny ciężar, 
potknął się znowu raz i drugi — staremu szlachcicowi 
resztki włosów stanęły na głowie na myśl, że padnie. 

— Panie Michale, najdroższy panie Michalel nie 
opuszczaj że mniel — wołał z desperacyą. 

— Bądź waść pewien!— odpowiedział mały rycerz. 

— Żeby tego konia wilcy... 

Nie skończył, gdy pierwsza strzała bzyknęła 
mu koło ucha, a za nią inne poczęły bzykać i świ- 
stać i śpiewać, jakby bąki i pszczoły. Jedna prze- 
leciała tak blizko, że prawie otarła się bełtem o uszy 
pana Zagłoby. 

Wołodyjowski zwrócił się i znowu dał po dwa- 
kroć z pistoletów ognia do goniących. 

Wtem koń Zagłoby potknął się tak silnie, że 
nozdrzami niemal zarył w ziemi. 

— Na Boga żywego, koń mi padał — krzyknął 
rozdzierającym głosem szlachcic. 

— Z kulbaki i w lasl— zagrzmiał Wołodyjowski. 

To rzekłszy, sam osadził konia, zeskoczył 
i w chwilę później, obaj z Zagłobą znikli w ciemno- 
ściach. 

Ale manewr ten nie uszedł skośnych oczu Ta- 
tarów i kilkudziesięciu z nich, zeskoczywszy również 
z koni, puściło się w pogoń za uciekającymi. 
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Gałęzie zerwały z głowy czapkę Zagłobie i biły 
go po twarzy, szarpały za źupan, ale szlacłicic, 
wziąwszy nogi za pas, umykał, jakby mu trzydzieiSci 
lat wieku było. Czasami padał, więc podnosi się 
i umykał jeszcze spieszniej, sapiąc jak miechy ko- 
walskie — nakoniec stoczył się w głęboki wykrot i czuł, 
że się już nie wygramoli, bo siły opuściły go zu- 
pełnie. 

— Gdzie waść jest? — spytał z cicha Woło- 
dyjowski. 

— Tul w dole... Już po mnie, ratuj mię, panie 
Michalel 

Ale pan Michał bez wahania wskoczył do wy- 
krotu i położył rękę na ustach pana Zagłoby. 

— Cicho waśćl może nas zminą! Będziem się 
zresztą bronili. 

Tymczasem nadbiegli Tatarzy. Jedni z nich mi- 
nęli istotnie wykrot, sądząc, że zbiegowie uciekają 
dalej, inni szli zwolna, obejmując drzewa i rozgląda- 
jąc się na wszystkie strony. 

Rycerze utaili dech w piersiach. 

— Niech tu który wpadnie— myślał w rozpaczy 
Zagłoba— to ja mu wpadnęl... 

Wtem iskry posypały się na wszystkie strony; 
Tatarzy poczęli krzesać ogień... 

Przy blasku ich widać było dzikie twarze, o wy- 
stających policzkach, i nabrzękłe wargi, dmuchające 
w zatlone hubki. Przez jakiś czas chodzili tak wko- 
ło o kilkadziesiąt kroków od wykrotu, podobni do 
jakichś złowrogich widm leśnych— i zbliżali się coraz 
bardziej. 

Ogniem i mieczem, T, IV, 3 
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Ale w chwilę później, jakieś dziwne szumy, szme- 
ry i zmieszane okrzyki poczęły dolatywać z gościńca 
i budzić uśpione głębie. 

Tatarzy przestali krzesać i stanęli jak wryci — 
ręka Wołodyjowskiego wpiła się w ramię Zagłoby. 

Krzyki zwiększały się i nagle buchnęły czer- 
wone światła, a razem z niemi rozległa się salwa 
muszkietów — jedna, druga, trzecia — za nią okrzyki: 
Ałłal — szczęk szabel, kwik koni — tętent i wrzaski 
pomieszane. Na gościńcu wrzała bitwa. 

— Nasi! nasil — krzyknę.ł Wołodyjowski. 

— Bij! morduj! bij! siecz! rznij! — ryczał pan 
Zagłoba. 

Sekunda jeszcze: koło wykrotu przebiegło w naj- 
większym popłochu kilkudziesięciu Tatarów, którzy 
zmykali teraz co duchu ku swoim. Pan Wołodyjow- 
ski nie wytrzymał, skoczył za nimi — i jechał na ich 
karkach wśród gęstwy i ciemności. 

Zagłoba pozostał na dnie jamy. 

Po chwili próbował wyleźć, ale nie mógł. Bo- 
lały go wszystkie kości i zaledwie zdołał na nogach 
się utrzymać. 

— Ha, łajdaki! — rzekł oglądając się na wszyst- 
kie strony— uciekliście! Szkoda, że tu który nie zo- 
stał. Miałbym kompanię w tej jamie i pokazałbym 
mu, gdzie pieprz rośnie! O poganie! narzną was tam 
teraz, jak bydła! Dla Boga! hałas tam teraz coraz 
większy! Chciałbym, żeby to był sam książę Jeremi, 
bo tenby dopiero was przygrzał. Hałłakujcie! hałła- 
kujcie! będą później wilcy nad waszem ścierwem hał- 
łakowali. Ale też ten pan Michał, żeby mnie tu sa- 
mego zostawić. Ba, nic dziwnego! Łakomy, bo młody. 
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Po tej ostatniej przeprawie, już i do piekłabym z nim 
poszedł, bo to nie taki przyjaciel, co w potrzebie 
opuszcza. A osa to jestl W mig tamtych trzech uko- 
sił. Żebym to miał przynajmniej z sob$ ten bukłak... 
ale już go tam pewnie dyabli wzięli... konie rozdep- 
tały. Jeszcze mnie tu jaka gadzina żgnie w tej ja- 
mie. Co to? 

Krzyki i salwy muszkietów poczęły oddalać się 
w stronę pola i pierwszego lasu. 

— Ahal — rzekł Zagłoba. — Już im na karkach 
jadąl Nie wytrzymaliście, psubraty 1 Chwała bądź 
Bogu najwyższemu. 

Krzyki oddalały się coraz bardziej. 

— Zdrowo jadą! — mruczał dalej szlachcic. — Ale 
tu widzę, przyjdzie mi posiedzieć w tej jamie. Tego- 
by brakowało, żeby mnie wilcy zjedli. Naprzód Bo- 
hun, potem Tatarzy, a w końcu wilcy. Dajże Boże 
pal Bohunowi, a wściekliznę wilkom, bo o Tatarach 
już tam jakoś nasi myślą niezgorzeji Panie Michale! 
panie Michale! 

Cisza odpowiedziała panu Zagłobie, tylko bór 
szumiał, a zdała coraz słabiej dochodziły okrzyki. 

— Chyba się tu spać położę — czy co? Niechże 
to dyabli porwą! Hej, panie Michale! 

Ale cierpliwość pana Zagłoby na długą jeszcze 
miała być wystawioną próbę, bo szaro już było na 
niebie, gdy na gościńcu dał się ponownie słyszeć tę- 
tent, a następnie światła zabłysły w mroku leśnym. 

— Panie Michale! tu jestem!— zawołał szlachcic* 

— To waść wyłaź. 

— Ba! kiedy nie mogę. 

Pan Michał z łuczywem w garści stanął nad 
jamą i podając rękę Zagłobie, rzekł: 



— 36 — 

— No! Tatarów niema. Przejechaliśmy się na 
nich aż za tamten las. 

— A któż to nadszedł? 

— Knszel i Roztworowski, we dwa tysiące koni* 
Moi dragoni także s§. z nimi. 

— A pogańców siła było? 

— Atl koraunik parotysięczny. 

— To chwała Bogu! dajcie-że mi się czego na- 
pić, bom zemdlał. 

We dwie godziny później, pan Zagłoba, napojony 
i nakarmiony należycie, siedział na wygodnej kulbace, 
wśród dragonów Wołodyjowskiego, a obok niego je- 
chał mały rycerz i tak mówił: 

— Już-że się waćpan nie martw, bo choć do 
Zbaraża razem z kniaziówn§ nie przyjedziemy, ale 
gorzejby było, gdyby wpadła w pogańskie ręce. 

— A może Rzędzian nawróci jeszcze do Zbara- 
ża? — pytał Zagłoba. 

— Tego on nie uczyni, gościniec będzie zajęty: 
ów czambuł, któryśmy odparli, rychło wróci i w trop 
za nami iść będzie. Zresztą i Burłaj lada chwila 
n^^dciągnie i pierwej stanie pod Zbarażem, niżby 
Rzędzian mógł zdążyć. Z drugiej strony od Konstan- 
tynowa idę. Chmielnicki i chan. 

— O dla Boga! toż oni właśnie z kniaziówn§ 
jakoby w matnię wpadną. 

— Głowa też Rzędziana w tem, aby się między 
Zbarażem a Konstantynowem, póki czas, przemknął^ 
i nie pozwolił się pułkom Chmielnickiego albo cha- 
nowym czambułom ogarnąć. I widzisz waść, mocno 
ja ufam, że on to potrafi. 

— Daj -że tak Boże! 
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— Chytry to jest pachołek, jak lis. Waćpanu 
fortelów nie brak, ale on jeszcze chytrzej szy. Siła- 
4śmy głowy nałamali, jak dziewczynę ratować— i w koń- 
cu ręce nam opadły — a przez niego wszystko się na- 
prawiło. Będzie się on teraz wyślizgiwał jak w^ź, 
gdyż i o własną skórę mu chodzi. Ufaj waść, bo 
i Bóg jest nad nią, który ją tyle razy ratował — 
i przypomnij sobie,* że sam mi w Zbarażu ufać kaza- 
łeś wtenczas, kiedy Zachar przejeżdżał. 

Zagłoba pokrzepił się nieco temi słowami pana 
Michała, a następnie zamyślił się głęboko. 

— Panie Michale — rzekł po chwili — a nie py- 
tałeś Kuszla, co się ze Skrzetuskim dzieje? 

— Jest już w Zbarażu, i chwalić Boga, zdrowy. 
Przyszedł z Zaćwilichowskim, od księcia Koreckiego. 

— A co my jemu powiemy? 

— W tem sęk. 

— Wszakże on ciągle myśli, że dziewczyna 
w Kijowie zamordowana. 

— Tak jest. 

— A mówiłeś teraz Kuszlowi, albo komu, skąd 
jedziemy? 

— Nie mówiłem, bom sobie myślał: lepiej się 
pierwej naradzimy. 

— Wolałbym chyba o całej imprezie zamilczeć — 
rzekł Zagłoba.— Miałaby dziewczyna teraz, Boże ucho- 
waj! wpaść znowu w ręce kozackie, albo tatarskie, 
to dla Skrzetuskiego byłaby nowa boleść — tak właś- 
nie, jakoby mu kto przyschłe rany rozdrapał. 

— Głowę daję, że ją Rzędzian wyprowadzi. 

— Dałbym i ja za to chętnie swoją, ale nie- 
szczęście teraz na świecie jak dżuma grasige. Lepiej 
już milczmy i na wolę Bożą wszystko zdajmy. 
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— Niechże i tak będzie. Ale czy pan Podbipięta 
tajemnicy Skrzetuskiemu nie wyjawi? 

— Chyba go nie znasz. Parol kawalerski dał^ 
a to dla tego litewskiego powyrka iSwięta rzecz. 

Tu przyłączył się do nich Kuszel i jechali dalej 
razem, rozmawiając, przy pierwszych promieniach 
wschodzącego słońca, o rzeczach publicznych, o przyj* 
ścia regimentarzy do Zbaraża, które książę Jeremi 
spowodował, o blizkim przyjeździe księcia i o nieu- 
niknionej już, straszliwej, z całą potęgą Chmielnic- 
kiego, rozprawie. 



ROZDZIAŁ II. 



W Zbarażu zastali pan Wołodyjowski i Zagło- 
ba wszystkie wojska koronne, zgromadzone i na nie- 
przyjaciela czekające. Był tam podczaszy koronny, 
który z pod Konstantynowa nadciągnął, i Lanckoroń- 
ski, kasztelan kamieniecki, który pod Barem pierwej 
gromił, i trzeci regimentarz, pan Firlej z Dąbrowicy, 
kasztelan bełski, i pan Andrzej Sierakowski, pisarz 
koronny, i pan Koniecpolski chorąży i pan Przyj em- 
ski generał artyleryi, wojownik, szczególnie w zdo- 
bywania miast i urządzania obrony biegły. A z nimi 
dziesięć tysięcy wojska kwarcianego, nie licząc kilku 
chorągwi księcia Jeremiego, które już poprzednio 
w Zbarażu stały. 

Pan Przyjemski na południowych stokach mia- 
sta i zamku, za rzeczką Gniezna i dwoma stawami, 
zatoczył potężny obóz, który cudzoziemską sztuką 
ufortyfikował, a który tylko z przodu można było 
zdobywać, bo tyłów broniły stawy, zamek i rzeczka. 
W tym to obozie mieli zamiar regimentarze dać opór 
Chmielnickiemu i zatrzymać nawałnicę dopóty, dopó- 
ki król, z resztą sił i pospolitem ruszeniem wszyst- 
kiej szlachty, nie nadciągnął. Ale czy był to zamiar 
wobec potęgi Chmielnickiego podobny do spełnienia? 



— 40 — 

Wielu wątpiło i słuszne przytaczało wątpliwości po- 
wody, a między innymi i ten, że w samym obozie 
żle się działo. Naprzód między wodzami wrzała tajo- 
na niezgoda. Begimentarze bowiem poniewoli przyszli 
pod Zbaraż, ulegając w tern żądaniu księcia Jeremie- 
go. Początkowo mieli regimentarze chęć bronić się 
pod Konstantynowem, ale gdy rozeszła się wieść, że 
Jeremi obiecuje stanąć własną osobą tylko w takim 
razie, jeżeli Zbaraż na miejsce obrony będzie wy- 
brany, żołnierstwo natychmiast oświadczyło królew- 
skim wodzom, że chce iść na Zbaraż i gdzieindziej bić 
się nie będzie. Nie pomogły żadne perswazye, ani po- 
waga buławy i wkrótce regimentarze poznali, że je- 
żeli w dłuższym uporze trwać będą, tedy wojska, po- 
cząwszy od poważnych znaków husarskich, aż do 
ostatniego żołnierza z rot cudzoziemskich opuszczą 
ich i zbiegną pod chorągwie Wiśniowieckiego. Był 
to jeden z tych smutnych, coraz częstszych w owym 
czasie przykładów niekarności wojskowej, którą zro- 
dziły zarazem nieudolność wodzów, niezgody ich mię- 
dzy sobą, bezprzykładna groza przed potęgą Chmiel- 
nickiego i niebywałe dotychczas klęski, a zwłaszcza 
Piławiecka. 

Tak więc regimentarze musieli ruszyć pod Zba- 
raż, gdzie władza, mimo nominacyi królewskich, miała 
siłą rzeczy przejść w ręce Wiśniowieckiego, bo jego 
jednego tylko chciało słuchać wojsko, bić się i ginąć 
pod nim jednym. Ale tymczasem tego faktycznego wo- 
dza nie było jeszcze w Zbarażu, więc niepokój w woj- 
sku wzrastał, karność rozluźniała się do reszty i serca 
upadały. Już było bowiem wiadomo, że Chmielnicki, 
a z nim chan ciągną potęgą, jakiej od czasów Tamer- 
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lana nie widziały ludzkie oczy. Coraz nowe wieści 
nadlatywały do obozu, jakby złowrogie ptactwo, coraz 
nowe, coraz straszliwsze posłuchy, i wątliły męstwo 
żołnierza. Były obawy, aby popłoch podobny do piła- 
wieckiego, nie zerwał się nagle i nie rozproszył tej 
garijci wojska, która zagradzała Chmielnickiemu dro- 
gę do serca Rzeczypospolitej. Wodzowie sami tracili 
głowy. Sprzeczne ich rozporządzenia nie były wcale 
wykonywane, lub wykonywano je z niechęcią. Rze- 
czywiście, jeden Jeremi mógł odwrócić klęskę, wiszą- 
cą nad obozem, wojskiem i krajem. 

Pan Zagłoba i Wołodyjowski, przybywszy z cho- 
rągwiami Kuszla, wpadli zaraz w wir wojskowy, le- 
dwie bowiem stanęli na majdanie, otoczyli ich towa- 
rzysze różnych znaków, pytając jeden przez drugiego 
o nowiny. Na widok jeńców tatarskich, otucha wstą- 
piła zaraz w serca ciekawych: „Uszczknęli Tatarów! 
Jeńcy tatarscy! Bóg dał wiktoryę!"— powtarzali jedni. 
jjTatarzy tuż— i Burłaj z nimi!" — wołali drudzy. „Do 
broni, mości panowie! Na wały!" Wieść leciała przez 
obóz, a zwycięstwo Kuszlowe rosło przez drogę. Co- 
raz więcej ludzi kupiło się naokoło jeńców. „Pości- 
nać ich! — wołano — co tu będziemy z nimi robili." 
Posypały się pytania tak gęsto, jakoby śnieżna za- 
dymka, ale Kuszel nie chciał odpowiadać i poszedł 
z relacyą do kwatery kasztelana bełskiego zaś Wo- 
łodyjowskiego i Zagłobę witali przez ten czas znajo- 
mi z pod chorągwi ruskich, a oni wykręcali się, 
jak mogli, było im bowiem również pilno zobaczyć 
się ze Skrzetuskim. 

Znaleźli go w zamku, a z nim starego Zaćwi- 
lichowskiego, dwóch księży miejscowych Bernardynów 
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i pana Longina Podbipiętę. Skrzetnski, ujrzawszy ich, 
przybladł nieco i oczy zmrnżył, bo ma zbyt dużo 
wspomnień na myśl przywiedli, aby miał bez bola 
znieść ich widok. Jednakże powitał ich spokojnie, 
a nawet radośnie — pytał, gdzie byli i zadowolił się 
pierwsza lepsza odpowiedzią, gdyż poczytując knia- 
ziównę za umarłą, niczego juź nie pragnął, niczego 
się nie spodziewał i najmniejsze podejrzenie nie wkrad- 
ło mu się do duszy, że ich długa nieobecność może 
być w jakimkolwiek z nią związku. Oni też słowem 
o celu wyprawy nie wspomnieli, choć pan Longinus 
spoglądał to na jednego, to na drugiego badawczym 
wzrokiem, i wzdychał i kręcił się na miejscu, chcąc 
choć cień nadziei na ich obliczach wyczytać. Ale oba- 
dwaj zajęci byli Skrze tuskim, którego pan Michał co 
chwila brał w ramiona, bo mu serce miękło na widok 
tego wiernego i dawnego przyjaciela, który tyle prze- 
był i tyle utracił, że prawie żyć nie miał poco. 

— Ot! do kupy się znowu zbieramy wszyscy sta- 
rzy towarzysze — mówił do Skrzetuskiego — i dobrze 
ci będzie z nami. Wojna też przyjdzie, taka, widzę, 
jakiej jeszcze nie bywało, a z nią i rozkosze wielkie 
dla każdej duszy żołnierskiej. Byle ci Bóg dał zdro- 
wie, nieraz jeszcze husarzy poprowadzisz. 

— Bóg mi już zdrowie wrócił — odpowiedział 
Skrzetnski— i sam sobie więcej nie życzę, jeno służyć, 
póki jest potrzeba. 

Jakoż Skrzetnski zdrów był już w istocie, bo mło- 
dość i potężna siła zwalczyły w nim chorobę. Zgry- 
zoty przeżerały mu duszę, ale ciała zgryźć nie mogły. 
Wychudł tylko bardzo i pożółkł tak, że czoło, policzki 
i nos miał jakby z wosku kościelnego uczynione. Da w- 
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na kamienna surowość została mu w twarzy i był 
w niej taki skrzepły spokój, jak w twarzach umarły cli. 
Więcej jeszcze srebrny cli nici wiło się w jego czar- 
nej brodzie, a zresztą nie różnił się niczem od innycłi 
ludzi, chyba tem, że przeciw żołnierskiemu obyczajo- 
wi, unikał gwarów, ciżby, pijatyk, chętniej z zakon- 
nikami obcując, których rozmów o życiu klasztornem 
i o życiu przyszłem chciwie, bywało, słuchał. Jed- 
nakże służbę ściśle pełnił i co się tyczyło wojny, albo 
spodziewanego oblężenia, tem na równi ze wszystki- 
mi się zajmował. 

Wnet też rozmowa zeszła na ten przedmiot, bo 
nikt o niczem innem nie myślał w całym obozie, 
w zamku i w mieście. Stary Zaćwilichowski wypy- 
tywał się o Tatarów i o Burłaja, z którym z dawna 
miał znajomość. 

— Wielki to jest wojownik — mówił — i aż żal, 
że przeciw ojczyźnie wraz z innymi powstaje. Razem 
służyliśmy pod Chocimem — młodzik to był jeszcze, 
ale już obiecywał, że na niepospolitego męża wyrośnie. 

— Przecie on jest z Zadnieprza i zadnieprzań- 
com przywodzi— rzekł Skrzetuski;— jakże się to stało, 
ojcze, że on teraz z południa od strony Kamieńca 
ciągnie? 

— Widać— rzekł Zaćwilichowski — umyślnie mu 
tam Chmielnicki zimowisko wyznaczył, gdyż Tuhaj- 
bej został nad Dnieprem, a ów murza wielki ma do 
Burłaja rankor jeszcze z dawnych czasów. Nikt też 
Tatarom tyle sadła za skórę nie zalał, ile Burłaj. 

— A teraz będzie ich commilitoneml 

— Tak jest! — rzekł Zaćwilichowski— takie cza- 
syl Ale tu będzie nad nimi Chmielnicki czuwał, żeby 
się nie pożarli. 
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— A Chmielnickiego kiedy się tu, ojcze, spo- 
dziewacie? — pytał Wołodyjowski. 

— Lada dzień; a zresztą któż może wiedzieć? 
Powinni regimentarze podjazd za podjazdem wysyłać, 
a tego nie czynią. Ledwiem nprosił, że Kaszlą wy- 
słali ku południowi, a panów Pigłowskich pod Gzoł- 
hański Kamień. Chciałem i sam iść, ale tu ciągle ra- 
dy i rady... Mają jeszcze wysłać i pana pisarza ko- 
ronnego w kilkanaście chorągwi. Niechże się śpieszą, 
aby zaś nie było za późno. Daj tu Boże jak najprę- 
dzej naszego księcia, bo inaczej taka hańba jak pod 
Piławcami nas spotka. 

— Widziałem tych żołnierzów, kiedyśmy przez 
majdan przejeżdżali — rzecze Zagłoba — i tak myślę, 
że więcej między nimi kpów, niż dobrych pachołków. 
Bazarnikami im być, nie naszymi commilitonami, 
którzy się w sławie kochamy, więcej ją od zdrowia 
ceniąc. 

— Co waść gadasz? — burknął staruszek. — Nie 
ujmuję ja waszmości męstwa, choć dawniej inne mia- 
łem mniemanie, ale i to wszystko rycerstwo, co tu 
jest, to najprzedniejszy żołnierz, jakiego kiedykolwiek 
miała Ezeczpospolita. Głowy jeno trzeba, wodza! Pan 
Kamieniecki dobry harcownik, ale żaden wódz; pan 
Firlej, stary — a co do podczaszego, no, ten razem 
z księciem Dominikiem pod Piławcami zdobył sobie 
reputacyę. Cóż dziwnego, że ich słuchać nie chcą! 
Żołnierz chętnie przeleje krew, jeżeli jest pewien, że 
go bez potrzeby nie wygubią. Ot i teraz! zamiast 
o oblężeniu myśleć, to się spierają, gdzie który bę- 
dzie stał. 

— Czy aby wiwendy jest dosyć? — pytał niespo- 
kojnie Zagłoba. 
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— I tego nie tyle, ile potrzeba, ale z paszę je- 
szcze gorzej. Jeżeli się oblężenie przez miesiąc prze- 
ciągnie, to chyba wióry a kamienie będziemy koniom 
dawali. 

— Jeszczeby czas o tem pomyśleć — rzekł Wo- 
łodyjowski. 

— To idź im waść to powiedz. Daj Boże księ- 
cia, repetol 

— Nie waszmość jeden do niego wzdychasz — 
przerwał pan Longinns. 

— Wiem o tem — odrzekł staruszek. — Spojrzyj- 
cie waszmościowie na majdan. Wszyscy u wałów sie- 
dzą i z tęsknością w stronę starego Zbaraża poglą- 
dają, inni zaś aż na wieże w mieście włażą, a krzyk- 
nie który z pustoty: „Idzie!" — to od radości szaleją. 
Nie tak spragniony jeleń desiderat aquas, jako 
^y jego! Oby tylko przed Chmielnickim zdążył, bo już 
tak myślę, że tam musiały zajść i m p e d i m e n t a. 

— My się też po całych dniach o jego przyjazd 
modlimy — odezwał się jeden z Bernardynów. 

Jakoż modlitwy i życzenia całego rycerstwa mia- 
ły się niebawem ziścić, chociaż następny dzień przy- 
niósł jeszcze większe obawy i pełno wróżb złowro- 
gich. Dnia ósmego lipca, we czwartek, straszliwa bu- 
rza rozszalała nad miastem i świeżo zatoczonymi wa- 
łami obozu. Deszcz walił potokami. Część robót ziem- 
nych spłynęła. Gniezna i oba stawy wezbrały. Wie- 
czorem piorun huknął w piechotną chorągiew kaszte- 
lana bełskiego Firleja, zabił kilku ludzi, a samą cho- 
rągiew roztrzaskał na szczypki. Poczytano to za zły 
omen — za widoczny znak gniewu Bożego, tembar- 
dziej, że pan Firlej był kalwinem. Zagłoba propono- 
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wał, by wysłać do niego depntacyę z żądaniem i proś- 
bę, aby się nawrócił— „gdyż nie może być błogosła- 
wieństwa Bożego dla wojska, którego wódz żyje 
w sprośnych błędach. Niebu obrzydłych." Wielu po- 
dzielało to mniemanie, i tylko powaga osoby kaszte- 
lańskiej i buławy wstrzymała wysłanie deputacyi. 
Ale serca tembardziej upadły. Burza też szalała bez 
przerwy. Wały, lubo wzmocnione kamieniami, łozę 
i ostrokołem, i*ozmiękły tak, że armaty poczęły grzęz- 
nąć. Musiano podkładać deski pod granatniki, moź- 
dzierze i nawet pod oktawy. W głębokich fosach szu- 
miała woda na chłopa wysoko. Noc nie przyniosła 
spokoju. Wicher gnał do wschodu coraz nowe, olbrzy- 
mie zwały chmur, które kłębiąc się i przelewając ze 
straszliwym łoskotem po niebie, wyrzucały nad Zba- 
rażem wszystek swój zapas dżdżu, gromów, błyska- 
wic... Tylko czeladź została w namiotach, w obozie, 
towarzystwo zaś, starszyzna, nawet regimentarze, 
z wyjątkiem kasztelana kamienieckiego, schronili się 
do miasta. Gdyby Chmielnicki' nadszedł był razem 
z tą burzą, byłby wziął obóz bez oporu. 

Nazajutrz było już nieco lepiej, chociaż deszcz 
jeszcze popadywał. Dopiero koło piątej z południa 
wiatr popędził chmury, błękit roztoczył się nad obo- 
zem, a w stronie Starego Zbaraża zajaśniała prze- 
pyszna siedmiobarwna tęcza, której potężny łuk jed- 
nem ramieniem za Stary Zbaraż przechodził, drugim 
zdawał się ssać wilgoć z Czarnego lasu — i świecił 
się, i mienił, i grał na tle chmur uciekających. 

Wówczas otucha wstąpiła w serca. Eycerstwo 
wróciło do obozu i wstąpiło na ślizkie wały, aby wi- 
dokiem tęczy oczy weselić. Zaraz poczęto rozprawiać 
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gwarnie i zgadywać, co ten pomyślny znak zwiasta- 
je? gdy wtem pan Wołodyjowski, stojąc razem z inny- 
mi nad sam§ fosą, przysłonił swe rysie oczy ręką 
i zakrzyknął: 

— Wojsko z pod tęczy wychodził wojsko. 
Zrobił się racli, jakby wicher poruszył masą 

ludzi, a potem szmer zerwał się nagle. Słowa: ^^oj- 
sko idzie!** przeleciały jakoby strzała, od jednego 
końca wałów do drugiego. Żołnierze poczęli się ci- 
snąć, popychać, skłębiać. Szmery zrywały się i cichły; 
wszystkie dłonie spoczęły nad oczyma, wszystkie 
oczy wbiły się z wytężeniem w dal — serca tłukły 
się w piersiach — i patrzali tak wszyscy, oddech 
w piersiach wstrzymując, zawieszeni między niepew- 
nością i nadzieją... 

A wtem, pod siedmiobarwną bramą zamajaczy- 
ło coś, i majaczyło coraz wyraźniej, i wynurzało się 
z dali, i zbliżało coraz bardziej, i widniało coraz do- 
kładniej — aż w końcu ukazały się chorągwie, pro- 
porce, buńczuki — później las proporczyków—oczy nie 
dały dłużej wątpić: było to wojsko. 

Wówczas jeden olbrzymi okrzyk wyrwał się ze 
wszystkich piersi, okrzyk niepojętej radości: 

— Jeremi! Jeremi! Jeremi! 

Najstarszych żołnierzy ogarnął po prostu szał. 
Jedni rzucili się z wałów, przebrnęli fosę i biegli 
piechotą, przez zalaną wodą równinę, ku zbliżającym 
się pułkom; drudzy lecieli do koni; inni śmieli się, 
inni płakali, składali ręce i wyciągali je ku niebu, 
wołając: „Idzie nasz ojciec, nasz zbawca, nasz wódz!*' 
Zdawaćby się mogło, że oblężenie już zdjęte. Chmiel- 
nicki pokonany i zwycięstwo odniesione. Tymczasem 
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pułki księcia podchodziły coraz bliżej, tak, że można 
już było rozróżnić znaki. Szły więc naprzód, jako 
zwykle, lekkie pułki książęcych Tatarów, semenów 
i Wołochów — za nimi widać było cudzoziemską pie- 
chotę Machnickiego — dalej armaty Wurcla, dragonie 
i poważne znaki husarskie. Promienie słońca łamały 
się na ich zbrojach, na grotach sterczących kopij — 
i szli wszyscy w blaskach niezwyczajnych, jakoby 
już ich otaczała gloria zwycięstwa. Skrzetnski^ 
stojący obok pana Longina na wałach, poznał 
zdała swoją chorągiew, którą był w Zamościu zosta- 
wił — i wyżółkłe policzki zarumieniły mu się nieco: 
odetchnął silnie po kilkakroć, jakby jakiś niezmier- 
ny ciężar zrzucał z piersi i poweselał w oczach. Bo 
też i blizkie już były dla niego dni trudów nadludz- 
kich, oraz walk heroicznych, które najlepiej goją 
serce i pamięć bolesną gdzieś coraz głębiej na dno 
duszy strącają. Pułki zbliżyły się jeszcze i zaledwie 
tysiąc kroków dzieliło je od obozu. Nadbiegła też 
i starszyzna, by oglądać wejście książęce: więc trzej 
regimen tarze, z nimi pan Przyj emski, pan chorąży 
koronny, pan starosta krasnostawski, pan Korf i wszy- 
scy inni oficerowie, tak chorągwi polskich, jak i cu- 
dzoziemskiego autoramentu. Podzielali oni ogólną 
radość, a szczególnie pan Lanckoroński, regimen- 
tarz, większy rycerz, aniżeli wódz, ale w sławie wo- 
jennej rozkochany, wyciągał buławę w stronę, skąd 
przychodził Jeremi, i mówił tak głośno, że go wszy- 
scy słyszeli: 

— Oto tam nasz najwyższy wódz i ja pierwszy 
dank i władzę swą mu oddawam. 



— 49 — 

Pułki książęce zaczęły wcliodzić do obozu. Było 
wszystkiego ludu trzy tysiące, ale za to sto tysięcy 
serc przyrosło— bo byli to przecie wszystko zwycięz- 
cy z pod Pohrebyszcz, Niemirowa, Machnówki i Kon- 
stantynowa. Witali się tedy znajomi i przyjaciele. 
Za lekkimi pułkami wtoczyła się nakoniec z trudem 
i artylerya Wurclowska, prowadząc cztery hakowni- 
ce, dwie oktawy srodze donośne i sześć zdobycznych 
organków. Książę, który ze Starego Zbaraża pułki 
ekspedyowł, wjechał dopiero wieczorem, po zachodzie 
słońca. Zbiegło się co żyło na jego spotkanie. Żoł- 
nierze, pozapalawszy kaganki, ogarki, pochodnie 
i szczapy łuczywa, otoczyli tak książęcego dzianeta, 
że postępować nie mógł. Chwytano go też za cugle, 
by oczy widokiem bohatera dłużej napoić. Całowano 
suknie książęce, a samego ledwie że nie porwano na 
ramiona. Uniesienie doszło do tego stopnia, że nie- 
tylko żołnierze z pod swojskich znaków, ale i roty 
cudzoziemskie oświadczyły, że przez kwartał darmo 
będą służyły. Coraz większy tłok czynił się naokół 
księcia, tak, że kroku już postąpić nie mógł — sie- 
dział więc na swym białym dzianecie, otoczony żoł- 
nierstwem, jak pasterz między owcami, a okrzykom 
i wiwatom nie było końca. Wieczór się zrobił cichy, 
pogodny. Na ciemnem niebie zabłysły tysiące gwiazd 
i wnet zjawiły się pomyślne wróżby. Właśnie gdy 
pan Lanckoroński zbliżył się do księcia z buławą 
w ręku, by mu ją oddać, jedna z gwiazd, oderwaw- 
szy się od sklepienia i ciągnąc za sobą strugę świetla- 
ną, spadła z hukiem w stronie Konstantynowa, skąd 
miał nadciągnąć Chmielnicki, i zgasła. „To Chmiel- 

Ogniem i mieczem, T, IV, 4 
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nickiego gwiazda!*— krzyknęli żołnierae.— „Cud! cudl 
znak widomy!"— „Vivat Jeremi yictori** — po- 
wtórzyło tysiące głosów, a wtem kasztelan kamieniecki 
zbliżył się i dał znak ręką, że chce mówić. Uciszyło 
się zaraz nieco, on zaś rzekł: 

— Król mnie dał buławę, ale ja ją w twoje, 
godniejsze ręce, zwycięzco, oddaję i pierwszy twoich 
rozkazów chcę słuchać. 

— I my z nimi— powtórzyli dwaj inni regimen- 
tarze. 

Trzy buławy wyciągnęły się ku księciu, ale on 
rękę cofnął i odrzekł: 

— Nie ja waszmościom dawałem buławy, więc 
ich nie będę odbierał. 

— Bądź więc nad trzema — czwartą! rzekł Firlej. 

— Vivat Wiśniowiecki! vivat regimenta- 
rze! — krzyknęło rycerstwo. — Żyć i umierać razem 
chcemy! 

W tej chwili dzianet książęcy podniósł łeb, 
wstrząsnął farl>owaną purpurowo grzywą i zarżał po- 
tężnie, aż wszystkie konie w obozie odpowiedziały 
mu jednym głosem. 

Poczytano i to za przepowiednię zwycięstwa. 
Żołnierze mieli ogień w oczach. Serca rozpaliły się 
pragnieniem walki, dreszcz zapału przebiegał przez 
ciała. Starszyzna nawet podzielała ogólne uniesienie. 
Podczaszy płakał i modlił się, a pan kasztelan ka- 
mieniecki i pan starosta krasnostawski pierwsi po- 
częli trzaskać szablami, wtórując żołnierzom, którzy 
biegli na zręby wałów i wyciągając ręce w ciemności, 
wołali ku stronie, z której spodziewano się nieprzy- 
jaciela: 
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— Bywajcie, psubraty! znajdziecie nas gotowychl 

Tej nocy nikt nie spał w obozie, i aż do rana 
grzmiały okrzyki i roiły się światła błyszczące ka- 
ganków i pochodni. 

Nad ranem przyszedł z podjazdu z pod Gzoł- 
liańskiego Kamienia, pan pisarz koronny Sierakowski 
i przyniósł wiadomość o nieprzyjacielu, który o pięć 
mil od obozu się znajdował. Podjazd stoczył walkę 
z przeważnemi siłami ordyńców; zginęło w niej dwóch 
panów Mańkowskich, pan Oleksicz i kilku zacnego 
towarzystwa. Przywiezione języki twierdziły, że za 
onym komunikiem chan i Chmielnicki idą z całą po- 
tęgą. Dzień zeszedł na oczekiwaniu i rozporządze- 
niach do obrony. Książę, przyj ąwszy bez dłuższych 
wahań naczelne dowództwo, szykował wojsko, wy- 
znaczał każdemu, gdzie miał stać, jak się bronić 
i jak innym w pomoc przychodzić. W obozie zapa- 
nował najlepszy duch; karność była przywrócona, 
B, zamiast dawnego zamieszania, krzyżowania się roz- 
porządzeń, niepewności— widziałeś wszędy ład i spraw- 
ność. Do południa wszyscy byli na swych pozycyach. 
Straże przed obozem rozrzucone , donosiły każdej 
<5hwili, co dzieje się w okolicy. W poblizkich wios- 
kach wysłana czeladź brała żywność i paszę, ile się 
gdzie jeszcze dało złapać. Żołnierz, stojący na wa- 
łach, gwarzył wesoło i śpiewał, a noc spędzono, drze- 
miąc przy ogniskach, z ręką na szabli, w takiej go- 
towości, jakby lada chwila szturm miał nastąpić. 

Jakoż świtaniem poczęło się coś czernić w stro- 
nie Wiśniowca. Dzwony uderzyły w mieście na trwo- 
gę, a w obozie długie, żałosne głosy trąb pobudziły 
'Czujność żołnierzy. Piesze regimenta wyszły na wały^ 
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w przerwach stanęła jazda, gotowa zerwać się za 
pierwszym znakiem do ataku, a przez cał§ dłngośd 
okopu wzniosły się ka górze dymki od zapalonych 
lontów. 

W tej samej chwili zjawił się książę na swoim 
białym dzianecie. Ubrany był w si*ebrne blachy, ale 
bez< hełmn. Najmniejszej troski nie było znać na jego 
czole; owszem, wesołość biła mu z oczu i twarzy. 

— Mamy gości, mości panowie! mamy gościł — 
powtai*zał, przejeżdżając wzdłuż wałów. 

Cisza nastała i słychać było łopotanie chorąg- 
wi, które lekki powiew wiatru to nadymał, to owijał 
naokoło drzewiec. Tymczasem nieprzyjaciel zbliżył 
się tak, iż można go było okiem ogarnąć. 

Była to pierwsza fala, więc nie sam Chmielnicki 
z chanem, ale rekonensans, złożony z trzydziesta 
tysięcy wyborowych ordyńców, uzbrojonych w łuki^ 
samopały i szable. Zagarnąwszy tysiąc pięćset pa- 
chołków wysłanych po żywność, szli gęstą ławą od 
Wiśniowca, potem, wyciągnąwszy się w długi pół- 
księżyc, poczęli zajeżdżać z przeciwnej strony, ku 
Staremu Zbarażowi. 

Ale tymczasem książę, przekonawszy się, iż to 
tylko komunik, dał rozkaz, by jazda wyszła z oko- 
pów. Rozległy się głosy komendy, pułki zaczęły się 
ruszać i wychodzić z za wałów, jak pszczoły z ula: 
Eównina napełniła się ludźmi i końmi. Zdała widad 
było rotmistrzów z buzdyganami w ręku, oganiają- 
cych chorągwie i szykujących je do boju. Konie par- 
skały rzeźwo — a czasem rżenie przebiegało szeregi. 
Potem z tej masy wysunęły się dwie chorągwie Ta- 
tarów i semenów książęcych i szły drobnym kłusem 
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naprzód; łuki trzęsły się im na plecacli, migotały 
kołpaki— szli w milczeniu, a na czele ich jecliał rudy 
Wierszułł, pod którym koń rzucał się, jak szalony, 
€0 chwila zwieszając w powietrzu przednie kopyta, 
jakby chciał zerwać wędzidła i skoczyć coprędzej 
w zamęt. 

Błękitu nieba nie plamiła żadna chmurka, dzień 
był jasny, przezroczysty— i widać ich było, jak na dłoni. 

W tej samej chwili od strony Starego Zbara- 
ża ukazał się taborek książęcy, który nie zdołał 
wejść z całem wojskiem, a teraz nadążał co siły, 
z obawy, aby ordyńcy nie ogarnęli go jednym zama- 
chem. Jakoż nie uszedł ich oczu i wnet długi pół- 
księżyc ruszył ku niemu z kopyta. Krzyki: „Ałła!** 
doleciały aż do uszu stojącej na wałach piechoty; cho- 
rągwie Wierszułła pomknęły, jak wicher, na ratunek. 

Ale półksiężyc dobiegał prędzej do taborku i opa- 
sał go w jednej chwili, jak czarną wstęgą, a jedno- 
cześnie kilka tysięcy ordyńców zwróciło się z wy- 
ciem nieludzkiem ku Wierszułłowi, starając się go 
również opasać. I tu dopiero można było poznać do- 
świadczenie Wierszułła i sprawność jego żołnierzy. 
Widząc bowiem, że im zachodzą z prawej i lewej 
strony, rozdzielili się na troje i skoczyli na boki, 
potem rozdzielili się na czworo, potem na dwoje — 
a za każdym razem nieprzyjaciel musiał się zwra- 
cać całą linią, bo przed sobą nie miał nikogo, a skrzy- 
dła już mu rwano. Dopiero za czwartym razem ude- 
rzyli się pierś w pierś, ale Wierszułł uderzył całą 
siłą w najsłabsze miejsce, rozerwał je i odrazu znalazł 
się na tyłach nieprzyjaciela. Wtedy porzucił go i szedł 
jak burza ku taborkowi, nie dbając, że tamci zaraz 
mu na kark nadejdą. 



— 54 — 

Starzy praktycy, patrząc na to z wałów uderzali 
się zbrojnemi dłońmi po lędźwiach, wykrzykując: 

— Niech ich kule biją! tylko książęcy rotmi- 
strze tak prowadzał 

Tymczasem Wierszułł, natarłszy ostrym klinem 
na pierścień, opasujący taborek, przebił go tak, jak 
strzała przebija ciało żołnierza, i w mgnieniu ok& 
przedostał się do środka. Teraz zamiast dwóch bitew 
zawrzała jedna, ale tem zaciętsza. Cudny to był 
widok! W środku równiny taborek, jakoby ruchoma 
forteca, wyrzucał długie smugi dymu i ział ogniem — 
naokół zaś czerniło się mrowie ruchliwe, rozszalałe,, 
niby jakiś wir olbrzymi, za wirem konie latające bez 
jeźdźców, w środku szum, wrzask, grzechotanie sa- 
mopałów. Ci tłoczą się jedni przez drugich, tamci 
nie dają się rozrywać. Jak dzik otoczony broni się 
białymi kłami i tnie zajadłą psiarnię, tak ów tabor 
wśród chmary tatarskiej bronił się z rozpaczą i na- 
dzieją, że z obozu pomoc, większa od Wierszułłowej, 
mu przyjdzie. 

Jakoż wkrótce na równinie zamigotały czerwo- 
ne kole ty dragonów Kuszla i Wołodyjowskiego — 
rzekłbyś: listki czerwone kwiatów, które wiatr źenie» 
Ci dobiegli do chmary tatarskiej i wpadli w nią, jak 
w czarny las, tak, że po chwili wcale ich nie było 
widać, tylko kotłowanie uczyniło się jeszcze większe. 
Dziwno było nawet żołnierzom, dlaczego książę nie 
przyjdzie odrazu z dostateczną potęgą w pomoc oto- 
czonym, ale on zwłóczył, chcąc dowodnie pokazać 
żołnierzom, jakie to posiłki im prowadził — i przez 
to serce im podnieść i do większych jeszcze niebez- 
pieczeństw przygotować. 

Jednakże ogień w taborku osłabł, znać już na- 
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bijać nie mieli czasu, albo się rury muszkietów zbyt 
rozgrzały; natomiast wrzask Tatarów zwiększał się 
coraz bardziej, więc książę dał znak i trzy husar- 
skie chorągwie, jedna jego własna pod Skrzetuskim, 
druga starosty krasnostawskiego, trzecia królewska 
pod panem Pigłowskim, ruszyły z objozu ku bitwie. 
Dobiegły i uderzywszy, jak obuchem, rozerwały odra- 
zu pierścień tatarski, potem spędziły go, zgniotły na 
równinie, wparły ku lasom, rozbiły raz jeszcze — 
i gnały o ćwierć mili do obozu, taborek zaś, wśród 
radosnych okrzyków i huku dział, zemknął bezpiecz- 
nie w okopy. 

Tatarzy jednak, czując, że za nimi idzie Chmiel- 
nicki i chan, nie znikli całkiem z oczu; owszem, wkrót- 
ce zjawili się na nowo i hałłakując, obiegli cały 
obóz, zajmując przytem drogi, gościńce i wsie pobliz- 
kie, z których wkrótce podniosły się słupy czarnego 
dymu ku niebu. Mnóstwo ich harcowników zbliżyło 
się pod okopy, a naprzeciw nim sypnęli się zaraz po- 
jedynczo i kupkami żołnierze książęcy i kwarciani, 
szczególnie z tatai*skich, wołoskich i dragońskich 
chorągwi. 

Wierszułł nie mógł brać w harcach udziału, 
albowiem sześć razy w głowę cięty przy obronie ta- 
borku, leżał jak nieżywy w namiocie; natomiast pan 
Wołodyjowski, choć cały już jak rak od krwi czer- 
wony, za mało miał jeszcze ukontentowania i pierw- 
szy wyruszył. Trwały owe harce aż do wieczora, 
z obozu piechoty i rycerstwo z górnych chorągwi 
patrzało na nie jak na widowisko. Przebiegano 
więc sobie wzajemnie, potykano się gromadami, albo 
pojedynczo, chwytano żywcem niewolników. A pan. 
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Michał co którego ucapił i odprowadził, to znów wra- 
cał; czerwony jego mundur uwijał się po całem po- 
bojowisku, aż go wreszcie Skrzetuski panu Lancko- 
roóskiemu, jako osobliwość, zdała pokazał, bo ilekroć 
zczepił się z Tatarem, rzekłbyś: w Tatara piorun 
trząsł. Zagłoba, choć pan Michał nie mógł go dosły- 
szeć, dodawał mu krzykiem z wałów ochoty, kiedy 
zwracał się do stojących naokół żołnierzy i mówił: 

— Patrzcie waszmościowie! ja to uczyłem go 
szablę robić. Dobrzel dalejże po nimi Dali-Bóg, nie- 
zadługo mnie dorówna. 

Ale tymczasem słońce zaszło — harcownik po- 
czął zwolna ściągać się z pola, na którem pozostały 
tylko trupy końskie i ludzkie. W mieście poczęto 
znów dzwonić na „Anioł Pański." 

Noc zapadała zwolna, jednakże ciemność nie nad- 
chodziła, bo naokół świeciły łuny. Paliły się Zało- 
ścice, Barzyńce, Łubianki, Stryjówka, Kretowice, Za- 
rudzie, Wachlówka — i cała okolica, jak okiem sięg- 
nąć, płonęła jednym pożarem. Dymy w nocy stały 
się^ czerwone, gwiazdy świeciły na różowem tle nie- 
ba. Chmury ptactwa z lasów, gąszczów i stawów pod- 
nosiły się z wrzaskiem okropnym i krążyły w po- 
wietrzu oświetlonem pożogą, jakoby płomienie lata- 
jące. Bydło w taborze, przerażone niezwykłym wido- 
kiem, poczęło ryczeć żałośnie. 

— Nie może być— mówili między sobą w okopie 
starzy żołnierze — aby ów komunik tatarski takie 
rozniecił pożary; pewnie to sam Chmielnicki z koza- 
kami i całą ordą się zbliża. 

Jakoż nie były to czcze domysły, już bowiem 
pan Sierakowski przywiózł poprzedniego dnia wiado- 
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mość, źe hetman zaporoski i chan tnź za komnnikiem 
następują, czekano więc ich na pewno. Żołnierze, co 
do jednego, byli na okopach, lad— na dachach i wie- 
żach. Wszystkie serca biły niespokojnie. Niewiasty 
szlochały po kościołach, wyciągając ręce do Najświęt- 
szego Sakramentu. Gorsze od wszystkiego oczekiwa- 
nie przygniotło niezmiernym ciężarem miasto, zamek 
i obóz. 

Ale nie trwało długo. Noc jeszcze nie zapadła 
zupełnie, gdy na widnokręgu ukazały się pierwsze 
szeregi kozackie i tatarskie, za nimi drugie, trzecie 
4ziesiąte, setne, tysiączne. Rzekłbyś: wszystkie lasy, 
chaszcze zerwały się nagle z korzeni i idą na Zba- 
raż. Napróźno oczy ludzkie szukały końca tych sze- 
regów; jak wzrok sięgnął, czerniło się mrowie ludz- 
kie i końskie, ginące w dymach i łunach oddalenia. 
Szli jak chmury, albo jak szarańcza, która całą oko- 
licę ruchomą, straszliwą masą pokryje. Przed nimi 
szedł groźny pomruk głosów ludzkich, jak wicher 
szumiący w boru, wśród wierzchołków starych sosen. 
Potem, zatrzymawszy się o ćwierć mili, poczęli się 
rozkładać i zapalać nocne ogniska. 

— Widzicie ognie— szeptali żołnierze— dalej idą, 
niż koń jednym tchem doleci. 

— Jezus Maryal — mówił do Skrzetuskiego Za- 
głoba. — Mówię waćpanu, że lew jest we mnie i trwo- 
gi nie czuję, ale wolałbym, żeby ich jasne pioruny 
wszystkich do jutra zatrzasnęły. Jak mi Bóg miły, 
źe ich zawiele! Już chyba i na dolinie Józefata więk- 
szego tłoku nie będzie. I powiedz waćpan, o co tym 
złodziejom chodzi? Nie siedziałby to każdy psubrat 
lepiej w domu? nie robiłby spokojnie pańszczyzny? 



— 58 - 

Go my winni, że nas Pan Bóg szlachtą, a ich cha- 
mami stworzył i powinnymi im być kazał? Tfal złość 
mię porywał Słodki ja człowiek, do rany mnie przy- 
łożyć, ale niechże mnie do pasyi nie doprowadzają. 
Za dnżo oni mieli swobód, zadażo chleba, to też się 
rozmnożyli, jak myszy w gumnie — a teraz się na ko- 
ty porywają. Poczekajcie, poczekajciel Jest tu kot, 
co się nazywa kniaź Jarema, i drugi— Zagłoba! Co 
waść myślisz, czy będą tentowali traktatów? Żeby 
się tak w pokorę udali, jeszczeby ich można zdro- 
wiem darować — co? Jedno mię ciągle niepokoi, czy 
wiwendy w obozie jest dosyć? A do dyabła! patrzcie- 
no, waszmościowie, znowu tam ognie za tymi ognia- 
mi—i dalej ogniel Niechże czarna śmierć spadnie na 
takowy congressusi 

— Co waść mówisz o traktatach — odrzekł 
Skrzetuski — gdy oni sądzą, iż wszystkich nas mają 
w ręku i jutro dostanąl 

— Ale nie dostaną? co? — pytał Zagłoba. 

— Boska w tem wola. W każdym razie skoro 
tu jest książę, nie przyjdzie im to łatwo. 

— Otoś mnie waćpan pocieszył! Nie o to mi 
chodzi, by im łatwo nie przyszło, jeno żeby wcale 
nie przyszło. 

— Niemałe to jest ukontentowanie dla żołnie- 
rza, gdy darmo gardła nie daje. 

— Pewnie, pewnie... Niech to pioruny zapalą, 
razem z waszem ukontentowaniem!.. 

W tej chwili zbliżył się Podbipięta i Wołody- 
jowski. 

— Mówią, że ordy i kozactwa jest na pół mi- 
liona — rzekł Litwin. 
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— Bodaj waści język odjęło! — krzyknął Zagło- 
ba. — Dobra nowina! 

— Przy szturmach łatwiej ich ciąć, niż w polu — 
odpowiedział ze słodyczą pan Longinus. 

— Skoro się książę nasz i Chmielnicki wreszcie 
spotkali— rzekł pan Michał — to już o żadnych ukła- 
dach ani gadać. Albo starosta, albo kapucyn. Jutro 
sądny dzień będzie! — dodał, zacierając ręce. 

Mały rycerz miał słuszność. W tej wojnie, tak 
długiej, dwa lwy najstraszniejsze ani razu nie sta- 
nęły sobie oko w oko. Gromił jeden hetmanów i re- 
gimentarzy, drugi potężnych atamanów kozackich, za 
jednym i za drugim szło w trop zwycięstwo, jeden 
i drugi byli postrachem nieprzyjaciół — ale czyja szala 
miała przeważyć w bezpośredniem spotkaniu, teraz 
dopiero miało się rozstrzygnąć. Wiśniowiecki patrzał 
bowiem z okopu na nieprzejrzane ćmy tatarskie, ko- 
zackie — i napróżno starał się je objąć okiem — Chmiel- 
nicki spoglądał z pola na zamek i obóz, myśląc w du- 
szy: „Tam mój wróg najstraszliwszy; gdy tego zetrę, 
któż mi się oprze?** 

Łatwo to było zgadnąć, że walka między tymi 
dwoma ludźmi będzie długa i zaciekła, ale rezultat 
nie mógł być wątpliwy. O w kniaź na Lubniach i Wiś- 
niowcu stał na czele piętnastu tysięcy ludzi, licząc 
w to i sługi obozowe, gdy tymczasem za chłopskim 
wodzem szły ludy szcza, mieszkające od morza Azow- 
skiego i Donu, aż do ujścia Dunaju. Szedł więc z nim 
chan, na czele ordy Krymskiej, Białogrodzkiej, No- 
hajskiej i Dobrudzkiej— szedł lud, który na wszyst- 
kich dorzeczach Dniestru i Dniepru zamieszkiwał, 
szli niżowi i czerń nieprzeliczona— ze stepów, jarów, 
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borów, miast, miasteczek, wsi i fatorów, i ci wszys- 
cy, którzy pierwej w dworskich lub koronnych chorąg- 
wiach slaźyli; szli Czerkasowie, Karałasze wołoscy, 
Turcy sylistryjscy, Turcy rumelijscy; szły nawet 
różne watahy Serbów i Bułgarów. ^'Zdawać się mog- 
ło, że to nowa wędrówka narodów, które porzuciły 
mroczne stepowe siedziby, ciągną na zachód, by no- 
we ziemie zająć, nowe państwo utworzyć. 

Taki to był stosunek sił walczących... garść prze- 
ciw krociom, wyspa naprzeciw morzu! Więc nie dzi- 
wota, że niejedno serce biło trwogą, i że nietylko 
w mieście, nietylko w tym kraju, ale w całej Rze- 
czypospolitej patrzono na ten samotny okop, otoczony 
powodzią dzikich wojowników, jak na grobowiec 
wielkich rycerzy i wielkiego ich wodza. 

Tak samo zapewne patrzał i Chmielnicki, bo led- 
wie ognie rozpaliły się dobrze w jego obozach, gdy 
przed okopami kozak wysłaniec jął machać białą 
chorągwią, trąbić i krzyczeć, by nie strzelano. 

Straże wyszły i porwały go natychmiast. 

^- Od hetmana do księcia Jaremy — rzekł im. 

Kniaź jeszcze z konia nie zsiadł i stał na oko- 
pie z twarzą pogodną jak niebo. Luny odbijały mu 
się na oczach i obłóczyły różowym blaskiem jego 
delikatną białą twarz. Kozak, stanąwszy przed obli- 
czem pańskiem, stracił mowę i łydy zadrżały pod 
nim, a mrowie przeszło mu przez ciało, choć to był 
stary wilk stepowy i jako poseł przybywał. 

— Kto ty? — pytał książę-wojewoda, utkwiwszy 
w niego swe spokojne źrenice. 

— Ja setnik. Sokół... od hetmana. 

— Az czem przychodzisz? 
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Setnik począł bić czołem pokłony, aż pod strze- 
miona księcia. 

— Przebacz, władykol co mnie kazali, to po- 
wiem — ja nic nie winieni 

— Mów śmiało. 

— Hetman kazał mi powiedzieć, że w gości 
przybył do Zbaraża i jutro w zamku was odwiedzi. 

— Powiedz mu, że nie jutro, ale dziś wydaję 
ucztę w zamku! -^ odrzekł książę. 

Jakoż w godzinę później zagrzmiały na wiwaty 
moździerze, wzniosły się radosne okrzyki — i wszystkie 
okna zamkowe zajaśniały od tysiąca świec jarzących. 

Chan, usłyszawszy wiwatowe strzały, głosy trąb 
i kotłów, wyszedł własną osobą przed namiot, w to- 
warzystwie brata Nuradyna, sułtana Gałgi, Tuhaj-beja 
i wielu murzów, a następnie posłał po Chmielnickiego. 

Hetman, jakkolwiok nieco już podpiły, stawił się 
natychmiast i bijąc pokłony, a zarazem przykładając 
palce do czoła, brody i piersi, czekał na zapytanie. 

Przez długi czas chan spoglądał na zamek, świe- 
cący zdała jak olbrzymia latarnia, i kiwał zlekka 
głową, nakoniec pogładził się ręką po rzadkiej bro- 
dzie, która w dwóch długich kosmykach spadała na 
łasicową szubę, i rzekł, wskazując palcem jaśniejące 
szyby: 

— Hetmanie zaporoski, co tam jest? 

— Najpotężniejszy carzu— odrzekł Chmielnicki — 
to kniaź Jarema ucztuje. 

Chan zdumiał się. 

— Ucztuje?... 

— Trupy to jutrzejsze dziś ucztują — odrzekł 
Chmielnicki. 
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Wtem nowe wystrzały huknęły na zamku, za- 
brzmiały trąby, a zmieszane okrzyki doszły aż do- 
stojnych uszu chanowych. 

— Jeden Bóg — mruknął. — Lew jest w sercu 
tego g i a u ra. 

I po chwili milczenia dodał: 

— Wolałbym z nim stać, niż z tobą. 

Chmielnicki zadrżał. Ciężko on opłacał niezbęd- 
ną przyjaźń tatarską, a do tego jeszcze nie był pe- 
wien straszliwego sojusznika. Lada fantazya chano- 
wa—i wszystkie ordy mogły się zwrócić przeciw ko- 
zactwu, które wówczas byłoby zgubione bez ratunku. 
A przytem widział Chmielnicki jeszcze i to, że chan 
pomagał mu wprawdzie dla łupów, dla darów, dla 
nieszczęsnego jasyru, uważając się jednak za prawo- 
witego monarchę, wstydził się w duszy stawać po 
stronie buntu przeciw królowi, po stronie takiego 
„Chmielą" przeciw takiemu Wiśnio wieckiemu. 

Hetman kozacki upijał się częstokroć, nietylko 
z nałogu, ale i z desperacyi... 

— Wielki monarcho! — rzekł — Jarema twój wróg. 
On to Tatarom odjął Zadnieprze, on pobitych mu- 
rzów, jako wilki po drzewach, na postrach wieszał, 
on na Erym chciał iść ogniem i mieczem... 

— A wy to nie czyniliście szkód w ułusach?— 
pytał chan. 

— Jam twój niewolnik. 

Sine wargi Tuhaj-beja poczęły drgać i kły błys- 
kać; miał on między kozakami śmiertelnego wroga, 
który swego czasu cały czambuł w pień mu wyciął 
i samego ledwie nie schwytał. Nazwisko jego cis- 
nęło mu się teraz do ust z nieubłaganą siłą mściwych 
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wspomnień, więc nie wytrzymał i począł warczeć 
z cicha: 

— Burłajl Burłajl 

— Tuhaj-beju — rzekł natychmiast Chmielnicki — 
wy z Barłajem, za najjaśniejszem i mądrem rozkażą- 
niem chanowem, zeszłego roku wodę na miecze leli. 

Nowa salwa wystrzałów zamkowych przerwała 
dalszą rozmowę. 

Chan rękę wyciągnął i zatoczył nią koło, obej- 
mujące Zbaraż miasto, zamek i okop. 

— Jutro to moje? — pytał, zwróciwszy się do 
Chmielnickiego. 

— Jutro tamci pomrą — odparł Chmielnicki, 
z oczyma utkwionemi w zamek. 

Potem nanowo jął bić pokłony i ręką dotykać 
czoła, brody i piersi, uważając rozmowę za skoń- 
czoną. Chan też otulił się w łasicową szubę, bo noo 
była chłodna, choć lipcowa, i rzekł, zwróciwszy się 
ku namiotom: 

— Późno jużl.. 

Wówczas wszyscy poczęli się kiwać, jakby jed- 
ną siłą poruszani, a on szedł do namiotu zwolna i po- 
ważnie, powtarzając z cicha: 

— Jeden Bóg! 

Chmielnicki oddalił się również ku swoim, a przez 
drogę mruczał: 

— Oddam ci zamek, i miasto, i łupy, i jeńców, 
ale Jarema będzie mój, nie twój, choćby mi gardłem 
za niego zapłacić przyszło. 

Stopniowo ogniska poczęły mgleć i gasnąć, stop- 
niowo uciszał się głuchy szmer kilkuset tysięcy gło- 
sów; jeszcze tu i owdzie odzywał się głos piszczą- 
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łek, lab wołania koniuchów tatarskich, wyganiających 
konie na nocną paszę — poczem i te głosy umilkły 
i sen objął nieprzeliczone zastępy tatarskie i kozackie. 

Tylko zamek huczał, grzmiał... wiwatował, jakby 
w nim wesele wyprawiano. 

W obozie oczekiwano powszechnie, źe szturm 
nazajutrz nastąpi. Jakoż od rana ruszyły się tłumy 
czerni, kozaków. Tatarów i innych dzikich wojowni- 
ków, ciągnących z Chmielnickim, i szły ku okopom 
nakształt czarnych chmur, walących się na szczyt 
góry. Żołnierz, lubo już dnia poprzedniego napróźno 
starał się zliczyć ogniska, zdrętwiał teraz na widok 
tego morza głów. Lecz nie był to jeszcze szturm 
prawdziwy, ale raczej oględziny pola, szańców, fos, 
wałów i całego polskiego obozu. I jak wzdęta fala 
morska, którą wiatr żenię z dalekiej roztoczy, przyj- 
dzie, spiętrzy się, zapieni, uderzy z hukiem, a potem 
cofnie się w dal, tak oni uderzali tu i owdzie, i znów 
się cofali i znów uderzali, jakby próbując oporu, jak- 
by chcąc się przekonać, czy samym swym widokiem, 
czy samą liczbą nie zgniotą ducha, nimby ciało 
zgnieiść mogli. 

Bili też z dział— i kule gęsto poczęły padać do 
obozu, z którego odpowiadały oktawy i ręczna strzel- 
ba, a jednocześnie na wałach zjawiła się procesya 
z Najświętszym Sakramentem, aby otrzeźwić odręt- 
wiałe wojsko. Niósł ksiądz Mucho wiecki złocistą mon- 
strancyę, trzymając ją obu rękoma powyżej twarzy, 
a czasem podnosząc w górę — i szedł z przymknię- 
temi oczyma i ascetyczną twarzą, spokojny, przybra- 
ny w lamową kapę i pod baldachimem. Przy nim szło 
dwóch księży, trzymając go pod łokcie: Jaskólski, 
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Icapelan husarski, czasu swego przesławny żołnierz, 
w sztuce wojennej jakby wódz jaki doświadczony, 
i Żabko wski, również ex- wojsko wy, olbrzymi Bernar- 
dyn, siłą jednemu tylko panu Longinowi w całym 
obozie ustępujący. Drążki baldachinu niosło czterecli 
szlachty, między którymi był i Zagłoba — przed bal- 
4achinem zaś postępowały dziewczątka o słodkich 
twarzach, sypiące kwiaty. Szli tedy przez całą dłu- 
gość wałów, a za nimi starszyzna wojskowa, żołnie- 
rzom zaś na widok monstrancyi, błyszczącej nakształt 
słońca, na widok spokoju księży i onych dziewczą- 
tek, przybranych w bieli, rosły serca, przybywała 
odwaga, zapał wstępował w dusze. Wiatr roznosił 
krzepiący zapach mirry palonej w trybularzach; gło- 
wy wszystkich pochylały się z pokorą. Muchowiecki 
niekiedy wznosił monstrancyę i oczy ku niebu—i in- 
tonował pieśń: „Przed tak wielkim Sakramentem." 

Dwa potężne głosy, Jaskólskiego i Żabkowskie- 
go, podchwytywały ją w lot, dośpiewując: „Upadajmy 
na twarzy" — a całe wojsko śpiewało dalej: „Niech 
ustąpią z testamentem nowym prawom już starzy!" 
Głęboki bas dział wtórował pieśni, a czasem kula 
armatnia przelatywała hucząc nad baldachinem i księż- 
mi, czasem, uderzywszy poniżej w wał, zasypywała 
ich ziemią, aż pan Zagłoba kurczył się i przyciskał 
do drążka. Szczególnie strach chwytał go za wło- 
sy, gdy procesya dla modlitw stawała na miejscu. 
Wówczas trwało milczenie i kule słychać było do- 
skonale, lecące stadem, jak wielkie ptaki; Zagłoba 
tylko się czerwienił coraz mocniej, a ksiądz Jaskól- 
ski zezował ku polu i nie mogąc wytrzymać, mru- 
czał: „Eury im sadzać, nie z dział bić!""— bo istotnie 

Ogniem i mieczem. T, IV, ^ 
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1)ardzo złych mieli puszkarzy kozacy, a on, jako daw- 
ny żołnierz, nie mógł spokojnie na taką niezręcz- 
ność i takie marnowanie prochu patrzeć. I znowu 
szli dalej — aż doszli do dragiego końca wałów, na 
które też nie było ze strony nieprzyjaciela nigdzie 
wielkiego nacisku. Próbując tu i owdzie, szczególnie 
od zachodniego stawu, czy się nie uda wywołać po- 
płochu, cofnęli się nakoniec Tatarzy i kozacy ku 
swoim stanowiskom i trwali w nich, nie wysyłając 
nawet harcowników. Tymczasem procesy a otrzeźwiła 
całkowicie oblężonych. 

Widocznem już teraz było, że Chmielnicki czeka 
na przybycie swego taboru, jakkolwiek skądinąd tak 
był pewien, że pierwszy prawdziwy szturm wystar- 
czy, iż zaledwie kilka szańców pod armaty kazał 
usypać i żadnych innych ziemnych robót nie przed- 
siębrał, aby zagrozić oblężonym. Tabor nadciągnął 
nazajutrz i stanął, wóz przy wozie, w kilkadziesiąt 
rzędów, na milę długości, od Werniaków aż ku Dę- 
binie — z nim przyszły jeszcze nowe siły, a miano- 
wicie pyszna piechota zaporoska, prawie janczarom 
tureckim równa, do szturmów i wstępnego boju o wie- 
le od czerni i Tatarów sposobniejsza. 

Pamiętny wtorkowy dzień 13-y lipca zeszedł na 
obustronnych gorączkowych przygotowaniach; już nie 
było wątpliwości, że szturm nastąpi, bo trąby, kotły 
i litaury grały od rana larum w kozackim obozie,, 
a między Tatarstwem huczał, jak grzmot, wielki 
święty bęben, balt zwany... Wieczór uczynił się ci- 
chy, pogodny; jeno z obu stawów i Gniezny podnios- 
ły się lekkie mgły — nakoniec pierwsza gwiazda za- 
migotała na niebie. 
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W tej chwili szeiSćdziesiąt armat kozackich ryk- 
nęło jednym głosem — nieprzejrzane zastępy ruszyły 
z krzykiem okropnym ku wałom i szturm się roz- 
począł. 

Wojska stały na wałach i zdawało im się, że 
ziemia drży pod ich nogami; najstarsi żołnierze nie 
pamiętali nic podobnego. 

— Jezus, Maryal co to jest? — pytał Zagłoba, 
stojąc obok Skrzetuskiego z husaryę w przerwie wa- 
łowej — to nie ludzie idą na nas. 

— Jakbyś waść wiedział, że nie ludzie; nieprzy- 
jaciel woły przed sobą zenie, abyśmy się pierwej 
strzelbą na nie wysilili. 

Stary szlachcic poczerwieniał jak burak, oczy 
wyszły mu na wierzch, a z ust buchnęło jedno sło- 
wo, w którem cała wściekłość, cały przestrach 
i wszystko, co mógł myśleć w tej chwili, było zawai'te: 

— Łajdaki!.. 

Woły, jak szalone, popędzane przez dzikich, pół 
nagich czabańczuków batami i palącemi się pochod- 
niami, zdziczałe ze strachu, biegły naprzód z ry- 
kiem okropnym, to zbijając się w kupę, to pędząc, to 
rozbiegaj ąc lub zwracając w tył, a pędzone krzykiem, 
parzone ogniem, smagane surowcem, leciały znów ku 
wałom. Aż Wurcel począł ziać ogniem i żelazem, wów- 
czas dymy zakryły świat — niebo poczerwieniało — 
przerażone bydło rozsypywało się, jakby je piorun 
rozegnał, połowa go padła — po ich trupach nieprzy- 
jaciel szedł dalej. 

Na przedzie, kłóci z tyłu spisami i prażeni 
ogniem z samopałów, biegli jeńcy z worami piasku, 
którymi fosę mieli zasypywać. Byli to chłopi z okolic 
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Zbaraża, którzy nie zdołali schronić się do miasta 
przed nawałą, zarówno młodzi mężczyźni, jak starcy 
i niewiasty. Biegło to wszystko z krzykiem, płaczem, 
i wyciąganiem rąk ku niebu, i wołaniem o litość. 
Włosy stawały na głowie od tego wycia, ale litość 
zmarła wówczas na ziemi: z jednej strony spisy ko- 
zackie pogrążały się w ich plecy, z drugiej kule 
Wurcla miażdżyły nieszczęsnych, kartacze rwały ich 
na sztuki, ryły w nich brózdy, więc biegli, bluzgali 
się we krwi — padali, podnosili się i znów biegli, bo 
pchała ich fala kozacka, kozacką turecka, tatarska... 

Wnet fosa zapełniła się ciałami, krwią, worami 
z piaskiem — nakoniec zrównała się, i nieprzyjaciel 
z wyciem rzucił się przez nią. 

Pułki pchały się jedne za drugimi; przy świet- 
le działowego ognia widać było starszyznę, zaga- 
niającą buzdyganami coraz nowe zastępy na okop. 
Co najprzebrańszy lud rzucił się na kwatery i woj- 
ska Jeremiego, bo widział Chmielnicki, iż tam będzie 
opór największy. Szły więc kurzenie siczowe, za ni- 
mi straszliwi perejasławscy z Łobodą, za nimi Wo- 
ronczenko wiódł pułk czerkaski. Kułak pułk kar- 
wowski, Neczaj bracławski, Stępka humański, Mro- 
zowiecki korsuński — szli i Ealniczanie, i potężny 
pułk białocerkiewski, piętnaście tysięcy ludzi liczą- 
cy— -a z nim sam Chmielnicki — w ogniu, jak szatan 
czerwony, szeroką pierś na kule wystawiający, z twa- 
rzą lwa, okiem orła — w chaosie, dymie, zamieszaniu, 
rzezi i zwichrzeniu, w płomieniach, na wszystko 
baczny, wszystkiem rządzący. 

Za mołojcami szli dzicy dońscy kozacy; dalej 
Czerkasi, walczący nożami; tuż Tuhaj-bej wiódł wy- 
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"borowych nohajców; za nimi Subagazi białogrodzkich 
Tatarów, tuż Kurdłak śniadych Astrachańców, zbroj- 
nych w olbrzymie łuki i strzały, z których każda 
nieledwie za dziryt ujść mogła. Szli jedni za drugi- 
mi tak gęsto, że gorący oddech z tyłu idących oble- 
wał karki przodowym. 

Ilu ich padło, nim doszli nakoniec do owej fo- 
sy, ciałami jeńców zasypanej, któż opowie, któż wy- 
śpiewał Lecz doszli, i przeszli i poczęli się drzeć na 
wały. Wówczas rzekłbyś, że ta noc gwiaździsta, to 
noc sądu ostatecznego. Działa, nie mogąc tłuc bliż- 
szych, ryczały ogniem nieustannym na dalsze szeregi. 
Granaty, kreśląc łuki ogniste po niebie, leciały z chy- 
chotem piekielnym, czyniąc w ciemnościach dzień 
jasny. Piechota niemiecka i polska łanowa, a obok 
niej spieszeni dragoni książęcy, leli prawie wprost 
w twarze i piersi mołojców płomień i ołów. 

Pierwsze ich szeregi chciały się cofać i pchane 
z tyłu nie mogły. Więc marli na miejscu. Krew 
bluzgała pod stopami następujących. Wały stały się 
ślizgie, obsuwały się po nich nogi, ręce, piersi. Oni 
darli się na nie, spadali i znów się darli, przykryci 
dymem, czarni od sadzy, kłóci, rąbani, gardząc ra- 
nami i śmiercią. Miejscami walczono już na białą 
broń. Widziałeś ludzi, jakby nieprzytomnych ze wściek- 
łości, z wyszczerzonymi zębami, z twarzą zalaną 
krwią... Żywi walczyli na drgającej masie pobitych 
i konających. Nie było już słychać komendy, jeno 
krzyk ogólny, straszny, w którym ginęło wszystko: 
i grzechot strzelb, i charczenie rannych, i jęki, i syk 
granatów. 

I trwała ta walka olbrzymia a bezpardonowa 
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przez całe godziny. Naokół wału urósł drugi wał 
trupów — i tamował przystęp szturmującym. Siczo- 
wych wycięto niemal do nogi, pułk perejasławski leżał 
pokotem naokół wału; karwowski, bracławski i Iiu- 
mański były zdziesiątkowane — ale inne pchały się 
jeszcze, popychane z tyłu przez gwardye hetmańskie, 
rumelskich Turków i urumbejskich Tatarów. Jednak- 
że zamieszanie powstawało już w szeregach napast- 
niczych, gdy tymczasem naokoło łanowe piechoty pol- 
skie, Niemcy i dragonia nie ustąpili dotąd ani pię- 
dzi. Zziajani, krwią ociekli, porwani szałem bojo- 
wym, spotnieli, wpół obłąkani od zapachu krwi, rwali 
się jedni przez drugich ku nieprzyjacielowi, tak właś- 
nie, jak rozwścieczeni wilcy drą się ku stadu owiec. 
W tej chwili Chmielnicki natarł powtórnie z niedo- 
bitkami pierwszych pułków i z całą, nietkniętą jesz- 
cze potęgą białocerkwian, Tatarów, Turków i Czer- 
kasów. 

Działa z okopów przestały grzmieć, granaty 
świecić, tylko broń ręczna zgrzytała przez całą dłu- 
gość zachodniego wału. Zgiełk wszczął się na nowo. 
Nakoniec i strzelba umilkła. Ciemności pokryiy wal- 
czących. 

Już żadne oko nie mogło widzieć, co się tam 
dzieje — jeno przewracało się coś w pomroce, jakby 
olbrzymie cielsko potworu, rzucane konwulsyami. Na- 
wet z krzyków nie można było poznać, czy brzmi 
w nich tryumf, czy rozpacz. Chwilami i one milkły, 
a wtedy słychać było tylko jakby olbrzymi jeden 
jęk, rozlegający się ze wszech stron, z pod ziemi, na 
ziemi, w powietrzu, wyżej i wyżej, jak gdyby i du- 
J3ze odlatywały jęcząc z tego pobojowiska. 
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Ale były to krótkie przerwy: po takiej chwili 
wrzaski i wycia odzywały się z większa jeszcze 8ił§, 
coraz chrapliwsze, coraz bardziej nieczłowiecze. 

Wtem znów zagrzmiał ogień ręcznej strzelby: 
to oberszter Machnicki z resztą piechoty przychodził 
w pomoc utrudzonym regimentom. Trąbki na odwrót 
poczęły grać w tylnych szeregach mołojców. 

Nastała przerwa, pułki kozackie oddaliły się od 
<^kopu na staje i stanęły pod osłoną własnych ciał — 
ale nie minęło i pół godziny, gdy Chmielnicki znowu 
2er wał się i po raz trzeci gnał ich do sztuimu. 

Ale wówczas na okopie ukazał się na koniu sam 
książę Jeremi. Łatwo go było poznać, bo proporzec 
i buńczuk hetmański wiały mu nad głową, a zaś 
przed nim i za nim niesiono kilkadziesiąt palących się 
krwawo pochodni. Wnet poczęto bić z dział do niego, 
ale niewprawni puszkarze przerzucali kule daleko, aż 
za Gnieznę, on zaś stał spokojnie i patrzał w zbli- 
żające się chmury... 

Kozacy zwolnili kroku, jakby oczarowani tym 
widokiem. 

— Jarema! Jarema! — poszedł cichy pomruk, 
niby szum wiatru przez głębokie szeregi. 

I stojąc na okopie wśród krwawych świateł, wy- 
dawał im się ten groźny książę, jakby olbrzym z baś- 
ni ludowej, więc drżenie przebiegło im utrudzone 
członki, a ręce czyniły znaki krzyża. On stał ciągle. 

Skinął złotą buławą — i wnet złowrogie ptactwo 
granatów zaszumiało na niebie —i wpadło w następu- 
jące szeregi; zastępy zwinęły się, jak smok śmiertel- 
nie rażony; okrzyk przerażenia przeleciał z jednego 
końca ławy na drugi: 
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— Biegiem! biegie^n! — rozległy się głosy puł- 
kowników kozackicłi. 

Czarna ława ruszyła całym pędem ku wałom^ 
pod którymi mogła znaleźć ocłironę od granatów, ale 
nie przebiegła jeszcze ani połowy drogi, gdy ksi^żę^ 
widny ciągle jak na dłoni, zwrócił się nieco ku za- 
cliodowi i znów skinął złotą buławą. 

Na ten znak, od strony stawu, z przerwy mię- 
dzy jego zwierciadłem a wałem, poczęła się wysuwać 
jazda— i w mgnieniu oka rozlała się na krańcu brze- 
gowym równicy; przy świetle granatów widać była 
doskonale olbrzymie cliorągwie łiusaryi Skrzetuskie- 
go i Zaćwilicliowskiego, dragonie Kuszla i Wołody- 
jowskiego i Tatarów książęcy cli Rostworowskiego. 
Za nimi wysuwały się coraz nowe pułki semenów 
i Wołochów Bychowca. Nietylko Chmielnicki, ale ostat- 
ni z ciurów kozackich poznał w jednej chwili, że 
zuchwały wódz postanowił rzucić całą jazdę w bok 
nieprzyjacielowi. 

Natychmiast w szeregach mołojców zabrzmiały 
trąbki do odwrotu. „Czoło ku jeździe! czoło ku jeź- 
dzie!" — rozległy się przerażone głosy. Jednocześnie 
zaś Chmielnicki usiłował zmienić front swych wojsk 
i jazdą od jazdy się zasłonić. Ale już czasu nie było. 
Nim zdołał sprawić szyki, zerwały się książęce 
chorągwie i biegły jakby na skrzydłach, z okrzy- 
kiem: „Bij, zabij!" z warkotaniem proporców, ze świ- 
stem piór i żelaznym chrzęstem zbroi. Husarye wra- 
ziły kopie w ścianę nieprzyjaciela i same wpadły za 
niemi, jak orkan, przewalając i druzgocząc wszystko po 
drodze. Żadna siła ludzka, żaden rozkaz, żaden wódz 
nie zdołał już utrzymać pułków pieszych, na które 
pierwszy impet się zwrócił. Dziki popłoch ogarnął 
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wyborową gwardyę hetmańską. Białocerkwianie rzu- 
cali samopały, piszczele, spisy, kosy, kiścienie, szable 
i osłaniając głowy rękoma, gnali w obłędzie strachu, 
z rykiem zwierzęcym, na stojące w tyle oddziały Ta- 
tarów. Ale Tatarzy przyjęli ich ulewą strzał—więc 
rzucili się w bok i biegli wzdłuż taboru pod ogniem 
piechoty i dział Wurcla, ścieląc się trupem tak gę- 
stym, że rzadko gdzie jeden na drugiego nie padał. 

Ale tymczasem dziki Tuhaj-bej, wspomagany 
przez Subagaziego i Urum murze uderzył ze wściekło- 
ścią na nawałę husaryi. Nie miał on nadziei jej zła- 
mać, pragnął ją tylko, choćby na krótko, powstrzy- 
mać, aby przez ten czas sylistryjscy i rumelscy jan- 
czarowie mogli sformować się w czworoboki, a bia- 
łocerkiewszczanie ochłonąć z pierwszego popłochu. 
Skoczył więc jak w dym— i sam leciał w pierwszym 
szeregu, nie jak wódz, ale jak prosty Tatar, i siekł, 
zabijał, narażał się razem z innymi. Krzywe szable 
nohajców dzwoniły po pancerzach i harnaszach, a wy- 
cie wojowników głuszyło wszystkie inne głosy. Lecz 
wytrzymać nie mogli. Wyparci z miejsca, naciskani 
strasznym ciężarem żelaznych jeźdźców, którym nie 
zwykli stawiać czoła otwarcie, spychani ku jancza- 
rom, cięci długimi mieczami, zrzucani z siodeł, kłóci, 
bici, gnieceni, jak jadowite robactwo, bronili się jed- 
nak z taką wściekłością, że istotnie pęd husaryi 
wstrzymali. Tuhaj-bej rzucał się nakształt niszczą- 
cego płomienia, a nohajcy szli przy nim, jak wilcy 
idą przy wilczycy. 

Jednak ustępowali, coraz gęstszym trupem pa- 
dając. Już krzyki: „Ałła!" grzmiące z pola, zwiasto- 
wały, że janczarowie stanęli w ordynku, gdy do wściek- 
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łego Tuhaj-beja przypadł Skrzetuski i w łeb kon- 
cerzem go trzasnął. Lecz widać rycerz wszystkicłi 
sił jeszcze po cliorobie nie odzyskał, lub może kuta 
w Damaszka misiurka cięcia wstrzymała, dość, że 
brzeszczot zwinął się na głowie i uderzywszy płasz- 
czyzną, spękał się na drobne kawałki. Ale oczy 
Tuhaj-beja nocą natychmiast się powlokły, zdarł ko- 
nia i padł na ręce nohajców, którzy porwawszy swe- 
go wodza, pierzchli z wrzaskiem okropnym w obie 
strony, jak pierzcha mgła, zwiana wichrem gwałtow- 
nym. Wszystkie jazdy książęce znalazły się teraz 
wobec janczarów urumelskich i sylistryjskich i wobec 
watah poturczeńców serbskich, które razem z jan- 
czarami utworzyły jeden potężny czworobok i cofały 
się zwolna ku taborowi, zwrócone frontem ku wro- 
gom, najeżone rurami muszkietów, ostrzami długich 
włóczni, dzirytów, berdyszów i handżarów. 

Chorągwie pancerne dragońskie i semeńskie pę- 
dziły ku nim, jak wicher, a na samym przedzie szła 
z łoskotem i tętentem husarska Skrzetuskiego. Sam 
on leciał naoślep w pierwszym szeregu, a przy nim 
pan Łonginus na swej kobyle inflanckiej, ze strasz- 
liwym zerwikapturem w ręku. 

Czerwona wstęga ognia przeleciała z jednego 
końca czworoboku na drugi— kule zaświstały w uszach 
jeźdźców, gdzieniegdzie człowiek jęknął, gdzieniegdzie 
koń się zwalił, linia jazdy łamie się, ale oni pędzą 
dalej; już dobiegają, już janczary słyszą chrapanie 
i zdyszany oddech koni— czworobok zbija się jeszcze 
ciaśniej i pochyla mur włóczni, trzymanych żylaste- 
mi rękoma, ku rozszalałym rumakom. Ile ostrz w tej 
chmurze, tyle śmierci grozi rycerzom. 
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Wtem jakiś husarz- wielkolad dopada w niepo- 
wstrzymanym pędzie do ściany czworoboku; przez chwi- 
lę widać kopyta olbrzymiego konia zwieszone w po- 
wietrzu — następnie rycerz i rumak wpadają w śro- 
dek ścisku, druzgoćząc włócznie, przewalając ludzi, 
łamiąc, miażdżąc, niwecząc. 

Jak orzeł spada na stado białych pardew, a one 
2bite przed nim w lękliwą kupę, idą na łup drapież- 
nika, który rwie je pazurami i dziobem — tak pan 
Longinus Podbipięta, wpadłszy w środek niepi^zyja- 
€ielskich szyków, szalał ze swym zerwikapturem. 
I nigdy trąba powietrzna nie czyni takich spustoszeń 
17 młodym i gęstym lesie, jakie on czynił w ścisku 
janczarów. Straszny był: postać jego przybrała nie- 
czło wlecze wymiary; kobyła zmieniła się w jakiegoś 
smoka, ziejącego płomień z nozdrzy, a zerwikaptur 
troił się w ręku rycerza. Kisler-Bak, olbrzymi aga, 
rzucił się na niego i padł przecięty, na dwoje. Próż- 
no co tęższe chłopy wyciągną ręce, zastawią mu się 
i^łóczniami — wnet mrą, jakby rażeni gromem — on 
2aś tratuje po nich, ciska się w tłum największy i co 
machnie — rzekłbyś, kłosy pod kosą padają, robi się 
pustka, słychać wrzask przestrachu, jęki, grzmot ude- 
rzeń, zgrzyt żelaza o czaszki i chrapanie piekielnej 
kobyły. 

— Diwl diwi — wołają przerażone głosy. 

W tej chwili żelazna nawała husaryi, ze Skrze- 
tuskim na czele, runęła bramą, otwartą przez litew- 
skiego rycerza; ściany czworoboku pękły, jak ściany 
walącego się domu, i masy janczarów rzuciły się 
w ucieczce na wszystkie strony. 

Czas też był na to, bo nohajcy, pod Subagazim, 
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wracali już, jak wilki krwi żądne, do bitwy, a z dru- 
giej strony Chmielnicki, zebrawszy na nowo biało- 
cerkwian, szedł z pomocą janczarom— lecz teraz zmie^ 
szało się wszystko. Kozacy, Tatarzy, poturczeńcy, 
janczarowie uciekali w największym nieładzie i po- 
płochu ku taborom, nie dając żadnego oporu. Jazda 
parła ich, siekąc na oślep. Eto nie zginął w pierw- 
szej stai, ginął w drugiej. Pogoń była tak zacięta, 
że chorągwie prześcignęły tylne szeregi uciekających; 
żołnierzom ręce mdlały od cięcia. Tłumy rzucały 
broń, chorągwie, czapki, a nawet świty. Białe ka- 
puzy janczarskie pokryły, jak śniegiem, pule. Cała 
wyborna milicya Chmielnickiego, piechota, jazda, 
artylerya, posiłkowe oddziały tatarskie i tureckie 
utworzyły jedną bezładną masę, nieprzytomną, obłą- 
kaną, oślepłą z przerażenia. Całe setki uciekały przed 
jednym towarzyszem. Husarya, rozbiwszy piechoty 
i Tatarów, uczyniła swój e, teraz zaś dragoni i lekkie 
chorągwie szły z sobą w zawody, a na ich czele 
pan Wołodyjowski z Kuszlem szerzyli wiarę ludzką 
przechodzące klęski. Krew pokryła jedną kałużą 
straszliwe pobojowisko i chlubotała, jak woda, pod 
gwałtownemi uderzeniami kopyt końskich, pryskając 
na zbroje i twarze rycerzy. 

Uciekające tłumy odetchnęły dopiero wśród wo- 
zów swego taboru, gdy trąby odwołały jazdę książęcą* 

Rycerstwo wracało ze śpiewem i okrzykami ra- 
dości, licząc po drodze dymiącemi szablami trupy nie- 
przyjaciół. Ale któż mógł jednym rzutem oka roz- 
miary klęski ocenić? kto mógł wszystkich policzyć, 
gdy przy samym okopie leżały ciała, jedne na dru- 
gich, „na chłopa wysoko?** Żołnierze byli jakby za- 
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czadzeni surowymi wyziewami krwi i potu. Szczęściem, 
od strony stawów wstał dość silny wiatr i zwiał te 
zaduchy ku nieprzyjacielskim namiotom. 

Tak skończyło się pierwsze spotkanie straszli- 
wego „Jaremy** z Chmielnickim. 

Ale szturm nie był skończony, bo kiedy Wiś- 
niowiecki odpierał ataki, wymierzone na prawe 
skrzydło obozu, Burłaj na lewem omało co nie stał 
się panem okopów. Obszedłszy cicho miasto i zamek 
na czele zadnieprzańskich wojowników, dotarł do 
wschodniego stawu i uderzył potężnie na Firlej owe 
kwatery. Nie mogła wytrzymać uderzenia węgierska 
piechota tam stojąca, bo wały przy stawie nie były 
jeszcze dokończone — i pierwszy chorąży pierzchnął 
z banderyą, za nim zaś cały pośpieszył regiment. 
Burłaj wskoczył do środka, a za nim zadnieprzańcy 
ruszyli, jak nie wstrzymany potok. Krzyki zwycięstwa 
dobiegły aż do przeciwnego końca obozu. Kozacy, 
pędząc za uciekającymi Węgrami, rozbili mały od- 
dział jazdy, zdobyli kilka dział i już docierali do 
kwater kasztelana bełskiego, gdy pan Przyjemski, 
na czele kilku rot niemieckich, nadbiegł z pomocą. 
Przebiwszy jednem pchnięciem chorążego, porwał za 
chorągiew i rzucił się z nią na nieprzyjaciela, nim 
Niemcy zwarli się potężnie z kozactwem. Zawrzała 
straszliwa walka ręczna, w której z jednej strony 
zaciekłość i przygniatająca liczba Burłaj owych za- 
stępów, z drugiej męstwo starych lwów z trzydzie- 
stoletniej wojny szły z sobą o lepszą. Napróżno 
Burłaj ciskał się w najgęstsze szeregi walczących, 
nakształt rannego odyńca. Ani pogarda śmierci, z ja- 
ką walczyli mołojcy, ani ich wytrwałość nie mogła 
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powstrzymać niepohamowanych Niemców, którzy, id§c 
murem naprzód, razili ich tak potężnie, że wyparli 
zaraz z miejsca, przyparli do okopów, zdziesiątko- 
wali, i po półgodzinnej walce, wyrzucili za wały. 
Pan Przyjemski, zalany krwią, pierwszy zatknął swą 
chorągiew na niedokończonym nasypie. 

Położenie Burłaja było teraz straszne, musiał 
bowiem cofać się tą samą drogą, którą nadszedł, 
a że Jeremi zgniótł już właśnie atakujących prawe 
skrzydło, mógł więc z łatwością odciąć cały Burła- 
jowy oddział. Przyszedł mu wprawdzie z pomocą 
Mrozo wieki na czele korsuńskich konnych mołojców, 
ale w tej chwili ukazała się husarya pana Koniec- 
polskiego, do niej przyłączył się wracający z ataku 
na janczarów Skrzetuski i obaj odcięli cofającego się 
dotychczas w porządku Burłaja. 

Jednym atakiem rozbili go w puch, i wtedy to 
poczęła się rzeź okropna. Kozacy, mając zamkniętą 
drogę do taborów, mieli tylko drogę śmierci otwartą. 
Jedni też, nie prosząc pardonu, bronili się zaciekle 
gromadkami lub pojedynczo, inni próżno wyciągali 
ręce ku jeźdźcom, huczącym jak wicher po bojowi- 
sku. Eozpoczęły się gonitwy, przebiegania, pojedyn- 
cze walki, wyszukiwania nieprzyjaciół ukrytych w roz- 
padlinach i nierównościach gruntu. Z okopów, aby 
oświecić pobojowisko, zaczęto rzucać pozapalane maź- 
nice ze smołą, które leciały jak ogniste meteory 
z grzywą płomienną. Przy tych czerwonych blaskach 
docinano reszty zadnieprzańców. 

Skoczył im jeszcze na pomoc i Subagazi, który 
dnia tego cudów męstwa dokazywał, ale przesławny 
Marek Sobieski, starosta krasnostawski, osadził go 
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na miejscu, jak lew osadza dzikiego bawołu — więc 
widział już Burłaj, że znikąd nie ma ratunku. Aleś, 
Burłaju, sławę swą kozaczą kocłiał więcej niż życie, 
dlategoś nie szukał ocalenia! Inni wymykali się 
w ciemnościach, kryli się po szczelinach, prześlizgi- 
wali się między kopytami rumaków, on zaś szukał 
jeszcze wrogów. Sam ściął pana Dąbka, i pana Ru- 
sieckiego, i młode lwie pacholę pana Aksaka, tego 
samego, który pod Konstantynowem nieśmiertelną 
okrył się sławą; potem porwał pana Sawickiego, po- 
tem dwóch odrazu skrzydlatych husarzy rozciągnął 
na ziemi rodzącej, nakoniec widząc ogromnego szlach- 
cica, przebiegającego z rykiem żubrowym pobojowi- 
sko, zerwał się i szedł, jak błyszczący płomień na 
niego. 

Pan Zagłoba— on był bowiem— ryknął ze stra- 
chu jeszcze silniej i zwrócił konia do ucieczki. Resz- 
ta włosów stanęła mu dębem na głowie, ale przytom- 
ności nie stracił, owszem, fortele, jak błyskawice, 
przelatywały mu przez głowę, a jednocześnie wrzesz- 
czał co siły: ^Mości panowie! kto w Boga wierzy!**,., 
i gnał jak wicher ku gęstszej kupie jeźdźców. Bur- 
łaj zaś przebiegał mu od boku, jakoby po cięciwie 
łuku. Pan Zagłoba zamknął oczy, a w głowie szu- 
miało mu: „Zdechnę, ja i pchły moje!" — słyszał za 
sobą prychanie konia, spostrzegł, że nikt nie idzie 
mu z pomocą, że nie uciecze i że żadna inna ręka 
chyba jego własna, nie wyrwie go z Burłaj owej 
paszczęki. 

Ale w tej ostatniej chwili, w tej już prawie 
agonii, nagle rozpacz jego i przestrach zmieniły się 
we wściekłość; ryknął tak strasznie, jak żaden tur 
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nie ryczy, i zwinąwszy konia na miejsca, zwrócił się 
na przeciwnika. 

— Zagłobę goniszl — krzyknął, nacierając z sza- 
blą wzniesioną. 

W tej chwili nowe stado płonących maźnic i^zu- 
cano z okopów; uczyniło się widno. Burłaj spojrzał 
i zdumiał. 

Nie zdumiał, usłyszawszy imię, bo go nigdy 
w życiu nie słyszał— ale poznawszy męża, którego, 
jako Bohunowego przyjaciela ugaszczał niedawno 
w Jampolu. 

Ale właśnie ta nieszczęsna chwila zdumienia 
zgubiła mężnego wodza mołojców, bo nim się opa- 
miętał, ciął go pan Zagłoba przez skroń i jednym 
zamachem zwalił z konia. 

Było to na oku wszystkiego wojska. Radosnym 
wrzaskom usarskim odpowiedział okrzyk przerażenia 
mołojców, którzy, widząc śmierć starego lwa czarno- 
morskiego, stracili resztę ducha i zaniechali wszel- 
kiego oporu. Których nie wyrwał z toni Subagazi, 
ci zginęli wszyscy co do jednego — bo jeńców wcale 
tej straszliwej nocy nie brano. 

Subagazi pierzchnął ku taborom, goniony przez 
starostę krasnostawskiego i lekką jazdę. Szturm na 
całej linii okopów był odparty — tylko pod taborem 
kozackim wrzała jeszcze wysłana w pogoń jazda. 

Okrzyk tryumfu i radości wstrząsnął całym 
obozem oblężonych, a potężne okrzyki aż ku niebu 
się wzbiły. Krwawi żołnierze, okryci potem, pyłem, 
czarni od prochu, z ociekłemi twarzami i brwią jesz- 
cze zmarszczoną, z płomieniem jeszcze niezgasłym 
w oczach, stali oparci na broni, chwytając piersiami 
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powietrze, gotowi znów zerwać się do boju, gdyby 
tego zaszła potrzeba. Ale powoli wracała i jazda 
z krwawego żniwa pod taborem; potem zjechał na 
pobojowisko sam książę, a za nim regimentarze, pan 
chorąży, pan Marek Sobieski, pan Przyjemski. Cały 
ten świetny orszak posuwał się zwolna wzdłuż okopu. 

— Niech żyje Jeremi! — wołało wojsko — niech 
żyje ojciec nasz! 

A książę, bez hełmu, kłaniał się głową i buła- 
wą na wszystkie strony. 

— Dziękuję waszmościom! dziękuję waszmo- 
ściom! — powtarzał dźwięcznym, donośnym głosem. 

Potem zwrócił się do pana Przyj emskiego. 

— Ten okop jest za duży! — rzekł. 
Przyjemski skinął głową na znak zgody. 

I przejechali wodze zwycięscy od zachodniego 
aż do wschodniego stawu, opatrując pobijowsko, szko- 
dy, jakie nieprzyjaciel w wałach porobił, i same wały. 

Tymczasem poza orszakiem książęcym, uniesieni 
zapałem żołnierze, nieśli wśród okrzyków, na ręku do 
obozu pana Zagłobę, jako największego tryumfatora 
w dniu dzisiejszym. Ze dwadzieścia tęgich rąk pod- 
trzymywało w górze okazałą postać wojownika, wo- 
jownik zaś czerwony, spocony, machając rękoma dla 
utrzymania równowagi, krzyczał co siły: 

— Ha! Zadałem mu pieprzu! Umyślnie udałem 
ucieczkę, żeby go za sobą wywabić. Nie będzie nam 
więcej, psubrat, burłajował. Mości panowie! trzeba 
było dać przykład młodszym!.. Na Boga! ostrożnie, bo 
mnie uronicie i potłuczecie. Trzymaj cie-że dobrze, 
macie trzymać!.. Miałem z nim robotę, wierzcie mi! 

Ogniem i meczem. T. IV, 6 
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O szelmyl lada hultaj dziś szlachcicowi się nadstawił 
Ale maję za swoje!.. Ostrożniel Puśćcie do dyabłal 

— Niech żyjel niech żyj el— krzyczała szlachta. 

— Do księcia z nim! — powtarzali inni. 

— Niech żyje! niech żyje!!! 

Tymczasem hetman zaporoski, przypadłszy do 
swego tabora, ryczał jak dziki ranny zwierz, darł źu- 
pan na piersiach i kaleczył sobie twarz. Starszyzna, 
ocalała z pogromu, otoczyła go w ponurem milczeniu, 
nie niosąc ani słowa pociechy, a jego obłęd prawie 
pochwycił. Wargi miał spienione, piętami bił w zie- 
mię, obu rękoma szarpał włosy w czuprynie. 

— Gdzie moje pułki? gdzie mołojcy? — powta- 
rzał chrapliwym głosem. — Co powie chan! co powie 
Tuhaj-bej! Wydajcie mnie Jaremie! niech moją gło- 
wę na pal wbiją! 

Starszyzna milczała ponuro. 

— Czemu mnie worożychy wiktoryę przepowia- 
dały? — ryczał dalej hetman. — Urezać szyję wiedź- 
mom — czemu mnie mówiły, że Jaremę dostanę? 

Zwykle, gdy ryk tego lwa wstrząsał taborem, 
pułkownicy milczeli — ale teraz lew był zwyciężony 
i zdeptany, szczęście zdawało się go opuszczać, więc 
klęska uzuchwaliła starszyznę. 

— Jaremie ne zderzysz — mruknął ponuro Stępka. 

— Zgubisz nas i siebie!— ozwał się Mrozowicki. 
Hetman skoczył ku nim, jak tygrys. 

— A kto spławił Żółte Wody? kto Korsuń? kto 
Piławce? 

— Ty! — rzekł szorstko Woronczenko — ale tam 
Wiśniowieckiego nie było. 

Chmielnicki porwał się za czuprynę. 
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— Ja chanowi przyrzekł dziś nocleg w zaml^u! — 
ivył z rozpaczy. 

Na to Kułak: 

— Co ty clianowi przyrzekał, to twoja głowa! 
Ty jej pilnuj, by ci z karku nie spadła... ale do sztur- 
mu nas nie pchaj, rabów bożych nie gub! Wałami 
Lachów otocz, szańce kaź sypać pod puszki — ^inaczej 
horę tobi. 

— Horę tobi! — powtórzyły ponure głosy. 

— Horę wam!— -odrzekł Chmielnicki, 

I tak oni rozmawiali groźnie jak grzmoty... 
Wreszcie Chmielnicki zatoczył się i rzucił na pęki 
•owczych skór, pokrytych dywanami, w rogu namiotu. 

Pułkownicy stali nad nim ze zwieszonemi gło- 
wami, i długi czas trwało milczenie; nakoniec hetman 
podniósł głowę i zakrzyknął chrapliwie: 

— Horyłkil... 

— Nie będziesz pił — warknął Wyhowski. — 
€han przyśle po ciebie. 

Tymczasem chan siedział o milę drogi od pola 
l)itwy, nie wiedząc, co się na placu dzieje. Noc była 
4Sipokojna i ciepła, więc siedział pod namiotem wśród 
mułłów i agów — i w oczekiwaniu na nowiny, poży- 
wał daktyle ze srebrnej misy, obok stojącej, czasem 
zaś poglądał na wyiskrzone niebo, mrucząc: 

•— Mahomet Rossullah! 

Wtem, na spienionym koniu, przypadł zadysza- 
ny, okryty krwią, Subagazi; zeskoczył z siodła i zbli- 
żywszy się szybko, począł bić pokłony, czekając na 
napytanie. 

— Mów!— rzekł chan ustami pełnemi daktylów. 
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Subagaziema słowa paliły płomieniem wargi, ale 
nie śmiał przemówić bez zwykłych tytułów, rozpoczął 
więc, bij§c ciągle czołem, w następny sposób: 

— Najpotężniejszy chanie wszystkich ord, wnu- 
ku Mahometa, samodzielny monarcho, panie mądry^ 
panie szczęśliwy, panie drzewa zaleconego od wscho- 
du do zachodu, panie drzewa kwitnącego... 

Tu chan skinął ręką i przerwał. Widząc na twa- 
rzy Subagaziego krew, a w oczach ból, żal i rozpacz, 
wypluł niedojedzone daktyle na rękę, następnie oddał 
je jednemu z mułłów, który przyjął je z oznakami 
czci nadzwyczajnej i zaraz spożywać począł •— chan 
rzekł: 

— Mów prędko, Subagazi, i mądrze: azali obóz 
niewiernych wzięty? 

— Bóg nie dał! 

— Lachy? 

— Zwycięzcy. 

— Chmielnicki? 

— Pobity. 

— Tuhaj-bej. 

— Eanny. 

— Bóg jedenl — rzekł chan, — Ilu wiernych 
poszło do raju? 

Subagazi wzniósł oczy w górę i wskazał krwa- 
wą ręką wyiskrzone niebo. 

— Ile tych świateł u stóp Ałłaha— odrzekł uro- 
czyście. 

Tłusta twarz chanowa poczerwieniała, gniew 
chwytał go za piersi. 

— Gdzie ten pies — pytał— który mi obiecał, że 
dziś w zamku będziemy spali? Gdzie ten wąż jado- 
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wity, którego Bóg zdepcze moję nogą? Niech się sta- 
^¥i i zda sprawę ze swych obmierzłych obietnic! 

Kilku murzów ruszyło natychmiast po Chmiel- 
nickiego, chan zaś uspokajał się zwolna, nakoniec 
rzekł: 

— Bóg jeden! 

Potem zwrócił się do Subagaziego. 

— Subagazi! — rzekł — krew jest na twojej 
twarzy. 

— To krew niewiernych — odparł wojownik. 

— Mów, jak ją rozlałeś i uciesz nasze uszy mę- 
stwem wiernych. 

Tu Subagazi począł opowiadać obszernie o ca- 
łej bitwie, wychwalając męstwo Tuhaj - beja, Gałgi 
i Nuradyna; nie zmilczał także i o Chmielnickim, 
owszem, wysławiał go na równi z innymi, wolę Bożą 
jedynie i wściekłość niewiernych za przyczynę klęski 
podając. Jeden szczegół uderzył chana w jego opo- 
wiadaniu, mianowicie że do Tatarów nie strzelano 
wcale z początku bitwy i że jazda książęca uderzyła 
na nich dopiero wtedy, gdy jej zastąpili pole. 

— Ałłah!.. nie chcieli ze mną wojny — rzekł 
chan — ale teraz za późno... 

Tak było w istocie. Książę Jeremi z początku 
bitwy zabronił strzelać do Tatarów, chcąc wpoić 
w żołnierzy przekonanie, że układy z chanem już 
rozpoczęte i że ordy pozornie tylko stają po stronie 
<^zerni. Później dopiero siłą rzeczy przyszło do spo- 
tkania i z Tatarami. 

Chan kiwał głową, namyślał się w tej chwili, 
czy by jeszcze nie lepiej było zwrócić oręż przeciw 



— 86 — 

Chmielnickiemu, gdy nagle sam hetman stanął przed 
nim. Chmielnicki był jaz spokojny i zbliżył się z pod* 
niesioną głową, śmiało patrząc w oczy chanowi; na- 
twarzy malowała mu się chytrość i odwaga. 

— Zbliż się, zdrajco — rzekł chan. 

— Zbliża się hetman kozacki i nie zdrajca, al& 
wiemy sojusznik, któremuś pomoc nietylko w szczę- 
ściu obiecał — odrzekł Chmielnicki. 

— Idź, nocuj w zamkul idź, wyciągnij za łeb 
Lachów z okopu, jakeś mi obiecywał! 

— Wielki chanie wszystkich ordl — odrzekł silnym 
głosem Chmielnicki. — Jesteś potężny i obok sułtana 
najpotężniejszy na ziemi; jesteś mądry i silny, ale 
czy możesz wypuścić strzałę z łuku aż pod gwiazdy^ 
albo zmierzyć głębokość morza? 

Chan spojrzał na niego ze zdziwieniem. 

— Nie możesz — mówił coraz silniej Chmielnic- 
ki — tak i ja nie mogłem zmiarkować całej pychy 
i zuchwalstwa Jaremy. Zali mogłem pomyśleć, że nie 
ulęknie się ciebie, chanie, że nie upokorzy się na 
twój widok, nie uderzy czołem przed tobą, ale wznie- 
sie rękę zuchwałą na ciebie samego, przeleje krew 
twoich wojowników i będzie ci urągał, potężny mo- 
narcho, jak ostatniemu z twoich murzów? Gdybym 
ja tak śmiał myśleć — ciebiebym znieważył, którego 
czczę i miłuję. 

— Ałłahl — rzekł chan coraz bardziej zdziwiony. 

— Lecz to ci powiem — mówił dalej Chmiel- 
nicki z coraz większą pewnością w głosie i posta- 
wie — jesteś wielki i potężny; od wschodu aż do za- 
chodu narody i monarchowie biją ci czołem i lwem 
zowią. Jeden Jarema nie pada na twarz przed twoją 



— 87 — 

brodą; więc jeżeli go nie zetrzesz, jeżeli karku ma 
nie ugniesz i po jego grzbiecie nie będziesz na koń 
siadał, za nic twoja potęga, za nic twoja sława, bo 
powiedzą, że jeden kniaź lacki pohańbił krymskiego 
carza i kary nie odebrał — że on większy, że potęż- 
niejszy od ciebie. 

Nastało głuche milczenie, murzowie, agowie 
i mułłowie patrzali jak w słońce w twarz chana, ta- 
mując oddech w piersiach, a on oczy miał zamknięte 
i myślał... 

Chmielnicki wsparł się buławą i czekał śmiało. 

— Rzekłeś — przemówił w końcu chan — zegnę 
kark Jaremy, po jego grzbiecie na koń będę siadał, 
ażeby nie mówiono od wschodu do zachodu, że jeden 
pies niewierny mnie pohańbił. 

— Bóg jest wielki! — zawołali jednym głosem 
murzowie. 

Chmielnickiemu zaś radość strzeliła z oczu: za 
jedną drogą odwrócił zgubę wiszącą nad swoją gło- 
wą i sprzymierzeńca wątpliwego w najwierniejszego 
zmienił. 

Ten lew umiał w każdej chwili w węża się prze- 
dzierzgnąć. 

Oba obozy huczały do późna w noc, jak huczą 
pszczoły na wyroju, przygrzane słońcem wiosennem, 
a tymczasem na pobojowisku spali snem nieprzebu- 
dzonym i wiecznym rycerze, pobodzeni włóczniami, 
pocięci mieczem, poprzeszywani przez strzały i kule. 
Księżyc zeszedł i rozpoczął wędrówkę po tem polu 
śmierci: więc odbijał się w kałużach skrzepłej krwi,, 
wydobywał z pomroki coraz nowe stosy poległych^ 
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schodził z jednych ciał, wchodził cicho na drugie, 
przeglądał się w otwartych, martwych źrenicach, 
oświecał sine twarze, szczątki potrzaskanej broni, 
trupy końskie — i promienie jego bladły coraz bar- 
dziej, jakby przerażone tem, co widziały. Po polu 
biegały gdzieniegdzie pojedynczo i gromadkami ja- 
kieś złowrogie postacie: to czeladź i ciury przyszli 
odzierać pobitych, jak szakale przychodzą po lwach... 
Lecz jakaś zabobonna bojaźń spędziła ich w końcu 
z pobojowiska. Było coś straszliwego, coś tajemni- 
czego w tem polu, pokrytem trupami, w tym spokoju 
i nieruchomości żywych niedawno kształtów ludzkich, 
w tej cichej zgodzie, w jakiej leżeli obok siebie Po- 
lacy, Turcy, Tatarzy i kozacy. Wiatr niekiedy za- 
szumiał w zaroślach, rosnących na pobojowisku, 
a żołnierzom czuwającym w okopie wydało się, że 
to dusze ludzkie kołują tak nad ciałami. Jakoż 
i mówiono, że gdy północ wybiła w Zbarażu, na ca* 
łem polu, od okopu aż do taboru, zerwały się z szu- 
mem jakoby niezmierne stada ptactwa. Słyszano ja- 
kieś rozpłakane głosy powietrzne, jakieś ogromne 
westchnienia, od których włosy stawały na głowie, 
i jakieś jęki. Ci, co mieli jeszcze ledz w tej walce 
i których uszy otwartsze były na zaziemskie woła- 
nia, słyszeli wyraźnie, jak dusze polskie odlatując, 
wołały: „Przed oczy Twoje, Panie, winy nasze skła- 
damy!" — a zaś kozackie jęczały: „Chryste! Chry- 
ste, pomiłuj!** — bo jako w bratobójczej wojnie po- 
ległe, nie mogły wprost do wiekuistej światłości ule- 
cieć, ale przeznaczone im było lecieć gdzieś w dal 
ciemną i razem z wichrem krążyć nad padołem łez. 
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i płakać, i jęczeć po nocach, dopóki odpaszczenia 
wspólnych win, i zapomnienia, i zgody u nóg Chry- 
stusowych nie wyżebrzą... 

Ale wówczas zatwardziły się jeszcze bardziej 
serca ladzkie i żaden anioł zgody nie przelatywał 
nad pobojowiskiem. 



ROZDZIAŁ in. 



Nazajutrz, nim słońce rozlało złote blaski na 
niebie, stancł już nowy wał ochronny w polskim obo- 
zie. Dawne wały były zbyt obszerne, trudno się było 
w^ nicli bronić i przychodzić wzajem z pomocę, więc. 
książę z panem Przyjemskim postanowili zamkn§6 
wojska do dawniejszych okopów. Pracowano nad tern 
gwałtownie cał§ noc, a husarya na równi ze wszyst- 
kimi pułkami i czeladzią. Dopiero po trzeciej w no- 
cy sen zamknął oczy utrudzonemu rycerstwu, ale tez 
spali wszyscy, oprócz straży, kamiennym snem, bo 
i nieprzyjaciel pracował także w nocy, a następnie 
nie poruszał się długo po wczorajszej klęsce. Spodzie- 
wano się nawet, że szturm dnia tego wcale nie nastąpi. 

Skrzetuski, pan Łonginus i Zagłoba, siedząc 
w namiocie, spożywali polewkę piwną, gęsto okra- 
szoną kostkami sera — rozmawiali o trudach ubieg- 
łej nocy z tem zadowoleniem, z jakiem żołnierze roz- 
mawiają o iświeżem zwycięstwie. 

— Mój obyczaj jest kłaść się o wieczornym udo- 
ju, a wstawać o rannym, jak czynili starożytni— mó- 
wił pan Zagłoba — ale na wojnie trudno! Śpisz, kiedy 
możesz, wstajesz, kiedy cię budzą. To mnie jeno gnie- 
wa, że dla takiego tałałajstwa musimy się inkomodo- 
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wać. Ale tradno, takie czasy! Zapłaciliśmy im też za 
to wczoraj. Żeby tak jeszcze z parę razy podobny 
poczęstunek dostali, odechciałoby się im nas budzić. 

— Nie wiesz waćpan, czy siła naszych poległa? — 
pytał Podbipięta. 

— I! niewielu; jak to zawsze bywa, że oble- 
gających zawsze więcej ginie, niż oblężonych. Wać- 
pan się na tem nie znasz tak, jak ja, boś tyle wojny 
nie zażywał, ale my starzy praktycy nie potrzebu- 
jemy trupa liczyć, bo z samej bitwy umiemy wy- 
miarkować. 

— Przyuczę się i ja przy waćpanach— rzekł ze 
słodyczą pan Łonginus. 

— Pewnie, że tak, jeżeli tylko dowcip waćpanu 
dopisze, czego się niebardzo spodziewam. 

— Daj-że waćpan spokój — ozwał się Skrzetu- 
ski. — Przecie nie pierwsza to wojna dla pana Pod- 
bipięty, a daj Boże najlepszym rycerzom tak stawać, 
jak on wczoraj. 

— Robiło się, co mogło— odrzekł Litwin — nie- 
tyle, ileby się chciało. 

— Owszem! owszem! wcale nieźle waćpan sta- 
wałeś—mówił protekcyonalnie Zagłoba— a że cię inni 
przewyższyli (tu począł wąsa podkręcać do góry), to 
nie twoja wina. 

Litwin słuchał ze spuszczonemi oczyma i wes- 
tchnął, marząc o przodku Stowejce i o trzech głowach, 

W tej chwili skrzydło namiotu uchyliło się i wszedł 
raźno pan Michał, wesoły jak szczygieł w pogodny 
ranek. 

— No! tośmy w kupie! — zawołał pan Zagłoba.— 
Dajcie-że mu piwa. 
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Mały rycerz aifcisnął ręce trzem towarzyszom 
i rzekł: 

— Żebyście waćpaństwo wiedzieli, ile kul leży 
na majdanie, to przechodzi imaginacyę! Nie przejdziesz, 
żebyś się nie potknął. 

— Widziałem i ja to — odrzekł Zagłoba — bom 
też wstawszy, przeszedł się kęs po obozie. Przez dwa 
lata kury w całym powiecie Lwowskim tyle jaj nie 
nanoszą. Ej, gdyby to były jaja, dopierobyśmy uży- 
wali na jajecznicy, A trzeba waćpanom wiedzieć, że 
ja za miskę jajecznicy! największy specyał oddam. 
Żołnierska we mnie natura, tak jak i w was. Zjem 
chętnie co dobrego, byle dużo. Dlatego też i do bit- 
wy skorszy jestem od dzisiejszych młodzików, pie- 
cuchów, co niecułki ulęgałek nie zje, żeby się zaraz 
za żywot nie trzymał. 

— No! aleś się waćpan wczoraj z Burłajem po- 
pisał — rzekł mały rycerz.— Burłaj a tak ściąć- ho! hol 
Nie spodziewałem się tego po waćpanu. Toż to prze- 
cież był rycerz przesławny na całą Ukrainę i Tu- 
reczczyznę. 

— Co? ha! — rzekł z zadowoleniem Zagłoba— nie 
pierwszyzna mi to, nie pierwszyzna, panie Michale. — 
Widzę, szukaliśmy się wszyscy w korcu maku, ale 
też i dobraliśmy się we czterech tak, że takiej czwór- 
ki w całej Rzeczypospolitej nie znajdziesz. Dalibóg, 
z waćpanami i z księciem naszym na czele ruszył- 
bym samopięt, choćby na Stambuł. Bo uważcie tyl- 
ko: pan Skrzetuski zabił Burdabuta, a wczoraj Tu- 
haj-beja. 

— Tuhaj-bej nie zabit — przerwał porucznik — 
sam czułem, że mi się ostrze zwinęło, później też za- 
raz nas rozdzielili. 
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— Wszystko jedno — rzekł Zagłoba— nie przery- 
waj, panie Janie. Pan Micliał usiekł w Warszawie 
Bohuna, jakeśmy to mówili... 

— Lepiej byś waść nie wspominał — rzekł Litwin. 

— Co się wymówiło, to się wymówiło — odparł 
Zagłoba— choć wolałbym był nie wspominać, ale idę 
dalej; otóż pan Podbipięta z Myszykiszek zdusił owe- 
go Pukana, a ja Burłaja. Nie zamilczę wszelako 
waćpaństwu, że oddałbym tamtych wszystkich za 
jednego Burłaja i że pono najcięższa miałem robotę. 
Dyabeł to był, nie kozak, co? Żebym tak miał sy- 
nów, legitime natos, pięknebym im imię zosta- 
wił. Ciekawym tylko, co Król Jegomość i sejmy na 
to powiedzą, jak nas nagrodzą, nas, którzy się siarką 
i saletrą więcej, niż czem innem, żywimy I 

— Był większy od nas wszystkich rycerz — rzekł 
pan Longinus — a nazwiska jego nikt nie wie i nie 
pamięta. 

— A to ciekawym kto taki? chyba w starożyt- 
ności?— rzekł urażony Zagłoba. 

— Nie w starożytności, ale, brateńku, ten, któ- 
ry króla Gustawa Adolfa pod Trzcianną razem z ko- 
niem obalił i w jasyr wziął — rzekł Litwin. 

— A ja słyszałem, że było to pod Puckiem — 
wtrącił pan Michał. 

— Wszelako król mu się wyi-wał i zbiegł — rzekł 
Skrzetuski. 

— Tak jest! Wiem ja coś o tem — mówił, przy- 
mykając oko, pan Zagłoba — bom wtedy właśnie pod 
panem Koniecpolskim, ojcem chorążego, służył— wiem 
ja coś o teml Modestya to nie pozwala onemu ryce- 
rzowi powiedzieć swego nazwiska, i dlatego nikt go 



— gi- 
nie wie. Chociaż, wierzcie w to, co powiem: Gustaw 
Adolf wielkim był wojownikiem, prawie panu Koniec- 
polskiemu równym, ale w pojedyńczem spotkaniu 
z Burłajem cięższa była robota — ja wam to mówię! 

— To niby znaczy, żeś to waćpan powalił Gu- 
stawa Adolfa? — pytał Wołodyjowski. 

— Albożem ci się pochwalił, panie Michale?... 
niech tam to już zostanie w niepamięci— mam ja się 
i dziś z czem pochwalić, co będę dawne czasy wspo- 
minał! Strasznie to piwsko burczy w żywocie — a im 
więcej w niem sera, tem więcej burczy. Wolę winn§ 
polewkę — choć chwała Bogu i za to, co jest, bo 
wkrótce może i tego nie starczy. Ksiądz Żabkowski 
mnie mówił, że ponoś wiwendy skąpo, a on się tem 
bardzo niepokoi, bo ma brzuch, jak gumno. Setny to 
Bernardyn! okrutniem go polubił. Więcej w nim żoł- 
nierza, niż mnicha. Kiedyby kogo w pysk trzasnął, 
to choć zaraz trumnę zamawiaj. 

— Alei — rzekł mały rycerz — nie mówiłem też 
waćpaństwu, jak grzecznie poczynał sobie tej nocy 
ksiądz Jaskólski. Usadowił się w onym narożniku, 
w tej srogiej wieży, po prawej stronie zamku — i pa- 
trzał na bitwę. A trzeba wiedzieć, że on okrutnie 
z guldynki strzela. Powiada tedy do Źabkowskiego: 
„Nie będę do kozaków strzelał, bo zawsze to chrze- 
ścijanie, choć Bogu dyzgusta czynią, ale do Tatarów 
(powiada) nie wytrzymam!" — i jak jął dmuchać, tak ich 
podobno coś półkopy przez całą bitwę popsował. 

— Żeby to wszystko duchowieństwo było ta- 
kie! — westchnął Zagłoba, — ale nasz Muchowiecki, to 
jeno ręce ku niebu wznosi a płacze, że się tyle krwi 
chrześcijańskiej leje. 
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— Daj waść pokój— rzekł poważnie Skrzetuski. — 
Ksiądz Macbowiecki święty ksiądz, i w tern masz naj- 
lepszy dowód, że choć on nie starszy od tamtych 
dwóch, przecie głowy przed jego zacnością schylają. 

— Nietylko ja też nie neguję jego świątobliwo- 
ści — odparł Zagłoba — ale myślę, że i samego chana 
potrafiłby nawrócić. Oj, mości panowie! musi się tam 
jego chaóska mość sierdzić, aż wszy na nim koziełki 
ze strachu przewracają! Jeżeli przyjdzie z nim do 
układów, pojadę i ja z komisarzami. Znamy się zdaw- 
na i niegdyś wielce mnie miłował. Może też sobie 
przypomni. 

— Do układów Janickiego pewnie wybiorą, bo 
on po tatarsku, tak jak po polsku, mówi — rzekł 
Skrzetuski. 

— I ja tak samo, a z murzami znamy się, jak 
łyse konie. Córki mi swoje chcieli w Krymie oddawać, 
żeby się potomstwa pięknego doczekać, a żem był 
młody i pactów conyentów nie zawierałem 
ze swoją niewinnością, jako imć Podbipięta z Myszy- 
kiszek, wiecem tam siła figlów napłatał. 

— Słuchać hadko! — rzekł pan Longinus, spu- 
szczając oczy. 

— A waćpan to jako szpak wyuczony jedno 
w kółko powtarzasz. Widać, że boćwinkowie mowy 
ludzkiej dobrze jeszcze nie umieją. 

Dalszy ciąg rozmowy przerwał gwar, wycho- 
dzący z zewnątrz namiotu — więc rycerze wyszli zo- 
baczyć, co się dzieje. Mnóstwo żołnierzy stało na 
okopie, spoglądając na okolicę, która w ciągu nocy 
zmieniła się znacznie i jeszcze w oczach się zmie- 
niała. Kozacy również nie próżnowali od czasu ostat- 
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niego sztarmu, ale sypali szańce, zaciągali na nie 
działa, tak dłagie i donośne, jakich nie było w pol- 
skim obozie, poroz poczynali poprzeczne, wężowato 
idące fosy, aprosze; zdaleka wydawały się te nasy- 
py, jak tysiące olbrzymicłi kretowisk. Cała pochyła 
równina była nimi pokryta, świeżo skopana ziemia 
czerniła się wszędzie między zielonością — i wszędy 
mrowiło się od pracującego ludu. Na pierwszych wa- 
łach migotały także krasne czapki mołojców. 

Książę stał na okopie w towarzystwie starosty 
krasnostawskiego i pana Przyjemskiągo. Poniżej kasz- 
telan bełski poglądał przez perspektywę na roboty 
kozackie i mówił do podczaszego koronnego: 

— Nieprzyjaciel rozpoczyna regularne oblężenie. 
Widzę, że trzeba nam będzie obrony w okopie ponie- 
chać i do zamku się przenieść. 

Usłyszał te słowa książę Jeremi i rzekł, pochy- 
lając się z góry ku kasztelanowi: 

— Niechże nas Bóg od tego broni, bo dobro- 
wolnie jakoby w potrzaskbyśmy wleźli. Tu nam żyó 
albo umierać. 

— Takie i moje zdanie, choćbym miał codzień 
jednego Burłaja zabić— wtrącił pan Zagłoba.— Pro tes- 
tigę imieniem całego wojska przeciw zdaniu jaśnie 
wielmożnego kasztelana bełskiego. 

— To do waści nie należy!— rzekł książę. 

— Cicho waśćl— szepnął Wołodyjowski, ciągnąc 
szlachcica za rękaw. 

— Wygnieciemy ich w tych zakrywkach, jako 
krety — mówił Zagłoba — a ja waszą książęcą mość 
proszę, aby mnie pierwszemu pozwolił iść z wycieczką. 
Znają oni mnie już dobrze, poznają jeszcze lepiej. 
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— Z wycieczką? — rzekł książę i zmarszczył 
brwi — czekaj -no waść... noce z wieczora bywają 
ciemne... 

Tu zwrócił się do starosty krasnostawskiego, 
do pana Przyj emskiego i do regimentarzy. 

— Proszę W. M. panów na radę — rzekł. 

I zstąpił z okopu, a za nim udała się i cała 
starszyzna. 

— Na miłość Boską, co waćpan czynisz? — mó- 
wił Wołodyjowski do Zagłoby — cóż to? służby i dys- 
cypliny nie znasz, że do rozmowy starszych się mie- 
szasz? Książę łaskawy pan, ale w czasie wojny nie- 
ma z nim żartów. 

— Nic to, panie Michale — odrzekł Zagłoba. — 
Pan Koniecpolski ojciec srogi był lew,' a na moich 
radach siła polegał, i niech mnie dziś wilcy zjedzą, 
jeżeli nie dlatego podwakroć pogromił Gustawa Adolfa. 
Umiem ja z panami gadać! Albo i terazl zauważy- 
łeś, jak książę obstupuit, gdym mu wycieczkę 
doradził? Jeżeli Bóg da wiktoryę, czyja będzie za- 
sługa — co? — twoja? 

W tej chwili zbliżył się Zaćwilichowski. 

— A co? ryją! ryją, jak świnie! — rzekł, wskazu- 
jąc pole. 

— Wolałbym, żeby to były świnie — odpowiedział 
Zagłoba — bo kiełbasyby nam tanio wypadły, a ich 
padło i dla psów się nie przygodzi. Dziś już musieli 
żołnierze kopać studnie w kwaterach pana Firleja, 
gdyż we wschodnim stawie od trupów wody nie znać. 
Nad ranem żółć w psubratach popękała i wszyscy 
spłynęli. Jak przyjdzie piątek, nie będzie można ryb 
jeść, bo mięsem karmione. 

Ogniem i mieczem. T, IV, 7 
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— Prawda jest — rzecze Zaćwilichowski; — starym 
żołnierz, a tyle trupa dawnom nie widział, chyba pod 
Ghocimem przy sztarmacłi janczarskich na nasz obóz. 

— Zobaczysz go waszmość jeszcze więcej — ja 
to waszmości mówię. 

— Myślę, że dziiS wieczorem, albo jeszcze i przed 
wieczorem, znowu do szturmu ruszą. 

— A ja powiadam, że do jutra zostawia nas 
w pokoju. 

Ledwie pan Zagłoba skończył mówió, gdy na 
szańcach wykwitły długie białe dymy i kule z szumem 
przeleciały nad okopem. 

— Masz waśćl — rzekł Zaćwilichowski. 

— Bal sztuki wojennej nie znają! — odparł Za- 
głoba. 

Stary Zaćwilichowski miał jednak słuszność. 
Chmielnicki rozpoczął regularne oblężenie, poprzecinał 
wszystkie drogi, wyjścia, odjął paszę, sypał aprosze 
i szańce, podkopywał się węźownicami pod obóz, ale 
szturmów nie poniechał. Postanowił on nie dać spo- 
koju oblężonym, nużyć ich, straszyć, trzymać w usta- 
wicznej bezsenności i nękać dopóty, dopóki broń nie 
wypadnie z ich rąk zesztywniałych. Więc wieczorem 
znowu uderzył na kwatery Wiśniowieckiego, z nielep- 
8zym niż poprzedniego dnia skutkiem, tembardziej, 
że i mołojcy nie szli już z taką ochotą. Następnego 
dnia ogień nie ustawał ani na chwilę. Wężownice tak 
już były blizkie, że i ręczna strzelba donosiła do wa- 
łów; pi*zykrywki ziemne dymiły, jak małe wulkany, od 
rana do wieczora. Nie była to walna bitwa, ale nieu- 
stająca strzelanina. Oblężeni wypadali niekiedy z wa- 
łów, a wówczas przychodziło do szabel, cepów, kos 
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i włóczni. Ale zaledwie wybito jednych mołojców^ 
natychmiast przykrywki napełniały się nowym ludem* 
iŻołnierz przez cały dzień nie miał ani chwili odpo- 
czynku, a gdy nadszedł upragniony zachód słońca, 
rozpoczął się nowy szturm generalny — o wycieczce 
nie było co i myśleć. 

W nocy, 16 lipca, uderzyli dwaj dzielni pułko- 
wnicy, Hładki i Nebaba, na kwatery książęce i po- 
nieśli znów straszną klęskę. Trzy tysiące naj dzielniej - 
43zych mołojców legły na placu, reszta, goniona przez 
starostę krasnostawskiego, uciekła w największym 
popłochu do taboru, rzucając broń i rogi z prochem. 
Bównież niefortunny koniec spotkał i Fedoreńkę, któ- 
ry, korzystając z gęstej mgły, o mało na świtaniu 
nie wziął miasta. Odparł go pan Korf, na czele Niem- 
ców, a pan starosta krasnostawski i pan chorąży Ko- 
niecpolski wybili prawie do szczętu w ucieczce. 

Lecz nic to było wszystko w porównaniu z okrop- 
ną nawałą, jaka dnia 19 lipca rozpoczęła się nad 
okopem. Uprzedniej nocy wysypali kozacy naprzeciw 
kwater Wiśniowieckiego wysoki wał, z którego arma- 
ty wielkiego kalibru ziały nieustannym ogniem, gdy 
zaś dzień minął i pierwsze gwiazdy zabłysły na nie- 
bie, dziesiątki tysięcy ludzi ruszyły do ataku. Jedno- 
cześnie w dali ukazało się kilkadziesiąt straszliwych 
machin, podobnych do wież, które toczyły się zwolna 
ku okopowi. Po bokach ich wznosiły się, nakształt 
potwornych skrzydeł, mosty, które przez fosy miano 
przerzucać — a szczyty dymiły, świeciły i huczały wy- 
strzałami lekkich działek, rusznic i samopałów. Szły 
te wieże między mrowiem głów, jakby olbrzymi puł- 
kownicy — to czerwieniąc się w ogniu armat, to niknąc 
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w dymie i ciemności. Żołnierze ukazywali je sobie^ 
zdaleka, szepcąc: 

— To hulaj-horodynyl Nas to Chmielnicki bę- 
dzie mełł w tych wiatrakach. 

— Patrzcie, jak się toczą z hukiem, rzekłbyśr 
grzmoty! 

— Z armat do nich! z aimat! — wołali inni. 
Jakoż puszkarze książęcy posyłali kulę za kulą^ 

granat za granatem, ku straszliwym machinom, ale ż& 
widać je było wówczas tylko, gdy wystrzały rozdarły 
ciemność, więc kule mijały je najczęściej. 

Tymczasem zbita masa kozactwa napływała co- 
raz bliżej, jak czarna fala, płynąca nocą z dalekiej, 
morskiej przestrzeni. 

— Ufl — mówił pan Zagłoba, stojąc razem z jaz- 
dą przy Skrze tuskim — gorąco mi, jak nigdy w ży- 
ciu! Noc taka parna, że suchej nitki na mnie niema^ 
Dyabli nadali te machiny! Spraw-że Boże, żeby się 
ziemia pod niemi rozstąpiła, bo już mi kością w gar- 
dle stoją te łajdaki — amen! Ni zjeść, ni się wy- 
spać — psi w lepszych kondycyach od nas żyją! Uf! 
jak parno! 

Rzeczywiście powietrze było ciężkie i parne,, 
a do tego przesycone wyziewami trupów, gnijących 
od kilku dni na całem pobojowisku. Niebo przesłoniło 
się czarną i nizką oponą chmur. Burza wisiała nad 
Zbai*ażem. Żołnierzom pod zbrojami pot oblewał ciało^ 
a piersi oddychały z wysileniem. 

W tej chwili bębny poczęły warczeć w ciemno- 
ściachw 

— Już zaraz uderzą! — rzekł Skrzetuski. — Sły- 
szysz waść? bębnią. 
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— Słyszę. Żeby w nich dyabli bębnili! Czysta 
•desperacya! 

— r Koli! koli! wrzasnęły tłumy, rzucając się ku 
okopom. 

Bitwa zawrzała na całej długoiści okopu. Ude- 
rzono jednocześnie na Wiśnio wieckiego, na Lancko- 
Tońskiego, na Firleja i Ostroroga, aby jeden drugie- 
mu nie mógł przychodzić* z pomocą. Kozactwo, spojo- 
ne gorzałką, szło jeszcze zacieklej, niż w czasie po- 
przednich szturmów, ale tem dzielniejszy napotykało 
opór. Duch bohaterski wodza ożywiał żołnierzy; groź- 
ne piechoty kwarciane, złożone z chłopów mazur- 
skich, zbiły się tak z kozactwem, że pomieszały się 
z nim zupełnie. Walczono tam na kolby, pięści i zę- 
by. Pod razami zawziętych Mazurów legło kilkuset 
iiajpyszniejszej piechoty zaporoskiej, ale wnet nowe 
tłumy zalały ich zupełnie. Bitwa na całej linii sta- 
w^ała się coraz zażartszą. Rury muszkietów paliły 
ręce żołnierzy, tchu im brakło, starszyznie głos za- 
marł w gardzieli od wrzasków komendy. Starosta 
krasnostawski i Skrzetuski wypadli znów z jazdą 
i zajeżdżali z boku kozaków, tratując całe pułki i pła- 
wiąc się we krwi. 

Godzina upływała za godziną i szturm nie usta- 
wał, bo straszliwe luki w szeregach kozackich Chmiel- 
nicki w jednem mgnieniu oka zapełniał nowemi siłami. 
Tatarzy dopomagali wrzaskiem, puszczając zarazem 
chmary strzał na broniących się żołnierzy; niektórzy 
stojąc w tyle czerni, zaganiali ją do szturmu batami 
z byczego surowca. Wściekłość walczyła ze wściekło- 
ścią, pierś uderzała o pierś — mąż wiązał się w uścis- 
ku śmiertelnym z mężem... 
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I tak walczyli, jak walczą rozhukane fale mor* 
skie z wyspą skalistą. 

Nagle ziemia zati*zęsła się pod nogami wojowni- 
ków, a całe niebo stanęło w sinym ogniu, jakoby jui^ 
Bóg nie mógł dłużej patrzeć na okropnoilci ludzkie. 
Łoskot straszliwy zgłuszył wrzaski ludzkie i huk 
armat. To artylerya niebieska rozpoczęła teraz strasz- 
liwą kanonadę. Grzmoty roztaczały się od wschoda 
na zachód. Zdawało się, że to niebo razem z chmura- 
mi pękło i wali się na głowy walczących. Chwilami 
świat cały wyglądał jak jeden płomień, chwilami 
ślepło wszystko od ciemności i znów czerwone zyg- 
zaki gromów rozdzierały czarną oponę. Wicher ude- 
rzył raz i drugi, zerwał tysiące czapek, proporców^ 
chorągwi i rozmiótł je w mgnieniu oka po pobojo- 
wisku. Pioruny poczęły walić jeden za drugim — po- 
tem nastąpił chaos grzmotów, błyskawic, wichru^ 
ognia i ciemności — niebo się wściekło, jak ludzie. 

Niepamiętna burza rozszalała się nad miastem^ 
zamkiem, okopami i taborem. Bitwa została przerwa- 
na. Nakoniec upusty niebieskie rozwarły się, i nie 
strugi, ale potoki dżdżu poczęły lać na ziemię. Fala 
przysłoniła świat; o krok naprzód nie było nic widać. 
Trupy w fosie spłynęły. Pułki kozackie, porzuciwszy 
szturm, biegły jedne za drugimi ku taborowi, szły 
na oślep, spotykały się z sobą i sądząc, że to nie- 
przyjaciel je goni, rozpraszały się w ciemności; za 
nimi, topiąc się i przewracając, umykały armaty, 
amunicye, wozy. Woda pozrywała roboty ziemne ko- 
zackie, szumiała w rowach i wężownicach, wciskała 
się w nakrywki ziemne, lubo ubezpieczono je rowami, 
i biegła z szumem po równinie, jakby goniąc ucieka- 
jących mołojców. 
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Deszcz walił coraz większy. Piechoty w okopie 
umknęły z wałów, szukając pod namiotami schronie- 
nia, tylko dla jazdy starosty krasnostawskiego i Skrze- 
tuskiego nie przychodził rozkaz odwrotu. Stali więc 
jeden przy drugim jakoby w jeziorze, strząsając z sie- 
bie wodę. Tymczasem burza poczęła zwolna przecho- 
dzić. Po północy deszcz wreszcie ustał. Między prze- 
rwami chmur tu i owdzie zabłysły gwiazdy. Upłynęła 
jeszcze godzina— i woda trochę spadła. Wówczas przed 
chorągwią Skrzetuskiego ukazał się niespodzianie sam 
książę. 

— Mości panowie — spytał — a ładownice wam 
nie zmokły. 

— Suche, moiści książęl — odpowiedział Skrze- 
tuski. 

— To dobrze I zsiąść mi z koni, ruszyć przez 
wodę ku onym belluardom, podsypać je prochem i za- 
palić. A cicho mi iśćl Pan starosta ki*asnostaw8ki 
pójdzie z wami. 

— Wedle rozkazu! — odpowiedział Skrzetuski. 
Wtem książę dojrzał mokrego pana Zagłobę. 

— Waść się prosiłeś na wycieczkę; ruszaj -że 
teraz — rzekł. 

— Masz dyable kubraki — mruknął pan Zagło- 
ba. — Tego jeszcze brakowało. 

W pół godziny potem dwa oddziały rycerzy, pa 
dwieście pięćdziesiąt ludzi, brodząc po pas w wodzie,, 
biegły z szablami w ręku ku owym straszliwym „hulaj- 
horodynom^ kozackim, stojącym o pół staj od okopu.^ 
Jeden oddział wiódł „lew nad Iwy,^ pan starosta- 
krasnostawski, Marek Sobieski, który ani chciał sły- 
szeć o pozostaniu w okopie — drugi Skrzetuski. Cze- 
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ladź niosła za rycerzami maźnice ze smołą, saclie po- 
chodnie i procliy, a oni szli cicho, jak wilcy, skrada- 
jący się ciemną nocą ku owczarni. 

Mały rycerz przyłączył się na ochotnika do 
Skrzetuskiego, bo kochał pan Michał takie wyprawy 
nad życie — dreptał więc teraz po wodzie, mając ra- 
doiść w sercu, a szablę w dłoni; obok postępował 
pan Podbipięta z gołym zerwikapturem, widny .mię- 
dzy wszystkimi, bo o dwie głowy od najwyższych 
wyższy; a między nimi nadążał, sapiąc, pan Zagłoba 
i mruczał z nieukontentowaniem, przedrzeźniając sło- 
wa książęce: 

— Chciało ci się wycieczki — ruszaj teraz. Do- 
brzel Psuby się nie chciało iść na wesele przez taką 
wodę. Jeżelim doradzał wycieczkę w taki czas, to 
niech nigdy w życiu nic prócz wody nie piję. Ja nie 
kaczka, a mój brzuch nie czółno. Zawsze miałem abo- 
minacyę do wody, a cóż dopiero do takiej, w której 
chłopska padlina moknie. 

— Cicho waść — rzekł pan Michał. 

' — Waść sam cicho! Nie większyć od kiełbia 
i umiesz, pływać, to ci łatwo. Powiem nawet, że nie- 
wdzięcznie ze strony księcia, żeby mi jeszcze po za- 
biciu Burłaja nie dać spokoju. Dość już Zagłoba zro- 
bił, niech jeno każdy tyle zrobi, a Zagłobie dajcie 
spokój, bo pięknie będziecie wyglądali, jak go nie sta- 
nie. Na Bogal jeżeli wpadnę w jaką dziurę, wyciągnij- 
cie-źe mnie waćpanowie za uszy, bo się zaraz zaleję. 

— Cicho waśćl — rzekł Skrzetuski. — Kozacy tam 
siedzą w tych ciemnych zakry wach, jeszcze cię usłyszą. 

— Gdzie? co waćpan gadasz? 

— A tam, w onych kopcach, pod darnią. 
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— Tego jeszcze brakowało! Niechże to jasne 
pioi*uny zatrzasną! 

Eesztę słów stłumił pan Michał, położywszy 
Zagłobie dłoń na ustach, bo zakrywki były już le- 
dwie o pięćdziesiąt kroków odległe. Szli wprawdzie 
cicho rycerze, ale woda chlupotała im pod nogami; 
szczęściem, deszcz znowu zaczął padać i szum jego 
głuszył stąpania. 

Straży przy nakrywkach nie było. Któż bowiem 
spodziewałby się wycieczki po szturmie i po takiej 
burzy, która jakby jeziorem rozdzieliła walczących? 

Pan Michał z panem Longinem skoczyli naprzód 
i pierwsi doszli do kopca. Mały rycerz puścił szablę 
na sznurek, złożył dłonie do ust i począł wołać. 

— Hej ludy! 

— A szczo? — ozwały się ze środka głosy mołoj- 
ców, widocznie przekonanych, że ktoś od taborów 
kozackich przychodzi. 

— Sława Bohu! — odrzedł Wołodyjowski — a puść- 
cie-no! 

— A to nie wiesz jak wejść? 

— Wiem już — odrzekł Wołodyjowski — i zma- 
cawszy wejście, skoczył do środka; pan Longinus 
z kilku innymi sunął za nim. 

W tej chwili wnętrze pokrywki zabrzmiało prze- 
raził wem wyciem ludzkiem — jednocześnie rycerstwo, 
wydawszy okrzyk, rzuciło się ku innym kopcom. 
W ciemności rozległy się jęki, szczęk żelaza, gdzie- 
niegdzie przebiegały jakieś ciemne postacie, inne pa- 
dały na ziemię, czasem huknął wystrzał — ale wszyst- 
ko razem nie trwało dłużej, niż kwadrans. Mołojcy, 
zaskoczeni po największej części w śnie głębokim, 
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nie bronili się nawet— i wygnieciono icli wszystkich, 
nim zdołali za broń chwycić. 

— Do hulaj -grodów! do hulaj-grodówl — rozległ 
się głos starosty krasnostawskiego. 

Rycerstwo rzuciło się ku wieżom. 

— Palić od środka, bo z wierzchu mokrel — za- 
grzmiał Skrzetuski. 

Ale rozkaz niełatwy był do wykonania. W wie- 
żach budowanych z bierwion sosnowych nie było ani 
drzwi, ani żadnego otworu. Strzelcy kozaccy wcho- 
dzili na nie po drabinach, działa zaś, ponieważ mogły 
się mieścić tylko mniejsze, wciągano na powrozach* 
Ey cerze biegali więc czas jakiś naokoło, próżno sie- 
kąc szablami belki, lub szarpiąc rękoma za węgły. 

Na szczęście, czeladź miała siekiery; poczęto rą- 
bać. Starosta krasnostawski kazał też podkładać 
puszki z prochem, umyślnie na ten cel przygotowane* 
Pozapalano maźnice ze smołą, tudzież pochodnie — 
i płomień począł lizać mokre, lecz przesiąkło żywicą 
bierwiona. 

Nim jednakże zajęły się bierwiona, nim pro- 
chy wybuchły, pan Longinus schylił się i podniósł 
ogromny głaz, wydobyty z ziemi przez kozaków. 

Czterech najtęższych z ludu mocarzy nie ruszy* 
łoby go z miejsca, lecz on kołysał nim w potężnych 
ręku, i tylko przy świetle maźnic widać było, że 
krew wystąpiła mu na twarz. Rycerze oniemieli z po- 
dziwu. 

— To Herkulesl niechże go kule bij ąl — wołali, 
wznosząc ręce do góry. 

Tymczasem pan Longinus zbliżył się do niepod- 
palonej jeszcze belluardy, przechylił się w tył i puścił 
kamień w sam środek ściany. 
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Obecni aż pochylili głowy, tak głaz huczał. Pękły 
od ciosu zaraz spojenia; rozległ się trzask, wieża 
roztwarła się, jak złamane podwoje i runęła z łos- 
kotem. 

Stos drzewa polano smołą i podpalono w jed- 
nej chwili. 

Po niejakim czasie kilkadziesiąt olbrzymich pło- 
mieni oświeciło całą równinę. Deszcz padał ciągle, 
ale ogień przemógł go — i „paliły się te belluardy, 
z podziwem obu wojsk, jako że w dzień tak mokry." 

Skoczyli na pomoc z kozackiego taboru Stępka, 
Kułak i Mrozowicki, każdy na czele kilku tysięcy 
mołojców, i próbowali gasić — próżnol Słupy ognia 
i czerwonego dymu strzelały coraz potężniej ku nie- 
bu, odbijając się w jeziorach i kałużach, których bu- 
rza naczyniła na pobojowisku. 

Tymczasem rycerze wracali w ściśniętych szere- 
gach do okopu, gdzie zdaleka już witano ich rados- 
nymi okrzykami. 

Nagle Skrzetuski obejrzał się naokoło, rzucił 
okiem w głąb szeregu i krzyknął grzmiącym głosem: 

— Stój! 

Pana Longina i małego rycerza nie było mię- 
dzy wracającymi. 

Widocznie uniesieni zapałem, zbyt długo zaba- 
wili się przy ostatniej belluardzie; a może odnaleźli 
gdzie zatajony eh jeszcze mołojców, dość, iż widocznie 
nie spostrzegli odwrotu. 

— Naprzód! — skomenderował Skrzetuski. 
Starosta krasnostawski, idąc na drugim końcu 

szeregu, nie rozumiał co zaszło i biegł pytać — gdy 
w tejże chwili obaj pożądani rycerze ukazali się, jak- 
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by z pod ziemi wyrośli, na pół drogi między belluar- 
dami a rycerstwem. 

P^n Longinus z błyszczącym zerwikapturem 
w ręku stąpał olbrzymimi krokami, a pi*zy nim biegł 
kłusem pan Michał. Obaj głowy mieli zwrócone ku 
goniącym ich, nakształt zgrai psów, mołojcom. 

Przy czerwonej łunie pożaru widać było całą 
gonitwę doskonale. Ezekłbyś: olbrzymia łosza ucho- 
dzi przed gromadą strzelców ze swojem małem, go- 
towa w każdej chwili rzucić się na napastników. 

— Zginął na miłosierdzie Boskie prędzej — 
krzyczał rozdzierającym głosem pan Zagłoba — ustrze- 
lą ich z łuków, albo piszczelil Na rany Chrystusa, 
prędzej I 

I nie bacząc na to, że nowa bitwa może się za 
chwilę zawiązać, leciał z szablą w ręku razem ze 
Skrzetuskim i innymi na pomoc, utykał, i przewra- 
cał się, podnosił, sapał, krzyczał, trząsł się i cały 
gnał resztkami nóg i tchu. 

Jednakże mołojcy nie strzelali, bo samopały za- 
mokły, a cięciwy łuków rozmiękły — więc nacierali 
jeno coraz bliżej. Kilkunastu ich wysforowało się 
naprzód i już, już mieli dobiedz, ale wówczas obaj 
rycerze zwrócili się ku nim, jak odyńce, i wydawszy 
krzyk okropny, wznieśli szable do góry. Kozacy sta- 
nęli w miejscu. 

Pan Longinus ze swym olbrzymim mieczem wy- 
dawał im się jakąś nadprzyrodzoną istotą. 

I jako dwa bure wilki, zbyt napierano przez 
ogary, odwrócą się i błysną białymi kłami, a psiarnia, 
skomląc zdała, nie śmie się na nie rzucić, tak i oni 
odwracali się po kilkakroć, i za każdym razem bieg- 
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nący na przedzie stawali na miejscu. Eaz tylko pu- 
ścił się ku nim jeden, widocznie śmielszej natury, 
z kosą w ręku, ale pan Michał skoczył jak żbik ku 
niemu i ukąsił go na śmierć. Eeszta czekała na in- 
nych, którzy nadchodzili biegiem, gęstą trawą. 

Lecz i szereg rycerzy był coraz bliższy, a pan 
Zagłoba leciał z szablą nad głową, krzycząc nieludz- 
kim głosem: 

— Bij I morduj! 

Wtem huknęło z okopów, i granat, chychocząc 
jak puszczyk, zakreślił czerwony łuk na niebie i upadł 
w ściśniętą ławicę; za nim drugi, trzeci, dziesiąty. 
Zdawało się, że bitwa rozpoczyna się na nowo. 

Kozakom, aż do oblężenia Zbaraża, nieznane 
były tego rodzaju pociski i po trzeźwemu bali się 
ich najwięcej, widząc w nich czary „Jaremy**— więc 
ławica wstrzymała się w jednej chwili, potem pękła 
na dwoje, a razem pękły i granaty, roznosząc po- 
strach, śmierć i zniszczenie. 

— Spasajtes! spasajtesi— rozległy się przerażone 
głosy. 

I pierzchło wszystko, a tymczasem pan Łongi- 
nus i mały rycerz wpadli w zbawczy szereg husarzy. 

Zagłoba rzucał się to jednemu, to drugiemu na 
szyję, całował ich po policzkach i oczach. Eadość 
dławiła go, a on ją tłumił, nie chcąc miękkiego serca 
okazać — i wołał: 

— Ha, skurczybyki! Nie powiem, żebym was 
miłował, ale się o was bałem! Bodaj was byli usiekli! 
Tak to służbę znacie, że na tyłach zostajecie? War- 
toby was końmi po majdanie za nogi powlec! Pierw- 
szy powiem księciu, by wam poenam obmyślił. 
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Chodźmy teraz spać. Chwała Boga i za tol Szczęście 
tych psubratów^ że przed granatami uciekli, bo był* 
bym ich naszatkował, jak kapasty. Wolę się bić, niż 
patrzeć spokojnie, jak znajomi giną. Musimy dzisiaj 
podpić! Chwała Bogu i za tol Już myiślałem, że re- 
quiem jutro zaijpiewamy. Ale żałuję, że spotkania 
nie było, bo mnie ręka okimtnie świerzbi, choć w na- 
krywkach dałem im bobu z cebulą. 



ROZDZIAŁ IV. 



Jednakże znowu wypadło zatoczyć nowe wały 
i ująć obozu, aby udaremnić wykonane już prace ziem- 
ne kozackie i uszczuplonym siłom ułatwić obronę. 
Kopano tedy po szturmie całą noc. A i kozacy nie 
próżnowali także. Podszedłszy cicho ciemnej nocy 
z wtorku na środę, rzucili naokoło obozu drugi wał, 
wiele wyższy. St|d na zorzy, ozwawszy się wszyscy 
głosem, poczęli zaraz strzelać i całe cztery dni i czte- 
ry noce strzelali. Czyniono sobie wzajem wiele szkód, 
albowiem z obu stron najlepsi strzelcy szli w zawody. 

Kiedy niekiedy zrywały się masy kozactwa 
i czerni do sztuimu, ale nie dochodziły do wałów, tyl- 
ko strzelanina stawała się coraz gorętszą. Nieprzyja- 
ciel, mając potężne siły, zmieniał walczące oddziały, 
prowadząc jedne na spoczynek, drugie do boju. Ale 
w obozie nie było żołnierza do zastępstwa, bo wciąż ci 
sami ludzie musieli strzelać, zrywać się co chwila do 
obrony pod groźbą szturmów, grzebać zabitych, kopać 
studnie i podsypywać wyżej wały, aby lepszą dawały 
zasłonę. Sypiano a raczej drzemano u wałów, wiśród 
ognia i kuł lecących tak gęsto, że każdego ranka 
można je było zmiatać bezpiecznie z majdanu. Przez 
cztery dni nikt nie zrzucił z siebie odzieży, która 
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mokła na deszczu, schła na słońcu, paliła w dzień, 
ziębiła w nocy — przez cztery dni nikt nie miał 
w ustach nic ciepłego. Pito gorzałkę, domieszywając 
do niej prochu dla większej tęgoiści; gryziono suchary 
i rwano zębami wyschłe wędzone mięsiwo, a wszystko 
wśród dymu, wystrzałów, świstu kul i huku armat. 

I „nic to było wzię,ć po łbie, albo po boku.** Żoł- 
nierz obwiązywał brudną szmatą krwawy łeb i bił 
się dalej. Dziwni to byli ludzie: w podartych kole- 
tach i zardzewiałych zbrojach, z potrzaskanemi rusz- 
nicami w ręku, z czerwonemi od bezsenności oczyma, 
a wiecznie czujni, zawsze ochoczy, dzień czy noc, 
deszcz czy pogoda, zawsze gotowi do boju. 

Żołnierz rozkochał się w swym wodzu, w nie- 
bezpieczeństwach, w szturmach, w ranach i śmierci* 
Jakaś egzaltacya bohaterska ogarnęła dusze, serca 
stały się harde, umysły „zatwardziły się.** Okropność 
stała się dla nich rozkoszą. Eozmaite chorągwie prze- 
ścigały się wzajem w służbie, w wytrwałości na głód, 
bezsenność, pracę, w męstwie i zaciekłości. Przyszło 
do tego, że trudno było żołnierzy utrzymać na wa- 
łach, bo nie poprzestając na obronie, darli się do 
nieprzyjaciela, jak rozwścieczeni z głodu wilcy do 
owczarni. We wszystkich pułkach panowała jakaś 
dzika wesołość. Etoby wspomniał o poddaniu, roze- 
rwanoby go w mgnieniu oka na sztuki. „Tu umierać 
chcemy 1** — powtarzały wszystkie usta. 

Każdy rozkaz wodza spełniano z błyskawiczną 
szybkością. Eaz zdarzyło się, iż książę przy objeź- 
dzie wieczornym wałów, dosłyszawszy, że ogień cho- 
rągwi kwarcianej imienia Leszczyńskich słabnie, przy- 
jechał przed żołnierzy i spytał: 
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— A czemu to nie strzelacie? 

— Prochy nam wyszły; posłaliśmy na zamek 
po nowe. 

— Tam macie bliżej! — rzekł książę, ukazując 
szańce nieprzyjaciela. 

Zaledwie skończył, a cała chorągiew skoczyła 
z wałów, rzuciła się biegiem ku nieprzyjacielowi 
i wpadła, jak orkan, na szańce. Wybito kozaków ogni- 
kami, drągami, kolbami muszkietów, zagwożdźono 
cztery działa i po upływie pół godziny, żołnierze 
zdziesiątkowani, ale zwycięzcy, wrócili ze znacznym 
zapasem prochu w beczułkach i rogach myśliwskich. 

Dzień upływał za dniem. Aprosze kozackie co- 
raz ciaśniej szym pierścieniem obejmowały okop i wpie- 
rały się weń, jak kliny w drzewo. Strzelano już z tak 
blizka, że nie licząc szturmów, dziesięciu ludzi z pod 
każdej chorągwi padało dziennie; księża nie mogli 
dochodzić z Sakramentami. Oblężeni zasłaniali się 
wozami, namiotami, skórami, rozwieszoną odzieżą; 
w nocy chowano zabitych, gdzie który legł, ale żywi 
bili się tem zacięciej na mogiłach wczorajszych to- 
wai'zyszów. Chmielnicki szafował krwią swych ludzi 
bez miary, ale każdy szturm nowe tylko, coraz więk- 
sze przynosił mu straty. Sam on był zdumiony opo- 
rem; liczył jeno na to, że czas zwątli serca i siły 
oblężonych — jakoż czas płynął, ale oni coraz więk- 
szą okazywali pogardę śmierci. 

Wodzowie dawali przykład żołnierzom. Książę 
Jeremi sypiał na gołej ziemi u wału; pił gorzałkę i jadł 
wędzone końskie mięso, cierpiąc trudy i zmiany po- 
gody „nad pański swój stan." Chorąży koronny Ko- 
niecpolski i starosta krasnostawski osobiście wiedli 

Ogrdem i mieczem, T, IV. 8 
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pułki na wycieczki; w czasie szturmów stawali bez 
zbroi w najgęstszym gradzie kul. Nawet ci wodze, 
którym jak Ostrorogowi brakło wojennego doświad- 
czenia i na których żołnierz nauczył się patrzeć bez 
ufności, teraz pod ręką Jeremiego zdawali się w in- 
nych zmieniać ludzi. Stary Fii-lej i Lanckoroński sy- 
piali również u wałów, a pan Przyj emski w dzień 
ustawiał działa, w nocy rył podziemia jak kret, ko- 
piąc pod kozackiemi minami kontrminy, wysadzając 
aprosze, lub otwierając drogi podziemne, któremi żoł- 
nierze dostawali się jak duchy śmierci między uśpio- 
ne kozactwo. 

Nakoniec Chmielnicki postanowił spróbować ukła- 
dów, mając tę myśl uboczną, że przez ten czas pod- 
stępem będzie mógł czegoś dokonać. Pod wieczór 24 
lipca poczęli kozacy wołać z szańców na żołnierzy, 
aby zaprzestali strzelać. Wysłany Zaporożec oznaj- 
mił, iż hetman życzy sobie widzieć starego Zaćwili- 
chowskiego. Po krótkiej naradzie regimentarze zgo- 
dzili się na propozycyę i starzec wyjechał z okopu. 

Zdała widziało rycerstwo, jak mu czapkowano 
w szańcach kozackich, gdyż Zaćwilichowski, przez 
krótki czas swego komisarstwa, zdołał sobie zjednać 
szacunek dzikiego Zaporoża — i sam Chmielnicki go sza- 
nował. Strzelanina wtedy ustała. Kozacy aproszami 
zbliżali się do samego wału; rycerstwo schodziło ku 
nim. Obie strony miały się na ostrożności, ale nie 
było nic nieprzyjaznego w tych spotkaniach. Szlachta 
wyżej ceniła zawsze kozaków od pospolitej czerni, 
a teraz ceniąc ich męstwo i upomość w boju, roz- 
mawiała z nimi na równej stopie, jak kawalerowie 
z kawalerami; kozacy z podziwem patrzali zblizka 



.— 115 — 

na to niedostępne lwie gniazdo, które wstrzymała 
-całą ich i chanową potęgę. Więc poczęli się zbliżać, 
gwarzyć a narzekać, że tyle krwi chrześcijańskiej 
się leje; pod koniec częstowano się tabaką i gorzałką. 

— Ej, panowie łycaril — mówili starzy Zapo- 
rożcy — żeby wy tak zawsze stawali, nie byłoby Żół- 
tych Wód, i Korsunia, i Piławiec. Czorty wy chyba, 
nie ludzie. Takich my jeszcze na świecie nie widzieli. 

— Przyjdźcie jutro i pojutrze, zawsze nas ta- 
kich znajdziecie. 

— No, tak i przyjdziemy, a tymczasem sława 
JBohu za oddech. Siła się krwi chrześcijańskiej leje. 
Ale i tak was głód zmoże. 

— Prędzej przyjdzie król, niż głód; dopierośmy 
gęby obtarli po smacznej strawie. 

— A zbraknie nam wiwendy, to w waszych 
taborach poszukamy — mówił, biorąc się w boki, Za- 
głoba. 

— Daj Bóg, żeby bafko Zaćwilichowski wskó- 
rał co u naszego hetmana, bo jak nie wskóra, to 
wieczorem do szturmu pójdziemy. 

— Nam też już tęskno. 

— Chan wam obiecał, że wszyscy |będziecie 
^kęsim." 

— A nasz książę obiecał chanowi, że go za bro- 
dę do ogona swemu koniowi przywiąże. 

— Czarownik on, ale ne zderżyt. 

— Lepiej by wy z naszym kniaziem na pogan 
poszli, niż przeciw zwierzchności rękę podnosili. 

— Z waszym kniaziem... Hm! dobrzeby było. 

— A to czemu się buntujecie? Przyjdzie król, 
bójcie się króla. Kniaź Jarema także był wam jak 
ojciec... 
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— Taki on ojciec, jak śmierć matka. Dżuma, 
tylu dobrych mołojców nie wybiła. 

— Gorszy on będzie: jeszcze wy go nie poznali. 

— My i nie chcemy go znać. Starzy u nas mó- 
wią, źe który kozak jego na oczy dojrzy, temu ju^ 
śmierć pisana. 

— Będzie tak i z Chmielnickim. 

— Boh znaje szczo budę. To pewno, że im dwom 
nie żyć na świecie, na białym. Nasz bafko też mówi» 
że gdyby wy jemu tylko Jaremę wydali, toby wa& 
zdrowych puścił i królowiby się z nami wszystkimi 
pokłonił. 

Tu żołnierze poczęli sapać, marszczyć brwi 
i zgrzytać. 

— Zamilczeć, bo się do szabel weźmiem. 

— Serdyty Lachyl — mówili kozacy — ale bę- 
dzie wam „kęsim." 

I tak oni rozmawiali, czasem przyjaźnie, a cza- 
sem z groźbami, które mimo ich woli odzywały się 
jak grzmoty. Po południu przyjechał z powrotem 
do obozu pan Zaćwilichowski. Układów nie było^, 
a zawieszenie broni nie doszło do skutku. Stawiał 
Chmielnicki powtórne żądania, aby wydano mu księ- 
cia i chorążego Koniecpolskiego. W końcu wyliczał 
krzywdy |wojsk zaporoskich i jął namawiać pana 
Zaćwilichowskiego, by z nim na zawsze pozostała 
Na to i,płonął .stary rycerz, zerwał się i odjechał. 
Wieczorem nastąpił szturm krwawo odparty. Cały 
obóz przez dwie godziny był w ogniu. Kozaków nie- 
tylko odrzucono od wałów, ale piechoty zdobyły pierw- 
sze szańce, porozkopywały strzelnice, zakrywki 
i. spaliły znbwu czteniaście hulaj-grodów. Chmiel- 
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nicki zaprzysiągł tej nocy chanowi, że nie odstąpi, 
<dopóki jeden żywy człowiek pozostanie w okopie. 

Nazajutrz o zorzy nowa strzelanina, wkopywa- 
nie się w wały — i całodzienna bitwa na cepy, kosy, 
-ośniki, szable, kamienie i bryły ziemi. Przyjazne 
uczucia wczorajsze i ubolewanie nad przelewaniem 
krwi chrześcijańskiej ustąpiły większej jeszcze za- 
ciętości. Deszcz popadywał od rana. Tegoż dnia wy- 
•dano żołnierzom po pół racyi, na co mruczał mocno 
pan Zagłoba, ale w ogóle puste brzuchy zdwoiły je- 
szcze zaciekłość rycerstwa. Przysięgano sobie wzajem 
paść jeden na drugim, a nie poddać się do ostatnie- 
:go tchnienia. Wieczór przyniósł nowe szturmy koza- 
ków, poprzebieranych za Turków, krócej wszelako 
trwające. Nastała noc pełna hałasów i krzyków, 
„wielce swarliwa.** Strzelanie nie ustawało ani na 
chwilę. Wyzywano się wzajemnie; bito się kupami 
i pojedynczo. Wychodził na harc pan Longinus, lecz 
nikt przeciw niemu nie chciał stanąć — strzelano 
tylko do niego zdaleka. Natomiast wielką sławą okrył 
się pan Skrzetuski i pan Wołodyjowski, który w po- 
jedyńczem spotkaniu usiekł sławnego zagończyka 
Dudara. 

Wychodził nakoniec i pan Zagłoba, ale tylko 
na szermierkę językową. „Po zabiciu Burłaja (mó- 
wił) nie mogę się z lada chmyzem pospolitowaćl** 
Natomiast w walce na języki nie znalazł równego 
sobie między kozactwem — i do desperacyi ich przy- 
prowadzał, gdy okryty dobrze darniną, wołał, jako- 
by z pod ziemi, stentorowym głosem: 

— Siedźcie tu chamy pod Zbarażem, a tam woj- 
sko litewskie idzie w dół Dnieprem. Żonom waszym. 
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mołodyciom się pokłonią. Na przyszłą wiosnę siła^ 
mały cli boćwinków po cliałapacli znajdziecie, jeśli 
cłiałapy znajdzieciel 

Była to prawda: wojsko litewskie szło istotnie 
pod Badziwiłłem w dół Dniepru, paląc i niszcząc^ 
ziemię i wodę zosta wuj ąc. Wiedzieli o tem kozacy, więc 
wpadali we wściekłość i w odpowiedzi posyłali panu 
Zagłobie grad kul, jakby kto gruszki sypał. Ale pan 
Zagłoba pilnował dobrze głowy za darniną i krzy- 
czał znowu: 

— Chybiliście, pieskie dusze, a jam Burłaja nia 
chybił. Sam tu! Na pojedynkę ze mną! Znacie mnie! 
Na tu, na! chamy, strzelajcie, póki macie folgę, bo 
na zimę będziecie Tatarzęta w Krymie iskać, albo 
groble na Dnieprze sypać. Bywajcie! bywajcie! Grosz 
za głowę waszego Chmielą! Daj mu który ode mnie 
w pysk — od Zagłoby! słyszycie: A co, gnojki? ma- 
ło to już waszego ścierwa na polu leży? Zdechłymi 
psami was czuć! Kazała wam się zaraza kłaniać! 
A do wideł, do pługów, łajdaki, do dumbasówt 
Wiśnie i sól pod wodę wozić, nie nam tu wstręty 
czynić! 

Natrząsali się też kozacy z „panów, których 
trzech na jeden suchar wypada;** pytali, czemu to 
czynszu i dziesięciny nie każą oni panowie podda- 
nym wypłacać, ale przecie Zagłoba bywał w sporach 
górą. I tak brzmiały te rozmowy, przerywane prze- 
kleństwami i dzikimi wybuchami śmiechu, po ca- 
łych nocach, wśród strzałów i większych lub mniej- 
szych walk. Wyjeżdżał potem pan Janicki układać 
fiię z chanem, który mu znowu powtarzał, że wszy- 
scy będą „kęsim," aż zniecierpliwiony poseł powie- 
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dział: — „Jaź nam dawno to obiecujecie, a nic nam 
dotędl Kto po nasze głowy przyjdzie, ten i swoją 
przyniesie!" Wymagał chan, żeby książę Jeremi zje- 
chał się z jego wezyrem w polu, ale była to prosta 
zdrada, którą wykryto — i układy ostatecznie zostały 
zerwane. Przez cały ich czas zresztą nie było prze- 
stanku w walce. Wieczorem szturmy, w dzień strzela- 
nia z armat, z organków, z samopałów i piszczeli — 
wypadanie z wałów, szarpanina, mieszanie się chorąg- 
wi — szalone ataki jazdy, klęski i rozlew krwi co- 
raz większy. 

Żołnierzy podtrzymywała jakaś dzika żądza 
walki, krwi i niebezpieczeństw. Szli do bitwy ze 
iSpiewaniem, jak na wesele. Tak się już zresztą 
wzwyczaili do huku i hałasów, że te oddziały, które 
komenderowano do spoczynku, spały wśród ognia 
i padających gęsto kul nieprzebudzonym snem. Żyw- 
ności było coraz mniej, bo regimentarze nie opatrzyli 
dostatecznie obozu przed przybyciem księcia. Na- 
stała wielka drożyzna, ale kto miał pieniądze i ku- 
pował gorzałkę lub chleb, ten dzielił się wesoło z in- 
nymi. Wszyscy zaś nie dbali o jutro, wiedząc, że 
jedna z dwóch rzeczy ich nie minie: odsiecz ze stro- 
ny królewskiej, albo śmierć. Na obie byli równie 
gotowi — a najbardziej gotowi na bitwę. Niesłycha- 
nym w historyi przykładem, dziesiątki potykały się 
przeciw tysiącom z takim uporem, z taką zaciekło- 
ścią, że każdy szturm był nową klęską kozacką^ 
Prócz tego, nie było dnia, żeby po kilkakroć nie wy- 
padali z obozu i nie napadali nieprzyjaciela w jego 
własnych szańcach. Wieczorami, gdy Chmielnicki 
myślał, że już znużenie powinno było obalić najwy- 
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trwalszych, i cicho gotował szturmy, naraz wesołe 
śpiewy dolatywały jego uszu. Wtedy uderzał się 
dłonią po udach z wielkiego zdziwienia i naprawdę 
myślał, że Jeremi jest chyba czarownikiem możniej- 
szym od tych wszystkich, którzy byli w kozackim 
taborze. Więc wściekał się i zrywał do boju, i wy- 
lewał morza krwi, bo i to spostrzegł, że jego gwiaz- 
da przy gwiaździe straszliwego kniazia blednąc za- 
czyna. 

W obozie kozackim śpiewano pieśni o Jaremie, 
lub cichym głosem opowiadano sobie o nim rzeczy, 
od których włosy wstawały na głowie mołojcom. 
Mówiono, że czasem zjawia się nocą na okopie i roś- 
nie w oczach, aż głową wyżej wież zbaraskich się- 
ga, że oczy ma wtedy jakby dwa miesiące, a miecz 
w jego ręku jest jako ta gwiazda złowroga, którą 
Bóg czasem ludziom na pohybel, na niebo wysyła. 
Mówiono także, że gdy krzyknie, polegli w boju ry- 
cerze wstają z chrzęstem zbroi i szykują się razem 
z żywymi w szeregi. Jeremi był na wszystkich 
ustach: śpiewali o nim i didy - lirnicy, rozmawiali 
i starzy Zaporożcy, i czerń ciemna, i Tatarzy. A w tych 
rozmowach, w tej nienawiści, w tym zabobonnym 
przestrachu, tkwiła jakby jakaś dzika miłość, którą 
ten lud stepowy ukochał swego krwawego niszczy- 
ciela. Tak jest! Chmielnicki bladł przy nim, nietyl- 
ko w oczach chana i Tatarów, ale nawet w oczach 
własnego ludu — i widział, że musi Zbaraż zdobyć, 
albo ui*ok jego rozwieje się, jak pomroka przed zo- 
rzą poranną, musi zdeptać tego lwa, albo sam zginie. 

Zaś lew nietylko się bronił, ale każdego dnia 
sam wypadał, coraz straszliwszy, z komyszy. Nie 
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pomagały podstępy, zdrady, ani otwarta pri^moc. 
Tymczasem czerń i kozacy poczynali szemrać. I im 
ciężko było siedzieć w dymie, ogniu, w gradzie kul, 
w trupim zapacha, na deszcza, upałach i w obliczu 
śmierci. Zresztą nie trudów bali się dzielni mołojcy, 
nie niewywczasów, nie szturmów i ognia, i krwi 
i śmierci — oni się bali „Jaremy." 



ROZDZIAŁ V. 



Wielu prostych rycerzy okryło się nieśmiertelna 
sław§ w tym pamiętnym okopie zbaraskim, lecz lutnia 
będzie sławiła w pierwszym rzędzie pana Longina 
Podbipiętę, dla jego tak wielkich przewag, że chyba 
jego skromność mogła wejść z nimi w paragon. Noc 
to była posępna, ciemna i wilgotna; żołnierz, znużo- 
ny czuwaniem u wałów, drzemał oparty na broni. Po 
nowych dziesięciu dniach strzelaniny i szturmów, 
pierwszy to raz nastała cisza i spokój. Z blizkich, 
bo zaledwie o trzydzieści kroków stojących szańców 
kozackich, nie słychać było wywoływań, klą,tw i zwyk- 
łych hałasów. Zdawało się, że nieprzyjaciel, chcąc 
znużyć, sam się znużył nareszcie. Gdzieniegdzie tyl- 
ko błyszczało tam mdłe światełko ognia, ukrywanego 
pod darniną; z jednego miejsca dochodził słodki przy- 
ciszony głos liry, na której grał jakiś kozak: daleko 
w koszu tatarskim konie rżały— na wałach rozlegały 
się niekiedy głosy straży. 

Chorągwie pancerne książęce były tej nocy na 
pieszej służbie w obozie, więc pan Skrzetuski, pan 
Podbipięta, mały rycerz i pan Zagłoba, na okopie szep- 
cząc z sobą z cicha, w przerwach rozmowy wsłuchy- 
wali się w szum deszczu, padającego w fosę.— Skrze- 
tuski mówił: 
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— Dziwny mi jest ten spokój. Uszy tak przy- 
wykły do haku i hałasów, źe cisza w nich dzwoni. 
Aby się tylko jaka zdrada in hoc silentio nie 
ukrywała. 

— Od czasu jak jestem na pół racyi, wszystko 
mi jedno! — mruczał posępnie Zagłoba. — Trzech rze- 
czy potrzebuje moja odwaga, a to: jeść dobrze, pić 
dobrze i wyspać się. Najlepszy rzemień nie smaro- 
wany zeschnie i popęka. Cóż dopiero, jeżeli w do- 
datku moknie, jak konopie w wodzie? Deszcz nas 
moczy, a kozacy międlą: jakże się z nas paździerze 
nie maję sypać? Miłe kondycye: bułka już florena 
koszt aj e, a kwaterka gorzałki pięć. Tej śmierdzącej 
wody piesby w gębę nie chciał wziąć, bo już i stud- 
nie trupem nasiąknęły, a mnie się tak pić chce, 
jak i moim butom, które tak pyski pootwierały, jak 
ryby. 

— Ale waścine buty i wodę piją, nie przebre- 
dzając — rzekł pan Wołodyjowski. 

— Mijczałbyś, panie Michale! Nie większyś od 
sikory, to się ziarnkiem prosa pożywisz, a z naparst- 
ka napijesz. Ale ja Bogu dziękuję, że nie jestem taki 
misterny, i że mnie, kura z piasku nie nogą wy- 
grzebała, ale niewiasta urodziła: dlatego potrzebuję 
jeść i pić, jako człowiek, nie jak chrabąszcz, a żem 
od południa nic prócz śliny w gębie nie miał, dlate- 
go mi i twoje żarty nie w smak. 

Tu pan Zagłoba począł sapać gniewnie, a pan 
Michał wziął się za bok i tak mówił: 

— Mam ja tu na udzie manierzynę, com ją dziś 
kozakowi wydarł, ale kiedy mnie kura z piasku wy- 
grzebała, to już myślę, że i gorzałka tak nikczemnej 
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persony nie będzie waści smaczna. W twoje ręce, Ja- 
niel— rzekł, zwracając się do Skrzetuskiego. 

— Daj, bo mi zimno! — rzekł Skrzetuski. 

— Pij do pana Longina. 

— Przechera z ciebie, panie Michale — rzekł Za- 
głoba — aleś chłop setny i to masz do siebie, że sobie 
odejmiesz, a drugiemu oddasz. Niechby się święciły 
te kury, coby takich żołnierzów, jak ty, z piasku 
wygrzebywały, ale ich na świecie podobno niemasz, 
i nie o tobie myślałem. 

— To weź waćpan od pana Podbipięty, nie chcę 
cię krzywdzić — rzekł pan Michał. 

— Co waópan robisz, zostaw-źe i mnie!— wołał 
z przestrachem Zagłoba, spoglądając na pijącego Lit- 
wina — czego tak głowę zadzierasz? Bodaj ci tak 
już została! Za długie masz kiszki, niełatwo je na- 
lejesz. Leje, jak w spróchniałą sosnę. Żeby cię usieklil 

— Ledwiem co przychylił — rzekł pan Longinus, 
oddając manierkę. 

Pan Zagłoba przechylił lepiej i wypił do reszty; 
poczem parsknął i tak mówił: 

— Cała to pociecha, że jeżeli się skończy nasza 
mizerya, a Bóg pozwoli zdrowo wynieść głowę z tych 
terminów, to sobie we wszystkiem wynagrodzimy. 
Już - ci nam jakoweś chleby obmyślą. Ksiądz Żab- 
ko wski umie dobrze zjeść, ale go w kozi róg zapędzę. 

— A co to za yerba yeritatis usłysze- 
liście dziś z księdzem Żabkowskim od Muchowieckie- 
go? — pytał pan Michał. 

— Cicho!— rzekł Skrzetuski— ktoś tu się z maj- 
danu zbliża. 

Umilkli, wtem jakaś ciemna postać stanęła około 
nich i przyciszony głos spytał: 
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— A czuwacie? 

— Czuwamy, mości książę— rzekł, prostując się, 
Ski*zetuski. 

— Piluo dawać baczność. Źle wróży ten spokój. 
I książę przeszedł dalej, patrząc czy gdzie sen 

nie przemógł utrudzonych żołnierzy. Pan Longinus 
ręce złożył. 

— Co to za wódzi co to za wojownik! 

— Mniej od nas spoczywa — rzekł Skrzetuski. — 
Tak całe wały sam co noc obchodzi, aż het, do dru- 
giego stawu. 

— Dajż« mu Boże zdrowie! 

— Amen. 

Nastało milczenie. Wszyscy wpatrywali się wy- 
tężonemi oczyma w ciemność, ale nic nie było widać — 
szańce kozackie były spokojne. Ostatnie światła na 
nich pogasły. 

— Możnaby ich zjeść, jak susłów, we śnie — 
mruknął Wołodyjowski? 

— Kto wie? — odrzekł Skrzetuski. 

— Sen mnie tak morzy — mówił Zagłoba — że 
aż mi oczy pod wierzch głowy uciekają, a spać nie- 
wolno. Ciekawym, kiedy będzie wolno? Czy strzelają 
czy nie strzelają, ty stój pod bronią i kiwaj się od 
fatygi, jak Żyd na szabasie. Psia służba! Sam nie 
wiem, co mnie tak rozbiera, czy gorzałka, czy ranna 
iry tacya za ów impet, któryśmy niesłusznie obaj z księ- 
dzem Źabkowskim wytrzymać musieli. 

— Jakże to było? — pytał pan Longinus. — Za- 
cząłeś waspan mówić i nie skończyłeś. 

^To teraz opowiem, może się jakoś ze snu 
wybijemy. Poszliśmy rano z księdzem Źabkowskim 



— 126 — 

na zamek w tej myśli, żeby to co do przegryzienia 
znaleźć. Chodzimy, chodzimy, zaglądamy wszędzie— 
niema nic; wracamy źli. Aż na podwórzu spotyka- 
my ministra kalwińskiego, który kapitana Szenberka 
na śmierć gotował, tego, co go wczoraj postrzelili 
pod chorągwią pana Firleja. Ja mu tedy mówię: 
Będziesz się tu, szołdro, włóczył i dyzgusta Bogu 
czynił? Jeszcze niebłogosławieństwo na nas ścią- 
gnieszl" A on, widać dufając w protekcyę pana beł- 
skiego rzecze: „Taka dobra nasza wiara, jak i wa- 
sza, albo lepsza! "^ Jak to powiedział, ażeśmy ska- 
mienieli ze zgrozy. Ale ja nici Myślę sobie: jest 
ksiądz Źabkowski, niech-źe będzie dysputa. A mój 
ksiądz Źabkowski aż parska i zaraz z argumentami 
zmacał go pod żebro, on zaś nic na tę pierwszą ra- 
cyę nie odrzekł, bo jak się wziął toczyć, tak aż 
o ścianę się oparł. Wtem nadszedł książę z księdzem 
Muchowieckim i na nas! że to hałasy i swary wszczy- 
namy, że to nie czas, nie miejsce i nie argumenta. 
Zmyli nam głowy, jak żakom — a bodaj czy słusznie, 
bo utinam sim falsus yates, ale te mini- 
stry pana Firleja ściągną jeszcze na nas jakie nie- 
szczęście... 

— A 6w-że kapitan Szenberk nie re wekował? — 
pytał pan Michał. 

— Gdzie tam! umarł w bezecności, jak żył. 

— Że też to ludzie wolą się zbawienia wyrzec, 
niż swego uporu! — westchnął pan Longinus. 

— Bóg nas od przemocy i od czarów kozackich 
broni — mówił dalej Zagłoba — a oni Go jeszcze obra- 
żają. Czy waściom wiadomo, że wczoraj z tego tam 
ot szańca, kłębkami nici na majdan strzelano? Źoł- 
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Dierze powiadali, że zaraz w tern miejscu, gdzie 
kłębki padły, ziemia jakoby trądem się, pokryła... 

— Wiadoma rzecz, że przy Cłimielnickim czarni 
za rękodajnycli słaźą— rzekł, żegnając się Litwin. 

— Czarownice sam widziałem — dodał Skrzetu- 
ski i — powiem waszmościom... 

Dalsze słowa przerwał pan Wołodyjowski, który 
ścisnął nagle ramię Skrzetuskiego i szepnął: 

— Cicho-nol... 

Poczem skoczył nad sam brzeg okopu i słucliał 
pilnie. 

— Nic nie słyszę — rzekł Zagłoba. 

— Ts!... deszcz zagłusza! — odpowiedział Skrze- 
tuski. 

Pan Michał począł kiwać ręką, aby mu nie prze- 
szkadzano, i czas jeszcze jakiś słucliał pilno, nakoniec 
zbliżył się do towarzyszów. 

— Idą — szepnął. 

— Daj znać księciul poszedł ku kwaterom Ostro- 
roga — odszepnął Skrzetuski — my zaś pobieżemy 
ostrzedz żołnierzy. 

I zaraz z miejsca puścili się wzdłuż okopu, za- 
trzymując się co chwila i szepcząc wszędy po drodze 
czuwającym żołnierzom: 

— Idą! idą!.,. 

Słowa przeleciały, jakoby cichą błyskawicą, z ust 
do ust. Po kwadransie przyjechał książę już na ko- 
niu i wydał rozkazy oficerom. Ponieważ nieprzyja- 
ciel chciał widocznie zaskoczyć obóz w śnie i nie- 
czujności, więc książę polecił utrzymać go w obłędzie. 
Żotaiierze mieli się zachować jak najciszej i dopuścić 
sztormąjących aż na same wały, poczem dopiero, gdy 



— 128 — 

wystrzał z działa da znak, uderzyć na nicli niespo- 
dzianie. 

Żołnierz był w gotowości, więc tylko mry musz- 
kietów pochyliły sie bez szelesta, i zapadło głuche mil- 
czenie. Skrzetuski, pan Łonginus i pan Wołodyjowski 
dyszeli obok siebie, a i pan Zagłoba został z nimi^ 
bo wiedział z doświadczenia, że najwięcej kul pada 
na środek majdanu — a na wale, przy takich trzech 
szablach, najbezpieczniej. 

Usadowił się tylko trochę z tyłu rycerzy, aby 
pierwszy impet na niego nie przyszedł. Nieco z boku 
przykląkł pąn Podbipięta z zerwikapturem w ręku, 
a Wołodyjowski przycupnął tuż przy Skrzetuskim 
i szepnął mu w samo ucho: 

— Idą napewno... 

— Krok pod miarę. 

— To nie czerń, ani Tatarzy. 

— Piechota zaporoska. 

— Albo janczary; oni dobrze maszerują. Z ko- 
nia moźnaby ich więcej naciąól 

— Dziś ciemno na jazdę. 

— Słyszysz teraz? 

— Tsl ts!... 

Obóz zdawał się być pogrążony w najgłębszym 
śnie. Nigdzie żadnego ruchu, nigdzie światła — wszę- 
dy najgłębsze milczenie, przerywane tylko szelestem 
drobnego, jakby sianego przez sito dżdżu. Zwolna 
jednak w tym szeleście powstawał drugi, cichy, ale 
łatwiejszy do ułowienia uchem, bo miarowy i coraz 
bliższy, coraz wyraźniejszy; nakoniec, o kilkanaście 
kroków od fosy, zjawiła się jakaś wydłużona, zbita 
masa o tyle widoczna, o ile czarniejsza od ciemno- 
ści—i zatrzymała się w miejscu. 
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Żołnierze utaili dech w piersiach, tylko mały 
rycerz szczypał w udo Skrzetuskiego, jakby chcąc 
mu w ten sposób swoje zadowolenie okazać. 

Tymczasem napastnicy zbliżyli się do fosy i po- 
•częli w nią spuszczać drabiny, następnie zleźli po 
nich sami i przechylili je ku wałowi. 

Wał milczał ciągle, jakby na nim i za nim 
wszystko wymarło — i cisza nastała śmiertelna. 

Tu i owdzie, mimo całej ostrożności wstępuj ą- 
'Cych, szczeble zaczęły skrzypieć i trzeszczeć... 

— Dadzą wam bobulj — myślał Zagłoba. 
Wołodyjowski przestał szczypać Skrzetuskiego, 

^ pan Longinus ścisnął rękojeść zerwikaptura i wy- 
tężył oczy, bo był najbliżej wału i spodziewał się 
pierwszy uderzyć. 

Wtem trzy pary rąk zjawiały się na krawędzi 
i chwyciły się jej silnie, a za niemi poczęły się zwol- 
na i ostrożnie podnosić trzy szpice od misiurek... wy- 
Aej i wyżej... 

— To Turcy 1 — pomyślał pan Longinus. 

W tej chwili rozległ się straszliwy huk kilku 
tysięcy muszkietów; zrobiło się widno, jak w dzień, 
^im światło zgasło, pan Longinus zamachnął się i ciął 
-okropnie, aż powietrze zawyło pod ostrzem. 

Trzy ciała wpadły w fosę, trzy głowy w misiur- 
kach potoczyły się pod kolana klęczącego rycerza. 

Wówczas, choć piekło zawrzało na ziemi, niebo 
otworzyło się przed panem Longinem, skrzydła uro- 
sły mu u ramion, chóry anielskie rozśpiewały mu się 
w piersi, i był jakby w niebo wzięty, i walczył jak 
we śnie, i cięcia jego miecza były jakby modlitwą 
dziękczynną. 

ogniem i mieczem, T. IV, 9 
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A wszyscy dawno zmarli Podbipiętowie, począw- 
szy od przodka Stowejki, uradowali się w niebie — 
że taki był z Zerwikapturów - Podbipiętów żyjący 
ostatni. 

Szturm ten, w którym ze strony nieprzyjaciela 
posiłkowe hufce Turków urumelskich, sylistryjskich 
i gwardya chanowa janczarów brały przeważny udział, 
krwawiej od innych był odparty i ściągnął strasz- 
liwą burzę na głowę Chmielnickiego. Zaręczał on 
bowiem poprzednio, że Polacy mniej zaciekle z Tur* 
kami będą walczyli, i byle mu tych rot pozwolono,^ 
obóz zdobędzie. Musiał więc teraz łagodzić chana 
i rozwścieczonych murzów, oraz podarkami ich znie- 
walać. Chanowi pozwolił dziesięć tysięcy talarów^ 
zaś Tuhaj-bejowi, Kórz- Adze, Subagaziemu, Nurady- 
nowi i Gałdze po dwa. Tymczasem w obozie cze- 
ladź wyciągała trupy z fosy, w czem nie przeszka* 
dzano jej strzelaniem z szańców. Żołnierze spoczy- 
wali aż do rana, bo było to już pewne, że szturm 
się nie powtórzy. Spali tedy wszyscy snem nieprze- 
budzonym, prócz chorągwi strażowych i prócz pana 
Longina Podbipięty, który noc całą krzyżem na mie- 
czu leżał, dziękując Bogu, iż mu pozwolił ślub speł- 
nić i taką wielką chwałą się okryć, że imię jego 
przechodziło z ust do ust w obozie i w mieście. Na- 
zajutrz wezwał go do siebie książę- wojewoda i chwa- 
lił wielce, a żołnierze przychodzili tłumami cały dziea 
winszować i oglądać trzy głowy, które czeladź przy- 
niosła mu przed namiot, a które już czerniały na po- 
wietrzu. Było tedy podziwu i zazdrości niemało, a nie- 
którzy wierzyć oczom nie chcieli, bo tak były równo 
ścięte razem ze stało wemi czepcami od misiurek, jak- 
by kto nożycami odkroił. 
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— Straszliwy z waści sar tor— mówiła szlach- 
ta. — Wiedzieliśmy o tobie, żeś dobry kawaler, ale 
takiego ciosu mogliby i starożytni pozazdrościć, bo 
i najgrzeczniejszy kat lepiej nie potrafi. 

— Wiatr tak czapek nie zdejmie, jako te gło- 
wy są zdjęte! — mówili inni. 

I wszyscy ściskali dłonie pana Longina, a on 
stał ze spuszczonemi oczyma, promienny, słodki — 
zawstydzony, jak panna przed ślubem, i mówił, jak- 
by się tłómacząc: 

— Ustawili się dobrze... 

Próbowano następnie i miecza, ale że to był 
krzyżacki, dwuręczny koncerz, nikt nie mógł nim swo- 
bodnie poruszać, nie wyjmując nawet księdza Źabkow- 
skiego, choć on podkowę jak trzcinę przełamywał. 

Koło namiotu robiło się coraz gwarniej, a pan 
Zagłoba, Skrzetuski i Wołodyjowski czynili honory 
przybywającym, częstując ich opowiadaniem, bo nie 
było czem innem, jako że ostatnich już prawie sucha- 
rów dogryzano w obozie, a mięsa innego prócz wędzo- 
nej koniny, dawno nie stawało. Ale przecie duch 
starczył za jadło i napitek. Pod koniec, gdy inni za- 
częli się już rozchodzić, nadszedł pan Marek Sobieski, 
starosta krasnostawski, ze swoim porucznikiem Stę- 
po wskim. Pan Longinus wybiegł na jego spotkanie, 
on zaś powitał go wdzięcznie i rzekł: 

— Tu u waści dziś święto? 

— Pewnie, że święto— odparł Zagłoba— bo nasz 
przyjaciel ślub spełnił. 

— Chwała Panu Bogu! — odparł starosta — to 
już niezadługo, braciszku, powitamy was kosmatą rę- 
ką. A macie co upatrzonego? 
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Pan Podbipięta zmieszał się nadzwyczajnie i za- 
czerwienił aż do uszu, a starosta mówił dalej: 

— Po konfnzyi miarkuję, że tak jest. Święty to 
wasz obowiązek pamiętać, aby taki ród nie zaginął. 
Daj Boże, żeby się na kamieniu rodzili podobni żoł- 
nierze, jak waszmoiSciowie we czterech jesteście. 

To rzekłszy, począł ściskać rękę pana Longina, 
Skrzetuskiego, Zagłoby i małego rycerza, a oni ura- 
dowali się w sercach, że z takich ust pochwałę słyszą, 
bo pan starosta krasnostawski był zwierciadłem mę- 
stwa, honoru i wszystkich cnót rycerskich. Był to wcie- 
lony Mars; zlały się na niego wszystkie dary Boże 
w obfitości, gdyż nadzwyczajną pięknością, nawet młod- 
szego brata Jana, późniejszego króla, przewyższał, 
fortuną i imieniem najpierwszym wyrównywał, a jego 
zdolności wojenne sam wielki Jeremi pod niebiosa 
wynosił. Nadzwyczajna też byłaby to gwiazda na 
niebie Ezeczy pospolitej, lecz ze zrządzenia Bożego 
blask jej wziął w siebie młodszy Jan, a ona zgasła 
przedwcześnie w dniu klęski. 

Atoli rycerze nasi uradowali się wielce pochwałą 
bohatera, ten zaś wcale na niej nie poprzestał i tak 
dalej mówił: 

— Siła ja o waszmościach od samego księcia 
wojewody słyszałem, który nad innych was miłuje. 
Kie dziwię się też, że mu służycie, nie oglądając się 
na promocye, któreby w królewskich chorągwiach 
łatwiej przyjść mogły. 

Na to odrzekł Skrzetuski: 

— Wszyscy my w królewskiej właśnie, usar- 
skiej chorągwi jesteśmy pod znak zapisani, z wyjąt- 
kiem pana Zagłoby, który, jako wolentarz, z wro- 
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dzonej rezolacyi staje. A że pod księciem wojewodą 
służymy, to w pierwszym rzędzie z miłoiSci dla jego 
osoby, a po wtóre, chcieliśmy wojny jak najwięcej za- 
żywać. 

— Jeźeliście taką mieli chęć, to słusznie czyni- 
cie. Pewnieby pan Podbipięta pod niczyją chorągwią 
tak łatwo swoich głów nie znalazł — odrzekł staro- 
sta. — Ale co do wojny, to w tych czasach wszyscy 
jej mamy dosytu. 

— Więcej niźli czego innego— odparł Zagłoba. — 
Przychodzili tu do nas od rana z pochwałami, ale 
żeby nas kto na przekąskę i łyk gorzałki poprosił, 
tenby nas naj wdzięczniej uczęstował. 

To powiedziawszy, pan Zagłoba pilno patrzał 
w oczy staroście krasnostawskiemu i mrugał niespo- 
kojnie. Starosta zaś uśmiechnął się i rzekł: 

— Od wczorajszego południa nic w gębę nie 
wziąłem, ale łyk gorzałki może się w jakim sepeci- 
ku znajdzie. Służę waszmościom. 

Lecz Skrzetuski, pan Łonginus i mały rycerz 
poczęli się opierać i gromić pana Zagłobę, który się 
wykręcał jak. mógł i tłómaczył jak umiał. 

— Nie przy mawiałem się — mówił — bo ambicya 
moja w tem, że wolę swoje oddać, byle cudzego nie 
mszyć, ale gdy tak zacna persona prosi, toż gru- 
bianitas byłoby odmawiać. 

— Już też pójdźcie ■— mówił starosta. — I mnie 
miło w dobrej kompanii posiedzieć, a póki nie strze- 
lają, mamy czas. Na jadło was nie proszę, bo i o ko- 
ninę już trudno, a co nam konia na majdanie ubiją, 
to sto rąk po niego się wyciąga, wszelako gorzałki 
jest ze dwie flasze, których dla siebie samego pewnie 
nie będę chował. 



— 134 — 

Tamci jeszcze się opierali i nie chcieli, ale gdy 
bardzo nastawał, poszli, a przodem pobiegł pan Stę- 
powski i tak się nwinął, że kilka sacbarów i kilka ka- 
wałków koniny znalazło się do przegryzienia po wód- 
ce. Pan Zagłoba zaraz nabrał lepszej myśli i mówił: 

— Da Bóg, że jak król Jegomość nas wyzwoli 
z tego oblężenia, to się zaraz pospolitema mszeniu do 
Wozów dobierzemy. Oj, siła oni specyałów zawsze 
z sob^ wożą i brzacha każdy lepiej strzeże, niż Bze- 
czy pospolitej. Wolę z nimi jeść, niż wojować, ale że to 
pod okiem królewskiem, to może będą nieźle stawali. 

Starosta spoważniał. 

— Jakośmy sobie zaprzysięgli — rzekł — że jeden 
na drugim padnie, a nie poddamy się, tak się i sta- 
nie. Musimy być na to gotowi, że coraz cięższe cza- 
sy przyjdą. Żywności już prawie niema, a co gorsza 
to i prochy się kończą. Innym jabym tego nie mó- 
wił, ale waszmościom można. Niezadługo jeno zaciek- 
łość w sercach i szable w ręku nam pozostaną — 
i gotowość na śmierć, więcej nic. Daj Boże króla 
jak najprędzej— bo to ostatnia nadzieja. Wojenny to 
pani Pewnieby fatygi, i zdrowia, i gardła nie żało- 
wał, byle nas wyzwolić— ale za małe ma siły i musi 
czekać, a waszmościowie wiecie, jak pospolite rusze- 
nie powoli się ściąga. I zresztą skąd król Jegomość 
ma wiedzieć, w jakich my tu kondycyach się broni- 
my i że już okruchów dojadamy? 

— My już siebie ofiarowali — rzekł Skrzetuski. 

— A żeby tak dać znać? — pytał Zagłoba. 

— Żeby się znalazł kto taki cnotliwy — rzekł 
starosta— ktoby się przekraść podjął, tenby nieśmier- 
telną sławę za życia pozyskał, tenby był zbawcą 
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całego wojska i od ojczyzny klęskęby odwrócił. Choć- 
by i pospolite ruszenie jeszcze w całości nie stanęło, 
to może sama blizkość króla zdołałaby bunt rozpro- 
szyć. Ale kto pójdzie? kto się podejmie, gdy Chmiel- 
nicki tak poobsadzał wszystkie drogi i wyjścia, źe 
mysz się nie przeciśnie z okopu? Jawna i oczywista 
to śmierć, taka impreza. 

— A od czego fortele?— rzekł Zagłoba — jeden 
już mi do głowy przychodzi. 

— Jaki? jaki? — pytał starosta. 

— A owo codzień bierzemy po garści jeńców. 
Żeby tak którego przekupić? niechby udał, że od nas 
uciekł, a potem ruszył do króla. 

— Muszę o tem z księciem pomówić — rzekł 
fitarosta. 

Pan Longinus zamyślił się głęboko, aż czoło po- 
kryło mu się brózdami, i cały czas siedział milczący — 
nagle podniósł głowę i rzekł ze zwykłą sobie słodyczą: 

— Ja się podejmę przekraść przez kozaków. 

Eycerze, usłyszawszy te słowa, porwali się zdu- 
mieni z miejsc, pan Zagłoba usta otworzył, Wołody- 
jowski począł ruszać wąsikami raz po razu, Skrzetu- 
ski przybladł, a starosta krasnostawski uderzył się 
po aksamicie i zakrzyknął: 

— Waćpan podjąłbyś się tego dokonać? 

— Czyś waść rozważył, co mówisz? — rzekł 
Skrzetuski. 

— Dawno rozważyłem — rzekł Litwin — bo już 
to nie od dziś między rycerstwem mówią, że trzeba 
dać znać królowi jegomości o naszem położeniu. A ja, 
słysząc to, myślałem sobie w duchu: niechby mnie 
Bóg najwyższy pozwolił ślub mój spełnić, zarazbym 
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poszedł. Ja lichy człek, co ja znaczę? co mnie będzie 
za szkoda, chociaż asiekę po drodze? 

— Ależ usiekę bez pochybyl— zawołał Zagłoba. — 
SłyszałeiS waiSć, co pan starosta mówił, że to śmierć 
oczywista? 

— Tak i co z tego, brateóku? — rzekł pan Lon- 
ginus. — Jak Bóg zechce, to przeprowadzi, a nie, to 
w niebie nagrodzi. 

— Ale pierwej cię pochwycą, mękami zmorzą^ 
i śmierć okratną zadadzą. Człeku, czyś rozum stra- 
cił? — mówił Zagłoba. 

— A taki pójdę, brateńku — odparł ze słody-^ 
czą Litwin. 

— Ptakby nie przeleciał, bo z łukuby go ustrze- 
lili. Okopali nas naokoło, jako jaźwca w jamie. 

— A taki pójdę! — powtórzył Litwin.-— Ja Bogu 
wdzięczność winien, że mnie ślub spełnić pozwolił. 

— No, widzicie gol patrzcie się na niego! — wo- 
łał zdesperowany Zagłoba. — To lepiej każ sobie od- 
razu głowę uciąć i z armaty na tabor wystrzelić, bo 
w ten tylko sposób mógłbyś się między nimi prze- 
cisnąć. 

— Już pozwólcie, dobrodzieje! — rzekł Litwin^ 
składając ręce. 

— O nie, nie pójdziesz sam, bo i ja pójdę z to- 
bą — rzekł Skrzetuski. 

— I ja z wami!— dodał Wołodyjowski, uderza- 
jąc się po szabelce. 

— A niech-że was kule biją! — zawołał, porwaw- 
szy się za głowę, Zagłoba — niech-źe was kule biją 
z waszem „i ja, i ja!"" z waszą determinacyą! Mało^ 
im jeszcze krwi, mało zaguby, mało kul! Niedość iuk 
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tego, co się ta dzieje, chcą pewniej szyje pokręcić! 
Idźcie-źe do kadaka i dajcie mnie pokój. Bodaj was 
nsiekli... 

To rzekłszy, począł się kręcić po namiocie, jak 
błędny. 

— Bóg mnie karze— wołał — żem się z wichrami 
wdawał, zamiast żyć w zacnej kompanii statecznych 
ładzi. Dobrze mi taki 

Przez chwilę chodził jeszcze po namiocie gorącz- 
kowym krokiem, nakoniec zatrzymał się przed Skrze- 
tuskim, założył ręce w tył i patrząc mu w oczy, po- 
czął sapać groźnie. 

— Com ja waćpanom takiego aczynił, że mnie 
przeiśladajecie? 

— Uchowaj -że nas Boże! — odrzekł rycerz. — 
Jak to? 

— Bo że pan Podbipięta takowe rzeczy wymy- 
śla, nie dziwię się. Zawsze miał dowcip w pięści, 
a od czasa, jak ściął największych trzech kpów mię- 
dzy Tarkami, sam czwartym został... 

— Słuchać hadkol— przerwał Litwin. 

— I jemu się nie dziwię — mówił dalej Zagłoba, 
wskazując Wołodyjowskiego. — On kozakowi za 
cholewkę wskoczy, albo mu się hajdawerów, jak rzep 
psiego ogona uczepi i najprędzej z nas wszystkich 
się przedostanie. Ich obydwóch Duch Święty nie 
oświecił — ale że waćpan, zamiast ich od szaleństwa 
powściągnąć, jeszcze im bodźca dodajesz, że sam 
idziesz, że wszystkich nas czterech na pewną śmierć 
i męki chcesz wydać— to już... ostatnia rzecz! Tfu, do 
licha, nie spodziewałem się tego po oficerze, którego 
sam książę za statecznego kawalera uważał. 
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— Jakto? czterech? — rzekł zdziwiony Skrzetu- 
ski.— Chciałżebyś i waćpan?... 

— Tak jest! — krzyczał, bijąc się pięściami po 
piersi, Zagłoba — pójdę i jal Jeżeli który z was się 
ruszy, albo wszyscy w kupie, pójdę i ja. Niech moja 
krew spadnie na wasze głowy. Będę miał na drugi 
raz naukę, z kim się wdawać. 

— A bodajże waści!— rzekł Skrzetuski. 

Trzej rycerze poczęli go brać w ramiona, ale 
on naprawdę się gniewał, i sapał, i odpychał ich łok- 
ciami, mówiąc: 

— Idźcie do kadukal nie potrzeba mi waszych 
judaszowskich pocałunkowi 

Wtem na wałach oz wały się strzały armatnie 
i muszkietowe. Zagłoba zatrzymał się i rzekł: 

— Macie! macie! idźcie! 

— To zwykła strzelanina— zauważył Skrzetuski. 

— Zwykła strzelanina! — rzekł, praedrzeźniając 
szlachcic. — A no, to proszę! Mało im tego. Połowa 
wojska od tej zwykłej strzelaniny stopniała, a oni 
już na nią nosem kręcą. 

— Bądź waćpan dobrej myśli — rzekł pan Pod- 
bipięta. 

— Milczałbyś, boćwino!— huknął Zagłoba — boś 
najwinniejszy. Waćpan to wymyślił tę imprezę, która 
jeśli nie jest głupia, to ja głupi! 

— A taki pójdę, brateńkul — odrzekł pan Lon- 
ginus. 

— Pójdziesz! pójdziesz! i wiem dlaczego! Wać- 
pan się za bohatera nie podawaj, bo cię znają. Czy- 
stość masz na zbyciu i pilno ci ją z okopu wynieść. 
Najgorszyś między rycerstwem, nie najlepszy; popro- 
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sta gamratka z waszmości, która cnotę handlojel 
Tful obraza boska! Otóż to! Nie do króla ci pilno, 
ale radbyiS rżał po wsiach, jak koń na błoni. Oto ry- 
cerz — patrzcie, co niewinnoiSĆ ma na przedaź! Zgor- 
szenie, czyste zgorszenie, jak mi Bóg miły I 

— Słuchać hadkol :— wołał, zatykając uszy pan 
Longinus. 

— Dajcie pokój s warom! — rzekł poważnie Skrze- 
tuski.— Lepiej o sprawie myślmy. 

— Na Boga!— rzekł starosta krasnostawski, któ- 
ry dotychczas ze zdumieniem słuchał pana Zagłoby — 
wielka to jest rzecz, ale bez księcia nie możemy nic 
stanowić. Tu niema się co spierać. Waćpanowie 
w służbie jesteście i ordynansó w słuchać musicie. Ksią- 
żę musi być u siebie. Pójdźmyż do niego, co on na 
ochotę waszmościów powie. 

— To co i jal — rzekł Zagłoba, i nadzieja wypo- 
godziła mu oblicze.— Pójdźmy coprędzej. 

Wyszli i szli przez majdan, na który kule już 
padały z szańców kozackich. Wojska były u wałów, 
które zdała wyglądały jak budy jarmarczne, tyle na 
nich nawieszano starej, pstrej odzieży, kożuchów, tyle 
nastawiano wozów, szczątków namiotów i wszelkiego 
rodzaju rzeczy, mogących stanowić zasłonę od strza- 
łów, które czasem po całych tygodniach nie ustawały 
we dnie i w nocy. Jakoż i teraz nad owymi poroz- 
wieszanymi łachmanami ciągnęła się długa błękitna- 
wa smuga dymu, a przed nimi widać było leżące 
szeregi czerwonych i żółtych żołnierzy, pracujących 
<iiężko przeciw najbliższym szańcom nieprzyjacielskim. 
Sam majdan wyglądał jak jedno rumowisko; równina 
podarta rydlami, lub stratowana przez konie, nie zie- 
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leniła się ani jednem źdźbłem trawy. Gdzieniegdzie 
sterczały kopce wydobytej świeżo przy kopania stud- 
ni i mogił ziemi, gdzieniegdzie leżały szczotki po- 
trzaskanych wozów, armat, beczek, lub stosy ogry- 
zionych i zbielałych na słońcu kości. Trupa końskie- 
go nie dojrzałeś nigdzie, bo każdy zabierano natych- 
miast na żywność dla żołnierzy, natomiast wszędy 
widać było gromady żelaznych, po większej części 
zrudziałych już od rdzy kul armatnich, któremi co- 
dziennie zasypywano ten szmat ziemi. Ciężka wojna 
i głód widne były na każdym kroku. Idąc spotykali 
rycerze nasi większe i mniejsze kupy żołnierzy, to 
odnoszące rannych i zabitych, to śpieszące ku wałom 
z pomocą zbyt strudzonym towarzyszom— a wszystkie 
twarze zczerniałe, zapadłe, zarosłe — a srogie oczy 
rozpalone, odzież wypłowiała, podarta, na głowach 
często szmaty brudne, zamiast czapek i hełmów, broń 
połamana. I mimo woli przychodziło na myśl pytanie: 
co się stanie z tą garścią dotychczasowych zwycięz- 
ców, gdy jeszcze upłynie tydzień, dwa?... 

— Patrzcie waszmościowie — mówił starosta — 
czas, czas dać znać królowi. 

— Nędza już szczerzy zęby, jak pies — odpowie- 
dział mały rycerz. 

— A co będzie, gdy konie zjemy? — pytał Skrze- 
tuski. 

Tak rozmawiając, doszli do namiotów książęcych, 
stojących z prawej strony wału, przed którymi widać 
było kilkunastu jeźdźców służbowych, przeznaczonych 
do rozwożenia rozkazów po obozie. Konie ich, karmio- 
ne śrutowanem i wędzonem mięsem końskiem, a stąd 
trawione ustawicznym ogniem, rzucały się w szalonych 
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podskokach, nie chc§c żadną miarą ustać na miejscu. 
Tak już było z końmi wszystkiej jazdy, która gdy 
szła teraz na nieprzyjaciela, zdawało się, że to stado 
gryfów lub hipocentaurów sadzi przez pola, więcej 
pędząc powietrzem, niż ziemią. 

— Czy jest książę w namiocie? — spytał staro- 
sta jednego z jeźdźców. 

— Jest z panem Przyj emskim — odpowiedział 
pocztowy. 

Starosta wszedł pierwszy, nie oznajmując się — 
czterej zaś rycerze zatrzymali się przed namiotem. 

Ale po chwili płótno uchyliło się, i pan Przy- 
j emski wysadził głowę: 

— Książę chce widzieć pilno waszmościów — 
rzekł. 

Pan Zagłoba wszedł do namiotu z dobrą myślą, 
miał bowiem nadzieję, że książę nie będzie chciał 
najlepszych swych rycerzy na pewną zgubę narażać, 
omylił się jednak, bo jeszcze nie zdążył mu się po- 
kłonić, gdy rzekł: 

— Powiadał mi pan starosta o gotowości wa- 
szej wyjścia z obozu, a ja dobre chęci wasze przyj- 
muję. Ojczyźnie nie można nadto ofiarować. 

— Przyszliśmy jeno o pozwolenie pytać — odrzekł 
Skrzetuski — gdyż wasza książęca mość jesteś szafa- 
rzem ki*wi naszej. 

— Więc to we czterech chcecie wyjść? 

— Wasza książęca mość! — rzekł Zagłoba. — Oni 
to chcą wyjść, a ja nie; Bóg mi świadek, nie przy- 
szedłem się tu chwalić, ani swych zasług przypomi- 
nać, i jeżeli o nich wspomnę, to jeno dlatego, żeby 
nie było supożycyi, że mnie tchórz oblatuje. Wielcy 
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to s§ kawalerowie pan Skrzetuski, Wołodyjowski i pan 
Podbipięta z Myszy kiszek, ale i Barłaj, który legł 
z mej ręki (źe o innych przewagach zamilczę), także 
był wielki żołnierz, wart Burdabuta, Bohuna i trzech 
głów janczarskich — mniemam przeto, źe w dziele ry- 
cerskiem nie jestem gorszy od innych. Jednakże co 
innego jest męstwo, a co innego szaleństwo. Skrzy- 
deł nie mamy, a ziemią się nie przedostaniem — to 
pewna. 

— Więc waść nie idziesz?— pytał książę. 

— Powiedziałem, że iść nie chcę, ale nie powie- 
działem, że nie idę. Kiedy mnie Bóg raz pokarał ich 
kompanią, to już do śmierci muszę w niej wytrwać. 
Jeżeli nam będzie ciasno, szabla Zagłoby przyda się 
jeszcze, nie wiem tylko, nacoby się przydała śmierć 
nas czterech, i ufam, że wasza książęca mość zechce 
ją od nas odwrócić, nie dając pozwolenia na szalone 
przedsięwzięcie. 

— - Dobry z waści kompan — odpowiedział książę 
— i zacnie to z twojej strony, że przyjaciół opuszczać 
nie chcesz, aleś się w swojej ufności we mnie pomy- 
lił, bo ja ofiarę waszą przyjmuję. 

— Zdechł pies!— mruknął Zagłoba, i ręce opadły 
mu zupełnie. 

W tej chwili kasztelan bełski, Firlej, wszedł do 
namiotu. 

— Mości książę — rzekł— ludzie moi złapali ko- 
zaka, który powiada, że na dzisiejszą noc szturm się 
gotuje. 

— Miałem i ja już wiadomość — odpowiedział 
książę. — Wszystko w pogotowiu; niech się tylko z sy- 
paniem tych wałów śpieszą. 
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— Już prawie skończone. 

— To dobrzel — rzekł książę — do wieczora się 
przeniesiemy. 

Potem zwrócił się do czterech rycerzy: 

— Po szturmie, jeżeli noc będzie ciemna, najlep- 
sza pora do wyjścia. 

— Jak to? — rzekł kasztelan bełski— mości ksią- 
żę, gotujesz wycieczkę? 

— Wycieczka swoją drogą pójdzie— rzekł ksią- 
żę — ja sam poprowadzę, ale teraz mówimy o czem 
innem. Ichmościowie podejmują się przekraść przez 
nieprzyjaciela i dać znać królowi o naszem położeniu. 

Kasztelan zdumiał, oczy otworzył i spoglądał 
kolejno na rycerzy. 

Książę uśmiechnął się z zadowoleniem. Miał tę 
próżność, że lubił, by podziwiano jego żołnierzy. 

— Na Bogal — rzekł kasztelan — więc są jeszcze 
takie serca na świecie? Na Bogal nie będę ja wasz- 
mościów od tego hazardu odwodził... 

Pan Zagłoba zaczerwienił się ze złości — ale już 
nic nie rzekł, sapał tylko, jak niedźwiedź, książę zaś 
zamyślił się przez chwilę i w następujące oz wał się 
słowa: 

— Nie chcę ja jednak nadarmo krwią wasz- 
mościów szafować i na to się nie zgadzam, abyście 
wszyscy czterej razem wychodzili. Pójdzie naprzód 
jeden; jeśli go zabiją, to się tam pochwalić nie 
omieszkają, jako się już raz pochwalili śmiercią tego 
mego sługi, którego aż pode Lwowem schwytali. Je- 
żeli tedy pierwszego zabiją, pójdzie drugi, potem 
w razie potrzeby trzeci i czwarty. Ale być może, że 
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pierwszy przejdzie szczęśliwie — w takim razie nie 
chcę innych na próżn§ śmierć narażać. 

— Mości księże... — przerwał Skrzetuski. 

— Taka moja wola i rozkaz— rzekł z naciskiem 
Jeremi. — By zaś was pogodzić, oświadczam, że ten 
wyruszy pierwszy, który się pierwszy ofiarował. 

— To jal — rzekł pan Łonginas z promienna 
twarze. 

— Dziś wieczorem, po sztarmie, jeżeli noc będzie 
ciemna — dodał książę.— Listów żadnych do króla nie 
dam; co waść widzisz, to opowiesz — weźmiesz jeno 
sygnet na znak. 

Podbipięta przyjął sygnet i pokłonił się księciu— 
ten zaś wziął go obu rękoma za skronie i trzymał 
czas jakiś, a potem ucałował pokilkakroć w głowę 
i rzekł wzruszonym głosem; 

— Tak mi blizki jesteś serca, jak brat... Niech 
cię prowadzi i przeprowadzi Bóg zastępów i nasza 
Królowa Anielska, żołnierzu Boży. Amenl 

— Amen! — powtórzyli starosta krasnostawski, 
pan Przyj emski i kasztelan bełski. 

Książę miał łzy w oczach— bo to był prawdzi- 
wy ojciec dla rycerstwa — inni płakali, a ciałem pa- 
na Podbipięty wstrząsał dreszcz zapału — i płomień 
chodził mu po kościach, i radowała się do głębi ta 
dusza czysta, pokorna, a bohaterska, nadzieją blizkiej 
ofiary. 

— Historya o waszmości pisać będziel — wy- 
krzyknął kasztelan bełski. 

— Non nobis, non nobis, sed nomini 
Tuo, Domine, da gloriam — rzekł książę. 

Eycerze wyszli z namiotu. 



— 145 — 

— Tfu, coś mnie za grzdykę ułapiło i trzyma, 
a w gębie tak mi gorzko, jak po piołunie — mówił 
2agłoba. — A tamci ciągle strzelają... żeby was pio- 
runy wystrzelałyl — rzekł, ukazując dymiące szań- 
ce kozackie.— Oj, ciężko żyć na świeciel Panie Lon- 
ginie, czy to już koniecznie waćpan wyjdziesz... Niecłi- 
ie cię anieli nstrzegą... Żeby to zaraza to chamstwo 
wydusiłal 

— Muszę waszmościów pożegnać — rzekł pan 
Xonginus. 

— Jak to? dokąd idziesz? — pytał Zagłoba. 

— Do księdza Muchowieckiego, do spowiedzi, 
braciaszku. Trzeba grzeszną duszę oczyścić. 

To rzekłszy, pan Łonginus poszedł spiesznie ku 
zamkowi, oni zaś zwrócili się ku wałom. Skrzetuskl 
i Wołodyjowski byli jak struci i milczeli, pan Za- 
głoba zaś mówił: 

— Ciągle mnie coś za grzdykę trzyma. Nie spo- 
dziewałem się, że mi będzie taki żal, ale najcnotliw- 
43zy to człowiek na świecie!., niech mi kto zaprzeczy, 
to mu dam w pysk. O Boźel Bożel myślałem, że ka- 
sztelan bełski będzie hamował, a on jeszcze bębenka 
podbijał. Eaduk przyniósł tego heretykal i,Historya 
(mówi) o waszmości pisać będziel** Niech o nim samym 
pisze, ale nie na skórze pana Longina. A czemu to 
on sam nie wyjdzie? Po sześć ma palców u nóg, jako 
kalwin, to mu i chodzić łatwiej. Mówię waszmościom, 
że coraz gorzej na świecie, i pewnie prawda, co ksiądz 
Żabko wski prorokuje, że koniec świata blłzki. Posiedź- 
my trochę u wałów, a później pójdziemy do zamku, 
żeby się naszego przyjaciela kompanią przynajmniej 
do wieczora nacieszyć. 

Ogniem i mieczem. T, IV, 10 
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Ale pan Podbipięta, po spowiedzi i Komunii^ 
cały czas spędził na modlitwie; zjawił się dopiero 
wieczorem, na szturm, który był jednym z najokrop- 
niejszych, bo kozacy uderzyli właśnie wówczas, gdy 
wojska, działa i wozy przenosiły się do nowo usy- 
panych wałów. Przez chwilę zdawało się, że szczupłe 
siły polskie ulegną nawale dwustu tysięcy nieprzyja- 
ciół. Chorągwie polskie tak dalece pomieszały się^ 
z nieprzyjacielskiemi, że swoi swoich odróżnić nie 
mogli — i trzy razy tak wiązali się ze sobą. Chmiel- 
nicki wytężył wszystkie siły, bo mu i chan i właśni 
pułkownicy zapowiedzieli, że to ma być ostatni 
szturm, i że odtąd głodem tylko będą nękali oblężo- 
nych. Ale po trzech godzinach, wszystkie ataki zo- 
stały odparte z tak strasznemi stratami, że były póź* 
niej wieści, jakoby do czterdziestu tysięcy nieprzy- 
jaciół miało paść w tej bitwie. To pewna, że pa 
bitwie rzucono cały stos chorągwi pod nogi księcia — 
i że istotnie był to wielki szturm ostatni, po któ- 
rym nadeszły jeszcze cięższe czasy wkopywania się 
w wały, porywania wozów, bezprzestannej strzelani- 
ny, nędzy i głodu. 

Niestrudzony Jeremi, natychmiast po szturmie,, 
prowadził upadających ze znużenia żołnierzy na wy- 
cieczkę, która zakończyła się nową klęską nieprzy- 
jaciół — potem dopiero cisza ukoiła tabor i obóz. 

Noc była ciepła, ale chmurna. Cztery czarne 
postacie posuwały się cicho i ostrożnie ku wschod- 
niemu krańcowi wałów. Byli to: pan Łonginus, Za^ 
głoba, Skrzetuski i Wołodyjowski. 

— Pistolety dobrze osłoń — szeptał Skrzetuski — 
żeby proch nie zwilgotniał. Dwie chorągwie będą. 
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8tały w pogotowiu całą noc. Jeżeli dasz ognia, sko- 
czjony na ratanek. 

— Ciemno, choć oko wykol! — szepnął Zagłoba. 

— To lepiej — odrzekł pan Longinus. 

— Cicłio-nol — przerwał Wołodyjowski — coś 
słyszę. 

— To jakiś konający chrapie — nic tol... 

— Byłeś się do dębiny dostał... 

— O Boże! Boże! — westchnął Zagłoba, trzęsąc 
się, jak w febrze. 

— Za trzy godziny będzie dniało. 

— To jaż czas!— rzekł Longinus. 

— Czas! czas! — powtórzył Skrzetuski stłumio- 
nym głosem. — Idź z Bogiem! 

— Z Bogiem! z Bogiem! 

— Bądźcie, bracia, zdrowi, a przebaczcie, jeże- 
lim któremu w czem zawinił. 

— Tyś zawinił? O Boże!— zawołał Zagłoba, rzu- 
cając mu się w ramiona. 

Po kolei brali go Skrzetuski i Wołodyjowski. 
Nadeszła chwila, że tłumione łkanie wstrząsnęło te 
rycerskie piersi. Jeden tylko pan Longinus był spo- 
kojny, choć wzruszony. 

— Bądźcie zdrowi! — powtórzył raz jeszcze. 

I zbliżywszy się do brzegu wału, zsunął się 
w fosę, po chwili zaczerniał na drugim jej brzegu — 
raz jeszcze dał znak pożegnania towarzyszom — i znikł 
w ciemności. 

Między drogą do Załościc a gościńcem z Wiś- 
niowca, rosła dąbrowa, przerywana wązkiemi wpo- 
przek idącemi łąkami, a łącząca się z borem starym, 
gęstym i ogromnym, przechodzącym aż hen za Zało- 
ścice — tam to postanowił dostać się pan Podbipięta. 
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Droga to była wielce niebezpieczna, bo żeby do- 
stać się do dębiny, trzeba było przecliodzić wzdłuż 
całego boka kozackiego taboru, ale pan Longinus wy- 
brał j§ umyślnie, bo właśnie koło taboru przez całą 
noc kręciło się najwięcej ludzi i straże najmniej da- 
wały baczenia na przechodzących. Zresztą wszystkie 
inne drogi, jary, zarośla i ścieżki poobsadzane były 
strażami, które objeżdżali ustawicznie esaułowie, set- 
nicy, pułkownicy, a nawet i sam Chmielnicki. O dro- 
dze przez łąki i wzdłuż Gniezny nie było co i ma- 
rzyć, bo tam koniuchowie tatarscy czuwali od zmierz- 
chu do świtania przy koniach. 

Noc była chmurna i tak ciemna, że o dziesięć 
kroków nie dojrzałeś nietylko człowieka, ale na- 
wet i drzewa. Była to okoliczność dla pana Longina 
pomyślna, lubo z drugiej strony i sam musiał iść bar- 
dzo wolno, ostrożnie, aby nie wpaść w który z dołów 
lub rowów, pokrywających na całej przestrzeni pobo- 
jowisko, skopane polskiemi i kozackiemi rękoma. 

W ten sposób dotarł do drugich wałów polskich, 
które właśnie przed wieczorem opuszczono — i przepra- 
wiwszy się przez fosę, puścił się chyłkiem ku szań- 
com i aproszom kozackim. Stanął i słuchał: szańce 
były puste. Wycieczka Jeremiego, dokonana po sztur- 
mie, wyparła z nich mołojców, którzy albo polegli, 
albo schronili się do taboru. Mnóstwo ciał leżało na 
skłonach i szczytach tych nasypów. Pan Longinus 
potykał się co chwila o trupy, przestępował przez 
nie i szedł naprzód. Niekiedy słaby jakiś jęk albo 
westchnienie zwiastowały, że niektórzy z leżących 
żyją jeszcze. 

Za wałami obszerna przestrzeń, ciągnąca się aż 
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do drugiego okopa, sypanego jeszcze przez regimen- 
tarzy, również była pokryta trupami. Dołów i ro- 
wów było tu jeszcze więcej, zaś co kilkadziesiąt kro- 
ków stały owe zakrywki ziemne, podobne w ciemno- 
ści do stogów. Lecz i zakrywki były puste. Wszędy 
panowało najgłębsze milczenie, nigdzie ani ogniska, 
ani człowieka — nikogo na całym dawnym majdanie, 
prócz poległych. 

Pan Longin us rozpoczął modlitwę za dusze zmar- 
łych i szedł dalej. Szmer polskiego obozu, który go 
gonił aż do drugich wałów, cichł coraz bardziej, top- 
niał w oddaleniu, aż nakoniec umilkł zupełnie. Pan 
Łonginus stanął i obejrzał się po raz ostatni. 

Nic już prawie nie mógł dojrzeć, bo w obozie 
nie było świateł, jedno tylko okienko w zamku mi- 
gotało słabo, jako gwiazdka, którą chmury to odkry- 
ją, to przesłonią, lub jak robaczek świętojański, co 
świeci i gaśnie naprzemian. 

— Bracia moi, zali was zobaczę jeszcze w ży- 
ciu? — pomyślał pan Łonginus. 

I tęsknota przygniotła go, jakby olbrzymi ka- 
mień. Zaledwie mógł oddychać. Tam, gdzie drży owo 
światełko błędne, tam są swoi, tam są serca bratnie, 
książę Jeremi, Skrzetuskij* Wołodyjowski, Zagłoba, 
ksiądz Mucho wiecki — tam go kochają i radziby go 
obronić — a tu noc, pustka, ciemność, trupy pod noga- 
mi, korowody dusz — w dali zaś tabor krwiożerczy 
zaklętych, niemiłosiernych wrogów. 

Kamień tęsknoty stał się tak ciężki, że za ciężki 
nawet na barki tego olbrzyma. Dusza poczęła się 
w nim wahać. 
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Nadleciał do niego w ciemności blady niepokój 
i począł szeptać mu do acha: ^Nie przejdziesz, to nie- 
podobieństwo! — wróć się, jeszcze, jeszcze czas! Wypal 
2: pistoletu, a cała chorągiew runie na twój ratu- 
nek... Przez te tabory, przez tę dzicz, nie przejdzie 
nikt.**^ 

Ow obóz ogłodzony, zasypywany codziennie ku- 
lami, pełen śmierci i trupiego zapachu, wydał się 
w tej chwili panu Longinowi cichą, bezpieczną przy- 
stanią. 

Tam przyjaciele nie mieliby mu za złe, gdyby 
wrócił. Powie im, że rzecz przechodzi ludzkie siły — 
a oni sami już nie pójdą, ani nikogo nie wyślą — 
i będą czekali dalej Bożego i królewskiego zmiło- 
wania. 

A jeśli Skrzetuski wyjdzie i zginie? 

— W Imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego! To 
są pokusy szatańskie — pomyślał pan Longinus. — 
Na śmierć gotowym, a nic gorszego mnie nie spotka. 
To szatan straszy słabą duszę pustkowiem, trupami, 
ciemnością, bo on ze wszystkiego korzysta. 

Miałżeby rycerz sromotą się okryć, sławę po- 
stradać, imię zhańbić — wojska nie zbawić, korony 
niebieskiej się zrzec? Nigdy! 

I ruszył dalej, wyciągając przed siebie ręce. 

Wtem szmer go znowu doszedł, ale już nie z obo- 
zu polskiego, jeno z przeciwnej strony, niewyraźny 
jeszcze, ale jakiś głęboki i groźny, jak pomruk nie- 
dźwiedzia, odzywający się nagle w ciemnym lesie. 
Lecz niepokój opuścił już duszę pana Longina, tęsk- 
nota przestała ciężyć i zmieniła się w słodką tylko 
j)amięć o bliźnich; nakoniec, jakby odpowiadając groź- 
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lie, dolatującej od strony tabora, powtórzył sobie 
w duszy raz jeszcze: 

— A taki pójdę. 

Po pewnym czasie znalazł się na owem pobojo- 
wisku, na którem w dniu pierwszego szturmu jazda 
księcia rozbiła kozaków i janczarów. Droga tu już 
była równiejsza, mniej rowów, dołów, nakrywek i nic 
prawie ciał, bo co w dawniejszych walkach poległo, 
to kozacy już uprzątnęli. Było tu również nieco jaś- 
^6J) gdyż rozmaite przeszkody nie zasłaniały prze- 
strzeni. Grunt spadał pochyło ku południowi — ale 
pan Łonginus skręcił zaraz w bok, pragnąc się prze- 
śliznąć między zachodnim stawem a taborem. 

Szedł teraz szybko, bez przeszkód, i już zdawało 
;nu się, że dosięga linii taboru, gdy nowe jakieś od- 
głosy zwróciły jego uwagę. 

Zatrzymał się natychmiast i po kwadransie ocze- 
kiwania usłyszał zbliżający się tupot i parskanie koni. 

— Straże kozackie! — pomyślał. 

Wtem i głosy ludzkie doszły jego uszu, więc rzu- 
cił się co duchu w bok i zmacawszy nogami pierw-!* 
Szą nierówność gruntu, padł na ziemię i wyciągnął się 
bez ruchu, trzymając w jednej ręce pistolet, w dru-^ 
giej miecz. 

Tymczasem jeźdźcy zbliżyli się jeszcze bardziej 
1 nakoniec zrównali się z nim zupełnie. Było tak 
ciemno, że nie mógł ich porachować, ale słyszał każ- 
de słowo rozmowy. 

— Im ciężko, ale i nam ciężko — mówił senny 
Jakiś głos. — A ilu to dobrych mołojców ziemię gryzie! 

— Hospody! — rzekł drugi głos. — Mówią, że ko- 
xol niedaleko... co z nami będzie? 
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— Chan rozgniewał się na naszego bafka, a Ta- 
tary grożą, że nas w łyka wezmą, jeżeli nie będzie 
kogo. 

— I na pastwiskach się z naszymi biją. Bafko 
zakazał chodzić do kosza, bo kto tam pójdzie, prze- 
padnie. 

— Mówią, że między bazarnikami są przebrane 
Lachy. Bodaj tej wojny nie bywało! 

— Gorzej nam teraz, niż przedtem. 

— Korol niedaleko z lacką potęgą — to naj gorzej F 

— Hej! na Siczy ty by teraz spał, a tu tłucz się 
po ciemku, jak siromocha. 

— Muszą tu się i siromachy włóczyć, bo konie^ 
chrapią. 

Głosy oddalały się stopniowo i nakoniec umilkły* 
Pan Łonginus podniósł się i szedł dalej. 

Deszcz, tak drobny jak mgła, począł mżeć. Zro- 
biło się jeszcze ciemniej. 

Po lewej stronie pana Longina zabłysło w odleg- 
łości dwóch staj małe światełko, potem drugie i trze- 
cie, dziesiąte. Teraz już był pewien, że znajduje się 
na linii taboru. 

Światła były rzadkie i mdłe; widać, spali tam 
już wszyscy i tylko gdzieniegdzie może pito, lub go- 
towano strawę na jutro. 

— Dzięki Bogu, że po szturmie i wycieczce idę— 
rzekł do siebie pan Łonginus. — Znużeni muszą byd 
śmiertelnie. 

Zaledwie to pomyślał, gdy zdała usłyszał znów 
tupot koński — jechała druga straż. 

Ale grunt w tem miejscu więcej był popękany^ 
więc i schronić się było łatwiej. Straż przeszła tak 
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blizko, źe omal nie najechała na pana Longina. Szczęś- 
ciem, konie przywykłe przecłiodzić koło leżącycłi ciał 
nie zastraszyły się. Pan Longinus poszedł dalej. 

Na przestrzeni tysiąca kroków trafił na dwa 
jeszcze patrole. Widocznem było, źe cały krąg objęty 
taborem, strzeżony był, jak źrenica oka; pan Longi- 
nns cieszył się tylko w dnchu, źe nie napotka pie- 
szych placówek, które stawiano zwykle przed tabo- 
rami, aby podawały wiadomości konnym strażom. 

Ale radość jego niedługo trwała. Zaledwie uszedł 
znowu staje drogi, gdy jakaś czarna postać zamaja- 
czyła przed nim, nie dalej niż na dziesięć kroków. 
Pan Longinus, jakkolwiek nieustraszony, poczuł ja- 
koby lekki dreszcz w krzyżach. Cofać się i obcho- 
dzić było za późno. Postać poruszyła się, widocznie 
go spostrzegła. 

Nastąpiła chwila wahania się, krótka, jak mgnie- 
nie oka. Nagle ozwał się przyciszony głos: 

— Wasyl, to ty? 

— Ja — rzekł cicho pan Longinus. 

— A gorzałkę masz? 

— Mam. 

— Dawaj. 

Pan Longinus zbliżył się. 

— A co ty taki wysoki? — powtórzył ten sam 
głos tonem przestrachu. 

Goś zakotłowało się w ciemności. Krótki, zdu- 
szony w tej samej chwili wykrzyk: „Hosp...l" wy- 
rwał się z ust strażnika— potem dał się słyszeć jakby 
trzask łamanych kości, ciężkie chrapanie — i jedna po- 
stać upadła cicho na ziemię. 

Pan Longinus szedł dalej. 
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Ale nie szedł po tej samej linii, była to bowiem 
widocznie linia placówek-— więc skierował się jeszcze 
bliżej ka taborowi, pragnąc przejść między plecami 
widet i szeregiem wozów. Jeżeli nie było drugiego 
łańcucha straży, mógł pan Łonginus na tej przestrze- 
ni napotkać tylko tych, którzy wychodzili z taboru 
na zmianę. 

Konne oddziały straży nie miały tu co robić. 

Po chwili pokazało się, że drugiego łańcucha 
placówek nie było. Za to tabor nie był dalej, niż 
dwa strzelania z łuku — i dziwna rzecz, zdawał się 
być coraz bliżej, jakkolwiek pan Łonginus starał się 
iść równolegle od szeregów wozów. 

Pokazało się również, że nie wszyscy spali 
w taborze. Przy tlejących tu i owdzie ogniskach, wi- 
dać było siedzące postacie. W jednem miejscu ogni- 
sko było większe, tak nawet wielkie, że prawie do- 
sięgało blaskiem pana Longina, tak, że rycerz znów 
musiał się cofnąć ku placówkom, aby nie przechodzić 
przez pas światła. Zdaleka rozpoznał pan Longin wi- 
szące w pobliżu ognia, na słupach podobnych do krzy- 
żów, woły, z których rzeźnicy zdzierali skóry. Spore 
kupki ludzi przypatrywały się czynności. Niektórzy 
przygrywali z cicha rzeźnikom na piszczałkach. Była 
to ta część obozu, którą zajmowali czabańczycy. Dal- 
sze szeregi wozów otaczała ciemność. 

Lecz ściana taboru, oświecona mdłemi światłami 
ognisk, znów była jakby bliżej pana Longina. Z po- 
czątku miał ją tylko po prawej ręce. Nagle spostrzegł, 
że ma ją i przed sobą. 

Wówczas stanął i namyślał się, co począć. Był 
otoczony. Tabor, kosz tatarski i obozy czerni okalały, 
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jakby pieriScieniem, cały Zbaraż. W iSrodka tego pier* 
ścienia stały placówki i krążyły straże, aby nikt nie 
mógł się przedostać. 

Położenie pana Longina było straszne. Miał 
teraz do wybora: albo przemknąć się między woza- 
mi albo szukać innego wyjścia między kozactwem 
a koszem. Inaczej musiałby się błąkać aż do świtu 
po owem kolisku— chybaby się chciał cofać znów do 
Zbaraża, ale nawet i w takim razie mógł wpaść 
w ręce straży. Bozumiał jednak, że już sama na- 
tura gruntu nie pozwala na to, aby wóz stał przy 
wozie. Musiały w szeregach ich być przerwy, i znaxiz- 
ne, bo zresztą takie przerwy konieczne były dla ko- 
mnnikacyi, dla wolnej drogi potrzebnej jeździe. Pan 
Longinus postanowił szukać podobnego przejścia 
i w tym celu zbliżył się jeszcze bardziej do wozów. 
Blaski płonących tu i owdzie ognisk mogły go zdra- 
dzić, ale z drugiej strony były mu pożyteczne, bo 
bez nich nie widziałby ani wozów, ani drogi między 
nimi. 

Jakoż po kwadransie poszukiwań znalazł prze- 
cie drogę i poznał ją łatwo, bo wyglądała jakby 
czarny pas między wozami. Nie było w nim ognisk, 
nie mogło być i kozaków, gdy tamtędy musiała prze- 
chodzić jazda. Pan Longinus położył się na brzuchu 
i począł się czołgać do owej czarnej czeluści, jak wąż 
do jamy. 

Upłynął kwadrans, pół godziny, on czołgał się 
ciągle, modląc się jednocześnie — w obronę z ciałem 
i z duszą mocom niebieskim się oddając. Pomyślał, 
26 może los całego Zbaraża zależy w tej chwili 
iod tego, czy on się teraz przez ową gardziel prze- 
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dostanie, więc modlił się nietylko za siebie — ale 
i za tych, którzy w tej chwili na okopie modlili się; 
za niego. 

Po obu stronach wszystko było spokojne. Człek 
się nie ruszył, koń żaden nie zachrapał, pies żaden 
nie zaszczekał — i pan Longinus przeszedł; czerniały 
też przed nim chrósty i gąszcze, za któremi rosła 
dębina, za dębiną bór, aż hen do Toporowa, za bo- 
rem król, zbawienie, i sława, i zasługa przed Bogiem 
i ludźmi, Gzemźe było ścięcie trzech głów w obec 
tego czynu, do którego coś więcej, prócz żelaznej rę- 
ki, trzeba było posiadać? 

Pan Longinus sam czuł tę różnicę— ale nie wez- 
brało pychą to czyste serce— tylko jak serce dziecka 
rozpłynęło się w łzy wdzięczności. 

Potem podniósł się i szedł dalej. Placówek z tam- 
tej strony wozów nie było, albo rzadkie, do uniknię- 
cia łatwiejsze. Tymczasem począł padać większy 
deszcz, i szeleścił po zaroślach, i głuszył jego kroki. 
Pan Longinus rozpuścił teraz swoje długie nogi i szedł, 
jak olbrzym, depcąc krze — co stąpi krok, to jakby 
kto inny pięć. Wozy coraz dalej, dębina coraz bli- 
żej — i zbawienie coraz bliżej. 

Oto już i dęby! Noc pod nimi taka czarna, jak 
w podziemiu. Ale to i lepiej. Wstał lekki wiatr, więc 
dęby szumią zlekka, rzekłbyś mruczą pacierz: „Boże 
wielki. Boże dobrotliwy, uchroóże tego rycerza, bo 
to sługa Twój i wierny syn tej ziemi, na której my 
wzrosły Tobie na chwałę 1" 

Już od okopu polskiego dzieli z półtorej mili pana 
Longina. Pot zlewa mu czoło, bo powietrze stało się 
jakieś parne, coś niby zbiera się na burzę, ale on idzie^ 



— 157 — 

ani dba o barze, bo mu w sercu anieli śpiewają. Dę- 
bina rzednie. Pewnie to będzie pierwsza łąka. Dęby 
zaszeleściły mocniej, jakby chciały rzec: „Zaczekaj, 
bezpiecznie ci było wśród nasi** — ale rycerz nie ma 
czasu i wstępuje na odkrytą łąkę. Jeden tylko stoi 
na niej dąb w środku, ale potężniejszy od innych. 
Pan Łonginus zmierza do tego dębu. 

Nagle, gdy już jest o kilkanaście kroków, z pod 
rozłożystych gałęzi olbrzyma wysuwa się ze dwa- 
dzieścia czarnych postaci, które zbliżają się w wil- 
czych skokach do rycerza. 

— Kto ty? kto ty? 

Język ich niezrozumiały, nakrycia głowy jakieś 
spiczaste — to Tatarzy, to koniuchowie, którzy się tu 
przed deszczem schronili. 

W tej chwili czerwona błyskawica rozświeciła 
łąkę, dąb, dzikie postacie Tatarów i olbrzymiego szlach- 
<5ica. Krzyk straszliwy wstrząsnął powietrzem, i wal- 
ka zawrzała w jednej chwili. 

Tatarstwo rzuciło się na pana Longina, jak wil- 
cy na jelenia— i chwyciło go źylastemi rękoma, lecz 
on wstrząsnął się, i wszyscy zapaśnicy opadli tak 
z niego, jak dojrzały owoc opada z drzewa. Potem 
Mraszliwy zerwikaptur zazgrzytał w pachwie— i wnet 
rozległy się jęki, wycia, wołania na ratunek, świst 
miecza, charkotanie pobitych, rżenie przerażonych 
koni, szczęk łamanych szabel tatarskich. Cicha łąka 
zabrzmiała wszystkimi dzikimi głosami, jakie tylko 
mieszczą się w ludzkich gardzielach. 

Tatarzy rzucili się raz i drugi kupą na rycerza, 
-ale on już oparł się plecami o dąb, a od przodu na- 
krył się wichrem miecza — i ciął straszliwie. Trupy 
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zaczerniały mu się pod nogami— inni cofnęli się, zdję- 
ci paniczna trwoga. 

— Diwl diwi — rozległy się dzikie wycia. 

Lecz wycia te nie zostały bez echa. Nie upły- 
nęło pół godziny, i cała łąka zamrowiła się pieszy- 
mi i jezdnymi. Biegli kozacy i Tatarzy, z kosami, 
z drągami, z łukami — ze szczapami palącego się łu- 
czywa. Gorączkowe pytania poczęły się krzyżować 
i przelatywać z ust: Co to jest, co się stało? — Diwl — 
odpowiadali koniuchowie. — Diw! — powtarzały tłumy, — 
Lacli! Diwl Ubij I Żywcem bierz, żywcem! 

Pan Longinus wypalił po dwakroć z pistoletów^ 
ale wystrzałów tych nie mogli już dosłyszeć towa- 
rzysze w polskim okopie. 

Tymczasem tłum zbliżał się do niego półkolem, 
on zaś stał w cieniu — olbrzymi, oparty o drzewo, 
i czekał z mieczem w ręku. 

Tłum zbliżał się coraz bardziej. Nakoniec za- 
grzmiał głos komendy: 

— Bierz go! 

Co żyło, rzuciło się naprzód. Krzyki umilkły. 
Ci, którzy nie mogli się docisnąć, świecili atakują- 
cym. Wir ludzki kłębił się i przewracał pod drze- 
wem—jęki tylko wydobywały się z tego wiru i przez 
długi czas nie można było nic rozpoznać. Nareszcie 
krzyk przestrachu wyrwał się z piersi atakujących. 
Tłum pierzchnął w jednej chwili. 

Pod drzewem został pan Longinus, a pod jego 
nogami kupa ciał drgających jeszcze w agonii. 

— Sznurów, sznurów! — zabrzmiał jakiś głos. 
Wnet jezdni kopnęli się po sznury i przywieźli 

je w mgnieniu oka. Wówczas po kilkunastu tęgich 
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chłopów chwyciło za dwa końce długiego powroza, 
starając się przy krępować pana Longina do drzewa. 

Ale pan Longinus ciął mieczem— i chłopi z obu 
fitron padali na ziemię. Z tym samym skutkiem pró- 
bowali następnie Tatarzy. 

Widząc, że zbyt wielki tłum przeszkadza sobie 
wzajem, poszło raz jeszcze kilkunastu najśmielszych 
nohajców, chcąc koniecznie uchwycić żywcem wiel- 
koluda, ale on podarł ich, jak odyniec rozdziera za- 
jadłe kundle. Dąb, zrosły z dwóch potężnych drzew, 
osłaniał środkową wklęsłością rycerza — z przodu 
zaś, kto się zbliżył na długość miecza, marł, nie 
wydawszy nawet krzyku. Nadludzka siła pana Pod- 
bipięty zdawała się wzrastać jeszcze z każdą chwilą. 

Widząc to, rozwścieczona orda spędziła koza- 
ków — i naokół rozległy się dzikie wołania: 

— Ukl uk!... 

Wówczas, na widok łuków i strzał wysypywa- 
nych z kołczanów pod nogi, poznał i pan Podbipięta, 
że zbliża się godzina śmierci, i rozpoczął litanię do 
Najświętszej Panny. 

Uczyniło się cicho. Tłumy zatrzymały dech, 
oczekując, co się stanie. 

Pierwsza strzała świsnęła, gdy pan Longinus 
mówił: „Matko Odkupiciela!" — i obtarła mu skroń. 

Druga strzała świsnęła, gdy pan Longinus mó- 
wił: „Panno wsławiona!**— i utkwiła mu w ramieniu. 

Słowa litanii zmieszały się ze świstem strzał. 

I gdy pan Longinus powiedział: „Gwiazdo za- 
ranna!** już strzały tkwiły mu w ramionach, w boku, 
w nogach... Krew ze skroni zalewała mu oczy i wi- 
dział już jak przez mgłę łąkę, Tatarów, nie słyszał 
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jnź ijwista strzał. Czał, że słabnie, że nogi cliwieją 
się pod nim, głowa opada mu na piersi... nakoniec 
ukląkł. 

Potem, nawpół już z jękiem, powiedział pan Lon- 
ginus: „Królowo Anielska!** — i to były jego ostatnie 
słowa na ziemi. 

Aniołowie niebiescy wzięli jego duszę i położyli 
ją, jako perłę jasną, u nóg „Królowej Anielskiej.** 



ROZDZIAŁ VI. 



Pan Wołodyjowski i Zagłoba stali następnego 
rana na wałach, między żołnierstwem, spoglądając 
pilno ku taborowi, od którego strony zbliżały się masy 
cliłopstwa. Skrzetuski był na radzie u księcia, oni 
zaś korzystając z chwili spokoju, rozmawiali o dniu 
wczorajszym i o tym ruchu w taborze nieprzyjacielskim. 

— Nic nam to dobrego nie wróży— rzekł Zagło- 
ba, ukazując czarne masy, idące nakształt olbrzy- 
miej chmury. — Pewno do szturmu znów ruszą, a tu 
już ręce nie chcą chodzić w stawach. 

— Gdzieby tam zaś miał być szturm, przy dniu 
jasnym, o tej porze! — rzekł mały rycerz. — Nie uczy- 
nią nic więcej, jenor zajmą nasz wczorajszy wał i znów 
wkopywać się będą do nowego i strzelać przytem od 
rana do wieczora. 

— Możnaby ich dobrze z armat przepłoszyć. 
Wołodyjowski zniżył głos: 

— Prochów skąpo— rzekł. — Przy takim ekspen- 
sie podobno już i na sześć dni nie starczy. Ale w tym 
czasie pewnie król nadciągnie. 

— Niech-że się już dzieje, co chce. Aby nasz 
pan Longin, nieboźątko, przedostał się szczęśliwie. 
Przez całą noc spać nie mogłem, tylko o nim myśla- 

Ogniem i mUezem, T, IV, 11 
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łem, a com się zdrzemnął, tom go w opresyi widział, 
i taki mnie żal brał, że aż poty na mnie biły. Naj- 
lepszy to człowiek, jakiego w Rzeczypospolitej mo- 
żesz znaleźć, z latarnią przez trzy roki i sześć nie- 
dziel chodząc. 

— A czemuś to waćpan zawsze z niego dwo- 
rował? 

— Bo gęba we mnie paskudniej sza od serca. 
Ale już mi go, panie Michale, nie zakrwawiaj wspo- 
mnieniem, gdy i tak wyrzuty sobie czynię, a broń 
Boże jakiego przypadku na pana Longina, tobym do 
śmierci chyba nie miał spokoju. 

— Już też tak dalece się waćpan nie gryź. Nie 
miał on nigdy do waści żadnego rankoru i słyszałem 
jak sam mówił: ^Gęba hadka, serce złote!'' 

— Dajże mu Boże zdrowie, przyjacielowi za- 
cnemu! Nigdy on po ludzku nie umiał mówić, ale set- 
nie takowe niedostatki wielkiemi cnotami nagradzał. 
Go myślisz, panie Michale? zali przeszedł szczę- 
śliwie? 

— Noc była ciemna, a chłopi po klęsce straszli- 
wie fatigati. U nas dobrych straży nie było, 
a cóż dopiero u nich. 

— To chwała Bogu! Zalecałem też panu Lon- 
ginowi, żeby się o naszą niebogę kniaziównę pilno 
dopytywał, azali gdzie jej nie widzieli, bo tak my- 
ślę, że Rzędzian musiał się do wojsk królewskich 
przedostawać. Pan Longinus pewnie na odpoczynek 
nie pójdzie, tylko z królem tu przyciągnie. W takim 
razie mielibyśmy niezadługo o niej wiadomość. 

# 

— Ufam ja w dowcip tego pachołka, że ją tam 
jakoś ocalił. Jużbym nie zaznał uciechy, żeby ją zgu- 
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ba spotkała. Krotkom ją znał, ale w to wierzę, że 
gdybym siostrę miał, toby mi nie była milszą. 

— Dla ciebie siostra, a dla mnie córuchna. Od 
tych trosk chyba mi broda do reszty zbieleje, a ser- 
ce od żalu pęknie. Co kogo pokochasz — raz, dwa, 
trzy— i już go niema, a ty siedź, troskaj się, martw, 
gryź, rozmyślaj, mając w dodatku brzuch pusty i dziu- 
ry w czapczynie, przez które, jak przez złą strzechę, 
woda na łysinę leci. Psom teraz w Rzeczypospolitej 
lepiej niż szlachcie, a nam czterem to już ze wszyst- 
kich najgorzej. Gzasby już chyba do lepszego świata 
się wybrać, panie Michale, albo co? 

— Nieraz myślałem, czyby nie lepiej powiedzieć 
Skrzetuskiemu o wszystkiem, ale to mnie wstrzymu- 
je, że sam on nigdy o niej jednem słowem nie wspo- 
mniał, a bywało, jak kto wymówi, to się tylko wzdryg- 
nie, jakby go w sercu ukłuło. 

— Gadaj że mu, rozdzieraj rany w ogniu tej woj- 
ny przyschło, a ją tam może już jaki Tatarzyn przez 
Perekop za warkocz prowadzi. Świece jarzęce mi 
w oczach stają, gdy sobie taki termin pomyślę. Czas 
Już umierać, nie może być inaczej, bo na świecie mę- 
ka tylko i nic więcej. Żeby choć pan Longinus prze- 
mknął się szczęśliwie! 

— Musi on mieć większe w niebie łaski, niż 
inni, bo cnotliwy. Ale patrz-no waćpan, co tam hul- 
tajstwo robi. 

— Taki dziś blask od słońca, że nic nie widzę. 

— Wał nasz wczorajszy rozkopują. 

— A mówiłem, że będzie szturm. Chodźmy stąd, 
panie Michale, dość już tego stania. 
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— Nie dla tego to oni kopię, żeby koniecznie 
do sztormu iść, ale muszą mieć otwartą drogę do od- 
wrotu, i przytem pewno będą tamtędy machiny wpro- 
wadzać, w których strzelcy siedzą. Patrz-no waść^ 
aż łopaty warczał już na jakie czterdzieści kroków 
zarównali. 

— Teraz widzę, ale okrutny dziś blask. 

Pan Zagłoba nakrył oczy ręką i patrzał. W tej 
chwili przez rozkopany w wale wycinek rzuciła się 
rzeka czerni i rozlała w mgnieniu oka po pustej mię- 
dzy wałami przestrzeni. Jedni zaczęli zaraz strzelać; 
inni, ryjąc ziemię łopatami, poczęli wznosić nowy 
nasyp i szańce, które trzecim z kolei pierścieniem 
miały zamknąć polski obóz. 

— Oho! — zawołał Wołodyjowski— nie mówiłem? 
Już i machiny wtaczają. 

— No, to szturm będzie jako żywo. Chodźmy 
stąd — rzekł Zagłoba. 

— Nie, to inne belluardyl — odpowiedział mały 
rycerz. 

I istotnie, machiny, które ukazały się w otwo- 
rze, inaczej były budowane od zwykłych hulajgro- 
dów; ściany ich bowiem składały się z zestosowa- 
nych skoblami drabin, pokrytych odzieżą i skórami, 
z poza których najcelniejsi strzelcy, siedzący od po* 
łowy wysokości machiny, aż do jej szczytu, razili 
nieprzyjaciela. 

— Pójdźmy, niech ich tam psi pozagryzająl — 
powtórzył Zagłoba. 

— Czekaj waśćl — odpowiedział Wołodyjowski^ 
I począł liczyć machiny, w miarę jak coraz no- 
we ukazywały się w otworze. 
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— Baz, dwa, trzy... mają ich widać zapas nie- 
mały... cztery, pięć, sześć — idą coraz wyższe... siedm, 
ośm... każdego psa zabiją z tych machin na naszym 
majdanie, bo tam muszą być strzelcy eząnisitis* 
simi — dziewięć, dziesięć — widać każdą jak na dło- 
ni, bo słońce na nie pada — jedenaście... 

Nagle pan Michał urwał rachubę. 

— Co to jest? — spytał dziwnym głosem. 

— Gdzie? 

— Tam, na najwyższej... człowiek wisi! 
Zagłoba wytężył wzrok: istotnie na najwyższej 

machinie słońce oświeciło nagi trup ludzki, kołyszą- 
cy się na powrozie, zgodnie z ruchem belluardy, 
nakształt olbrzymiego wahadła. 

— Prawda — rzekł Zagłoba. 

Wtem Wołodyjowski pobladł jak płótno i krzyk- 
nął przeraźliwym głosem: 

— Boże wszechmogącyl to Podbipięta! 

Szmer powstał na wałach, jakoby wiatr prze- 
leciał po liściach drzew. Zagłoba przechylił głowę, 
zatknął dłońmi oczy i szeptał zsiniałemi wargami, 
jęcząc: 

— Jezus Marya! Jezus Maryal.. 

Wtem szmer zmienił się w szum zmieszanych 
słów, a potem w huk, jakby wzburzonej fali. Poznało 
wojsko, stojące na wałach, że na tym haniebnym sznu- 
rze wisi towarzysz ich niedoli, rycerz bez skazy— po- 
znali wszyscy, że to pan Łonginus Podbipięta, i gniew 
straszny począł podnosić włosy na głowach żołnierzy. 

Zagłoba oderwał wreszcie dłonie od powiek: 
strach było na niego spojrzeć; na ustach miał pianę, 
twarz siną, oczy wyszły mu na wierzch. 
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— Krwil krwil — ryknął tak strasznym głosem^ 
że aż dreszcz przeszedł blizko stojących. 

I skoczył w fosę. Za nim rzucił się kto żyw na 
wałach. Żadna siła, nawet rozkazy księcia, nie zdo* 
łałyby powstrzymać tego wybuchu wściekłości. Z fosy 
wydobywali się jedni po ramionach drugich, chwytali 
się rękoma i zębami za brzeg rowu — a kto wyskoczył,, 
biegł na oślep, nie bacząc, czy inni biegną za nim. 
Belluardy zadymiły jak smolarnie i wstrząsnęły się od 
huku wystrzałów, ale nic to nie pomogło. Zagłoba 
leciał pierwszy z szablą nad głową, straszny, wściekły, 
podobny do rozhukanego buhaja. Dopieroż kozacy sko- 
czyli także z cepami, z kosami, na napastników, i rzekł- 
byś: dwie ściany uderzyły się z łoskotem. Lecz syte 
brytany nie mogą bronić się długo głodnym i wściek- 
łym wilkom. Wyparci z miejsca, cięci szablami, darci 
zębami, bici i gnieceni, kozacy nie wytrzymali furyi— 
i wnet zaczęli się mieszać, a potem pierzchać ku otwo- 
rowi. Pan Zagłoba szalał; rzucał się w największy 
tłum, jak lwica, której zabrano lwięta; rzęził, chra- 
pał, ciął, mordował — deptali Pustka czyniła się przed 
nim, a przy nim szedł, jak drugi płomień niszczący, 
Wołodyjowski, podobny do rannego rysia. 

Strzelców ukrytych w belluardach wycięto w pień, 
resztę goniono aż za otwór w wale. Potem żołnierze 
weszli na belluardę i odczepiwszy pana Longina, 
ostrożnie spuścili go na ziemię. 

Zagłoba runął na jego ciało... 

Wołodyjowski również serce miał rozdarte i za- 
lewał się łzami na widok martwego przyjaciela. Łat- 
wo było poznać, jaką pan Longinus zginął śmiercią, 
bo całe ciało było pokryte centkami od ran, przez 



— 167 — 

groty zadanych. Twarzy tylko nie popsuły mu strza- 
ły, prócz jednej, która zostawiła dług§ rysę na skroni. 
Kilka kropel krwi zakrzepło mu na policzku, oczy 
miał zamknięte, a w bladem obliczu uiśmiech pogod- 
ny, i gdyby nie bladość błękitna oblicza, gdyby nie 
chłód śmierci w rysach— zdawaćby się mogło, że pan 
Longinus śpi spokojnie. Wzięli go wreszcie towarzy- 
sze i ponieśli na barkach do okopu, a stamtąd do 
kaplicy zamkowej. 

Do wieczora zbito trumnę, i pogrzeb odbył się 
nocą na cmentarzu zbaraskim. Stanęło wszystko du- 
chowieństwo ze Zbaraża, prócz księdza Żabkowskie- 
go, który w ostatnim szturmie w krzyże postrzeleń, 
blizkim był śmierci; przyszedł książę, zdawszy do- 
wództwo staroście krasnostawskiemu, i regimentarze, 
i pan chorąży koronny, i chorąży nowogrodzki, i pan 
Przyjemski, i Skrzetuski, i Wołodyjowski, i Zagło- 
ba, i towarzystwo chorągwi, w której nieboszczyk 
służył. Ustawiono trumnę nad świeżo wykopanym do- 
łem — i ceremonia się rozpoczęła. 

Noc była cicha, gwiaździsta, pochodnie paliły 
się równym płomieniem, rzucając blask na żółte des- 
ki świeżo zbitej trumny, na postać księdza i surowe 
twarze stojących wokoło rycerzy. 

Dymy z kadzielnicy wznosiły się spokojnie, roz- 
nosząc zapach mirry i jałowcu; ciszę przerywało tyl- 
ko tłumione szlochanie pana Zagłoby, głębokie wes- 
tchnienia potężnych piersi rycerski i dalekich grzmot 
wystrzałów na wałach. 

Lecz ksiądz Muchowiecki wzniósł rękę na znak, 
iż poczyna mówić, więc rycerze oddech wstrzymali, on. 
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zaś milczał jeszcze chwilę, potem utkwił oczy w gwiaź- 
dzistych wysokościach i tak wreszcie mówić pocz§ł: 

— „Co to tam za stukanie słyszę po nocy, w nie- 
bieskie podwoje? — pyta sędziwy klucznik Chrystuso- 
wy, ze smacznego snu się zrywając. — Otwórz, święty 
Piętrze, otwórzl jam Podbipięta. 

„Lecz jakież to uczynki, jakaż to szarża, jakie 
to zasługi ośmielają cię, mości Podbipięto, tak za- 
cnego furtyana inkomodować? Jakiem-że to prawem 
chcesz wejść tam, dokąd ni urodzenie, chociażby tak 
zacne jak twoje, ni senatorska godność, ni urzędy 
koronne, ni majestatu nawet purpury, jeszcze same 
przez się, wolnego wstępu nie dają? dokąd nie goś- 
cińcem szerokim, w poszóstnej karecie, z hajdukami 
się jedzie, ale stromą, ciernistą drogą cnoty wspinać 
się trzeba? 

„Achl otwórz, święty Piętrze, otwórz co prędzej, 
bo właśnie taką stromą ścieżyną szedł kommiliton 
i drogi towarzysz nasz, pan Podbipięta— aż wreszcie 
przyszedł nagi, jako Łazarz, przyszedł, jako święty 
Sebastyau, strzałami pogańskiemi podarty, jak Hiob 
biedny, jako dzieweczka, która męża nie znała, czy- 
sty, jako baranek pokorny, cierpliwy i cichy — bez 
zmazy grzechowej, z ofiarą krwi, dla ziemskiej oj- 
czyzny radośnie przelanej. 

„Puść go, święty Piętrze, bo jeżeli jego nie 
puścisz —kogóż puścisz w tych czasach zepsucia i bez- 
bożności? 

„Puść-że go, święty klucznikul puść tego ba- 
ranka; niechaj się pasie na niebieskiej łące, niech 
iszczypie trawę, bo głodny przyszedł ze Zbaraża... "^ 
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W taki-to sposób rozpoczął mowę ksiądz Mncho- 
wiecki, a następnie tak wymownie odmalował cały ży- 
wot pana Longina, iż każdy licliym się sobie wydał 
wobec tej cichej trumny rycerza bez skazy, który 
najmniejszy cli skromnością, największych cnotą prze- 
nosił. Bili się tedy w piersi wszyscy, i coraz większa 
ogarniała ich żałość, i coraz raźniej widzieli, jaki to 
paroksyzm ojczyznę, jaka niepowetowana strata Zba- 
raż dotknęła. A ksiądz unosił się i gdy wreszcie po- 
czął opowiadać wyjście i śmierć męczeńską pana Lon- 
gina, wtedy już całkiem o retoryce i cytatach zapo- 
mniał, a gdy począł żegnać martwe zwłoki imieniem 
duchowieństwa, wodzów i wojska, sam się rozpłakał 
i mówił, szlochając, jak Zagłoba: „Żegnaj nam, bracie, 
żegnaj, towarzyszul Nie do ziemskiego króla, lecz do 
niebieskiego, do pewniejszej instancyi odniosłeś nasze 
jęki, nasz głód, naszą mizeryę i opresyę — pewniej 
tam jeszcze ratunek nam wyjednasz, ale sam nie wró- 
cisz więcej; więc płaczemy, więc łzami trumnę twą 
polewamy, bośmy cię kochali, bracie najmilszy!* 

Płakali za zacnym księdzem wszyscy, i książę, 
i regimentarze, i wojsko, a najbardziej przyjaciele 
zmarłego. Lecz gdy ksiądz zaintonował po raz pierw- 
szy Requiem aeternam dona ei, Domine! — 
aczynił się ryk powszechny, choć to wszystko byli 
ludzie zahartowani na śmierć i codzienną praktyką 
oddawna do niej przywykli. 

W chwili, gdy trumnę położono na sznurach, pa- 
na Zagłoby trudno było od niej oderwać, jakby mu 
brat, albo ojciec umarł. Lecz wreszcie odciągnęli go 
Skrzetuski z Wołodyjowskim. Książę zbliżył się i wziął 
garść ziemi; ksiądz począł mówić: Anima ej u s... — 
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zahurgotały sznury— ziemia poczęła się sypać, sypano 
ją rękoma, hełmami — i wkrótce nad zwłokami pana 
Longina Podbipięty urósł wysoki kopiec, który oświe- 
ciło białe, smutne światło miesiąca. 

Trzej przyjaciele wracali z miasta na majdan, 
z którego ustawicznie dochodził odgłos strzałów. Szli 
w milczeniu, gdyż żaden z nich nie chciał pierwszego 
słowa przemówić— lecz inne gromadki rycerstwa gwa- 
rzyły między sobą o nieboszczyku, sławiąc go zgodnie. 

— Pogrzeb miał tak foremny — mówił jakiś oficer, 
przechodząc obok Skrzetuskiego— że i panu pisarzowi 
Sierakowskiemu lepszego nie sprawili. 

— Bo też nań zasłużył — odpowiedział drugi ofi- 
cer. — Ktoby to inny podjął się przedrzeć do króla? 

— A ja słyszałem — dodał trzeci — że między wiś- 
niowiecczykami było kilku ochotników, ale po tak strasz- 
nym przykładzie pewnie już wszystkich ochota odeszła. 

— Bo też to i niepodobna. Wąż się nie prze- 
śliźnie. 

— Jako żywo, czysteby to było szaleństwol 
Oficerowie przeszli. Nastała znów chwila mil- 
czenia. Nagle Wołodyjowski rzekł: 

— Słyszałeś, Janie? 

— Słyszałem— odpowiedział Skrzetuski. — Moja 
dziś kolej. 

— Janiel— rzekł poważnie Wołodyjowski — znasz 
mnie oddawna i wiesz, że się przed hazardem nierad 
cofam, ale co innego hazard, a co innego proste sa* 
mobójstwo. 

— I tyż to mówisz, Michale? 

— Ja, bom ci przyjaciel. 
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— I jam ci przyjaciel; daj że mnie kawalerski 
parol, że nie pójdziesz trzeci, jeżeli ja zginę. 

— 01 nie może by <J1— zakrzyknął Wołodyjowski. 

— A widzisz, Michalel Jakże to możesz ode mnie 
wymagać tego, czegobyś sam nie uczynił? Niechże 
się dzieje wola Boża! 

— To pozwól mi iść razem. 

— Książę zabrania, nie ja— a tyś żołnierz i słu- 
chać musisz. 

Pan Michał zamilkł, bo istotnie żołnierz to był 
przedewszystkiem, więc począł tylko wąsikami ruszać 
gwałtownie przy księżycu, nakoniec rzekł: 

— Noc bardzo widna; nie idź dzisiaj. 

— Wolałbym, żeby była ciemniejsza — odrzekł 
Skrzetuski— ale zwłoka niepodobna. Pogoda, jako wi- 
dzisz, uczyniła się na długo, a tu prochy się kończą, 
żywność się kończy. Żołnierz, już na majdanie kopią, 
korzonków szukając; innym dziąsła gniją od paskudz- 
twa, które jedzą. Dziś pójdę, zaraz; juzem się z księ- 
ciem pożegnał. 

— To widzę, żeś poprostu desperat. 
Skrzetuski uśmiechnął się smutno. 

— Bodajże cię, Michalel Pewnie, że w rozko- 
szach nie opływam, ale dobrowolnie śmierci nie będę 
szukał, boć to i grzech, a zresztą nie o to chodzi, 
żeby zginąć, jeno o to, żeby wyjść, i dojść do króla, 
i obóz zbawić. 

Wołodyjowskiego porwała nagle taka chęć po- 
wiedzieć Skrzetuskiemu wszystko o kniaziównie, że 
pi-awie już usta otwierał, ale pomyślał sobie: „Od nc 
winy w głowie mu się pomiesza, i tem łatwiej go 
schwytają" — więc ugryzł się w język i milczał, a na- 
tomiast spytał: 
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— Którędy pójdziesz? 

— Mówiłem księciu, że pójdę przez staw, a póź- 
niej rzeką, póki się daleko za tabor nie przedostanę. 
Książę powiedział, że to lepsza droga niż inna. 

-^ Niema, jak widzę, rady — odrzekł Wołodyjow- 
ski. — Raz człeku śmierć przeznaczona, a lepsza na 
polu chwały, niż na łożu. Bóg cię prowadź! Bóg cię 
prowadź, Janie! Jeżeli nie zobaczymy się na tym 
ijwiecie, to na tamtym, a ja ci serca pewnie dochowam. 

— Jako i ja tobie Bóg ci zapłać za wszystko 
dobre. A słuchaj, Michale, jeżeli zginę, oni mnie mo- 
że nie sprezentują, jako pana Longina, bo zbyt sro- 
gą naukę dostali, ale się pewnie i tak jakowymś spo- 
sobem pochwalą: niechże w takim razie stary Za- 
ćwilichowski pojedzie do Chmielnickiego po moje ciało, 

bo nie chciałbym, aby mnie psi po ich taborze włó- 
czyli. 

— Bądź pewien — odrzekł Wołodyjowski. 

Pan Zagłoba, który z początku nawpół przytom- 
nie rozmowy słuchał, zrozumiał wreszcie o co idzie, 
ale nie znalazł w sobie już dość siły, aby wstrzymy- 
wać lub odmawiać, tylko począł jęczeć głucho: 

— Wczoraj tamten, dziś ten... Boże! Boże! Boże!... 

— Ufaj wać pan!— rzekł Wołodyjowski. 

— Panie Janie!... — zaczął Zagłoba. 

I nie mógł nic więcej powiedzieć, jeno siwą, stra- 
pioną głowę wsparł na piersi rycerza i tak tulił się 
do niego, jak niedołężne dziecko. 

W godzinę później Skrzetuski pogrążył się w wo- 
dy zachodniego stawu. 

Noc była bardzo jasna, i środek stawu wyglądał 
jak srebrna tarcza, ale Skrzetuski zniknął natych- 
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miast z oczn, brzeg bowiem porosły był gęsto si- 
towiem, trzciną i bucianem; dalej pomiędzy rzadszą 
trzciną rosły w obfitości grążele, rdest wodny i roś- 
lęźe. Cała ta mieszanina szerokich i ważkich liści, 
oślizgłych łodyg, wężowatych skrętów, chwytając za 
nogi i wpół ciała, utrudniała niezmiernie posuwanie 
się naprzód, ale ukrywała przynajmniej rycerza przed 
oczyma straży. O przepłynięciu przez jasną środkową 
szybę nie było co i myśleć, bo każdy czerniawy przed- 
miot byłby na niej spostrzeżony z łatwością. Skrze- 
tuski więc postanowił okrążyć brzegiem cały staw, 
aż do bagienka, leżącego po drugiej stronie, przez 
które wpływała do stawu rzeka. Prawdopodobnie 
stały tam straże kozackie, albo tatarskie, ale za to 
rósł cały las trzcin, którego brzegi były tylko wy- 
cięte na szałasy dla czerni. Dostawszy się raz do 
bagienka, można się było posuwać wśród trzcin na- 
wet we dnie, chybaby topielisko okazało się zbyt 
głębokie. Lecz i ta droga była straszna. Pod tą śpią- 
cą wodą, nie głębszą z brzegu nad stopę, taiło się 
głębokie na łokieć i więcej błoto. Za każdym krokiem 
Skrzetuskiego na powierzchnię wód wydostawało się 
mnóstwo baniek, których bulgotanie doskonale można 
było słyszeć wśród ciszy. Prócz tego, mimo całej 
powolności jego ruchów, tworzyły się koła fal, bieg- 
nące coraz dalej od środka aż na niezarosłą prze- 
strzeń, na której łamało się w nich światło księ- 
życa. W czasie deszczu byłby poprostu Skrzetuski 
przepłynął staw i najdalej w pół godziny dotarł do 
bagienka, ale na niebie nie było ani jednej chmurki. 
Całe potoki zielonawego światła lały się na staw, 
zmieniając liście grążel w srebrne tarcze, a pióra 
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trzcin w srebrne kity. Wiatr nie wiał — na szczęście 
grzechot wystrzałów głuszył bulgotanie baniek wod- 
nych, co spostrzegłszy, Skrzetuski poruszał się tylko 
wówczas, gdy salwy w okopach i szańcach stawały 
się żywsze. Lecz owa cicha, pogodna noc sprawiła 
jedną więcej trudność. Oto roje komarów podnosiły 
się z trzcin i utworzywszy kłąb nad głowę rycerza, 
siadały mu na twarzy, oczach, koląc dotkliwie, 
brzęcząc i śpiewając nad jego uszyma żałosne swe 
nieszpory. Skrzetuski, wybierając tę drogę, nie łudził 
się co do jej trudności, ale nie przewidział wszyst* 
kiego. Nie przewidział mianowicie jej strachów. 
Wszelka głębina wód, choćby najlepiej znanych, ma 
w nocy coś tajemniczego i przerażającego zarazem — 
i mimo woli napędza pytanie: co tam jest na dnie? 
A ten staw zbaraski był poprostu okropny. Woda 
zdawała się być w nim gęstsza od zwykłej wody — 
i wydawała zaduch trupi. Bo też gniły w niej setki 
kozaków i Tatarów. Obie strony wyciągały wpraw- 
dzie trupów, ale iluż ich mogło być ukrytych wśród 
trzcin, rdestu i gęstej uszycy? Skrzetuskiego obejmo- 
wał chłód fali — a pot oblewał mu czoło. Co będzie, 
gdy jakieś obślizgłe ramiona uchwycą go nagle, albo 
gdy jakie zielonawe oczy spojrzą na niego z pod bu- 
cianów? Długie łodygi grzebienia obejmowały go za 
kolana, a jemu włosy powstawały na głowie, że to 
już może nurek topielec obejmuje go, aby nie puścić 
więcej. „Jezus, Mary a! Jezus, Marya!" — szeptał bez 
ustanku, posuwając się naprzód. Chwilami podnosił 
oczy w górę i na widok księżyca, gwiazd i spokoju 
niebieskiego, doznawał pewnej ulgi. „Jest BógP — 
powtarzał sobie półgłosem, tak, aby się sam mógł 
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dosłyszeć. Czasem spoglądał na brzeg, i zdawało mu 
się, że z jakiegoś potępionego, zaziemakiego świata 
błota, czarnych głębin, bladych świateł księżycowych, 
dachów, i trupów, i nocy, spoglądał na Bożą zwykłą 
ziemię — i tęsknota porywała go taka, że zaraz chciał 
z owej matni trzcin wychodzić. 

Lecz posuwał się ciągle brzegiem— i oddalił się 
już tak od obozu, że na tej Bożej ziemi dostrzegł 
o kilkadziesiąt kroków od brzegu stojącego na konia 
Tatara — więc zatrzymał się i spoglądał na tę postać, 
która, miarkując z jej jednostajnych ruchów ku szyi 
końskiej, zdawała się być uśpioną. 

Był to dziwny widok. Tatar kiwał się ciągle, 
jakby kłaniał się w milczeniu Skrzetuskiemu, a ten 
oczu z niego nie spuszczał. Było w tem coś strasz- 
nego, lecz Skrzetuski odetchnął z satysfakcyą, bo 
wobec tego rzeczywistego strachu pierzchły stokroć 
do zniesienia cięższe, urojone. Świat duchów odleciał 
gdzieś, i rycerzowi wróciła odrazu zimna krew; do 
głowy poczęły się cisnąć takie tylko pytania, jak: 
śpi, czy nie śpi? mam iść dalej, czy czekać? 

Wreszcie poszedł dalej, posuwając się jeszcze ci- 
szej, jeszcze ostrożniej, niż na początku podróży. Był 
już na pół drogi do bagienka i rzeki, gdy zerwał 
się pierwszy powiew lekkiego wiatru. Zakołysały się 
wnet trzciny i wydały, trącając jedna o drugą, sze- 
lest mocny, a Skrzetuski uradował się, bo mimo ca- 
łej ostrożności, mimo, iż czasem po kilka minut nad 
postawieniem stopy tracił, mimowolny ruch, potknię- 
cie się, plusk, mogły go zdradzić. Teraz szedł śmie- 
lej wśród głośnego rozhoworu trzcin, którym zaszu- 
miał cały staw — i wszystko zagadało dokoła, woda 
nawet na brzegach poczęła bełkotać rozkołysaną falą. 
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Lecz ten ruch rozbudził widocznie nietylko za- 
rośla brzegowe, bo naraz jakiś czernią wy przedmiot 
zjawił się przed Skrzetuskim i począ,ł chybotać się 
ku niemu, jak gdyby rozmachując się do skoku. Skrze- 
tuski omal w pierwszej chwili nie krzyknął; strach 
i obrzydzenie zatamowały mu jednak głos w pier- 
siach, a jednocześnie straszliwy zaduch uchwycił go 
za gardło. 

Ale po chwili, gdy pierwsza myśl, że to może 
być topielec, umyślnie zastępujący drogę, przeszła, 
pozostało tylko obrzydzenie — i rycerz ruszył dalej. 
Bozhowor trzcin trwał ciągle i wzmagał się coraz 
bardziej. Przez ich kołyszące się kiście dojrzał Skrze- 
tuski drugą i trzecią placówkę tatarską. Minął je, 
minął i czwartą. „Już z pół stawu musiałem okrą- 
żyć** -— pomyślał i podniósł się trochę z trzcin, aby 
rozpoznać, w k torem miejscu się znajduje— wtem coś 
go trąciło w nogi, obejrzał się i ujrzał tuż obok swych 
kolan twarz ludzką. 

— To już drugi— pomyślał. 

Tym razem nie przeraził się, bo ten drugi trup 
leżał na wznak i nie miał w swej bezwładności po- 
zorów życia i ruchu. Skrzetuski przyśpieszył tylko 
kroku, by nie dostać zawrotu głowy. Trzciny zaczy- 
nały być coraz gęstsze — co z jednej strony dawało 
bezpieczne ukrycie, z drugiej jednak utrudniało 
niezmiernie pochód. Upłynęło jeszcze pół godziny, 
później godzina, on szedł ciągle, ale coraz więcej był 
strudzony. Woda w niektórych miejscach była tak 
płytka, że nie dochodziła mu do goleni, gdzieniegdzie 
za to zapadał niemal po pas. Męczyło go też nie- 
zmiernie powolne wyciąganie nóg z błota. Pot zalewał 
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mu czoło, a jednocześnie co czas jakiś przechodziły 
po nim dreszcze od stóp do głowy. 

— Co to jest? — myślał ze strachem w sercu — 
czy mnie delirium nie chwyta? Bagienka jakoś nie- 
ma; nuż nie rozpoznam miejsca wśród trzcin i ominę? 

Było to straszne niebezpieczeństwo, bo w ten 
sposób mógłby krążyć całą. noc naokoło stawu i zrana 
znaleźć się w tern samem miejscu, z którego wyszedł, 
lub wpaść na innem w ręce kozackie. 

— Złc drogę obrałem — myślał, upadając w du- 
chu—przez stawy nie można, wrócę się jutro i pójdę, 
jak pan Longinus — do jutra mógłbym odpocząć. 

Lecz szedł naprzód, bo poznawał, że obiecując 
sobie wrócić i ruszyć po odpoczynku, sam siebie oszu- 
kuje; przychodziło mu także do głowy, że idąc tak 
wolno i zatrzymując się co chwila, nie mógł jeszcze 
dojść do bagienka. Jednakże myśl o odpoczynku opa- 
nowywała go coraz silniej. Chwilami miał chęć po- 
łożyć się gdzie na błocie, by choć odetchnąć. Bił się 
tak z własnemi myślami, a jednocześnie modlił się. 
Dreszcze przechodziły go coraz częściej, coraz sła- 
biej wyciągał nogi z błota. Widok straży tatarskich 
otrzeźwiał go, ale czuł, że i głowa męczy mu się jak 
ciało, i że nadlatuje nań goryczka. 

Upłynęło znów pół godziny— bagienko nie uka- 
zywało się jeszcze. 

Natomiast ciała utopionych trafiały się coraz czę- 
ściej. Noc, strach, trupy, szum trzcin, trud i bezsen- 
ność zmąciły mu myśli. Poczęły nań nadlatywać 
wizye. Oto Helena jest w Kudaku, a on płynie z Rzę- 
dzianem na dumbasie z biegiem dnieprowym. Trzci- 
ny szumią — on słyszy pieśń: „Ej to ne pili pililil... 

Ogniem i meczem, T. IV, 12 
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ne tamany ustawały.'' Ksiądz Machowiecki czeka ze 
stułą, a pan Krysztof Grodzicki ojca zastąpi... Dziew- 
czyna tam codzieó patrzy na rzekę z murów — rychło 
patrzeć, jak w ręce zaklaszcze i krzyknie: y,JedzieI 
jedziel" 

— Jegomość! — mówi Rzędzian, ciągnąc go za 
rękaw — panna stoi... 

Skrzetuski budzi się. To splątane trzciny za- 
trzymały go po drodze. Wizya ulatuje. Przytomność 
wraca. Teraz nie czuje już takiego zmęczenia, bo mu 
gorączka sił dodaje. 

Hej, czy to jeszcze nie bagienko? 

Ale naokół trzciny takie same, jakby z miejsca 
nie ruszył. Przy rzece powinna być woda otwai-ta, 
więc to jeszcze nie bagienko. 

Rycerz idzie dalej, ale myśl wraca z nieubłaga- 
nym uporem do lubej wizyi. Próżno Skrzetuski się 
broni, próżno poczyna mówić: „O gospodzie uwielbio- 
na,** próżno stara się zachować całą przytomność — 
znowu nadpływa Dniepr, dumbasy, czajki — Kudak, 
Sicz— tylko tym razem wizya bezładniejsza, mnóstwo 
w niej osób: obok Heleny i książę, i Chmielnicki, i ata- 
man koszowy, i pan Łonginus, i Zagłoba, i Bohun, 
i Wołodyjowski — wszyscy przybrani odświętnie na 
jego ślub, ale gdzie ma być ten ślub? Są w jakiemś 
miejscu nieznanem, ni to Lubnie, ni Rozłogi, ni Sicz, 
ni Eudak... wody jakieś, po nich ciała pływają... 

Skrzetuski budzi się po raz drugi, a raczej bu- 
dzi go mocny szelest, dochodzący że strony, w którą 
idzie— więc zatrzymuje się i słucha. 

Szelest zbliża się, słychać jakieś chrobotanie 
i plusk— to czółno. 
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Widać je już przez trzciny. Siedzi w niem dwóch 
mołojców — jeden popycha wiosłem, drugi trzyma 
w ręku długą tyczkę, świecącą zdała jak srebro, 
i rozgarnia nią wodne zarośla. 

Skrze tuski osunął się aż po szyję w wodę, tak, 
że głowa tylko wystawała mu po nad sitowie, i patrzał. 

— Jest-li to zwykła straż, czyli są już natro* 
pie?— pomyślał! 

Ale wnet doszedł po spokojnych i niedbałych 
ruchach mołojców, że to musi być zwyczajna straż. 
Czółen na stawie musiało być więcej niż jedno — 
i gdyby kozacy byli na tropie, pewnoby zgromadziło 
43ię kilkanaście łódek i kupa ludzi. 

Tymczasem przejechali mimo— szum trzcin głu- 
szył słowa; Skrzetuski złowił uchem tylko następu- 
jacy urywek rozmowy: 

— Czort-by ich pobraw, i cei smerdiaczoi wody 
kazały pylnowatyl 

I czółno zasunęło się za kępy trzcin — tylko 
stojący na przedzie kozak uderzał ciągle miarowym 
ruchem tyczką w zarośla wodne, jakby chciał ryby 
straszyć. 

Skrzetuski ruszył dalej. 

Po niejakim czasie znów ujrzał placówkę tatar- 
ską, stojącą tuż nad brzegiem. Światło księżyca pa- 
dało wprost na twarz nohajca, podobną do psiej mor- 
dy. Ale Skrzetuski mniej się już obawiał tych straży, 
niż utraty przytomności. Natężył więc całą wolę, by 
sobie jasno zdawać sprawę, gdzie jest i dokąd idzie. 
Ale ta walka powiększyła tylko jego znużenie, i wnet 
dostrzegł, że mu się dwoi i troi w oczach, że chwi- 
lami wydaje mu się staw obozowym majdanem, a kępy 
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trzcin namiotami. Wówczas chciał wołać na Woło-- 
dyjowskiego, by szedł z nim razem, ale tyle miał 
jeszcze przytomności, iż się wstrzymał. 

— Nie krzycz! nie krzycz! — powtarzał sobie — 
to zguba. 

Lecz owa walka z samym sobą coraz była trud- 
niejsza. Wyszedł ze Zbaraża znękany głodem i strasz- 
ną bezsennością, od której umierali tam już żołnierze. 
Ta podróż nocna, zimna kąpiel, trupi oddech wody,, 
błądzenie po błotach, szarpanina wśród korzeni roślin,^ 
osłabiły go do reszty. Dołączyło się i rozdrażnienie 
strachu, i ból od ukąszeń komarów, które pokłuły mu 
tak twarz, że cała była krwią oblana — więc czuł, że 
jeżeli prędko nie dojdzie do bagienka, to albo wyj- 
dzie na brzeg, by go prędzej spotkało, co ma spo- 
tkać, lub padnie wśród tych trzcin i utopi się. 

Owo bagienko i ujście rzeki wydawało mu się 
portem zbawienia, choć poprawdzie zaczynały się tam 
nowe trudności i niebezpieczeństwa. 

Bronił się gorączce i szedł, coraz mniej zacho- 
wując ostrożności. W jej szumie słyszał Skrzetuski 
głosy ludzkie, rozmowy; zdawało mu się, że to o nim 
tak rozprawia ten staw. Dojdzie-li do bagienka, czy 
nie dojdzie? wylezie, czy nie wylezie? Komary śpie- 
wały nad nim cienkimi głosami coraz żałośniej. Wo- 
da stawała się głębsza-ywkrótce doszła mu do pasa,. 
a potem do piersi. Więc pomyślał, że jeśli płynąć 
przyjdzie, to się w tej zbitej tkaninie zapłacze i utonie. 

I znowu porwała go niepowstrzymana, nieprze- 
parta chęć wezwania Wołodyjowskiego, i już ręce 
ułożył koło ust, by zakrzyknąć: 

— Michale! Michale! 
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Na szczęście, jakaś miłosierna trzcina uderzyła 
£0 zroszona, mokr^ kiście w twarz. Oprzytomniał — 
i njrzał przed sob§, ale nieco ka prawej stronie, mdłe 
światełko. 

Teraz patrzał już ciągle w to światło i czas ja- 
kiś szedł wytrwale ku niemu. 

Nagle zatrzymał się, spostrzegłszy pas czystej 
wody, leżącej wpoprzek. Odetchnął. Była to rzeka, 
a po obu jej stronach bagienko. 

— To już przestanę krążyć brzegiem i zapusz- 
czę się w ten klin — pomyślał. 

Z obu stron klinu ciągnęły się dwie smugi trzcin — 
rycerz zapuścił się tą, do której doszedł. Po chwili 
poznał, że jest na dobrej drodze. Obejrzał się: staw 
był już za nim, a on postępował teraz wzdłuż waż- 
kiej taśmy, która nie mogła być czem innem tylko 
rzeką. Woda też tu była zimniej sza. 

Lecz po niejakim czasie owładnęło nim straszne 
znużenie. Nogi trzęsły mu się, a przed oczyma wsta- 
wał jakoby tuman czarny. „Nie może być inaczej, 
tylko dojdę do brzegu i położę się — myślał — nie 
pójdę dalej, odpocznę." 

Wtem upadł na kolana i rękoma zmacał kępę 
suchą, porosłą mchami. Była to jakoby wysepka 
wśród sitowia. 

Siadł na niej i począł ocierać rękoma zakrwa- 
wioną twarz i przytem oddychać mocno. 

Po chwili, do jego nozdrzy doszedł zapach dymu. 
Odwróciwszy się ku brzegowi, dojrzał o sto kroków 
od brzegu ogień, a naokoło niego kupkę ludzi. 

Był zupełnie nawprost tego ognia i w chwilach, 
gdy wiatr rozginał trzciny, mógł widzieć wszystko 
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doskonale. Od pierwszego rzata oka poznał koniuch6\r 
tatarskich, którzy siedzieli przy ogniska i jedli. 

Wówczas odezwał się w nim straszny głód^ 
Ostatniego rana zjadł kawałek koniny, którym nie 
nasyciłoby się i dwumiesięczne szczenię wilcze — od 
tego czasu nie miał nic w ustach. 

Więc poczcł zrywać rosnące obok okrągłe łodygi 
grąźeli i wysysał je chciwie. Gasił niemi zarówno 
głód, jak i pragnienie, bo i pragnienie go trawiło. 

Przytem ciągle wpatrywał się w ognisko, która 
bladło coraz bardziej i mdlało. Ludzie przy niem 
przesłaniali się jakoby mgłą i zdawali się oddalać. 

— Ahal sen mnie morzy! Tu usnę, na tej kępie— 
pomyślał rycerz. 

Lecz przy ognisku uczynił się ruch. Koniucho- 
wie wstali. Wkrótce do uszu Skrzetuskiego doszły 
wołania: „Łosz! łosz!^ Odpowiedziało im krótkie rże- 
nie. Ognisko opustoszało i przygasło. Po chwili 
jeszcze rycerz usłyszał gwizdanie i głuchy tupot ko- 
pyt po wilgotnej łące. 

Skrzetuski nie mógł zrozumieć, czemu to koniu* 
chowie odjeżdżają. Wtem spostrzegł, że kiście trzcin 
i tarcze grzybienia są jakieś blada we — woda świeci 
się inaczej, niż od księżyca, a powietrze przesłania 
się lekką mgłą. 

Obejrzał się — dniało. 

Gała noc zeszła mu na okrążaniu stawu, nim 
doszedł do rzeki i bagienka. 

Był zaledwie na początku drogi. Teraz musiał 
iść rzeką i przedostawać się przez tabory za dnia. 

Powietrze nasycało się coraz więcej światłem 
brzasku. Na wschodzie niebo przybrało barwę bladego 
seledynu. 
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Skrzetaski spaścił się na nowo z kępy w bagno 
i dotarłszy po krótkiej przerwie do brzegu, wysadził 
głowę z trzcin. 

W odległości pięciuset może kroków widać było 
jedn^ placówkę tatarska, zresztą ł^ka była pusta, 
tylko ognisko świeciło opodal na suchem miejscu do- 
gasającym żarem; rycerz postanowił czołgną.ć się ku 
niemu wśród wysokicli traw, przerosłych jeszcze tu 
i owdzie sitowiem. 

Doczołgawszy się, szukał pilnie, czy nie znajdzie 
jakichś resztek żywności. Jakoż znalazł świeżo ogry- 
zione kości baranie, ze szczątkami żył, tłuszczu, oraz 
kilka sztuk pieczonej rzepy, porzuconych w ciepłym 
popiele— jął więc jeść z żarłocznością dzikiego zwie- 
rza i jadł, póki nie spostrzegł, że placówki porozsta- 
wiane na drodze, którą przebył, wracając tą samą 
łąką ku taborowi, zbliżają się ku niemu. 

Wówczas rozpoczął odwrót i po kilku minutach 
znikł w ścianie trzcin. Odnalazłszy swą kępkę, poło- 
żył się na niej bez szelestu. Straże tymczasem prze- 
jechały. Skrzetuski wziął się natychmiast do kości, 
które zabrał z sobą — a które poczęły teraz trzaskać 
w jego potężnych szczękach, jak w wilczych. Ogryzł 
tłuszcz i żyły, wyssał szpik, zżuł massę kostną — 
zaspokoił pierwszy głód. Takiej porannej uczty nie 
miał oddawna w Zbarażu. 

Uczuł się teraz silniejszym. Pokrzepiło go za- 
równo pożywienie, jak i wstający dzień. Robiło się 
coraz widniej; wschodnia strona nieba z zielonawej 
stawała się różową i złotą, chłód poranny dokuczał 
wprawdzie mocno rycerzowi, ale pocieszała go myśl, 
że wkrótce słońce rozgrzeje jego strudzone ciało. 
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Rozejrzał się dokładnie, gdzie jest. Kępa była dosyć 
duża, trochę krótka, bo okrągława, ale za to szero- 
ka, że dwóch ludzi mogło się na niej z łatwością po- 
łożyć. Trzciny otaczały jc naokół, jakby murem, za- 
krywając zupełnie przed ludzkiemi oczyma. 

— Nie znajdę mnie tu — myślał Skrzetuski— chy- 
baby za rybami chcieli po trzcinach chodzić, a ryb 
niema, bo od zgnilizny pozdychały. Tu sobie wypo- 
cznę i rozmyślę, co dalej czynić. 

I poczcł myśleć, czy ma iść dalej rzeką, czy nie, 
nakoniec postanowił iść, jeżeli wstanie wiatr i będzie 
trzciny kołysał; w przeciwnym razie ruch i szelest 
mogłyby go zdradzić, zwłaszcza, że przyjdzie mu 
prawdopodobnie przechodzić blizko taboru. 

— Dzięki ci, Boże, żem żyw dotąd! — szepnął 
zcicha. 

I wzniósł oczy ku niebu, następnie myślą ule- 
ciał do polskich okopów. Zamek widać było z owej 
kępy doskonale, zwłaszcza, że ozłociły go pierwsze 
promienie wschodzącego słońca. Może tam z wieży 
spogląda kto na stawy i trzciny przez perspektywę, 
a już tam Wołodyjowski i Zagłoba pewno cały dzień 
będą wypatrywali z wałów, czy nie ujrzą wiszącego 
na jakiej belluardzie. 

— Otóż nie ujrzą! — pomyślał Skrzetuski, i pierś 
napełniła mu się błogiem uczuciem ocalenia. — Nie uj- 
rzą, nie ujrzą! — powtórzył kilkakrotnie. — Mało zro- 
biłem drogi, ale trzeba ją było zrobić. Bóg mi po- 
może i dalej. 

Tu zobaczył się już oczyma imaginacyi za ta- 
borami — w lasach, za którymi stoją wojska królew- 
skie: pospolite ruszenie całego kraju, husarye, pie- 
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<ihoty, regimenta cudzoziemskie— ziemia aż jęczy pod 
ciężarem ładzi, koni i armat, a między tem mrowiem 
isam Eról Jegomość... 

Potem ujrzał bitwę niezmierna, rozbite tabory — 
księcia z cał§ jazdą, lecącego po stosach trupów, 
powitanie się wojsk... 

Oczy bolące i popuchłe przymykały mu się pod 
nadmiarem światła, a głowa cłiyliła się pod nadmia- 
rem myśli. Poczynała go ogarniać jakaś błoga nie- 
moc, wreszcie wyciągnął się całą swą długością i usnął. 

Trzciny szumiały. Słońce wytoczyło się wysoko 
na niebo i ogrzewało gorącem spojrzeniem rycerza, 
ruszyło na nim ubiór — on spał twardo bez ruchu. 
£toby go spostrzegł tak leżącego na kępie, z okrwa- 
i¥ioną twarzą, tenby sądził, że to leży trup, który 
wyrzuciła woda. Mijały godziny, on spał ciągle. Słoń- 
ce dobiegło zenitu i poczęło schodzić na drugą stro- 
nę nieba, on spał jeszcze. Rozbudził go dopiero kwik 
przeraźliwy koni, gryzących się na łące, i głośne woła- 
nie koniuchów, smagających batami tabunne ogiery. 

Przetarł oczy, spojrzał, przypomniał sobie gdzie 
jest. Spojrzał w górę: na czerwonem od niedogasłych 
blasków zachodu niebie migotały gwiazdy — przespał 
cały dzień. 

Skrzetuski nie czuł się wypoczętym, ani silniej- 
szym, owszem, bolały go wszystkie kości. Lecz po- 
myślał, że właśnie nowy trud przywróci mu rzeź- 
kośó ciała — i spuściwszy nogi w wodę, niezwłocznie 
ruszył w dalszą drogę. 

Szedł teraz tuż przy trzcinach, Czystą wodą, by 
szelestem nie zwrócić uwagi pasących na brzegach 
koniuchów. Ostatnie blaski zgasły, i było dość ciemno, 
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bo księżyc jeszcze się nie ukazał z poza lasów. Wo* 
da była tak głęboka, że Skrzetuski tracił miejscami 
grunt pod nogami i musiał płynąć, co przycliodziło 
mu ciężko, bo był w ubraniu i płynął pod bieg, któ- 
ry jakkolwiek leniwy, pchał go jednak nazad ku sta- 
wom. Ale zato naj bystrzejsze oczy tatarskie nie mog- 
ły dostrzedz tej głowy, posuwającej się wzdłuż ciem- 
nej ściany trzcin. Posuwał się więc dość śmiało, chwi- 
lami płynąc, a po większej części brodząc po pas 
i po pachy, aż wreszcie dotarł do miejsca, z którego 
oczy jego ujrzały po obu stronach rzeki tysiące i ty- 
siące światełek. 

— To tabory — pomyślał — teraz Boże dopomóż* 

I słuchał. 

Gwar zmieszanych głosów dochodził do jego 
uszu. Tak, były to tabory. Po lewym brzegu rzeki, 
idąc z jej biegiem, stał obóz kozacki ze swoimi ty- 
siącami wozów, namiotów — po prawym kosz tatarski; 
oba gwarne, hałaśliwe, pełne ludzkiego rozhoworu, 
dzikich dźwięków bębnów i piszczałek, ryku bydła, 
wielbłądów, rżenia koni, okrzyków. Rzeka przedzie- 
lała je, stanowiąc zarazem przeszkodę dla kłótni i za- 
bójstw, bo Tatarzy nie mogli spokojnie stać obok ko- 
zaków. Była też w tem miejscu szersza, a może roz- 
kopano ją umyślnie. Ale z jednej strony wozy, z dru- 
giej trzcinowe szałasy dochodziły, miarkując po 
ogniach, o kilkadziesiąt kroków od brzegów— nad sa- 
mą zaś wodą stały zapewne straże. 

Trzcina i sitowia rzedły — widocznie naprzeciw 
obozowisk były szczyrkowate brzegi. Skrzetuski po- 
sunął się jeszcze kilkadziesiąt kroków — i zatrzymał 
się. Jakaś potęga i groza szły ku niemu od tych 
mrowisk. 
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W tej chwili wydało mu się, że cała czujność 
i zaciekłość ty cli tysięcy istot ludzkicłi zwrócona jest 
ku niemu i czuł wobec nicli zupełn§ niemoc, zupełną 
bezbronność. Był sam jeden. 

— Nikt tędy nie przej dziel — pomyślał. 

Lecz posunął się jeszcze naprzód, bo ciągnęła 
go jakaś niepohamowana, bolesna ciekawość. Chciał 
bliżej spojrzeć na tę straszliwą potęgę. 

Nagle stanął. Las trzcin kończył się, jakby no- 
żem ucięty. Może też i wycięto je na szałasy. Da- 
lej czysta fala czerwieniała krwawo od przeglądają- 
cych się w niej ognisk. 

Dwa wielkie i jasne płomienie paliły się tuż 
nad brzegami. Przy jednym stał Tatar na koniu, 
przy drugim mołojec z długą spisą w ręku. Oba pa- 
trzali na siebie i na wodę. W dali widać było innych, 
tak samo stojących na straży i patrzących. 

Blaski płomieni rzucały jakoby ognisty most 
przez rzekę. Pod brzegami widać było szeregi ma- 
łych łódek, używanych do straży na stawie. 

— Niepodobieństwo! — mruknął Skrzetuski. 

I nagle chwyciła go rozpacz. Ani iść naprzód, 
ani się wracać! Oto doba ubiegła, jak tłukł się po 
błotach i bajorach, oddychał zgniłem powietrzem 
i mókł w wodzie na to tylko, by dotarłszy do tych 
właśnie taborów, przez które przejść się podjął, po- 
znać, że to jest niepodobieństwem. 

Lecz i powrót był niepodobieństwem; rycerz 
wiedział, że może znajdzie dość sił, by wlec się na- 
przód — nie znajdzie, by się cofać. W rozpaczy jego 
była zarazem głucha wściekłość; w pierwszej chwili 
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chciał wyjść z wody, zdławić straż, potem rzucić się 
na tłumy i zginąć. 

Wiatr znowu zaszumiał dziwnym szeptem po 
trzcinacli, przynosząc zarazem głos dzwonów ze Zba- 
raża. Skrzetuski począł modlić się żarliwie i bił się 
w piersi, i wzywał ratunku Niebios z siłą i rozpacz- 
liwą wiarą tonącego; — on modlił się, a kosz i tabor 
huczały złowrogo, jakby w odpowiedzi na modlitwę— 
czarne i czerwone od ognia postacie snuły się, jak 
stada czortów po piekle— straże stały nieruchomie — 
rzeka płynęła krwawą wodą. 

— Ognie pogaszą, gdy noc głucha nastanie — 
rzekł sobie Skrzetuski i czekał. 

Upłynęła jedna godzina i druga. Gwar zmniejszał 
się, ogniska istotnie poczęły zwolna przygasać — prócz 
dwóch strażniczych, które płonęły coraz silniej. 

Straże zmieniały się — i widocznem było, że tak 
będą stały aż do rana. 

Skrzetuskiemu przeszło przez myśl, że może zdo- 
ła łatwiej w dzień się prześlizgnąć — lecz wnet rozstał 
się z tą myślą. W dzień brano wodę, pojono bydło, 
kąpano się — rzeka musiała być pełna ludzi. 

Nagle wzrok Skrzetuskiego padł na czółna. Po 
obu brzegach stało ich po kilkadziesiąt w szeregu, 
a ze strony tatarskiej sitowia dochodziły aż do pierw- 
szych. 

Skrzetuski zanurzył się po szyję w wodę i po- 
czął posuwać się zwolna ku nim, mając oczy utkwio- 
ne, jak w tęczę, w tatarskiego strażnika. 

Po upływie pół godziny był tuż, tuż pierwszej 
łódki. Plan jego był prosty. Zadarte tyły czółen 
wznosiły się nad wodę tworząc nad nią rodzaj skle- 
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pienia, przez które głowa ludzka mogła się z łatwo- 
ścią przecisnąć. Jeżeli wszystkie czółna stały bokiem 
do boku taż obok siebie, strażnik tatarski nie mógł 
zobaczyć przesuwającej się pod niemi głowy; więcej 
niebezpieczny był kozacki — ale i ten mógł nie doj- 
rzeć, bo pod czółnami, mimo przeciwległego ognia, 
panował mrok. Zresztą nie było innej drogi. 

Skrzetuski nie wahał się dłużej i wkrótce zna- 
lazł się pod tyłami czółen. 

Lazł na czworakach, a raczej czołgał się, bo 
woda była płytka. Był tak blizko stojącego na brze- 
gu Tatara, że słyszał parskanie jego konia. Zatrzy- 
mał się przez chwilę i słuchał. Czółna na szczę- 
ście były zestosowane bokami. Oczy miał teraz 
utkwione w kozackiego strażnika, którego widział, 
jak na dłoni. Ale ten patrzał w kosz tatarski. Ry- 
cerz min^ł z piętnaście czółen, gdy nagle usłyszał 
tuż nad brzegiem kroki i głosy ludzkie. Przyczaił się 
natychmiast i słuchał. W podróżach do Krymu nau- 
czył się po tatarsku — i teraz dreszcz przebiegł go 
po całem ciele, gdy usłyszał słowa rozkazu: 

— Siadać i jechać! 

Skrzetuskiemu zrobiło się gorąco, chociaż był 
w wodzie. Jeżeli jadący siądą w to czółno, pod któ- 
rem w tej chwili się ukrywa, to zginął, jeżeli siądą 
w które ze stojących na przedzie, to także zginął, 
bo pozostanie puste, oświecone miejsce. 

Każda sekunda wydała mu się godziną. Wtem 
kroki zadudniały w deski— Tatarzy siedli w czwarte 
lub piąte czółno tuż za nim — zepchnęli je i poczęli 
płynąć w kierunku stawu. 

Lecz czynność ta zwróciła na czółna oczy ko- 
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zackiego strażnika. Skrzetuski przez jakie pół go- 
dziny ani drgnął. Dopiero gdy straż zmieniono, po- 
czuł posuwać się dalej. 

W ten sposób dotarł do końca czółen. Za ostat- 
niem zaczynały się znów sitowia, a dalej trzciny. 
Dostawszy się do nich, rycerz, zziajany, spotniały, 
padł na kolana i dziękował Bogu całem sercem. 

Posuwał się teraz nieco śmielej, korzystając ze 
wszystkicłi powiewów, które napełniały szumem brze- 
gi. Eiedy niekiedy oglądał się za siebie. Ognie 
strażnicze zaczęły się oddalać, przesłaniać, migotać, 
słabnąć. Smugi trzcin i sitowia stawały się coraz 
czarniejsze, gęstsze, bo brzegi były bagnistsze. Stra- 
że nie mogły stać blizko — gwar obozowiska słabnął. 
Jakaś nadludzka siła skrzepiła członki rycerza. Darł 
się przez trzciny, kępy, zapadł w błota, topił się, 
płynął i podnosił się znowu. Nie śmiał jeszcze wyjść 
na brzeg — ale prawie czuł się już ocalony. Sam nie 
umiał sobie zdać sprawy, jak długo tak szedł, brnął, 
ale gdy znów obejrzał się — ognie strażnicze wyda- 
wały się jakby punkciki świecące w dali. Po kilku- 
set krokach znikły zupełnie. Księżyc zeszedł; naokoło 
była cisza. Wtem szum się ozwał większy i poważ- 
niejszy, niż szum trzcin. Skrzetuski omal nie krzyk- 
nął z radości: las był z obu stron rzeki. 

Wówczas skierował się ku brzegom i wychynął 
z trzcin. Bór sosnowy zaczynał się tuż za sitowiem 
i trzcinami. Zapach żywicy doszedł do jego nozdrzy. 
Gdzieniegdzie w czarnych głębiach świeciły jak sre- 
bro paprocie. 

Rycerz po raz drugi upadł na kolana i ziemię 
całował w modlitwie. 
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Był ocalony. 

Potem zagłębił się w ciemność leśn§, pytając 
samego siebie, dokąd ma iść? dokąd go zaprowadzą 
te lasy, gdzie jest król i wojsko? 

Droga nie była skończona — nie była łatwa, ani 
bezpieczna — ale gdy pomyślał, że wydostał się ze 
2baraźa, że przekradł się przez straże, błota, i ta- 
bory, i pół milionowe blizko zastępy nieprzyjaciół — 
wtedy wydawało ma się, że wszystkie niebezpieczeń- 
stwa przeminęły — że ten bór, to gościniec jasny, któ- 
ry poprowadzi go wprost do królewskiego majestatu. 

I szedł ten nędzarz zgłodniały, zziębły, mo- 
kry, uwalany we własnej krwi, w czerwonej rudzie 
i czainem błocie— z radością w sercu, z nadzieją, że 
wkrótce inaczej, potężniej wróci do Zbaraża. 

— Już nie zostaniecie w głodzie i bez nadziei — 
myślał o druhach w Zbarażu — bo króla sprowadzę! 

I cieszyło się to serce rycerskie blizkim ratun- 
kiem dla księcia, dla regimentarzy, dla wojska, dla 
Wołodyjowskiego, i Zagłoby, i wszystkich tych boha- 
terów, zamkniętych w zbaraskim okopie. 

Głębie leśne otwierały się przed nim i osłania- 
ły go cieniem. 



ROZDZIAŁ Vn. 



We dworze toporowskim, w bawialnej komnacie 
siedziało wieczorem trzech panów, zamkniętych na 
tajemnej rozmowie. Eilka świec jarzących paliło się 
na stole pokrytym kartami, przedstawiającemi oko- 
licę, obok nich leżał wysoki kapelusz ź czarnem pió- 
rem, perspektywa, szpada z perłowa rękojeścią, na 
któr^ narzucona była koronkowa chustka, i para ło- 
siowych rękawiczek. Za stołem, w Wysokiem porę- 
cze wem krześle siedział człowiek, mający lat około 
czterdziestu, dość drobny i szczupły, ale silnie zbu- 
dowany. Twarz miał śniada, żółtawą, zmęczoną, czar- 
ne oczy i takąż szwedzką perukę, z długimi lokami, 
spadającymi na plecy i ramiona. Ezadki, czarny wąs^ 
zaczesany przy końcach ku górze, zdobił jego górną 
wargę, dolna zaś, razem z brodą, wystawała silnie 
naprzód, nadając całej fizyognomii charakterystyczny 
rys lwiej odwagi, dumy i uporu. Nie była to twarz 
piękna, ale wysoce niepospolita. Wyraz zmysłowy, 
oznaczający skłonność do uciech, łączył się w niej 
w dziwny sposób z pewną martwotą i chłodem. Oczy 
były jakby przygasłe, ale odgadywałeś łatwo, że 
w chwili uniesienia, wesołości lub gniewu mogły 
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Tzacaó błyskawice, które nie każdy wzrok zdołałby 
wytrzymać. Jednocześnie zaś malowała się w nicli 
dobroć i łagodność. 

Czarny ubiór, złożony z atłasowego kaftana 
i koronkowej kryzy, z pod której wyglądał złoty 
łańcuch, podnosił dystynkcyę tej niezwykłej postaci. 
Wogóle, mimo smutku i trosk widocznych w licu 
i postawie, było w niej coś majestatycznego. Jakoż 
był to sam król, Jan Kazimierz Waza, niespełna od 
joku następca po bracie Władysławie. 

Nieco za nim, w półcieniu, siedział Hieronim 
Radziejowski, starosta łomżyński, człowiek nizki, gru- 
by, rumiany, z tłustą i bezczelną twarzą dworaka, 
a naprzeciwko, za stołem, trzeci pan, wsparty na 
łokciu, patrzał w karty przedstawiające okolicę, pod- 
nosząc kiedy niekiedy wzrok na króla. 

Oblicze jego miało w sobie mniej majestatu, ale 
prawie więcej jeszcze urzędowej godności, niż kró- 
lewskie. Była to poorana troskami i myślą, chłodna 
i rozumna twarz męża stanu, której surowość nie psu- 
ła nadzwyczajnej piękności. Oczy miał błękitne, prze- 
nikliwe, cerę mimo wieku delikatną; polski wspaniały 
«trój, szwedzka strzyżona broda i wysoki chochoł 
nad czołem dodawały jeszcze jego regularnym, jakby 
:z kamienia wykutym rysom senatorskiej powagi. 

Był to Jerzy Ossoliński, kanclerz koronny i kslą- 
ię Ezymskiego państwa, mówca i dyplomata, podziwia- 
ny przez dwory europejskie, sławny przeciwnik Jere- 
miego Wiśniowieckiego. 

Nadzwyczajne jego zdolności wcześnie zwróciły 
nań uwagę poprzednich panowań i wcześnie wy* 
niosły go do najwyższych urzędów, na mocy których 

Ogniem i mieczem, T. IV, 13 
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sterował całą nawą państwową, w obecnej chwili 
blizką ostatecznego rozbicia. 

A jednak kanclerz był jakby stworzony na ster- 
nika takiej nawy. Pracowity, wytrwały, rozumny ,^ 
patrzący w dalszą przyszłość, obrachownjący na. 
długie lata, wiódłby każde inne państwo, z wyjątkiem 
Bzeczy pospolitej, do bezpiecznej przystani, pewną 
i spokojną ręką; każdemu innemu zapewniłby siłę 
wewnętrzną i długie lata potęgi... gdyby tylko był 
samowładnym ministrem takiego naprzykład monar- 
chy, jak król francuski lub hiszpański. 

Wychowany poza granicami kraju, wpatrzony 
w obce wzory, mimo całej wrodzonej bystrości i ro- 
zumu, mimo długoletniej praktyki, nie mógł przywyk- 
nąć do bezsilności rządu w Bzeczy pospolitej i nie 
nauczył się z nią przez całe życie rachować, chociaż 
to była skała, o którą rozbiły się wszystkie jego 
plany, zamiary, usiłowania — choć z jej przyczyny te- 
raz już widział w przyszłości przepaść i ruinę, a póź- 
niej umierał z rozpaczą w sercu. 

Był to genialny teoretyk, który nie umiał być 
genialnym praktykiem — i wpadł w koło błędne bez 
wyjścia. Wpatrzony w jakąś myśl, mającą wydać 
owoce w przyszłości, szedł ku niej z uporem fanaty- 
ka, nie bacząc, że ta myśl, w teoryi zbawienna, mo- 
że w obec istniejącego stanu rzeczy wydać w prak- 
tyce straszliwe klęski. 

Chcąc wzmocnić rząd i państwo, rozpętał strasz- 
liwy żywioł kozacki, nie przewidziawszy, że burza 
zwróci się nietylko przeciw szlachcie, magnackim 
latyfundyom, nadużyciom, swawoli szlacheckiej, ale 
przeciw najrdzenniejszym interesom samego państwa. 
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Wsteł ze stepów Chmielnicki i urósł w olbrzyma. 
Na Rzeczpospolitą zwaliły się klęski Żółtych Wód, 
Korsunia i Piławiec. Na pierwszym kroku tenże 
Chmielnicki połączył się z wrogą, krymską potęgą. 
Grom padał za gromem — pozostawała tylko wojna 
i wojna. Straszliwy żywioł należało przedewszystkiem 
zgnieść, by módz w przyszłości z niego korzystać — 
a kanclerz, zapatrzony w swą myśl, jeszcze paktował 
i zwłóczył— i wierzył jeszcze—nawet Chmielnickiemu! 

Siła rzeczy zdruzgotała jego teorye; z każdym 
dniem okazywało się jaśniej, że skutki usiłowań kanc- 
lerskich są wprost oczekiwanym przeciwne — aż 
wreszcie przyszedł Zbaraż i stwierdził to najdo- 
wodniej. 

Kanclerz upadał pod brzemieniem zgryzot, gory- 
czy i nienawiści powszechnej. 

Więc czynił tak, jak czynią w dniach niepowo- 
dzeń i klęsk ludzie, których wiara w siebie jest sil- 
niejsza nad wszelkie klęski: szukał winnych. 

Winną była cała Ezeczpospolita i wszystkie sta- 
ny, jej przeszłość i ustrój państwowy, ale kto z oba- 
wy, by skała, leżąca na skłonie góry, nie runęła 
w przepaść, pragnie ją wtoczyć na wierzch, a nie 
policzy się z siłami, ten przyśpieszy tylko jej upa- 
dek. Kanclerz uczynił więcej i gorzej, bo do pomocy 
wezwał rwący, straszliwy potok kozaczy, nie bacząc, 
że pęd jego może tylko podmulić i powyrywać grunt, 
na którym skała spoczywa. 

Więc gdy on szukał winnych — wzajem i na 
niego zwracały się wszystkie oczy, jako na sprawcę 
wojny, klęsk i nieszczęść. 

Ale król wierzył w niego jeszcze i wierzył tem- 
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bardziej, że głos powszechny, nie oszczędzając powa- 
gi majestatu— obwiniał i jego samego, na równi z kanc- 
lerzem. 

Siedzieli więc w Toporowie strapieni i smutni, 
nie wiedząc dobrze, co im począć należy, bo przy królu 
było tylko dwadzieścia pięć tysięcy wojska. Wici ro- 
zesłano za późno i zaledwie część pospolitego mszenia 
ściągnęła do tego czasu. Eto był przyczyną tej zwło- 
ki i czy nie była ona jednym więcej błędem upartej 
polityki kanclerza — tajemnica zaginęła między kró- 
lem i ministrem; dość, że w tej chwili czuli się obaj 
bezbronni wobec potęgi Chmielnickiego. 

Go ważniejsza jeszcze: nie mieli dokładnych 
o nim wieści. W obozie królewskim nie wiedziano 
dotąd, czy chan z całą potęgą znajduje się przy 
Chmielnickim, czy też towarzyszy tylko kozakom Tu- 
haj-bej z kilku tysiącami ordy. Było to pytanie tak 
ważne, jak śmierć lub życie. Z samym Chmielnickim 
mógłby w ostateczności król popróbować szczęścia, 
choć i buntowniczy hetman dziesięć razy większą siłą 
rozporządzał. Urok imienia królewskiego znaczył dla 
kozaków wiele — więcej może, niż tłumy pospolitego 
ruszenia niesfornej i niewyćwiczonej szlachty — ale 
jeżeli i chan był obecny, mierzyć się z taką prze- 
mocą było niepodobieństwem. 

Tymczasem .były najrozmaitsze o tem wieści, 
a nikt nic nie wiedział dokładnie. Przezorny Chmiel- 
nicki skupił się, nie wypuścił ani jednego oddziału 
mołojców, ani zagonika Tatarów, umyślnie, aby król 
nie mógł dostać języka. Buntowniczy hetman inny 
miał zamiar — oto zamknąć częścią swych sił kona- 
jący już Zbaraż, a samemu zjawić się niespodzianie, 
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z cał^ potęgą tatarską i kozacką, przed królem— oto- 
czyć go razem z wojskiem i wydać w ręce chana. 

Więc nie bez powoda chmura okryła teraz twarz 
królewską, bo niemasz większej dla majestatu bole- 
iSci, niż poczucie niemocy. Jan Kazimierz wsparł się 
bezwładnie o grzbiet krzesła, rękę rzucił na stół 
i rzekł ukazując na karty: 

— Na nic to, na nic! Języków mi dostańcie. 

— Niczego i ja więcej sobie nie życzę — odparł 
Ossoliński. 

— Czy podjazdy wróciły? 

— Wróciły, ale nic nie przywiozły. 

— Ani jednego jeńca? 

— Tylko chłopów okolicznych, którzy nic nie 
wiedzą. 

— A pan Pełka wrócił? To przecie sławny za- 
gończyk. 

— Miłościwy królul — ozwał się z za krzesła 
starosta łomżyński — pan Pełka nie wrócił i nie wró- 
ci, bo poległ. 

Nastała chwila milczenia. Eról utkwił posępny 
wzrok w płonące świece i począł bębnić palcami po 
stole. 

— Nie macie-źe żadnej rady? — rzekł wreszcie. 

— Czekaćl — rzekł poważnie kanclerz. 

Czoło Jana Kazimierza pokryło się zmarszczkami. 

— Czekać? — powtórzył — a tam Wiśniowiecki 
i regimen tarze zgorzeją pod Zbarażem! 

— Jeszcze czas jakiś wytrzymają — rzekł nie- 
dbale Radziejowski. 

— Milczałbyś, mości starosto, gdy nie masz nic 
dobrego do powiedzenia. 
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— Właśnie, Miłościwy Panie, że mam radę. 

— Jaką? 

— Posłać kogo, niby dla układów z Chmielnic- 
kim, pod Zbaraż. Poseł przekona się, czy chan jest 
własną osobą i z powrotem powie. 

— Nie może być — rzekł król. — Teraz, gdyśmy 
Chmielnickiego za buntownika ogłosili, i cenę nało- 
żyli na jego głowę i buławę nad Zaporożem Zabus- 
kiemu oddali, nie przystoi naszej powadze wchodzić 
z Chmielnickim w rokowania. 

— To do chana wysłać— odrzekł starosta. 

Eról zwrócił pytający wzrok na kanclerza, któ- 
ry podniósł nań swe błękitne, surowe źrenice i po 
chwili namysłu ozwał się: 

— Rada byłaby dobra, ale Chmielnicki bez żad- 
nej wątpliwości posła zatrzyma — i dlatego na nic 
się to nie przydało. 

Jan Kazimierz machnął ręką. 

— Widzimy — rzekł zwolna— że nie macie żad- 
nego sposobu; tedy ja wam mój powiem. Oto każę 
trąbić wsiadanego i ruszę z całem wojskiem pod Zba- 
raż. Niech-że się dzieje wola Bożal Tam się dowie- 
my, czy chan jest, czy go niema. 

Kanclerz znał niczem niepowstrzymaną odwagę 
króla i nie wątpił, że to uczynić gotów. Z drugiej 
strony wiedział z doświadczenia, iż gdy król coś za- 
mierzy i zatnie się w przedsięwzięciu, tedy żadne 
odmowy nie pomogą. Więc nie sprzeciwiał się od- 
razu, pochwalił nawet myśl, ale odradzał pośpiech: 
przekładał królowi, że można to uczynić jutro lub po- 
jutrze — a tymczasem mogą nadejść pomyślne nowiny. 
Każdy dzień będzie powiększał rozprzężenie między 
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czernią, znękaną klęskami pod Zbarażem i wieścią 
o zbliżaniu się królewskiem. Bunt może stopnieć od 
promieni majestatu, jak śnieg od promieni słonecz- 
nych — ale trzeba mu dać czas. Eról zaś nosi w sobie 
ocalenie całej Ezeczypospolitej i pod odpowiedzialno- 
ścią wobec Boga i potomności nie powinien się na- 
rażać, tem bardziej, że w razie nieszczęścia, wojska 
zbaraskie byłyby właśnie zgubione bez ratunku. 

— Eóbcie co chcecie, byłem miał języka na jutro. 

I znów nastała chwila milczenia. W oknie sta- 
nął ogromny złoty księżyc, ale w komnacie pociem- 
niało, bo grzyby urosły na knotach świec. 

— Która godzina? — pytał król. 

— Północ blizko— odrzekł Radziejowski. 

— Nie będę spał tej nocy. Obóz objadę, a wy 
jedźcie ze mną. Gdzie Ubald i Arciszewski? 

— W obozie. Pójdę rzec, by konie podano — od- 
powiedział starosta. 

I zbliżył się ku drzwiom; wtem w sieni uczynił 
się jakiś ruch, słychać było przez chwilę żywą roz- 
mowę, odgłos pośpiesznych kroków, wreszcie drzwi 
otworzyły się na rozcież i wpadł zdyszany Tyzen- 
hauz, rękodajny dworzanin królewski. 

— Miłościwy królul — zawołał — przybył towa- 
rzysz ze Zbarażal 

Eról zerwał się z krzesła, kanclerz powstał rów- 
nież i obydwom wyrwał się z ust okrzyk: 

— Nie może być! 

— Tak jestl stoi w sieniach. 

— Dawaj go sami — zawołał król, klasnąwszy 
yr dłonie. — Niech umorzy frasunek. Dawaj go sam 
na Matkę Najświętszą! 
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Tyzenhauz zniknął w drzwiach i po chwili, za* 
miast niego, zjawiła się jakaś wysoka, nieznana- 
postać. 

— Bliżej, mości paniel— wołał król— bliżej 1 Ra- 
dzi cię widzimyl 

Towarzysz przysunął się aż do stołu i na jego 
widok król, kanclerz i starosta łomżyński cofnęli się^ 
w zdumieniu. Przed nimi stał jakiś straszny człowiek,, 
a raczej widmo; łachmany, podarte na strzępki, zale- 
dwie okrywały jego wychudłe ciało; twarz miał siną, 
umazaną błotem i krwią, oczy płonące gorączko wem 
światłem; czarna rozczochrana broda spadała mu n& 
piersi, zapach trupi rozchodził się od niego naokoło,, 
a nogi tak drżały pod nim, że musiał się o stół wes- 
przeć. 

Eról i dwaj panowie patrzali na niego szeroko- 
otworzonemi oczyma. W tej chwili drzwi otworzyły 
się i weszła hurma dygnitarzy wojskowych i cywil^ 
nych: generałowie Ubald, Arciszewski, podkanclerzy 
litewski Sapieha, starosta rzeczycki, pan sandomier- 
ski. Wszyscy, stanąwszy za królem, patrzali na przy- 
bysza — król zaś rzekł: 

— Ktoś ty? 

Nędzarz otworzył usta, chciał mówić, ale kurcz 
chwycił go za szczękę, broda zaczęła mu drgać i zdo- 
łał wyszeptać tylko: 

— Ze... Zbarażal 

— Wina mu dajciel — rzekł jakiś głos. 
Podano w mgnieniu oka napełniony kubek,. 

przybysz wypił go z wysileniem. Przez ten czaa 
kanclerz zrzucił z siebie delią i okrył nią jego ra- 
miona. 
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— Możesz teraz mówić?— pytał po niejakim cza- 
sie król. 

— Mogę — odpowiedział pewniejszym głosem 
rycerz. 

— Ktoś jest? 

— Jan Skrzetuski... porucznik husarski. 

— W czyjej służbie? 

— Wojewody ruskiego. 

Szmer rozszedł się po sali. 

— Co słychać u was? co słychać? — pytał go- 
rączkowo król. 

— Nędza... głód... jedna mogiła... 
Eról zasłonił oczy. 

— Jezusie Nazareńskil Jezusie Nazareóski! — 
mówił cichym głosem. 

Po chwili znów spytał: 

— Długo się możecie trzymać? 

— Prochów brak. Nieprzyjaciel w wałach... 

— Siła go? 

— Chmielnicki... Chan ze wszystkiemi ordami. 

— Chan jest? 

— Tak... 

Nastało głuche milczenie. Obecni spoglądali po 
sobie; niepewność odmalowała się na wszystkich twa- 
rzach. 

— Jakżeście mogli wytrzymać? — spytał kanclerz 
z akcentem wątpliwości. 

Na te słowa Skrzetuski podniósł głowę, jakby 
nowa wstąpiła weń siła, błyskawica dumy przebiegła 
mu przez twarz i odrzekł nadspodziewanie silnym 
głosem: 
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— Dwadzieścia szturmów odpartych, szesnaście 
bitew w polu wygranych, siedmdziesiąt pięć wycie- 

GZ6K*»» 

I znowu nastało milczenie. 

Wtem król wyprostował się, wstrząsnął peruką, 
jak lew grzywą, na żółtawą twarz wystąpiły mu ru- 
mieńce, a oczy płomieniały. 

— Na Boga! — krzyknął — dosyć mi tych rad, 
tego stania, tej zwłoki! Jest chan, czy go niema, 
przyszło pospolite ruszenie, czy nie przyszło — na Boga! 
dosyć mi tego! Dziś jeszcze ruszamy pod Zbaraż! 

— Pod Zbaraż! pod Zbaraż! — powtórzyło kil- 
kanaście silnych głosów. 

Twarz przybysza rozjaśniła się, jak zorza. 

— Miłościwy królu i panie!— rzekł — przy tobie 
żyć i umierać!... 

Na te słowa szlachetne serce królewskie zmiękło 
jak wosk, i nie zważając na wstrętną postać ryce- 
rza, pan ścisnął mu głowę rękoma i rzekł: 

— Milszyś mi, niżeli inni w atłasach. Na Mat- 
kę Najświętszą, mniejszych starostwami nagradzają— 
jakoż nie będzie to bez nagrody, coś uczynił. Nie 
przecz! dłużnikiem ci jestem! 

A inni zaraz poczęli wykrzykiwać za królem: 

— Nie było jeszcze większego rycerza! 

— Ten jest i między zbaraskimi najprzedniejszy! 

— Nieśmiertelnąś chwałę pozyskał! 

— Jakżeś to się przez kozaków i Tatarów prze- 
darł?... 

— W błotach się ukrywałem, w trzcinach, la- 
sami szedłem... błądziłem... nie jadłem. 

— Jeść mu dajcie! — krzyknął król. 
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— Jeść!— powtórzyli inni. 

— Okryć go! 

— Niech ci jutro konia i szaty dadzą — rzekł 
znowu król. — Na niczem ci zbywać nie będzie. 

Wszyscy prześcigali się, za przykładem króla, 
w pochwałach dla rycerza. Wnet poczęto go znowu 
zarzucać pytaniami, na które z największą trudnością 
odpowiadał, bo osłabienie ogarniało go coraz większe, 
i ledwie już nawpół był przytomny. Wtem przynie- 
43iono posiłek, a zarazem wszedł ksiądz Cieciszowski, 
kaznodzieja królewski. 

Rozstąpili mu się dygnitarze, bo był to ksiądz 
wielce uczony, poważany, i słowo jego prawie więcej 
jeszcze znaczyło u króla, niż kanclerskie, a z ambo- 
ny wypowiadał, bywało, takie rzeczy, których i na 
sejmie niebardzo kto śmiał poruszyć. Otoczono go 
tedy i poczęto rozpowiadać, że oto przyszedł towa- 
rzysz ze Zbaraża, że tam książę, lubo w głodzie i mi- 
zeryi, gromi jeszcze chana, który jest obecny własną 
osobą, i Chmielnickiego, który przez cały zeszły rok 
tylu ludzi nie utracił, ilu pod Zbarażem — nakoniec, 
źe król chce ruszać na odsiecz, choćby mu z całem 
wojskiem zgorzeć przyszło. 

Ksiądz słuchał w milczeniu, poruszając warga- 
mi i spoglądając co chwila na wynędzniałego ryce- 
rza, który jadł przez ten czas, bo mu król nie kazał 
zważać na swą obecność i sam go jeszcze pilnował, 
^ kiedy niekiedy przepijał do niego z małego srebr- 
nego kusztyczka. 

r- A jakże się zowie ów towarzysz? — spytał 
i¥reszcie ksiądz. 

— Skrzetuski. 
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— Czy pan Jan? 

— Tak jest. 

— Porucznik księcia wojewody ruskiego? 

— Tak jest. 

Ksiądz wzniósł pomarszczoną twarz w górę 
i znów modlić się począł, a potem rzekł: 

— Chwalimy imię Pana, bo niezbadane są drogi, 
któremi człowieka do szczęśliwości i spokoju prowa- 
dzi, Amen. Ja tego towarzysza znam. 

Skrzetuski dosłyszał i mimowoli zwrócił oczy 
na twarz księdza— ale twarz, postać i głos obce mu 
były zupełnie. 

— Więc waszmość to jeden z całego wojska 
podjąłeś się przejść przez obozy nieprzyjacielskie?— 
spytał go ksiądz. 

— Poszedł przede mną towarzysz zacny, ale zgi- 
nął — odpowiedział Skrzetuski. 

— Tem większa twoja zasługa, żeś się potem 
iść ważył. Miarkuję po twojej nędzy, że straszna ta 
musiała być droga. Bóg wejrzał na twą ofiarę, na 
twą cnotę, na twoją młodość i przeprowadził cię. 

Nagle ksiądz zwrócił się do Jana Kazimierza: 

— Miłościwy królu— rzekł — więc to nieodmienne 
postanowienie W. Królewskiej Mości iść na ratunek 
księciu wojewodzie ruskiemu? 

— Modlitwom waszym, ojcze — odpowiedział 
król — poruczam ojczyznę, wojsko i siebie, bo wiem, 
że straszna to impreza, ale już nie mogę pozwolić^ 
aby książę wojewoda zgorzał w tym nieszczęsnym 
okopie z takiem rycerstwem, jak oto ten towarzysz^ 
który tu jest przed nami. 
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— Bóg spuści wiktoryęl — zawołało kilkanaście 
głosów. 

Esi^dz wzniósł ręce do góry i nastała cisza w sali. 

— Benedico vos, in nomine Patris, et 
Filii, et Spiritus sancti. 

— Amen! — rzekł król. 

— A m e n I — powtórzyły wszystkie głosy. 

Spokój rozlał się po stroskanej dotychczas twa- 
rzy Jana Kazimierza, i tylko oczy jego rzucały blask 
niezwykły. Między zgromadzonymi rozległ się szmer 
rozmowy o blizkiej wyprawie, bo wielu jeszcze wąt- 
piło, by król mógł wyruszyć natychmiast, on zaś 
wziął ze stołu szpadę i skinął na Tyzenhauza, by 
mu ją przypiął. 

— Kiedy wasza królewska mość chcesz ruszyć?— 
pytał kanclerz. 

— Bóg zdarzył noc pogodną — odparł król — 
konie się nie pogrzeją. Mości strażniku obozowy — 
dodał, zwracając się ku dygnitarzom — kaź otrąbić 
wsiadanego! 

Strażnik ruszył natychmiast z komnaty. Kanc- 
lerz Ossoliński ozwał się z cichą uwagą, że nie 
wszyscy gotowi, i że wozy nie będą mogły ruszyć 
przede dniem, ale król odparł natychmiast: 

— Komu wozy milsze od ojczyzny i majestatu, 
to niech zostanie. 

Sala poczęła się wypróżniać. Każdy śpieszył do 
swej chorągwi, by ją „na nogi postawić" i do po- 
chodu sprawić. Zostali w komnacie tylko król, kanc- 
lerz, ksiądz i pan Skrzetuski z Tyzenhauzem. 

— Miłościwy paniel — rzekł ksiądz — czegoście 
sią mieli dowiedzieć od tego towarzysza, toście się 
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jnź dowiedzieli. Trzeba ma też dać folgę, bo się 
ledwie trzyma na nogach. Pozwól-że mnie wasza kró- 
lewska mość wzi^ó go do mojej kwatery i przeno- 
cować. 

— Dobrze, ojcze! — odrzekł król. — Słuszne są 
żądania. Niech go Tyzenhanz i kto drugi odprowa- 
dzi, bo sam już pewnie nie zajdzie. Idź, idź, towa- 
rzyszu miły, nikt tu lepiej od ciebie na spoczynek 
nie zarobił. A pamiętaj, żem ci dłużnikiem. O sobie 
wprzód zapomnę, niż o tobiel 

Tyzenhauz chwycił Skrzetuskiego pod ramię 
i wyszli. W sieniach spotkali starostę rzeczyckiego, 
który podparł z drugiej strony chwiejącego się ry- 
cerza; przodem szedł ksiądz, przed nim zaś pacholik 
z latarnią. Ale pacholik niepotrzebnie świecił, bo 
noc była widna, cicha, ciepła. Wielki, złoty księżyc 
płynął jak korab nad Toporowem. Z majdanu obo- 
zowego dochodziły gwar ludzki, skrzypienie wozów 
i odgłosy trąb, grających pobudkę. Zdała przed ko- 
ściołem, oświeconym blaskiem miesiąca, widać już 
było gromady żołnierzy konnych i pieszych. We 
wsi konie rżały. Ze skrzypieniem wozów łączył się 
dźwięk łańcuchów i głuchy hurkot aimat. Gwar 
wzmagał się coraz bardziej. 

— Ruszają już! — rzekł ksiądz. 

— Pod Zbaraż... na ratunek... — wyszeptał 
Skrzetuski. 

I niewiadomo, czy z radości, czy z trudów prze- 
bytych, czy dla obojga razem, zesłabł tak, że Ty- 
zenhauz i starosta rzeczycki prawie go wlec musieli. 

Tymczasem, kierując się ku plebanii, weszli 
między żołnierzy, stojących przed kościołem. Były 
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to chorągwie sapieźyńskie i piechota Arciszewskiego. 
Nlesprawieni jeszcze do pochoda, stali żołnierze bez- 
ładnie, tłocząc się miejscami i zagradzając przejście. 

— Z drogi! z drogil — zawołał ksiądz. 

— A kto tam szuka drogi? 

— Towarzysz ze Zbaraża... 

— Czołem mu! czołeml — wołały liczne głosy. 
I rozstępowali się zaraz, ale inni tłoczyli się 

jeszcze bardziej, chcąc widzieć bohatera. I patrzali 
zdumieni na tę nędzę, na tę twarz straszną, oświeco- 
ną blaskiem księżyca— i szeptali do siebie zdumieni: 

— Ze Zbaraża... ze Zbaraża... 

Z największym trudem doprowadził ksiądz Skrze- 
tuskiego do plebanii. Tam go, wykąpanego, obmy- 
tego z błota i krwi, kazał złożyć na łóżku miejsco- 
wego plebana, a sam wyszedł natychmiast do wojsk, 
które ruszały w pochód. 

Skrzetuski był nawpół przytomny, ale gorącz- 
ka nie pozwalała mu usnąć zaraz. Nie wiedział już 
jednak gdzie jest i co się stało. Słyszał tylko gwar, 
tętent, skrzypienie wozów, grzmiący pochód piechoty, 
krzyki żołnierzy, odgłos trąb — i wszystko zlało się 
w jego uszach w jeden ogromny szum... 

— Wojsko idzie — mruknął sam do siebie. 
Tymczasem szum ów począł się oddalać, słabieć, 

niknąć, topnieć... aż wreszcie cisza objęła Toporów. 
Wówczas zdawało się Skrzetuskiemu, że razem 
z łożem leci w jakąś przepaść bez dna... 



ROZDZIAŁ XVI. 



Spał dni kilka, a i po przebudzeniu nie opuszcza- 
ła go jeszcze zła gorączka — i długo jeszcze majaczył, 
gadał o Zbarażu, o księciu, o staroście krasnostaw- 
skim, rozmawiał z panem Michałem i z Zagłobą, krzy- 
czał: „Nie tędyl'' na pana Longina Podbipiętę — 
o kniaziównie tylko ani razu nie wspomniał. Widać 
było, że ta siła niezmierna, przez którą zamknął 
w sobie raz na zawsze pamięć o niej, nie opuszcza 
go nawet w osłabieniu i chorobie. Natomiast zdawało 
mu się, że widzi nad sobą pucołowatą twarz Rzę- 
dziana, zupełnie jak widział ją wówczas, kiedy to 
książę po konstantynowskiej bitwie wysłał go z cho- 
rągwiami pod Zasław, by tam wyścinał kupy swa- 
wolne, a Rzędzian zjawił się niespodzianie na nocle- 
gu. I ta twarz wprowadzała zamęt do jego myśli, bo 
mu się majaczyło, że czas stanął w swym biegu i że 
nic się od owej pory nie zmieniło. Oto jest znowu 
nad Chomorem i śpi w chacie, a zbudziwszy się, ruszy 
do Tarnopola odprowadzić chorągwie... Erzywonos, 
pogromion pod Konstantynowem, uciekł do Chmiel- 
nickiego... Rzędzian nadjechał z Huszczy i siedzi nad 
nim... Skrzetuski chciałby przemówić, chciałby wy- 
dać polecenie pacholikowi, by kazał konie kulbaczyć. 
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ale nie może... I znowa przychodzi mu do głowy, że 
nie jest nad Ghomorem, i że przecie od tego czasu 
było wzięcie Baru — tu pan Skrzetuski zacina się w bó- 
lu, i nieszczęsna jego głowa znowu pogr§źa się w ciemr 
ności. Nic już nie wie, nic nie widzi — lecz po chwili 
z tej nocy, z tego chaosu, wyłania się Zbaraż... oblę- 
żenie... Więc nie jest nad Ghomorem? A jednak Ezę- 
dzian siedzi nad nim, pochyla się ku niemu. Przez 
serca wycięte w okienkach wpada do izby wiązka 
jasnego światła i oświeca doskonale twarz pachołka, 
pełną troskliwości i współczucia... 

— Ezędzian!— woła nagle pan Skrzetuski. 

— O mój jegomość! że też już jegomość mnie 
poznał! — wykrzykuje pachołek i przypada do nóg 
pańskich. — Myślałem, że już jegomość nigdy się nie 
rozbudzi... 

Nastała chwila milczenia — słychać było tylko 
szlochanie pachołka, który wciąż ściskał nogi pańskie. 

— Gdziem jest? — pyta pan Skrzetuski. 

— W Toporowie... Jegomość ze Zbaraża do kró- 
la Jegomości przyszedł... Chwała Bogu! chwała Bogu! 

— A król gdzie jest? 

— Poszedł z wojskiem na ratunek księciu wo- 
jewodzie. 

Nastała znowu chwila milczenia. Łzy radości 
spływały ciągle po twarzy Ezędziana, który po chwili 
zaczął powtarzać wzruszonym głosem: 

— Że też ja jegomościne ciało jeszcze oglądam... 
Potem wstał i otworzył okiennicę, a z nią i okno. 
Poranne świeże powietrze wpadło do izby, a z niem 

i jasne światło dzienne. Z tem światłem wróciła 
Skrzetuskiemu cała przytomność... 

Ognian i nUeczem, T, IV* 14 
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Ezędzian osiadł w nogach łóżka. 

— Tom ja ze Zbaraża wyszedł? — pytał rycerz. 

— Tak jest, mój jegomość... Nikt tego dokazać 
nie mógł, czego jegomość dokazał, i z jegomościnej 
przyczyny król na ratunek poszedł. 

— Pan Podbipięta przede mną próbował, ale 
zginął... 

— O dla Boga! Pan Podbipięta zginął? Taki 
hojny pan i cnotliwy!... Aż mi dech zaparło... Zali 
oni takiemu mocarzowi mogli dać rady... 

— Z łuków go ustrzelili... 

— A pan Wołodyjowski i pan Zagłoba? 

— Zdrowi byli, jakem wychodził. 

— To chwała Bogu. Wielcy to jegomości przy- 
jaciele... Jeno mi ksiądz mówić zakazał... 

Bzędzian umilkł i przez czas jakiś pracował 
głową. Zamyślenie odbiło się wyraźnie na jego puco- 
łowatem obliczu. Po chwili ozwał się: 

— - Jegomość? 

— • A czego? 

— A co też się z fortuną pana Podbipięty sta- 
nie? Podobno to tam wsi i wszelakiej dobroci bez 
liku... Zali przyjaciołom czego nie zapisał, bo jak 
słyszałem, nie miał rodziny? 

Skrzetuski nie odpowiedział nic, więc Bzędzian 
poznał, że mu nie w smak pytanie, i tak znów mó" 
wić począł: 

— Ale chwalić Boga, że pan Zagłoba i pan Wo- 
łodyjowski zdrowi; myślałem, że ich Tatarzy ogarnęli... 
Siła my biedy razem przeszli... jeno mi ksiądz mówić 
zakazał... Ej, mój jegomość, myślałem, że już ich ni- 
gdy nie zobaczę, bo nas orda tak przycisnęła, że ra- 
dy nijakiej nie było. 
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— Toś ty był z panem Wołodyjowskim i panem 
Zagłoba? nic mi o tern nie wspominali. 

— Bo i oni nie wiedzieli, czym ocalał, czym 
zginął... 

— A gdzie to was tak orda przycisnęła? 

— A za Płoskirowem, w drodze do Zbaraża. Bo 
my, mój jegomość, daleko aż za Jampol jeździli... 
Jeno ksiądz Cieciszowski mówić zakazał. 

Nastała chwila ciszy. 

— Niechże wam Bóg zapłaci za wasze chęci 
i trudy — rzekł Skrzetuski — bo już wiem, pocoście 
tam jeździli. Byłem i ja tam przed wami... napróźno... 

— Ej, mój jegomość, żeby nie ten ksiądz... Ale 
to tak powiada: ja muszę z królem jegomościa pod 
Zbaraż jechać, a ty (powiada do mnie) pana pilnuj, 
Jeno mu nie mów nic, bo dusza z niego wyjdzie. 

Skrzetuski tak dalece rozstał się oddawna ze wszel- 
ką nadzieją, że i te słowa Ezędziana nie wykrzesały 
w nim najmniejszej jej iskierki... Czas jakiś leżał 
nieruchomie, aż wreszcie począł pytać: 

— Skądżeś ty tu się wziął przy księdzu Cieci- 
szowskim i przy wojsku? 

— Mnie pani kasztelanowa sandomierska, pani 
Witowska, wysłała z Zamościa z oznajmieniem do 
pana kasztelana, że się w Toporowie z nim połączy... 
Mężna to jest pani, mój jegomość, i chce koniecznie 
przy wojsku być, byle się z panem kasztelanem nie 
rozłączać... Więc ja do Toporowa przyjechałem na 
-dzień przed jegomościa. Pani sandomierskiej rychło 
patrzeć... powinnaby już być... ale cóż, kiedy on zno- 
wu z królem odjechali... 

— Nie rozumiem, jakżeś ty mógł być w Za- 
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mościu, kiedyś z panem Wołodyjowskim i panem Za- 
głobą za Jampol jeździł. Czemaś to do Zbaraża z ni- 
mi nie przyjechał? 

— Bo widzi jegomość, jak nas orda wsparła^ 
tak już nie było żadnej rady; więc oni się we dwóch 
całemu czambułowi zastawili, a ja uciekłem i do- 
piero oparłem się w Zamościu! 

— Szczęście, że nie zginęli— rzekł Skrzetuski — 
ale myślałem, żeś lepszy pachołek. Zali godziło ci 
się opuszczać ich w takiej opresyi? 

— Ej, mój jegomość, żeby to my byli sami, w& 
trzech, pewn obym ja ich nie opuścił, bo mi się serce^ 
krajało... aleśmy we czworo byli... więc oni rzucili 
się na ordę, a mnie sami kazali... ratować... Żebym 
to ja był pewien, że jegomości radość nie zabije... ba 
to my za Jampolem... znaleźli... ale że ksiądz... 

Skrzetuski począł patrzeć na pachołka i mrugać 
oczyma, jak człowiek, który budzi się ze snu— nagle, 
rzekłbyś, zerwało się coś w nim, bo pobladł strasz- 
nie, siadł na łożu i krzyknął grzmiącym głosem: 

— Kto z tobą był? 

— Jegomość! hej jegomość! — wołał pachołek, 
rażony zmianą, jaka zaszła w twarzy rycerza. 

— Kto z tobą był? — krzyczał Skrzetuski i chwy- 
ciwszy za ramiona Ezędziana, trząść nim począł i sam 
trząsł się jak w febrze, i gniótł pachołka w żelaznycłkt 
ręku. 

— To j uż po wiem— -wołał Rzędzian — niech ksiądz 
robi co chce: panna z nami była, a teraz jest przy 
pani Witowskiej. 

Skrzetuski zesztywniał, zamknął oczy, i głowa 
jego opadła mocno na poduszki. 
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— Retyl — wołał Ezędzian. — Pewno jegomość 
ostatnią parę puścił. Bety, com ja uczynił! lepiej mi 
było milczeć. O dla Boga! jegomość najdroższy, niech- 
no jegomość przemówi... Dla Boga! słusznie ksiądz 
nakazywał... jegomość! hej, jegomość!.. 

— Nic to! — ozwał się wreszcie Skrzetuski. — 
<Jdzie ona jest? 

— Chwała Bogu, że jegomość odżył!... Lepiej 
już nic nie powiem. Jest z panią kasztelanową san- 
domierską... rychło ich tu patrzeć... Chwała Bogu!... 
niech-no już jegomość nie umiera... rychło ich tu pa- 
ti*zeć... my do Zamościa uciekli... i tam ksiądz oddał 
pannę pani Witowskiej... dla przystojności... że to 
w wojsku swawolnicy bywają... Bohun ją uszanował, 
^le o przygodę nie trudno... Siła ja miałem kłopotów, 
tylko żem to żołnierzom mówił: „Księcia Jeremiego krew- 
na!..** więc szanowali... Wydałem też na drogę niemało... 

Skrzetuski znowu leżał nieruchomie, ale oczy 
miał otwarte, do pułapu wzniesione, i twarz bardzo 
poważną— widać modlił się. Gdy skończył, zerwał się, 
«iadł na łożu i rzekł: 

— Szaty mi daj — i każ konia kulbaczyć. 

— A dokąd to jegomość chce jechać? 

— Szaty prędzej daj! 

— Jakby jegomość wiedział, że wszelkiego 
ochędóstwa jest dosyć, bo i król przed odjazdem na- 
dawał i różni panowie nadawali. I trzy koniki bar- 
dzo foremne w stajni... Żebym to choć jednego ta- 
kiego miał... ale lepiej jeszcze jegomości poleźeć i wy- 
począć, bo siły w jegomości żadnej niema. 

— Nic mi nie jest. Na konia mogę siadać. Na 
Boga żywego, pośpiesz się! 
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— Wiem ja to, że jegomościne ciało z żelaza — 
niechże i tak będzie. Tylko mnie jegomość przed księ- 
dzem Oieciszowskim obroni... Oto szaty tu leżą... 
lepszych i a bławatników ormiańskich nie dostanie... 
Niech się jegomość ubiera, a ja powiem, iżby polewki 
winnej przynieśli, bom też już sobie kazał księżemu 
słudze uwarzyć. 

To rzekłszy, Ezędzian zakrzątnął się koło stra- 
wy, a Skrzetuski począł spiesznie przywdziewać sza* 
ty, zostawione w darze przez króla i panów. Tylko 
raz wraz chwytał pachołka w ramiona i cisnął go da 
wezbranej piersi, a zaś pachołek opowiadał mu wszyst- 
ko ab ayo, jako Bohuna, posieczonego przez pana 
Michała, ale już podleczonego, we Włodawie spotkał 
i jako się od niego o kniaziównie wywiedział i pier- 
nacz uzyskał. Jak potem poszli z panem Michałem 
i panem Zagłobą do waładynieckich jarów i ubiwszy 
wiedźmę i Czeremisa, kniaziównę uwieżli, a wreszcie,, 
jak wielkie spotykały ich niebezpieczeństwa, gdy przed 
wojskami Burłaja uciekali. 

— Burłaja pan Zagłoba usiekł— wtrącił gorącz- 
kowo Skrzetuski. 

— Bitny to jest mąż — odpowiedział Rzędzian;— 
jeszczem też takiego nie widział, bo to jeden bywa 
mężny, di*ugi mowny, trzeci frant, a w panu Zagło- 
bie wszystko w kupie siedzi. Ale najgorzej to już 
nam było, mój jegomość, w tych lasach za Płoskiro- 
wem, gdy nas orda wsparła. Pan Michał z panemf 
Zagłobą zostali, by ich na siebie ściągnąć i pogoń 
wstrzymać, ja zaś rzuciłem się w bok ku Konstanty- 
nowu, Zbaraż omijając, bo już takem myślał, że za- 
biwszy pana małego i pana Zagłobę, będą właśnie ka 
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Zbarażowi za nami gnali. Jakoż nie wiem, jakim tam 
sposobem Bóg w miłosierdziu swojem wyratował pana 
małego i pana Zagłobę... Myślałem, że ich usieką. 
My tymczasem umykali z pann§ między Chmielnic- 
kim, który od Konstantynowa ciągnął, a Zbarażem, 
pod który Tatarzy poszli. 

— Nie poszli oni tam zaraz, bo ich pan Euszel 
wyparł. Ale mów prędzej! 

— Żebym ja to był wiedział, alem nie wiedział, 
więceśmy przeciskali się z panną między Tatary i ko- 
zaki, jak wąwozem. Szczęściem kraj był pusty, tak, 
że nigdzieśmy żywego człeka nie spotkali: ni we 
wsiach, ni w miasteczkach, bo wszystko pouciekało, 
gdzie kto mógł, przed Tatarami. Ale dusza mi na 
ramieniu siedziała ze strachu, żeby to mnie nie ogar- 
nęli, czegom też w końcu nie uniknął. 

Skrzetuski przestał się ubierać i spytał: 

— Jak to? 

— A tak, mój jegomość: wpadłem na podjazd 
kozacki Dońca, brata onej Horpyny, u której panna 
w jarze siedziała. Szczęściem, znałem go dobrze, bo 
mnie przy Bohunie widywał. Pokłoniłem mu się od 
siostry, pokazałem piernacz Bohunów i opowiedzia- 
łem wszystko: jako mnie Bohun po pannę posłał i ja- 
ko mnie czeka za Włodawą. A on, że to był Bohu- 
nowi przyjacielem i wiedział o tem, że siostra panny 
strzeże, więc uwierzył. Myślałem, że puści i jeszcze 
opatrzy na drogę: ale on powiada tak: „Tam (powia- 
da) pospolite ruszenie się zbiera, jeszcze wpadniesz 
w ręce Lachom; zostań powiada, ze mną, pojedziemy 
do Chmielnickiego; w obozie będzie dziewczynie naj- 
bezpieczniej, bo jej tam sam Chmielnicki będzie dla 
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Bohuna strzegł.^ Jak mi to powiedział, aźem zmar- 
twiał, bo co ta na to odrzec? Mówię tedy, źe Bohun 
na ni§ czeka, i źe szyja moja w tern, żebym j^ za- 
raz odwiózł. A on na to: „To damy znać Bohunowi — 
a ty nie jedź, bo tam Lachy.*' Zacząłem się spierać, 
on też się spierał ze mną, że wreszcie rzecze: „Dziw- 
no mi to, źe się tak boisz między kozaków iść— ej! 
czyś nie zdrajcal" Dopiero zobaczyłem, że niema in- 
nej rady, tylko nocą umykać, bo już zaczął mnie po- 
dejrzewać. Siódme poty na mnie biły, mój jegomość. 
Juzem tedy wszystko gotował do drogi, gdy pan Peł- 
ka od wojsk królewskich w nocy nadszedł. 

— Pan Pełka?— rzekł, wstrzymując dech, Skrze- 
tuski. 

— A jakże, mój jegomość. Sławny to był za- 
goóczyk, pan Pełka, który niedawno poległ — Panie, 
świeć nad jego duszą! — Nie wiem, czyby kto lepiej 
potrafił od niego podjazd prowadzić i pod potęgą nie- 
przyjacielską się uwijać — chyba jeden pan Wołody- 
jowski. O woź przyszedł pan Pełka, podjazd Dońcowy 
starł, źe i noga nie uszła, a samego Dońca wziął do 
niewoli. Parę niedziel temu jak go na pal wołami 
nawlekli— dobrze mu tak! Ale i z panem Pełką mia- 
łem biedy niemało, bo to był człek okrutnie na cnotę 
zawzięty... Panie, świeć nad jego duszą! Juzem się 
bał, aby panna, uszedłszy krzywdy od kozaków, nie 
doznała gorszej od swoich... Dopierom powiedział pa- 
nu Pełce, że to księcia naszego pana krewna. A on, 
trzeba jegomości wiedzieć, że jak naszego księcia, 
bywało, wspominał, to czapkę zdejmował i na służbę 
się do niego zawsze wybierał... Więc zaraz zaczął 
pannę szanować i aź het do Zamościa, do króla nas 
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odprowadził, a tam ksiądz Oieciszowski (bardzo to 
święty ksiądz, mój jegomoiść) w opiekę nas wzi§ł i pa- 
ni kasztelanowej Witowskiej pannę oddał. 

Skrzetuski odetchnął głęboko, potem rzucił się 
na szyję Ezędziana. 

— Przyjacielem mi będziesz, bratem, nie słu- 
:gą — rzekł— ale teraz już jedźmy. Kiedy pani kaszte- 
lanowa miała tu stanąć? 

— W tydzień po mnie — a już dziesięć dni jest... 
41 ośm jegomość bez przytomności leżał. 

— Jedźmy, jedźmyl — powtórzył Skrzetuski — bo 
mnie radość rozerwie. 

Lecz nim skończył, dał się słyszeć tętent na po- 
dwórzu, i okna zaćmiły się nagle końmi i ludźmi. 
Przez szyby dojrzał pan Skrzetuski naprzód starego 
księdza Cieciszowskiego, a przy nim wychudzone twa- 
rze pana Zagłoby, Wołodyjowskiego, Kuszla i innych 
znajomych wśród czerwonych dragonów książęcych. 
Hozległ się wesoły okrzyk, a po chwili hurma ryce- 
rzy z księdzem na czele wpadła do izby. 

-— Pokój zawarty pod Zborowem; oblężenie 
isdjętel — wołał ksiądz. 

Lecz Skrzetuski domyślił się zaraz tego na sam 
widok towarzyszów zbaraskich, a teraz był już 
wr objęciach Zagłoby i Wołodyjowskiego, którzy od- 
bierali go sobie wzajemnie. 

— Powiedzieli nam, żeś żyw — krzyczał Zagło- 
ba — ale tem większa radość, że cię tak rychło 
i w zdrowiu oglądamy! Umyślnieśmy tu po ciebie 
przyjechali... Janiel ani wiesz, jakąś się sławą okrył 
i jaka cię nagroda czeka! 

— Król nagrodził— rzekł ksiądz— ale Król kró- 
lów więcej obmyślił. 
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— Wiem już — odparł Skrzetnski. — Niech was 
Bóg nagrodził Rzędzian wszystko mi wyznał. 

— I radość cię nie zadusiła? to i lepiej 1 Vivat 
Skrzetnski, vivat kniaziówna! — krzyczał Zagłoba. — 
A co, Janie! nie pisnęliśmy ci o niej ani słowa, bośmy 
nie wiedzieli, czy żywa. Ale pachołek gracko z ni§ 
umykał. O vulpes astutal książę czeka na was 
oboje. Hal aż pod Jahorlik jeździliśmy po nią. Za- 
biłem monstrum piekielne, które jej strzegłol Ucie- 
kało przed wami tych dwunastu chłopczysków, ale 
teraz ich dogonicie i przegonicie. Będę miał wnuki, 
mości panowiel Bzędzian, mów, zali wielkich prze- 
szkód nie doznałeś? Imaginuj sobie, że całą ordę wstrzy- 
maliśmy we dwóch z panem Michałem! Pierwszym się 
rzucił na cały czambuł. W wykroty się przed nami cho- 
wali, nic nie pomogło! Pan Michał też dobrze stawał... 
Odzie moja córuchna? dajcie mi moją córuchnę! 

— Niech ci Bóg szczęści, Janie! niech ci Bóg 
szczęści! — mówił mały rycerz, biorąc ponownie w ra- 
miona Skrzetuskiego. 

— Niech wam Bóg zapłaci za wszystko, coście 
dla mnie uczynili! Słów mi nie staje! Życiem, krwią 
wam nie nagrodzę! — odpowiedział Skrzetnski. 

— Mniejsza z teml — wolał Zagłoba. — Pokój 
zawarty! kiepski pokój, mości panowie, ale trudnot 
Dobrze, żeśmy ten zapowietrzony Zbaraż opuścili. 
Będzie teraz spokój, mości panowie. Nasza to praca 
i moja, bo gdyby Burłaj żył dotąd, na nicby się ukła- 
dy nie zdały. Na weselisko pojedziem. Dalej, Janie! 
Trzymaj się ostro! Ani się domyślasz, jaki książę pan 
ma dla ciebie prezent ślubny! Kiedyindziej ci powiem^ 
a teraz, gdzie moja córuchna u kaduka? dawajcie ta 
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mojł córuchnę! Już jej Bohnn nie porwie, pierwej mu- 
siałby łyka porwaćl Gdzie moja córuchna najmilsza? 

— Właśniem na koń siadał, by jechać naprze- 
ciw pani sandomierskiej — rzekł Skrzetuski; — jedźmy, 
jedźmy, bo rozum stracęl 

— Hajda, mości panowiel Jedźmy z nim razem! 
Czasu nie tracić! Hajda! 

— Pani sandomierska nie musi być daleko — • 
rzekł ksiądz. * 

— Jazda! — dodał pan Michał. 

Ale Skrzetuski już był za drzwiami i skoczył 
na konia tak lekko, jakby nie dopiero co z łoża bo- 
leści powstawał. Ezędzian trzymał się jego boku, 
bo wolał z księdzem sam na sam nie zostawać. Pan 
Michał i Zagłoba przyłączyli się do nich i jechali 
co koń wyskoczy na czele gromady, a cała gromada 
szlachty i czerwonych dragonów leciała toporowską 
drogą, nakształt kraśnych płatków maku, które wiatr 
niesie. 

— Hajda!— krzyczał Zagłoba, bijąc piętami konia. 
I tak lecieli z dziesięć stajań, aź na skręcie 

gościńca ujrzeli tuż przed sobą szereg wozów i ko- 
lasek, otoczony przez kilkudziesięciu pajuków; kilku 
z nich, widząc naprzeciw zbrojnych ludzi, ruszyło 
zaraz z kopyta, pytać, coby byli za jedni. 

— Swoi, od królewskiego wojska! — krzyknął 
pan Zagłoba. — A to kto jedzie? 

— Pani kasztelanowa sandomierska! — brzmiała 
odpowiedź. 

Skrzetuskiego tak przybiło wzruszenie, iż sam 
nie wiedząc co czyni, zsunął się z konia i stanął, 
chwiejąc się, na boku gościńca. Czapkę zdjął, a po 
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skroniach spływał mu pot obfity, i drżał ten rycerz 
przed szczęściem na całem ciele. Pan Michał zesko- 
czył również z knlbaki i chwycił w ramiona osłabłe- 
go rycerza. 

Za nimi stanęli wszyscy na boku gościńca z po- 
odkrywanemi głowami, a tymczasem szereg wozów 
i kolasek nadciągnął i począł przechodzić mimo. 
Z panią Witowską jechało kilkanaście różnych pań, 
które patrzały ze zdziwieniem na rycerzy, nie rozu- 
miejąc, co ma znaczyć ta żołnierska procesya przy 
gościńcu. Aż wreszcie w środku orszaku ukazała się 
kolaska ozdobniej sza od Innych; oczy rycerzy ujrzały 
przez jej otwarte okna poważne oblicze sędziwej damy, 
a obok niej słodką i śliczną twarz Kurcewiczówny. 

— Córuchna! — wrzasnął Zagłoba, rzucając się 
naoślep ku karecie — córuchnal Skrzetuski jest 
z nami!... Córuchna! 

W orszaku poczęto wołać: „Stój! stój!** — uczy- 
nił się ruch i zamieszanie, tymczasem Kuszel z Wo- 
łodyjowskim prowadzili, a raczej wlekli Skrzetuskie- 
go do karety, on zaś osłabł zupełnie i ciężył im co- 
raz bardziej. Głowa zwisła mu na piersi i nie mógł 
już iść i opadł na kolana przy stopniach kolaski. 

Lecz w chwilę później, silne a słodkie ramiona 
Kurcewiczówny podtrzymały osłabłą i wynędzniałą 
głowę rycerza. Zagłoba zaś, widząc zdumienie pani 
sandomierskiej, wołał: 

— To Skrzetuski, bohater ze Zbaraża! On to 
się przedarł przez nieprzyjaciół, on ocalił wojska 
księcia, całą Ezeczpospolitą! Niech im Bóg błogosła- 
wi i niech żyją! 

— Niech żyją! Vivant! vivantl — wołała 
szlachta. 
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— Niech żyję! — powtórzyli książęcy dragoni, 
aż grzmot rozległ się po toporowskich polach... 

— Do Tarnopola! do księcia! na wesele! — wy- 
krzykiwał Zagłoba. — A co córuchna! skończona two- 
ja niedola!... a dla Bohuna kat i miecz! 

Ksiądz Gieciszowski oczy miał podniesione do 
nieba, a usta jego powtarzały cudne słowa natchnio- 
nego kaznodziei: 

— Siejba była w płakaniu, a żniwo w weselu... 
Usadzono Skrzetuskiego w karecie obok knia- 

ziówny— i orszak ruszył dalej. Dzień był: cudny, po- 
godny, dąbrowy i pola pławiły się w świetle sło- 
necznem. Nizko, po ugorach i wyżej, nad ugorami 
i jeszcze wyżej, w błękitnem powietrzu, płynęły już 
ta i owdzie srebrne nitki pajęczyny, które późniejszą 
jesienią jakoby śniegiem pokrywają tamtejsze pola. 
I spokój był wielki naokoło, jeno konie parskały 
raźno w orszaku. 

— Panie Michale! — mówił Zagłoba, trącając 
strzemieniem w strzemię Wołodyjowskiego: — coś mnie 
znowu ułapiło za grzdykę i trzyma, jak to wówczas, 
kiedy pan Podbipięta — wieczny mu odpoczynek! — 
wychodził ze Zbaraża; ale gdy pomyślę, że się tych 
dwoje wreszcie znalazło, to tak mi lekko na sercu, 
jakbym kwartę petercymentu duszkiem wypił. Jeśli 
i ciebie małżeńska przygoda nie spotka, to na sta- 
rość będziem ich dzieci hodowali. Każdy do czego 
innego się rodzi, panie Michale, a my dwaj lepsi 
chyba do wojny, niż do żeniaczki. 

Mały rycerz nie odpowiedział nic, jeno począł 
wąsikami mocniej niż zwykle ruszać. 

Jechali do Toporowa, a stamtąd do Tarnopola, 
gdzie się mieli z księciem Jeremim połączyć i razem 
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z jego chorągwiami do Lwowa na wesele ruszyć. Przez 
drogę opowiadał Zagłoba pani sandomierskiej, co się 
w ostatnich czasach stało. Dowiedziała się więc, że 
król po nierozstrzygniętej, morderczej bitwie pod Zbo- 
rowem, zawarł układ z chanem, niezbyt pomyślny, 
ale zapewniający przynajmniej spokój na czas jakiś 
Bzeczy pospolitej. Chmielnicki na mocy układu po- 
został nadal hetmanem i miał prawo z niezmiernych 
tłumów czerni wybrać sobie czterdzieści tysięcy re- 
gestrowych, a za to ustępstwo zaprzysiągł wierność 
i posłuszeństwo królowi i stanom. 

— Niechybna to jest rzecz — mówił Zagłoba — 
że z Chmielnickim znowu przyjdzie do wojny, ale 
jeśli tylko buława naszego księcia nie minie, inaczej 
to wszystko pójdzie... 

— Powiedz-że waćpan Skrzetuskiemu najważ- 
niejszą rzecz — rzekł, zataczając bliżej koniem, mały 
rycerz. 

— Prawda! — rzekł Zagłoba. — Chciałem za- 
raz od tego zacząć, aleśmy tchu dotąd złapać nie 
mogli. Nic nie wiesz, Janie, co się po twojem wyj- 
ściu stało: że Bohun jest u księcia w niewoli. 

Skrzetuski i Eurcewiczówna zdumieli się na tę 
niespodziewaną wiadomość do tego stopnia, że słowa 
wyrzec nie mogli— tylko ona ręce otworzyła — i na- 
stała chwila milczenia, poczem dopiero Skrzetuski 
spytał: 

— Jak to? jakim sposobem? 

— Palec w tern Bożyl — odpowiedział Zagłoba— 
nic innego, jeno palec Boży. Układ już był zawarty, 
i wychodziliśmy właśnie z tego zapowietrzonego Zba- 
raża, a książę wybiegł z jazdą na lewe skrzy dło» 
pilnować, by orda na wojsko nie napadła... że to oni 
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często układów nie dotrzymają... Wtem nagle wataha 
z trzysta koni rzuciła się na całą jazdę książęcą. 

— Jeden Bołtun mógł taką rzecz uczynićl — 
zawołał Skrzetuski. 

— On też to był. Ale nie na zbaraskich źołnie- 
rzów kozakom się porywać. Pan Michał wnet otoczył 
ich i wysiekł do nogi, a Bohun, dwa razy przez nie- 
;o cięty, poszedł w łyka. Nie ma on szczęścia do 
pana Michała i sam się już musiał o tem przekonać, 
;dyż właśnie do trzech razy próbował. Ale on też 
lie czego innego, jeno śmierci szukał. 

— Pokazało się — dorzucił pan Wołodyjowski — 
śe chciał Bohun zdążyć koniecznie z pod Waładynki 
lo Zbaraża, wszelako, że to droga długa, więc nie 
:dążył, i gdy się dowiedział, że już pokój zawarty, 
ozum mu się od wściekłości pomieszał i na nic już 
lie zważał. 

— Kto mieczem wojuje, od miecza ginie, bo ta- 
:a to już jest fortuny odmienność — rzekł Zagłoba. -^ 
7o jest szalony kozak i tem szaleńszy, że desperat. 
)krutna wrzawa podniosła się z jego powodu między 
ami i między hultajstwem. Myśleliśmy, że do woj- 
y nanowo przyjdzie, bo książę pierwszy zakrzyknął, 
e układy złamali. Chmielnicki chciał było Bohuna 
atować, ale chan się na niego zawziął, że to powia- 
a: nMoje słowo i moją przysięgę na hańbę podał.'' 

Chmielnickiemu chan wojną zagroził, a do naszego 
:sięcia przysłał czausa z oznajmieniem, że Bohun jest 
-rywatny zbój — i z prośbą, żeby książę sprawy z te- 
o nie czynił, a z Bohunem postąpił, jak ze zbójem, 
^odobno też i o to chodziło chanowi, żeby Tatarzy 
asyr mogli spokojnie odprowadzić, którego tyle na- 
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brali, że za dwa hafnale chłopa będzie można 
w Stambule kupić. 

— Cóż książę uczynił z Bohunem? — pytał nie- 
spokojnie Skrzetuski. 

— Kazał, było, książę zaraz palik dla niego 
zastrugać, ale się potem rozmyślił i tak powiada: 
^Skrzetuskiemu go daruję, niechże z nim czyni, ca 
chce.** Teraz w Tarnopolu kozaczysko w podziemia 
siedzi; cyrulik mu łeb opatruje. Mój Boże, ileż to 
razy dusza już powinna była z niego uciec! Żadnemu 
wilkowi psi tak skóry nie natarmosili, jako my je- 
mu. Sam pan Michał trzy razy go pokąsał. Ale 
twarda to sztuka, choć i prawdę rzekłszy, człek nie- 
szczęsny. Niech mu tam kat świecił Nie mam ja 
już do niego rankoru, pomimo, iż okrutnie na mnie 
nastawał, a niewinnie, bo pijałem z nim, pospolito wa- 
łem się, jak z równym, póki na ciebie, córuchno, ręki 
nie podniósł. Mogłem go też pchnąć w Bozłogach... 
Ale to już zdawna wiem, że nie masz żiadnej wdzięcz- 
ności na świecie i mało kto dobrem za dobre płaci. 
Niech go taml... 

Tu pan Zagłoba począł kiwać głową... 

— A ty co z nim uczynisz, Janie? — spytał. — 
Żołnierze mówią, że forysia z niego zrobisz, bo chłop 
pokaźny, ale nie chce mi się wierzyć, żebyś tak 
właśnie postąpił. 

— Z pewnością tego nie uczynię — odrzekł 
Skrzetuski. — Wielkiej to jest fantazyi żołnierz, 
a że nieszczęsny, tembardziej go żadną chłopską 
funkcyą nie pohańbię. 

— Niech mu Bóg wszystko odpuścił — rzekła 
kniaziówna. 



\ 
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— Amen! — dodał Zagłoba. — Prosi on śmierci 
jako matki, by go zabrała... i pewnie byłby ją zna- 
lazł, gdyby się był pod Zbaraż nie spóźnił. 

Zamilkli wszyscy, nad dziwnemi zmianami for- 
tuny rozmyślając, aż w oddalenia ukazała się Grabo- 
wa, w której zatrzymali się na pierv/8zy popas. Za- 
stali tam huk żołnierzy, wracający cli ze Zborowa. 
Przyjechał i pan kasztelan sandomierski, Witowski, 
który szedł z pułkiem na spotkanie żony, i pan sta- 
rosta krasnostawski, i pan Przyjemski— i moc szlach- 
ty z pospolitego ruszenia, której tędy droga do do- 
mostw wypadała. Dwór w Grabowej był spalony, rów- 
nież jak i wszystkie inne budynki, ale że dzień był 
cudny, cichy i ciepły, więc nie szukając dachu nad 
głową, wszyscy rozłożyli się w dąbrowie pod gołem 
niebem. Przywieziono też i znaczne zapasy jadła 
i napitków, więc czeladź zaraz wzięła się żywo do 
przyrządzenia wieczerzy. Pan sandomierski kazał roz- 
bić namioty w dąbrowie dla niewiast i dygnitarzy, 
i stanął jakby obóz prawdziwy. Rycerstwo kupiło się 
przed namiotami, chcąc się na kniaziównę i Skrzetu- 
skiego napatrzyć. Inni rozmawiali o minionej wojnie; 
ci, co nie byli pod Zbarażem, jeno pod Zborowem, 
wypytywali żołnierzy książęcych o szczegóły oblęże- 
nia — i gwarno było i wesoło, zwłaszcza, że Bóg zda- 
rzył dzień tak piękny. 

Wodził więc rej pan Zagłoba między szlachtą, 
opowiadając po raz tysiączny, jakto Burłaja zabił — 
a Bzędzian między czeladzią, która ucztę przygoto- 
wywała. Wszelako upatrzył zręczny pachołek stosow- 
ną chwilę i odciągnąwszy Skrzetuskiego kęs na stro- 
nę, schylił mu się do nóg pokomie. 

Ognkm i mieczem, T, IV. 15 



— 226 — 

— Mój jegomość— rzekł — chciałbym i ja o łaskę 
jegomości prosić. 

— Trudnoby mi było odmówić ci czegokolwiek — 
odpowiedział pan Skrzetaski — gdyż przez ciebie 
wszystko co najlepsze się stało. 

— Zaraz ja też myślałem — rzekł pachołek — że 
mi jegomość jakowąś nagrodę obmyśli. 

— Mów, czego chcesz? 

Pucołowata twarz Kzędziana pociemniała, a z oczu 
strzeliła mu nienawiść i zawziętość. 

— Jednej łaski proszę, niczego więcej nie chcę— 
rzekł — niech mnie jegomość Bohuna daruje. 

— Bohuna? — rzekł ze zdziwieniem pan Skrze- 
tuuki. — Cóż ty chcesz z nim uczynić? 

— Już ja, mój jegomość, pomyślę, żeby moje 
nie przepadło i żeby mu z lichwą zapłacić za to, że 
mnie w Czehryniu pohańbił. Wiem, że jegomość każe 
go pewnikiem zgładzić — niechże ja mu pierwej za- 
płacę! 

Brwi Skrzetuskiego ściągnęły się. 

— Nie może być! — rzekł stanowczo. 

— O dla Boga! wolałbym był zginąć — zawołał 
żałośnie Ezędzian. — Na tożem wyżył, by hańba do 
mnie przyrosła! 

— Żądaj czego chcesz — rzekł Skrzetuski — ni- 
czego ci nie odmówię, ale to nie może być. Wejdź 
w siebie, zapytaj ojców, jeśli nie grzeszniej będzie 
dotrzymać takowej obietnicy, niżeli jej poniechać. Do 
Boskiej karzącej ręki ty swojej nie przykładaj, aby 
się zaś i tobie nie dostało. Zawstydź się, Ezędzian! 
Ten człek i tak Boga o śmierć prosi— a przytem ran- 
ny i w łykach. Czemże mu chcesz być — katem? Bę- 
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dziesz-Ii związanego hańbił, albo rannego dobijał? — 
2aliś Tatar, czy rezun kozacki? Pókim żyw na to 
me pozwolę, i nie wspominaj mi o tom. 

W głosie pana Jana było tyle siły i woli, że 
pachołek odrazu stracił wszelką nadzieję, więc tylko 
rzekł płaczliwym głosem: 

— Jak on zdrów, to on i dwóm takim jak ja 
dałby rady, a jak chory, to mi się mścić nie przy- 
4stoi — kiedyż ja mu za swoje zapłacę? 

— Zemstę zostaw Bogu — rzekł Skrzetuski. 
Pachołek usta otworzył, chciał jeszcze coś mówić, 

o coś się pytać, ale pan Jan odwrócił się i poszedł 
ku namiotom, przed którymi liczne zebrało się towa- 
rzystwo. W środku siedziała pani Witowska, a obok 
niej kniaziówna, naokół zaś rycerze. Przed nimi nie- . 
co pan Zagłoba, stojąc bez czapki, opowiadał tym, 
którzy byli tylko pod Zborowem, oblężenie Zbaraża. 
Słuchali go wszyscy, dech w piersiach tamując — 
twarze mieniły się od wzruszenia i ci, co tam nie byli, 
z żalem myśleli o tem, że nie byli. Pan Jan siadł 
koło kniaziówny i wziąwszy jej rękę, do ust przycis- 
nął, a potem wsparli się o siebie ramionami i sie- 
dzieli cicho. Słońce schodziło już z nieba— i zwolna 
czynił się wieczór. Skrzetuski zasłuchał się także, 
jakby czegoś nowego dla siebie słuchając. Pan Za- 
głoba obcierał czuprynę i głos jego rozbrzmiewał co- 
raz silniej... Rycerzom świeża pamięć, lub imaginacya 
przywodziła przed oczy te krwawe dzieje: więc wi- 
dzieli okop, jakoby morzem otoczony i wściekłe sztur- 
my; słyszeli wrzaski, i wycia, i huk armat i samo- 
pałów, widzieli kniazia w srebrnych blachach na oko- 
pie—wśród gradu kul..* Potem nędzę, głód, owe noce 
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czerwone, w których śmierć krążyła jak złowrogi 
wielki ptak nad okopem... wyjście pana Podbipięty, 
Skrzetaskiego... I słucłiali wszyscy, czasem oczy 
wznosząc do góry, lub za głownie szabel chwytając, 
A pan Zagłoba tak kończył: 

— Jedna to teraz mogiła, jeden kopiec olbrzy- 
mi, a że pod nim nie leży sława Rzeczypospolitej, 
i kwiat rycerstwa, i książę wojewoda, i ja, i my 
wszyscy, których lwami zbaraskimi sami kozacy na- 
zywają — on to sprawił! 

To rzekłszy, pan Zagłoba wskazał Skrzetu- 
skiego. 

— Jako żywo, tak jest! — wyki'zyknęli Marek 
Sobieski i pan Przyj emski. 

— Sława ma! cześć, dziękowanie! — poczęły wo- 
łać silne głosy rycerskie.— Vivat Skrzetuski! Vivat 
młoda para! Niech żyje bohater! — wołano coraz silniej. 

Uniesienie ogarnęło wszystkich zebranych. Jed- 
ni biegli po kielichy, drudzy rzucali czapki w górę. 
Żołnierze poczęli dźwięczeć szablami — i wkrótce 
uczynił się jeden ogólny gromki okrzyk: 

— Sława! sława! niech żyje! niech żyje! 

Skrzetuski, jak prawdziwy rycerz chrześcijań- 
ski, spuścił pokornie głowę — ale kniaziówna wstała, 
strząsnęła warkocze, rumieńce biły jej na twarz 
a z oczu strzelała duma, bo ten rycerz miał być jej 
mężem — a sława męża pada na żonę, jak światłe 
słońca na ziemię. 



Późną już nocą rozjechali się zgromadzeni we dwie 
strony. Państwo Witowscy, pan Przyj emski i staro- 
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43ta krasnostawski pociągnęli z pałkami w stronę To- 
porowa, a Skrzetuski z kniaziównę i chorągwią Wo- 
łodyjowskiego do Tarnopola. Noc była tak pogodna, 
jak i dzień. Roje gwiazd świeciły na niebie. Księżyc 
zeszedł i oświecił pokryte pajęczyną pola. Żołnierze 
poczęli śpiewać; potem wstały białe opary z łąk 
i uczyniły z okolicy jakby jedno olbrzymie jezioro, 
oświecone blaskiem księżyca. 

W takąto noc wychodził niegdyś Skrzetuski ze 
Zbaraża i w taką noc teraz czuł bicie serca Kurce- 
wiczówny przy swojem. 



EPILOG. 



Lecz tragedya dziejowa nie zakończyła się ani 
pod Zbarażem, ani pod Zborowem, a nawet nie zakoń- 
czył się tam jej akt pierwszy. We dwa lata później 
zerwała się znów cała kozaczyzna do boju z Rzeczy- 
pospolitą. . Wstał Cłimielnicki, silniejszy niż kiedykol-^ 
wiek, a z nim szedł chan wszystkich ord — i ci sami 
wodze, którzy pod Zbarażem stawali: więc dziki Tu- 
haj-bej, i Urum-murza, i Artimgirej, i Nuradyn, i Gał- 
ga, i Amurad, i Subagazi. Słupy pożarów, jęki ludz- 
kie szły przed nimi— tysiące wojowników pokrywały 
pola, napełniały lasy, pół miliona ust wydawało okrzy- 
ki wojenne — i zdawało się ludziom, że przyszedł 
ostatni kres na Bzeczpospolitą. 

Lecz i Rzeczpospolita przebudziła się z odręt- 
wienia, zerwała z dawną polityką kanclerza, z ukła- 
dami, z paktowaniem. Już było wiadomo, że tylko 
miecz dłuższy spokój zapewnić może, więc gdy król 
ruszył przeciw nieprzyjacielskiej powodzi, szło z nim 
sto tysięcy wojska i szlachty, prócz. mrowia ciurów 
i czeladzi. 

Nikogo nie brakło z osób, wchodzących do ni- 
niejszego opowiadania. Był książę Jeremi Wiśnio wie- 
cki z całą swą dywizyą, w której po staremu słu- 
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żyli Skrzetuski i Wołodyjowski z wolentarzem Za- 
głobą; byli i obaj Iietmani, Potocki i Kalinowski, cza- 
su tego już z niewoli tatarskiej wykupieni. Był i puł- 
kownik Stefan Czarniecki, późniejszy szwedzkiego 
króla Karola Gustawa pogromca, i pan Przyj emski, 
który wszystką armatą dowodził, i generał Ubald, 
i pan Arciszewski, i pan starosta krasnostawski, 
i brat jego starosta jaworowski, późniejszy król Jan 
in, i Ludwik Weyher, wojewoda pomorski, i Jakób 
wojewoda malborski, i chorąży Koniecpolski, i książę 
Dominik Zasławski, i biskupi, i dygnitarze koronni, 
i senatorowie — cała Ezeczpospolita, z naczelnym wo- 
dzem królem. 

Na polach Beresteczka spotkały się wreszcie 
owe krociowe zastępy, i tamto stoczono jedną z naj- 
większych bitew w dziejach świata, której odgłosem 
brzmiała cała ówczesna Europa. 

Trwała ona trzy dni. Przez pierwsze dwa wa- 
żyły się losy — w trzecim przyszło do walnego boju, 
który przeważył zwycięstwo. Eozpoczął ów bój ksią- 
żę Jeremi. 

I widziano go na czele całego lewego skrzydła, 
jak bez zbroi, z gołą głową, gnał jak wicher po polu 
na olbrzymie zastępy, złożone ze wszystkich konnych 
mołojców zaporoskich, ze wszystkich Tatarów krym- 
skich, nohajskich, białogrodzkich, z Turków sylistryj- 
skich i rumelskich, z urumbałów, janczarów, Serbów, 
Wołochów, peryerów i innych dzikich wojowników, 
zebranych od Uralu, morza Kaspijskiego i błot Meoc- 
kich aż do Dunaju. 

I jak rzeka ginie z oczu w spienionych nurtach 
morskich, tak zginęły z oczu pułki książęce w tem mo- 
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rzu nieprzyjaciół. Chmura kurzawy wstała na równinie, 
niby rozszalała trąba powietrzna, i zakryła walczącycłi... 

Patrzało na ten nadludzki bój całe wojsko — 
i król, a podkanclerzy Leszczyński wzniósł drzewo 
Krzyża Świętego i błogosławił niem ginących. 

Tymczasem, z drugiego boku zachodził wojsku 
królewskiemu cały tabor kozacki, liczący dwieście 
tysięcy ludzi, najeżony armatami, ziejący ogniem, na- 
kształt smoka, wysuwającego powoli z lasów olbrzy** 
mie swe kłęby. 

Lecz nim wysunął się ich ogrom z owej kurzawy, 
w której zginęły pułki Wiśniowieckiego, poczęli wy- 
padać jeźdźcy, potem ich dziesiątki, potem setki, po- 
tem tysiące, potem dziesiątki tysięcy — i pędzić ku 
wzgórzom, na których stał chan, otoczony przez wy- 
borowe swe gwardye. 

Dzikie tłumy uciekały w szalonym popłochu 
i bezładzie — pułki polskie gnały za nimi. 

Tysiące mołojców i Tatarów zasłały pobojowi- 
sko, a między nimi leżał rozciągnięty koncerzem na 
dwoje zakamieniały wróg Lachów, a wierny kozaków 
sojusznik, dziki i mężny Tuhaj-bej. 

Straszliwy książę tryumfował. 

Lecz król spostrzegł okiem wodza tryumf ksią- 
żęcy i postanowił zgnieść ordy, nim tabor kozacki 
nadciągnie. 

Euszyły wszystkie wojska, huknęły wszystkie 
działa, roznosząc śmierć i zamieszanie; wnet brat cha- 
nowy, wspaniały Amurat, padł uderzony kulą w piersi. 
Zawrzały boleśnie ordy. Przerażony i ranny z samego 
początku bitwy, chan spojrzał na pole. Zdała, wśród 
iiział i ognia, szedł pan Przyjemski i sam król z raj- 
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tary^, a z boków huczała ziemia pod ciężarem bieg- 
nącej do boju jazdy. 

Wówczas zadrżał Islam-Girej — i nie dotrzymał 
pola, i pierzchnął, a za nim pierzchnęły bezładnie 
wszystkie ordy, i Wołosza, i urumbałowie, i konni 
mołojcy zaporoscy, i Turcy sylistryjscy i poturczeń- 
cy, jako chmura pierzchła przed wichrem. 

Uciekających dopędził zrozpaczony Chmielnicki, 
chcąc błagać chana, aby do bitwy powrócił — lecz 
chan ryknął na jego widok z gniewu, wreszcie kazał 
go Tatarom uchwycić, przywiązać do konia, i porwał 
z sobą. 

Teraz pozostał tylko tabor kozacki. 

Dowódca taboru, pułkownik kropiweński, Dzie- 
działa, nie wiedział co się stało z Chmielnickim, lecz 
widząc klęskę i haniebną ucieczkę wszystkich ord — 
wstrzymał pochód i cofnąwszy się z taborem, usado- 
wił się w bagnistych widłach Pleszewy. 

Tymczasem burza zerwała się na niebie, i lu- 
nęły niezmierne potoki deszczu. „Bóg ziemię obmy- 
wał po sprawiedliwej bitwie." 

Dżdże trwały kilka dni i kilka dni odpoczywa- 
ły królewskie wojska, zmęczone poprzedniemi bitwa- 
ani; przez ten czas tabor opasywał się wałami i zmie- 
aił się w olbrzymią ruchomą fortecę. 

Z powrotem pogody rozpoczęło się oblężenie — 
najdziwniejsze, jakie kiedykolwiek w życiu widziano. 

Sto tysięcy królewskiego wojska obiegło dwu- 
:kroćstotysięczną armią Dziedziały. 

Królowi brakło armat, żywności, amunicyi — 
Dziedziała miał nieprzebrane zasoby prochów, wszel- 
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kich zapasów, a oprócz tego siedemdziesiąt cięższych 
i lżejszych armat. 

Ale na czele królewskich wojsk stał król — ko- 
zakom brakło Chmielnickiego. 

Wojska królewskie były ożywione świeżem zwy- 
cięstwem — kozacy zwątpili o sobie. 

Minęło kilka dni — nadzieja powrotu Chmielni- 
ckiego i chana znikła. 

Wówczas rozpoczęły się rokowania. 

Przyszli do króla pułkownicy kozaccy i bili mu 
czołem, prosząc zmiłowania, obchodzili namioty se- 
natorów, czepiali się sukni, przyrzekając choćby 
z pod ziemi wydostać Chmielnickiego i oddać go 
królowi. 

Serce Jana Kazimierza nie było obce litości — 
chciał puścić do domów czerń i wojsko, byle wydana 
mu wszystką starszyznę, którą postanowił zatrzymać, 
aż do chwili wydania Chmielnickiego. 

Lecz taki właśnie układ nie był po myśli star- 
szyznie, która za ogrom swych występków nie spo- 
dziewała się przebaczenia. 

Więc w czasie układów trwały bitwy, rozpacz- 
liwe wycieczki, i codziennie lała się obficie krew pol- 
ska i kozacka. 

Mołojcy w dzień walczyli z odwagą i zaciekło- 
ścią rozpaczy, lecz nocą chmary ich całe wieszały się 
pod obozem królewskim, wyjąc ponuro o miłosierdzie^ 

Dziedziała skłaniał się do układów i sam chciał 
ponieść w ofierze głowę swą królowi, byle wykupić 
wojsko i lud. 

Jednakże rozruchy powstały w kozackim obozie^ 
Jedni chcieli się poddawać, inni bronić do śmierci; 
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wszyscy zaiś przemyśli wali, jakby się wymknąć z ta- 
boru. 

Ale najodważniejszym wydawało się to niepo- 
dobieństwem. 

Tabor otoczony był widłami rzeki i olbrzymie- 
mi bagnami. Bronić się w nim można było całe lata, 
ale do odwrotu jedna tylko droga stała otworem — 
przez wojska królewskie. 

O tej drodze nikt nie myślał w taborze. 

Układy przerywane bitwami wlokły się leniwo; 
rozruchy w tłumach kozackich stawały się coraz częst- 
sze. W jednym z takich rozruchów zrzucono z do- 
wództwa Dziedziałę i obrano nowego wodza. 

Nazwisko jego wlało nową odwagę w upadłe 
dusze kozacze~i odbiwszy się gromkiem echem w obo- 
zie królewskim, rozbudziło w kilku sercach rycer- 
skich zatarte wspomnienia przebytych bólów i nie- 
szczęść. 

Nowy wódz zwał się Bohun. 

Już poprzednio wysokie on zajmował stanowi- 
sko między kozactwem w radzie i boju. Głos po- 
wszechny wskazywał go, jako następcę Chmielnic- 
kiego. 

Bohun, pierwszy z kozackich pułkowników, sta- 
nął razem z Tatarami pod Beresteczkiem na czele 
pięćdziesięciu tysięcy ludzi. Brał udział w trzech- 
dniowej bitwie jeźdźców — i pogromiony razem z cha- 
nem i ordami przez Jeremiego, zdołał wyprowadzić 
z pogromu większą część swych sił i znaleźć schro- 
nienie w taborze. Teraz po Dziedziale, partya nie- 
przejednanych oddała mu naczelne dowództwo, ufając, 
ź€ on jeden potrafi uratować tabor i wojsko. 
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I istotnie młody wódz ani chciał słyszeć o nkła- 
dacłi — pragDęł bitwy i krwi przelewa, cłioćby w tej 
krwi i sam miał utonąć. 

Lecz wkrótce przekonał się, że z tymi zastępa- 
mi nie można było już myśleć o przejściu zbrojną 
ręką po trupach królewskiego wojska — więc chwycił 
się innego sposobu. 

Historya zachowała pamięć tych bezprzykład- 
nych usiłowań, które współczesnym wydawały się god- 
nemi olbrzyma, które mogły były ocalić wojsko i czerń. 

Bohun postanowił przejść przez bezdenne bagna 
Pleszowej, a raczej zbudować przez te bagna taki 
most, by po nim mogli przejść wszyscy oblężeni. 

Więc lasy całe poczęły padać pod siekierami 
kozaków i tonąć w błotach; rzucano w nie wozy, na- 
mioty, kożuchy, świty — i most przedłużał się z dniem 
każdym. 

Zdawało się, że dla tego wodza niemasz ni& 
niepodobnego. 

Król zwłóczył szturm, nie chcąc przelewu krwi, 
lecz widząc te olbrzymie roboty, poznał, iż niema 
innej rady i kazał otrąbić w wojsku, by się na wie- 
czór gotowano do ostatecznej rozprawy. 

Nikt nie wiedział o tym zamiarze w taborze 
kozackim — most przedłużał się jeszcze całą noc po- 
przednią, rankiem zaś Bohun wyjechał na czele star- 
szyzny obejrzeć roboty. 

Było to w poniedziałek, siódmego lipca 1651 
roku. Banek dnia tego wstał blady, jakby przera- 
żony, zorze na wschodzie były krwawe, słońce zeszło 
rude, chorobliwe, krwawy jakiś odblask oświecał wo- 
dy i lasy. 
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Z obozu polskiego wyganiano konie na paszę; 
tabor kozacki szumiał głosami rozbudzonych ludzi. 
Porozpalano ogniska i gotowano strawę poranną. 
Wszyscy widzieli odjazd Bohuna, jego orszaku i idą- 
cej za nim jazdy, z pomocą której wódz chciał spę- 
dzić wojewodę bracławskiego, zajmującego tyły ta- 
boi*u i psującego z armat roboty kozackie. 

Czerń patrzała na odjazd spokojnie, a nawet 
z otuchą w sercu. Tysiące oczu odprowadzało mło- 
dego wojownika i tysiące ust mówiło za nim: 

— Boże cię błogosław, sokole! 

Wódz, orszak i jazda, oddalając się zwolna, od 
taboru, doszli do brzegu lasu, mignęli jeszcze raz 
w porannem słońcu i poczęli się zasuwać za haszcze. 

Wtem jakiś straszny, przeraźliwy głos zakrzyk- 
nął, a raczej zawył przy bramie taboru: 

— Ludę, spasaj tesi 

— Starszyzna uciekał — krzyknęły naraz kilka- 
naście głosów. 

Starszyzna ucieka! — powtórzyło setki i tysiące 
ludzi. 

— Szmer poszedł przez tłumy, jak kiedy wi- 
cher uderzy w bór — i naraz krzyk okropny, nieludz- 
ki, wyrwał się z dwuchkroćstotysięcznej gardzieli. 

— Spasaj tes! spasaj tes! Lachy! Starszyzna 
ucieka ! 

Masy ludzkie wezbrały naraz, nakształt rozsza- 
lałego potoku. Zdeptano ogniska, poprzewracano wo- 
zy, namioty, rozerwano ostrokoły; ściskano się, du- 
rzono. Straszliwa panika poraziła obłędem wszystkie 
umysły. Góry ciał zatamowały wnet drogę — więc 
deptano po trupach wśród ryku, zgiełku, wrzasku. 
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jęków. Tłumy wylały się z majdanu, wpadły na po- 
most, spycłiały się w bagna, tonący cłiwytali się 
w konwulsyjne uściski i wyjąc do nieba o miłosier- 
dzie, zapadali się w cłiłodne, rucłiome błota. Na po- 
moście wszczęła się bitwa i rzeź o miejsca. Wody 
Pieszo wej zapełniły się ciałami. Nemezis dziejowa 
spłacała straszliwie za Piławce Beresteczkiem. 

Wrzaski okropne doszły do uszu młodego wo- 
dza i wnet zrozumiał, co się stało. Lecz napróźno 
zawrócił w tej chwili do taboru, napróźno leciał na- 
przeciw tłumom ze wzniesionemi do nieba rękoma. Głos 
jego zginął w ryku tysiąców — straszliwa rzeka ucie- 
kających porwała go razem z koniem, orszakiem i ca- 
łą jazdą — i niosła na zatracenie. 

Wojska koronne zdumiały się na widok tego 
ruchu, który zrazu wielu za jakiś atak rozpaczliwy 
poczytało — lecz oczom trudno było nie uwierzyć. 

W kilka chwil później, gdy zdziwienie prze- 
szło, wszystkie chorągwie, nie czekając nawet roz- 
kazów, ruszyły na nieprzyjaciela, a w przedzie szła, 
jak wicher, chorągiew dragońska, na której czele le- 
ciał mały pułkownik z szablą nad głową. 

I nastał dzień gniewu, klęski i sądu... Eto nie 
był zduszon, lub się nie utopił, szedł pod miecz. 
Spłynęły krwią rzeki tak, że nie rozpoznałeś, czy 
krew, czy woda w nich płynie. Obłąkane tłumy je- 
szcze bezładniej zaczęły się dusić, i spychać w wodę, 
i topić... Mord napełnił te okropne lasy i zapanował 
w nich tem straszliwiej, że potężne watahy poczęłj 
się bronić ze wściekłością. Toczyły się bitwy na bło* 
tach, w kniejach, na polu. Wojewoda bracławski 
przeciął odwrót uciekającym. Próżno król rozkazywał 
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powstrzymać żołnierzy. Litość gasła — i rzeź trwała 
aż do nocy, rzeź taka, jakiej najstarsi nie pamiętali 
wojownicy, i na której wspomnienie włosy stawały im 
później na głowach. 

Gdy wreszcie ciemności okryły ziemię, sami 
zwycięzcy byli przerażeni swem dziełem. Nie śpie- 
wano „T e D e u m" i nie łzy radości, lecz łzy żalu 
i smutku płynęły z dostojnych oczu królewskich. 

Tak rozegrał się akt pierwszy dramatu, które- 
go autorem był Chmielnicki. 

Lecz Bohun nie złożył razem z innymi głowy 
w tym dniu straszliwym. Jedni mówili, że spostrzegł- 
szy klęskę, pierwszy ratował się ucieczką; inni, że 
ocalił go pewien rycerz znajomy. Prawdy nikt nie 
mógł dociec. 

To tylko pewne, że w następnych wojnach czę- 
stokroć wypływało jego nazwisko między nazwiska- 
mi najsłynniejszych wodzów kozackich. Postrzał z ja- 
kiejś mściwej ręki dosięgnął go w kilka lat później, 
lecz i wówczas nie przyszedł na niego kres ostatni. 
Po śmierci księcia Wiśnio wieckiego, który z trudów 
Wojennych umarł, gdy państwo łubniańskie odpadło 
od ciała Ezeczy pospolitej, Bohun zawładnął większą 
częścią jego obszarów. Mówiono, że w końcu i Chmiel- 
nickiego nie chciał nad sobą uznawać. Sam Chmiel- 
idcki złamany, przeklinany przez własny lud, szukał 
l^otekcyi postronnych, dumny zaś Bohun odrzucał 
Wszelką opiekę i gotów był szablą swobody swej ko- 
2aczej bronić. 

Mówiono także, że uśmiech nie postał nigdy na 
^tach tego szczególnego człowieka. Żył nie w Łub- 
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niach, ale w wiosce, któr^ z popiołów odboc 
i która zwała się RozłogL Tam też podobno ii 
Wojny domowe przeżyły go i ciągnęły się 
cze dłngo. Przyszła potem zaraza i Szwedzi. ' 
rzy stale prawie gościli na Ukrainie, zagarniając 
my Indn w niewolę. Opnstoszi^a Rzeczpospolita, 
stoszała Ukraina. Wilcy wyli na zgliszczach dai 
miast i kwitnące niegdyś kraje były jakby i 
grobowiec. Nienawiść wrosła w serca i zatmła 
pobratymczą. 
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